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ILUSTROWANY TYGODNIK DLA WSZYSTKICH
ROK II P O Z N A N ,  BOŻE N A R O D Z E N IE  1946 R

X. W A C Ł A W  P Y S Z K O W S K I ,  P P Ł K .
Z-ca Generalnego Dziekana W. P.

K ończy się od Narodzenia Pań­
skiego rok  1946, stajemy na progu 
ro ku  1947. U sta ł p rze raź liw y  św ist 
bomb niosąc ’ śmierć i zniszcze­
nie, p rzesta ły  grzm ieć złow rogie  
działa, za m ilk ły  groźne ku lom io ty  
i karab iny.

Jeszcze nie wszędzie uspoko iły  
się rozhukane fa le nam iętności 
ludzk ie j, jeszcze na drogach, i  po 
lasach pada ły  strza ły, jeszcze na 
horyzontach w idać skłębione chmu­
ry , lecz oddalają się one, słońce 
poko ju  od p ó łto ra  roku  zajaśniało 
nad św iatem  ’ zw ycię Vo to ru je  
sob:e drogę do serc i do dusz ludz­
kich.

R ak 1946 b y ł już rokiem  C 
noko ju . Przestała ręka k ro - \  

■a zapisywać w  nim  _,k-- 
nielśca w a lk  i b itew , 

to  skrzętne p ió ro  \  
cyw ilnych  i w o jsko- \  

pisały w nim straszny \  
^  / b il ans la t codopiero » j

jch. N iezliczone sze- 
/ g i ł  i grobów, a w  nich 

. użo kochanych kolegów, braci 
i p rzy ja c ió ł tak bezlitośnie zabi­
tych, tak okru tn ie  pom ordowa­
nych, T y le  m ilionów  matek op ła ­
ku jących swoich synów, ty le  m i­
lionów  dzieci op łakujących swo­
ich ojców, swoich rodż.ców. Tak 
dużo ż&n op łakujących swoich mę­
żów, ty le  s ióstr i b raci Opłakujących 
swoje rodzeństwo. T a k i ogrom do­
by tku  ludzkiego zniszczony bezpo­
w ro tn ie , ta k  dużo zdeptanych o- 
gnisk domowych, ty le  złamanego, 
szczęścia ludzkiego, M ilio n y  ludz i 
okaleczonych, tysiące oślepłych, 
k tó rzy  n igdy już nie Zobaczą p iękna 
swego kra ju , dla któ rego ty le  c ie r­
p ie li, n igdy już nie zobaczą ukocha­
nych tw a rzy  swoich b lisk ich  i swo­
jej rodziny.

Przez Polskę i przez św ia t ca ły 
przeszła burza potężna i wstrząs 
ogrom ny na m iarę w iekopom nych 
zmagań rasowych i m iędzykonty- 
nenta lnych w a lk  pom iędzy starym i 
G rekam i a Persami, pom iędzy R zy­
mianami a Fenicjanam i, pom iędzy 
Hunam i a cyw ilizac ją  zachodnią, 
pom iędzy islamem a chrześcijań­
stwem, pom iędzy A zją  a Europą.,

Tym  razem ogniskiem p o tw o r­
nej erupcji, źródłem  zbrodni ' hań­
bą dwudziestego w ieku  stała się 
centra lna Europa, s ta ły  się nazi­
stow skie N iem cy i faszystowskie 
W łochy. Przestroga k rw aw a  z la t 
1914/18 nie w ystarczyła , św ia t 
jeszeźe raz m usiał przejść przezT 
drug i i gorszy potop jęków , łez i 
k rw i. B ilans bolesny, straszny f 
wstrząsający.

W strząs potężny sięgnął do sa­
mych posad s tru k tu ry  narodów, 
sięgnął do samego dna duszy ludz­

k ie j. Pod naporem w yładow u ją ­
cych się s ił ludzk ich  łam a ły  się 
granice państw , pęka ły  w iekam i 
ustalone form y i w ęz ły  społeczne. 
Św iat cały stanął na prze łom ie w ie ­

ków , a w raz z n im  na przełom ie Rosję i na Jugosławię. K iedy me" 
w ieków  stanęła Polska. m iecki sąsiad nasz od dziesiąt k

Najw iększy ciężar fu r ii teutoń- la t konso lidow ał się po lityczn ie , 
skiej i s tra t w o jennych ' spadł naN gospodarczo i m ilita rn ie , ,my Sło- 
narody słow iańskie, na Polskę, na w ianie według starej i nieszczęsnej

tradyc ji naszej by liśm y ze sobą 
zw arzśni i skłóceni. G dy Niemcy 
napadli Czechosłowację, my po­
szliśmy po nasze pretensje do na­
padniętych sąsiadów słow iańskich, 
nie bacząc na to , że ten fa ta lny  
b łąd p o lityczny  może się z ko le i 
na nas zemścić.

P o w tó rzy ły  się u nas tragiczne 
b łędy przeszłości i po w tó rzy ł się 
w ie lk i b łąd Bolesława W ie lk iego. 
B o lesław  C hrobry  b ra ł udzia ł w  
. w o jn ie  p rzec iw ko  Z w iązkow i

> W eleckiem u po stronie N iem -
/  ców  i S łow ian ie  zachodni Bo-

I  les ław ow i zapomnieć tego nie
mogli. W  w alkach jego z

■' • iai./ii, '*: U» . aaw-aftKSŜ /-:.:

w ieku  nieporozum ieniem  swpim i 
n iezdolnośsią zapomnienia sobie 
uraź i różnic u ła tw iliśm y  Niemćom 
rozgrom ienie nasze i w ykonanie  rtą 
nas bezwzględnego i na jb ru ta ln io j- 
szego^ w y ro ku  „ausro tten ” . W spó l­
na dojpiero klęska i wspólne c ie r­
p ien ia  doprow adziły  nas do złącze­
nia swoich sił, do sojuszu w o jsko­
wego.

Sytuacja .nasza w  w ieku  X X -tym  
podobna jest do sytuacji, w  jak ie j 
znalazł się nasz naród w  w. X IV , 
N apieran i b ru ta lną  siłą niem ieckich 
K rzyżaków , a będąc równocześnie 
w  n ieporozum ien iu  z sąsiednim 
państwem  litew sko -rusk im  m ie liś ­
m y w yb ó r pom iędzy poddaniem się 
w p ływ om  niem ieckim  i udziałem  
w raz z n im i w  w ytęp ien iu  L i tw i­
nów, albo połączeniem się z pogań­
ską L itw ą  celem staw ienia czoła 
N iemcom i odrzucenia ich na za­
chód. In s tyn k t narodow y w yb ra ł 
a lte rna tyw ę drugą, s tw o rzy ł po­
most pom iędzy Europą chrześcijań­
ską ą L itw ą  i ob łudnym  w yznaw ­
com Krzyża, s tw o rzy ł pam iętny 
G runw ald, H is to ria  pow iada, że nie 
um ie liśm y wówcęas wyzyskać zw y­
cięstw a pod Grunwaldem , lecz k to  
g łębiej um ia ł w chodzić w  przyczyny 
tego błędu, ten zrozum iał, dla cze­
go po ta k  w spania łym  zw ycięstw ie 
przegraliśm y wówczas pokój. N ie 
um ie li Polacy L itw in o m  i nie um ie li 
L itw in i Polakom  zapomnieć swoich 
dawnych porachunków  i dlą tego 
ty le  m ie liśm y z L itw ą  unii, bo tak 
dużo w ciąż w raca ło  dys-unii.

Sojusz z Rosją, porozum ienie te ­
ry to ria ln e  z L itw ą  i Rusią dało nam 
nie ty lk o  * nowy G runwald, lecz 
zw ycięskie sztandary słow iańskie 
zaw iod ły  nas aż do B erlina i 
nad Łabę i na ziemie dawne ZwiĄz-
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ku  W eleckiego. Oddawszy wschód 
nasz w  ręce sojuszników  słow iań­
skich i  litew sk ich , z ich pomocą 
w róc iliśm y  na dawne ziemie nasze 
nad Odrą, nad B a łtyk iem  i  Nisą.

D la Polski i dla św iata s łow iań­
skiego złożone zostały zręby n ie ­
zm iern ie doniosłej i w ie lk ie j w  mo­
żliwościach swoich przyszłości. Jak 
w  w ieku  X IV  zachodzi jednak nie­
mniej niż wówczas ważne pytanie, 
czy, w ygrawszy w ie lką  wojnę, po­
tra fim y  w ygrać także pokój. Czy 
p o tra fim y  w  rodzin ie naszej sło­
w iańskie j zapomnieć, co nas dzie­
liło , czy po tra fim y  utrzym ać za­
w a rty  sojusz i pogłębiać go w  coraz 
głębszą p rzy jaźń i dopomożemy do 
rozładow ania naprężeń i  sprzeczno­
ści, czy też dopuścimy do oziębienia 
naszych stosunków słow iańskich i 
do dys-unii naw iązanych dobrych 
stosunków.

Podniesienie tęgo zagadnienia 
uświadamia nam, że stoim y na 
prze łom ie w ieków  pie ty lk o  pod 
względem orien tacji ' narodowej, 
lecz także i w  silniejszym bodaj 
stopniu pod wzlędem społecznym 
i  gospodarczym,

W  Rosji dokonał się b lisko  trz y ­
dzieści la t temu rew olucyjny prze­
w ró t stosunków wewnętrznych. Bę­
dąc przed tym  pod względem spo­
łecznym  najbardziej zacofanym 
kra jem  w  Europie, Rosja stanęła 
na czele najbardziej w  dem okracji 
konsekwentnej, zaawansowanych 
k ra jó w  na świecie. Stała się p ie rw ­
szym państwem na przestrzeni ty ­
sięcy la t, k tó re  rew olucję społecz­
ną nie ty lko , przeprow adziło , lecz 
u trzym a ła  do te j po ry  i m im o 's ilne  
uderzenia zewnętrzne obron iło . 
Zasady dem okracji rosyjskie j nie 
są pochodzenia rosyjskiego,-; lecz 
zachodnio-europejskiego i w yznaw ­
ców swoich mają wciąż na zacho- 

iudzie  Europy i  na ca łym . świecie.
„  N igdzie jednak ta k  konsekw entn ie  
ot i ta k  zupełnie n ie  zos ta ły  W prowa­

dzone w  życie, jak  w  Rosji. Rewo­
lucja  rosyjska by ła  eksplozją silną, 
ja k  każda eksplozja spowodowana 
nierozum nym  gromadzeniem ma­
te r ia łó w  wybuchow ych, n ie stoso­
w aniem  należytych środków  zapo­
biegawczych i w en ty lów  bezpie­
czeństwa.

Jeśli idzie o tego rodzaju eksplo­
zje organizmów społecznych, go­
spodarczych i po litycznych, w olno 
i trzeba nam przyjąć, ż ę 'n ik t i n i­
gdy nie w yw o ływ a ł i nie p rzepro ­
wadź , ł  żadnej rew o luc ji wśród 
ludz i szczęśliwych, zadowolonych 
i spajanych węzłam i serca, m iłości 
i spraw iedliw ości. Gdzie jednakże 
jedn i mają prawo, a drudzy nie 
mają, gdzie jedni są posiedzicie la- 
m i m a ją tków  różnych, a drudzy są 
wydziedziczeni, gdzie jedni w yno ­
szą się wCiąż nad d rug ich"i wciąż 
tym  mniejszym okazują swoją 
wyższość i swoje lekceważenie 
i swoją wzgardę, tam u p o k rzyw ­
dzonych powstaje żal, a następnie 
gniew i wreszcie rozpaczliw a na­
miętność. Jeśli w  tak ich  społe­
czeństwach w prowadza się pńzy 
tym  równość w szystkich jego 
członków  w  obow iązkach wobec 
państwa i narodu, jeśli w  rów nym  
stopniu żąda się od w szystkich 
największego podatku  obyw ate l­
skiego w  postaci życia i k rw i, je ­
ś li w prowadza się gdzieś po­
wszechną służbę w ojskow ą i w  
najwyższej h ie ra rch i obow iązków  
wobec całości państwa i narodu 
Vstąnaw ia, innym i słowy, dem okra­
cję obow iązków, w tedy trzeba 
w  życiu w prow adzić demokraćję 
spraw i to  nie ty lk o  demokrację

P R E Z Y D E N T  B I E R U T

o Narodu
Wśród licznych najpoważniejszych zagadnień państwowych i ogólnonarodowych sprawa Ziem Odzyskanych 

zajmuje jedno z pierwszych miejsc. Nie będzie bowiem żadnej przesady w stwierdzeniu, że naród polski, że 
całe uczciwe, patriotyczne społeczeństwo polskie żyje dziś pod znakiem jak najszybszego zagospodarowa­
nia Ziem Odzyskanych, jak najściślejszego powiązania ich z Macierzą, że wokół zagadnień związanych 
z Ziemiami Odzyskanymi jednoczą się wszyscy Polacy, którym szczęśliwa przyszłość naszej ojczyzny leży na 
sercu.

Ziemie, którą w ciągu wieków były terenem najbardziej bezwzględnej akcji germanizacyjnej, dziś w nie­
spełna 2 lata po wojnie zamieszkałe są przez 5 milionów Polaków. ■/

Ziemie Odzyskane wywalczyliśmy bohaterskim wysiłkiem żołnierza polskiego, który w swym zwycięskim  
marszu u boku sojuszniczych wojsk radzieckich doszedł aż do Berlina, wywalczyliśmy ją krw ią walczących 
o naszą wolność i niepodległość najlepszych synów Polski. A le nie wolno nam też zapomnieć, że ziemie 
nasze po Odrę i Nisę wywalczyliśmy, wyrwaliśmy z rąk odwiecznego wroga również dzięki dalekowzrocz- 
ności, dzięki odwadze naszej myśli politycznej, myśli która zdecydowanie zerwała ze zgubnymi dla Polski 
tradycjami politycznymi, która skierowała naród na jedynie słuszną drogę prowadzącą do ustalenia granic 
państwa na Odrze i Nisie.

Odzyskanie naszych ziem zachodnich stworzyło dla narodu polskiego wspaniałe perspektywy rozwojowe, 
a naszemu pokoleniu dało wielką historyczną szansę, której nie wolno nam zmarnować.

Czy potrafimy wykorzystać te możliwości? Y
Nasze osiągnięcia pierwszego okresu po wyzwoleniu —  okresu najeżonego trudnościami, zdawałoby się 

nie do przezwyćiężenia, napawają otuchą. Świadczą one o nieprzebranej energii naszego narodu, świadczą 
o bohaterstwie i wielkiej ofiarności —  w pierwszym rzędzie mas pracujących Polski —  świadczą ą  zrozu­
mieniu tych wielkich zadań, jakie postawiła przed nami historia, A

X le  nie wystarczy wysiłku 5 milionów osiadłych na zachodzie kraju ludzi, by Ziemie Odzyskane stały 
się dla Polski tym, czym być mogą i czym być powinny. Dla zupełnego wykorzystania wszystkich nieprze­
branych możliwości Ziem Odzyskanych, dla uczynienia z nich . centrum siły gospodarczej naszego kraju, 
dla przekształcenia ich w nasz bastion obronny na zachodzie konieczny jest w ielki zbiorowy wysiłek ¿ałego 
narodu polskiego. i ' ; , ,

Zagospodarowanie Ziem Odzyskanych Wymaga wielkich środków finansowych —  ten fakt nie budzi 
u nikogo trzeźwo patrzącego żadnych wątpliwości. Nie ulega łównież wątpliwości, że środków tych nie 
może starczyć tylko skarbowi państwa, ze zwykłych jego wpływów. Te właśnie okoliczności skłoniły Rząd 
Jedności Narodowej na zagospodarowanie Ziem Odzyskanych.

Wpłacając Daninę Narodową w wyznaczonych kwotach i terminach społeczeństwo polskie raz jeszcze 
dowodni, że pokojowymi, twórczymi środkami potrafi zabezpieczyć i utrwalić to, co wywalczył żołnierz 

w krwawym, znojnym trudzie. Danina jest powszechna tak jak powszechna jest idea zagospodarowania 
Ziem Odzyskanych i najszybszego zespolenia ich z Macierzą. Obejmuje ona wszystkich zarobkujących oby­
wateli polskich i wszystkie sektory gospodarki narodowej. W  demokratycznym państwie demokratyczny 
musi być i wymiar Daniny, (  .

Każdy szczery i rzetelny Polak winien propagować ideę Daniny Narodowej, mobilizować wokół tej idei 
całe społeczeństwo, sprawtć by Danina Narodowa stała się wielkim, patriotycznym zrywem całego Narodu 
polskiego, w ielką potężną manifestacją polskości Ziem Odzyskanych i ich nierozwiązałej łączności z M a ­
cierzą! __ ■ -

Z przemówienia prezydenta Bieruta we W rocławiu w dniu 2. 12. 46. \
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Ntema
Ziemie Odzyskane stanowią podstawowy warunek umocnienia niepodległości i suwerenności Polski. Bez 

Ziem Odzyskanych Polska byłahy podobna do kadłuba, pozbawionego rąk i nóg. A  oderwanie od Polski 
Śląska Dolnego znaczyłoby to samo, co dla człowieka amputacja obydwu nóg. Ziemie odzyskane posiadają 
dla życia i rozwoju Polski takie same znaczenie, jak ręce i nogi dla życia i rozwoju człowieka. Dlatego 
zagadnienie scalenia Ziem Odzyskanych z Macierzą postawiliśmy na pierwszym miejscu w hierarchii zadań 
państwa i narodu, dlatego rozpisaliśmy Daninę Naro dową na ich zagospodarowanie.

Ziemie Odzyskane powróciły do Polski po wielu więkach oderwania. Powróciły na fali straszliwej 
burzy1 dziejowej, jaką była Il-ga  wojna światowa. Powrót tych ziem do Macierzy stoi w ścisłym związku 
z obecnymi granicami Polski na Wschodzie, które —  jak wiadomo —  wytyczone zostały przez trzy mo­
carstwa światowe Anglię, Stany Zjednoczone i Związek Radziecki jeszcze wówczas, kiedy interesy Polski 
reprezentował oficjalnie rząd emigracyjny w Londynie.

Na ostatniej konferencji trzech wielkich mocarstw, odbytej w Poczdamie po złamaniu Niemiec hitlerow­
skich, przy usilnych zabiegach rządu polskiego, popartych przez Rrząd Związku Radzieckiego, ustalone 
zostały zgodnie przez wszystkie trzy mocarstwa granice Polski na' Zachodzie i północy tak, jak biegnie 
ona obecnie. -  , > <

Niedługo jednak po konferencji poczdamskiej w A nglii i Stanach Zjednoczonych podniosły się głosy, 
początkowo pojedyncze i nieoficjalne, skierowane przeciwko naszym granicom zachodnim. Ostatnio do 
głosów tych przyłączyli się oficjalni przedstawiciele rządów W ielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych 
W osobach pp. Byrnesa i Bevina. Zakwestionowali oni trwałość obecnych granic Polski pa Zachodzie 
mimo, że sami brali udział w  ich ustaleniu. *

Nowa Polska chce być i. będzie państwem silnym. Chce zabezpieczyć wszystkim swoim obywatelom  
pracę i dostatnie życie. N IE  C H C EM Y BYĆ W IĘ C EJ ZA LEŻN I OD OBCYCH. Nje chcemy być państwem 
kadłubowymi «“ i inwalidzkim. Mam y takie same prawa, do życia i rozwoju, jak Anglicy, Amerykanie, 
Francuzi, czy inne narody. N IE  M O ŻEM Y M IEĆ GO RSZYCH P R A W  DO ŻYC IA , JA K  M A J Ą  N IE M C Y, 
Przyszłość Państwa i Narodu Polskiego, przyszłość nasza i następnych pokoleń Polski leży tu ta j,—  na 
Ziemiach Odzyskanych, w tej kolebce Polski piastowskiej. i ’ ,

Na próby podważania naszych praw do Ziem Odzyskanych, naszych, granic na Nisie Łużyckiej, Odrze 
i Bałtyku mało jest odpowiedzieć głosowaniem ludowym. Należy odpowiedzieć pełnym zagospodarowaniem 
tych ziem. Należy zaorać wszystkie zagony tych ziem, tak obficie zroszone krw ią żołnierza Wojska Pol­
skiego i powstańca Śląskiego. Należy pracą i wysil kiem całego narodu tchnąć życie w ruiny fabryk 
i zakładów przemysłowych. Z pracą tą nie możemy czekać na lepsze czasy. Nie wolno biec kłusem wów­
czas, gdy pozostaliśmy w tyle, a pragniemy, jeśli już me prześcignąć, to przynajmniej dorównać innym 
narodom. Na próby podważania naszych granic przez p. Bevina, który wyraża wątpliwość* czy Polska po­
trafi zagospodarować Ziemie Odzyskane i rzekomo dlatego kwestionuje nasze granice zachodnie, odpo­
wiadamy daniną narodową na ich pełne zagospodarowanie. Robimy to nie dlatego, aby przekońać obcych, 
którzy i tak widzą olbrzymi dotychczasowy wkład pracy narodu na Ziemiach Odzyskanych i wyrażają 
nieraz podziw dla naszego wysiłku i jego rezultatów. N IE  CZYJEŚ W Ą TP L IW O Ś C I P R A G N IE M Y  ROZ­
BIĆ, LECZ D Z IA Ł A M Y  W E  W ŁA S N YM , GŁĘBOKO Z R O ZU M IA Ł Y M  P A Ń S TW O W Y M  I  N A R O D O W Y M  
IN TER ESIE .

„N A W E T  G DYBY PRZYSZŁO SOBIE OD U ST ODJĄĆ ZE SKĄPEJ PORCJI —  TO  D A N IN Ę  N A R O ­
D O W Ą  N A  ZA G O SPO D A R O W A N IE  Z IE M  O D ZYSK A N YC H  N ALEŻY UIŚCIĆ. D A N IN A  N A R O D O W A  
JEST B O W IE M  W K Ł A D E M  F U N D A M E N T A LN Y M  W  B UD O W Ę N O W EJ PO LSKI I  D LA TEG O  Z A ­
PŁACIĆ JĄ  W IN IE N  K AŻDY POLAK.*

» » M M  -I Z przem ów ienia m in is tra  Ziem Odzyskanych w iceprem iera  G om u łk i we W ro c ła w iu  w  dniu 2; 12, 46.

p raw  po litycznych, lecz ta k ie  de­
m okrację p raw  społecznych i*g o - 
spodarczych,

„G odzien jest robo tn ik  zap ła ty 
sw oje j", pow iedz ia ł Chrystus i  
„m iłu jc ie  się wzajemnie, jak  i ja 
was społecznie u m iło w a łe m "., W  
tych słowach mieści się g łęboki 
sens spraw ied liw ości w yrów naw ­
czej chrześcijaństwa i z tego, zro­
zumienia ducha nauki Chrystuso­
wej w zros ły  p iękne w  swoich za­
sadach E n c y k lik i „R arum  Nova- 
rum “  i „Quadragesium anno",.,

Lecz chrześcijanom, należącym 
do mas posiadających, tak  ciężko 
było  rozstawać się ze sw o im i ma­
ją tkam i, swoim i praw am i społecz­
nym i, ze sw oim i p rzyw ile jam i. U - 
zriawali zasadę, głoszoną przez 
Chrystusa i głoszoną przez Na­
m iestn ików  Chrystusowych, lecz 
w ykonanie  ich w strzym yw a li, oodr 
da la li i odk łada li „na  późnie j". 
Chętnie oddawali innym  swoje 0- 
bow iązki i d z ie lili się n im i, p raw a­
m i zaś dzie lić  się nie chcieli.

Lud wobec tego sam sięgał po 
swoje praw a i czyn ił to na swój 
sposób, p rzy  sprzyjających mu 
w arunkach i okolicznościach, 
szczególnie w  czasie wojem, czy po 
wojnach, gdy odczuwał najbardziej 
ciężar gniotących go obow iązków, 
a równocześnie n iespraw iedliwość 
otrzym yw anej spraw ied liw ości w y ­
równawczej.

W o jny  św iatowe, k tó re  tak  cięż­
k ie  obow iązki i o fia ry  równo ro ­
z ło ży ły  ma w szystkich obyw a te li 
państwa, m usiały skończyć się 
w ie lk im i i g łęboko sięgającymi, re ­
form am i społecznym i i gospodar­
czymi, albo —  rew olucjam i.

P rawo m iłości i spraw iedliw ości 
chrześcijańskiej obow iązuje nas 
w szystkich, nie ty lk o  lud  nasz i 
tych ludz i m aluczkich, lecz także 
tych w ie lk ich  w łaśc ic ie li m ają tków  

■materialnych i duchowych. „W ia -
'ta i bez uczynków martwa jesłt:'f—

m ówi I w  ’A p o s to ł ~  ' ¿’ drzewo, 
które owoców nie rodii, będzie 
ścięte i wrzucone w  ogień“.

Dotychczas naród po lski, choć 
krw aw a  była  jego h istoria, nie 
p rzeżyw a ł n igdy rew o luc ji społecz­
nej, bo znaleźli się zawsze U nas 
ludzie tacy, jak Stefan B atory, 
Staszic, K o łłą ta j, Kościuszko i in., 
k tó rzy  p o tra fili w  g łębokim  zrozu­
m ieniu ducha chrześcijańskiego, 
p rzy w ydatne j pomocy duchowień­
stwa polskiego, wprowadzać w  od­
pow iednie j c rw ili, odpow iednie re ­
form y praw ne-i społeczne. .

S toim y dzisiaj w  dziejach naro­
du naszęgo i w  dziejach św iata na 
przełom ie w ieków . S to im y w o­
bec w ie lk ie j m isji dziejowej pogo­
dzenia' starego św iata z now ym j 
nurtam i, k tó rym  słuszności i spra­
w ied liw ości w  najgłębszych ich za­
sadach jako chrześcijanie odm ówić 
nie możemy.

Od nas, od naszej dobrej woli i 
od naszego zrozumienia wielkiej 
idei'Chrystusowej, zależy, czy rok 
1947 przyniesie nam odprężenie sił 
nieprzyjaznych, drzemiących w  
duszach naszych i w duszach naro­
dów i społeczeństw, czy też przy­
niesie zrodzenie nowych materia­
łów wybuchowych i niszczących.

Pokój i m iłość p rzynosiło  św iatu 
Narodzenie Chrystusa, pokój,; u- 
pragniony i m iłość wśród naszego 
narodu i w śród narodów innych 
niech przyniesie nam w ie lk ie  
Święto Bożego Narodzenia.

N iech będzie „C hw a ła  na w y ­
sokości Bogu, a na ziem i pokój: lu ­
dziom dobrej w o li" .

M « « »



Nr'SO — 51 P O L S K A  Z A C H O D N I A Si

G dy  m ó w i się o w k ła d z ie  W o j­
ska P o lsk iego  w  w alce o Z iem ie  
Odzyskane, n ie  można n ie  wspo­
m n ieć  o r o l i  całego N a ro d u  P o l­
skiego, k tó r y  ju ż  z im ą  1939 r. swą 
n iez łom ną  w o lą  p rzec iw s taw ien ia  
się w ro g o w i i  'w y trw a n ia  w  te j 
w a lce  p o ło ży ł p o d w a lin y  dalszych, 
dz ie jów  ty c h  zmagań.

PPiK- DYPL- WITOLD BRZEZIŃ

Równocześnie je d n a k  n iepodob­
na n ie  w ró c ić  pam ięc ią  do przed- 
w rześn iow e j s y tu a c ji P o lsk i.

Sprzeczna ze zd ro w ym  rozsąd­
k ie m  p o lity k a  „rów now ag i"1 w o­
bec sąsiadów, ówczesnego Rządu 
P o lsk iego  i  szukanie przez so ju ­
sze opa rc ia  na m ocarstw ach za­
chodn ich  ju ż  a p r io r i  p o s ta w iły  
P o lskę  wmbec g ro zy  k lę sk i. B o ­
w iem  n iep rzygo tow an ie  do w o j­
n y  zarów no A n g l i i  ja k  i  F ra n c j i  
b y ło  ogó ln ie  znane, a d la  N ie m ­
ców, go tow ych  pod w zględem  m i­
lita rn y m . b y ł ten  fa k t  m om entem  
ośm ie la jącym  ic h  do uderzenia.

P o lity k a  ta  zm us iła  słabą pod 
w zględem  p o te n c ja łu  w o jskow ego 
P o lskę  do p row adzen ia  w o jn y  w 
osam otn ien iu . N ie  m ogąc liczyć  
aa pomoc m ocars tw  zachodnich, 
n ie  w y c ią g n ą ł rząd  prostego a 
na jpom yś ln ie jszego  w n iosku , że 
na leży  szukać m oż liw ośc i w spó ł­
d z ia ła n ia  ze Z w ią zk ie m  R adziec­
k im ; ba — ta k ie  koncepcje odrzu­
cano w  ogóle.

Zgubne  d ro g i ta k ie j p o l ity k i  
z ro zu m ia ł jeden z p ie rw szych  
Gen. W ł- S ik o rs k i i  w yc ią g n ą w ­
szy z tra g ic z n e j n a u k i rea lne  
w n io s k i, dąży ł do po rozum ien ia  z 
Z. S. R. R. —- p rze ła m u ją c  w  
sw oim  otoczeniu sp rzec iw y i  n ie ­
chęć do tego po rozum ien ia  — oraz 
do stw orzen ia  u  boku  potężnego 
so juszn ika  nowego W o jska  Pol­
skiego.

W  lip e u  1941 r. z a w a rty 'z o s ta ł 
układ,- a w kró tce  potem  p o d p i­
sano um ow ę w o jskow ą.

N ie s te ty  •— tra g ic z n y  sp lo t w y ­
darzeń n ie  zezw o lił S iko rsk ie m u  
na zrea lizow an ie  jego dalekosięż­
nych , a śm ia ły c h  ze względu na 
w po jone  wówczas w  oba na ro d y  
ja d y  n iechęci — zam ierzeń i  p rze­
w id u ją c y c h  p lanów .

t f / Ą m f c e

p ie ch o ty  im . T. K ośc iuszk i. D u ­
ży  n a p ły w  P o laków , z n a jd u ją ­
cych się na e m ig ra c ji w  R os ji, 
u m o ż liw ia  fo rm o w a n ie  now ych 
jednostek wojskowrych, przed k tó ­
ry m i o tw a r ły  się nowe perspek-

ją c  p ięć d y w iz ji  p iechoty , k i lk a  
b ry g a d  a r ty le r i i  i  saperów, w o j­
ska panceruo-m otorow e, spec ja l­
ne, je d n o s tk i pomocnicze i  s łużby. 
W szys tk ie  nowo utw orzone je d ­
n o s tk i W . P- o trz y m a ły  nowocze-

W I L H E L M  S Z E W C Z Y K  -

Jl&zdc&wietiie
Rzeko, nową h is to rią  o k ry ta , 
now ym  św item  począta u ź ró d ła  -— 
dziś za tobą kroczy  R zeczypospolita  
w  m orsk ich  kąpać siq kud łach .

obronę N iem ców  na przedm ościu 
P raga.

C iężk i okres od paźdz ie rn ika  
1944 do p o ło w y  s tyczn ia  1945 r. 
p rzeżyw a 1 A rm ia  W . P- w  bez­
pośredn ie j styczności ze sto licą , 
n ie  mogąc je j  jednak, n ieste ty, 
oswobodzić. A rm ie  n iem ieck ie , 
ro zb ite  na wschodzie i  ju ż  z w y ­
d a rtą  sobie przez w o jska  radziec­
k ie  in ic ja ty w ą  dz ia łań  b y ły  je d ­

n a k  jeszcze ta k  s ilne , że w y k o rz y ­
s tu ją c  zb y tn ie  w yd łużen ie  ra ­
dzieckich  l in i i  ko m u n ika cy jn ych , 
p o t r a f i ły  za trzym ać się i  oprzeć 
na W iśle-

W ia rą  m iast ja k  ko lu m n a m i w sparty  
s tru m ie n iu , w yn ies iony nad Śląsk, 
p ły ń  nad czołem naszym i  zaszum, 
pergam inom  pocze rn ia łym  k lnąc, 
h is to r ią  n ieza ta rty .

K tó ż  to ogniem  gw iazd n iem ieck ich  gasił 
tw ó j szum lecący do sosen?
Tyś u w ita  z tych  samych p ie rśc ien i
ja k  W is ła  i  ja k  San z ło tous ty  i  k re w k i D unajec
i  tak  samo się dno tw o je  sp ien i,
gdy je  ka rab inem  poruszyć ja k  w iosłem .

O rądow n iczko  nasza na brzegu szczecińskim , 
w  m orze pieśń ta fa lą  m odrą  chlusta, 
gdzie opo lsk ie  ka m yk i, ostre ja k  poc isk i, 
p o d p ływ a ją  pod  m orza lazurow e usta.

U  ź ró d e ł sosny ze snu, dym  snala sią w  kiście, 
m iasta u ram ion  w iszą tw arde , cale w zb ro i —  
w ita m  dziś fa lą  O dry , co w snach p o lsk ich  wyschłe  
w onnym  pa lm ow ym  poko jem .

S koncen trow an ie  św ieżych je d ­
nostek radz ieck ich , podw iezien ie  
a m u n ic ji itd . w ym aga ło  czasu. W  
okresie  ty m  1 A rm ia  W  P. w s ła ­
w iła  się k ilk o m a  lo k a ln y m i dz ia­
ła n ia m i na iió łn o c  od P ra g i i na 
Jab łonnę, zacieśn ia jąc coraz b a r­
dz ie j przedm oście w roga  w  w i­
d iach  rzek  W is ły  i  N a rw i, s tw a ­
rza jąc  ty m  sam ym  podstaw y do 
p rzysz łych  dz ia łań  p rze ła m u ją ­
cych.

D ruzgocąca ofensyw a radziecka, 
rozpoczęta w  po łow ie  s tyczn ia  
3945 r. z l in i i  W is ły  ¿oprow adzi­
ła  do za łam an ia  rów now ag i f ro n ­
tu  n iem ieck iego  na W iś le  i  p rze ­
n ios ła  d z ia ła n ia  na zachód. W raz  
z a rm ia m i ra d z ie ck im i ru szy ła  i  
1 A rm ia  W . P- w  pościg za w ro ­
giem , pędząc go na jego  w łasne 
ziem ie.

H IS T O R Y C Z N A  D A T A

Z a lą żk i je dnak  ty c h  m y ś li k ie ł­
k o w a ły  w  um ys łach  ro z tro p n ych  
P o la kó w  i  pod ję te  zos ta ły  przez 
Z w iązek P a tr io tó w  P o lsk ich  w  
R o s ji s ta ran ia , k tó re  doprow adzi­
ł y  do s tw orzen ia  za zgodą N a j­
w yższej R a d y> Z. S- R. R- dn ia  
9 m a ja  1913 r. zaczątków  W o jska  
P olskiego.

D a ta  ta je s t h is to ryczną  datą 
rozpoczęcia fo rm o w a n ia  1 d y w iz ji

Porusza siq na chm urze n iespoko jny  wróg. 
G w a łt n iech sią w ia rą  odciska !
T u  nad rzeką stanie mego syna 
pierw sza w o lna  ko łyska .

1945.

ty w y  dalszej w a lk i z odw iecznym  
w rog iem .

W o jsko  P o lsk ie  pow iększa się 
w kró tce  do jednego ko rpusu  (1 K . 
W . P-), a w  ro k  późn ie j rozrasta  
się w A rm ię  (1 A . W . P ), obe jm u-

W A L K I O B E R L IN
W  pie rw sze j po łow ie  k w ie tn i 

1945 r. A rm ia  Czerwona p rzys tą  
p iła  do zadania ostatecznego c io ­
su N iem com  w  ich  w ła sn ym  k ra ­
ju .  D z ia ła n ia  zaczepne rozpoczę­
ły  się od p rze łam an ia  p o z y c ji o- 
b ro n n e j na Odrze, a ostatecznym  
celem b y ło  otoczenie B e rlin a  oraz 
połączenie się z posuw a jącym i się 
od zachodu a rm ia m i sp rzym ie ­
rzo n ym i. 1 A rm ia  W . P. w  ope­
ra c j i  te j p rzegrupow ana została 
w  re jo n ie  K o s trz y n ia  i  w  ścis łe j 
łączności z sąsiadam i ude rzy ła , 
b y  pod W rize n  doprow adzić do 
za łam an ia  ob rony  n iem ieck ie j.

Posuw ając się da le j na zachód 
lik w id o w a ła  beznadziejne ju ż  p ró ­
b y  oporu  n iem ieckiego na kana ­
le H ohenzo lle rnów , a potem  na 
rzece H a w e li, by  w dn iu  4 m a ja  
po łączyć się na w schodnim  brze­
gu  Ł a b y  z oddz ia łam i a rm ii ame­
ry k a ń s k ie j.

N a js ta rsza  część A rm ii  P o lsk ie j 
1 D y w iz ja  P o lska  m i. T. K o ś c iu ­
szki w raz z I I  B ryg a d ą  A r ty le r i i  
została w ydz ie lona  do w spó łdz ia ­
ła n ia -w  walce o B e r lin , gdzie, je d ­
n o s tk i po lsk ie  opanow a ły  In s ty ­
tu t  T echn iczny, T iePgarten, 6 fa ­
b ryk , 4 spacje ko le i podziem nej 
i  36 b loków  domów.

Generalicja polska przed Bramą Brandenburską w dniu zdobycia Berlina

sną b roń , sprzęt, ekw ipunek  oraz 
kad rę  in s tru k to ró w  i  dowódców.

W o js k o  P o lsk ie  w  Z. S- R. R- 
n ie  ociągało  się w  spe łn ien iu  swe­
go zadania  i  obow iązku wobec O j­
czyzny i  wobec W ie lk ie g o  S p rzy ­
m ierzeńca, k tó r y  pos iada ł wszel­
k ie  w a ru n k i doprow adzenia  w o j­
n y  do zw ycięskiego końca. N ie ­
ustanne i  n iezłom ne p ra g n ie n ie  
w a lk i z w ro g ie m  sp raw ia , że na­
ty c h m ia s t po os iągn ięc iu  go tow o­
ści bo jow e j ru szy ła  1 dyw . p ie c łi , 
b y  w raz  z 33 A rm ią  Radziecką 
pod m iasteczk iem  Len ino  stoczyć 
sw ó j p ie rw szy  zw yc ięsk i bó j z 
N iem cam i w  dn 12. i  13, 10. 43 r.

B itw a  ta  b y ła  lo g iczn ym  następ­
stw em  d e k la ra c ji ideow ej Z w iąz ­
k u  P a tr io tó w  Polskich. Żo łn ie rz  
P o lsk i po raz p ie rw szy  od setek 
la t  w a lc z y ł w  p rz y ja ź n i z b ra t- 
u iA l żo łn ie rzem  s ło w ia ń sk im  p rze ­
c iw ko  w spólnem u w rogow i. "Wła­
śnie d la tego p o lityczn e  znaczenie 
te j b itw y , w  k tó re j m łode w o jsko  
po lsk ie  w yka za ło  od razu  swą 
dzielność, je s t w iększe naw et, n iż  
je j  znaczenie w ojskow e.

O fia ra  k r w i  p o lsk ie j, p rze lane j 
w spó ln ie  z ro sy jską ,, n ie  poszła 
na m arne  - -  scem entowała ona 
p rz y ja ź ń  oraz b ra te rs tw o  b ro n i 
P o la kó w  i  N a rodu  Radzieckiego.

W  lip c u  1944 r. rusza P ierw sza 
A rm ia  W . P. do P o lsk i, z re jo n u  
K iw e rc  w  k ie ru n k u  na • w ytę - 
skn ioną  "Warszawę. W  ram ach a r­
m i i  radz ieck ich  i  w  śc is łym  z n i­
m i w sp ó łd z ia ła n iu  wałcza jednost­
k i  po lsk ie  pod D ęb linem  i  P u ła ­
w am i, późn ie j pod W a rką , gdzie 
n irs y m u ją  przez d łu g i czas przed­
moście, groźne ope racy jn ie  dla 
a rm ii n ie m ie ck ie j, b y  w  dn. 10 
do 14 w rześn ia  1944 r. z likw id o w a ć

K R W A W E  B O J E  N A D  N I  SA

Z c h w ilą  rozpoczęcia działa: 
zaczepnych z W is ły  w  s tyczn i! 
1045 r. 2 A rm ia  i  1 K o rp u s  Pan- - 
eerny W . P. z re jo n u  ko n ce n tra c ji 
p o d ą ży ły  za w o jska m i n ie m ie c k i­
m i nad Nisę, k tó ra  w  dw udn io ­
w ych  c iężk ich  w a lkach  sforsow a­
ły  i  posunę ły się w pobliże D re-

P R Z E Ł A M A N IE  W A Ł U  PO ­
M O R S K IE G O

G dy w o jska  po lsko-radz ieck ie  
p rze k ro czy ły  daw ną po lsko-n ie ­
m iecką  g ran icę  państw ow ą, opór 
N iem ców  zaczął p rzyb ie ra ć  na 
s ile  i  s ta ł się szczególnie m ocny 
lecz ju ż  bezskuteczny, w  re jonach  
F le d e rb o rn  — Jastrowde — Z ło ­
tów , a w ięc  na p rzedpo lu  osta t­
n ie j przed O drą  n ie m ie ck ie j l in i i  
oporu  na tzw . „W a le  P o m o rsk im “ .

P rze łam an ie  te j przeszkody b y ­
ło  na jpow ażn ie jszą  operacją  1 A r ­
m i i  W . P- T rw a ła  ona do po ło w y  
lu tego  W  szeregu c iężkich, lecz 
zw yc ięsk ich  w a lk  oba lony zosta ł 
system  s iln y c h  i  zdawna p rzyg o ­
tow anych  fo r ty f ik a c j i,  p rzeb iega­
ją cych  od Szczecinka przez N a- 
darzyce, W ałcz, o p a rtych  na je ­
ziorach, bagnach i lasach, a poza­
m yka n ych  na w ąsk ich  p rzesm y­
kach! schronam i żelazo - betonp- 
■wymi, okopam i, przeszkodam i 
p rzec iw pance rnym i i m in a m i. P o­
z y c ji te j b ro n i ły  w yborow e je d ­
n o s tk i S. S. i  oddz ia ły  s fo rm ow a­
ne ze szkół o fice rsk ich .

Z a ję to  szereg m iast, zdobyto bo­
g a ty  sp rzę t w o je n n y  i  w zię to  je ń ­
ców.

O fensyw a do m orza rozpoczęta 
po c a łk o w ity m  zdobyciu  „W a łu  
P om orsk iego“  dn ia  1. 3. 1945 r. 
doprow adza do za jęc ia  O raw ska , 
C zap linka , Z loc ińca , P o łczyna, 
Ś w ib  o (ln icy  i  G ry fic , skąd dzia­
ła n ia  po lsk ie  ro zp os trzen ia ją  się 
w aehlarzow o na K o łob rzeg , G dy­
nię, Gdańsk i  na Odrę.

D n ia  18. 3 s ta ry  g ród  s ło w ia ń ­
sk i K o łob rzeg  zosta ł zd o b y ty  i  po 
raz p ie rw szy  w te j w o jn ie  podn ie ­
siono nad po rtem  m o rsk im  p rz y ­
w róconym  Polsce — fla g ę  na ro ­
dową.

W ydz ie lona  z 1 A rm ii  W . P-
I  B ryg a d a  P ancerna im- B o h a te ­
ró w  W e ste rp la tte  w a lczy  w  ra ­
m ach pancerne j a rm ii rad z ie ck ie j
0 W e jhe row o  -r Redę — G dyn ię
1 Gdańsk od 12- 3. do 28. 3.

N iem cy  p o d ję li rozpacz liw ą  p ró ­
bę zaczepnych dzia łań  odciąża ją­
cych i u d e rz y li w  re j. Zgorze lie  
dworna d y w iz ja m i p a n ce rn ym i i  
k ilk o m a  p iecho ty  na ty ły  52 a r­
m i i  ra d z ie ck ie j, d z ia ła jące j na 
p o łu d n iu  od 2 A . W . P.

18 k w ie tn ia  d o ta r li do lewego 
sk rzyd ła  po lsk iego  i, uderza jąc 
na północ, s ta ra li się rozb ić  2 A r ­
m ię  na dw ie części. N ie z m ie rn i, 
k rw a w e  boje t rw a ły  k i lk a  dn i, w  
k tó ry c h  położenie 2 A r m i i  b y ło  
bardzo ciężkie. W reszcie k ry ty c z ­
na sy tu a c ja  zosta ła opanowana i  
w  m a ju  po d ję ła  2 A rm ia  ponow ­
ne d z ia ła n ia  zaczepne w  k ie ru n ­
ku  p o łu dn io w ym , k tó re  doprow a­
d z iły  czołowe o ddz ia ły  a h n i i  do 
m. M ie ln ik  położonej o 30 km  na 
półuoe od P ra g i Czeskiej. W  ty m  
re jo n ie  zasta ł 2 A rm ię  kon ie i
w o jny -

U w ieńczona spe łn ien iem  pod ję ­
tego zadania o fia ra  z życ ia  i k rw i 
m łodzieńcze j nie skąp ione j przez 
synów  P o lsk i w  w alce orężnej o 
odw iecznie pasze ziem ie — to 
p ie rw szy  „w k ła d “  Odrodzonego 
W o jska  P o lsk iego  w  Z iem ie  Od­
zyskane.

Za n im  idz ie  konsekw entn ie  ko ­
nieczność strzeżenia ty ch  ziem — 
d ru g i w ięc z ko le i „w k ła d “  — to 
w o jsko , czuw ające na ziem iach 
zachodnich.

N ie  na ty m  kończy się ro la  Żo ł­
n ierza P o lsk iego  W ie  on, że trze ­
ba b y ło  zdobyć, trzeba strzec, lecz 
i  odbudow yw ać należy k ra j o jczy ­
sty. W ięc da je  żo łn ie rz  „w k ła d “  
trze c i: pom aga on w  up raw ie  
z iem i, n a s ią kn ię te j od d łu g ich , 
d łu g ic h  la t  łza m i c iem iężonych 
przez N iem ców  B ra c i, n a s ią k ie j 
k rw ią  w a lk  o n ią  — zaciera ś lady  
na lec ia łości ge rm ańsk ich  i  w sp ó ł­
p ra cu je  p rzy  tw o rzen iu  w ie lk ie j 
św ie tla n e j p rzysz łośc i Polski.

i , : . : » , « t í * * *

Marsz. Rola-Żymierski i gen. dyw izji 
Spychalski obserwują walki uliczne 

w Berlinie
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Bezczelny lis t N iem ki z Dortm undu

„Niemcy nie przegrały wojny” leSfówlc,;»«;
Dużo je s t w społeczeństwie p o l­

s k im  jednostek, k tó re  n ie  p o tra ­
f ią  pa trzeć k ry ty c z n ie  na to, co 
się dz ie je  w  okupow anych  N iem ­
czech- N ie  d a ją  w ia ry  głosom, 
k tó re  ostrzega jm  że N iem cy  są 
ju ż  Aa drodze do re k o n s tru k c ji

chodnie (oczyw iście p rz y  pom ocy 
sw ych op iekunów ). N adzie je  ich 
s ięga ją  ju ż  obecnie, p ó łto ra  roku  
po klęsce, do tego, że H e rb e rt 
W a ld sch m id t m a ju ż  w kró tce  
znów w yruszyć  na łodz i podwod­
nej, aby „n a p o tka ć“  na p o lsk ich

w ic ie le m  jak iegoś  samozwańcze­
go „D a n z ig e r K o m ite e “ , reprezen­
tu jącego  in te re sy  Gdańska wobec 
A n g lik ó w !

D la  kom ple tnego zrozum ien ia  
treśc i lis tu , w y ja śn ia m y , że H an-
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sw ej po tęg i p o lity czn e j, gospodar­
czej, a *w  konsekw encji dalszej i  
m ili ta rn e j.  A  ie - ta k  je s t — św iad ­
czy o ty m  m- i- l is t , • k tó ry  o trz y ­
m a ła  re d a kc ja  naszego ty g o d n i­
ka  od p. Jana P ie low sk iego , G dań­
szczanina, obecnie m ieszkającego 
w  G dyn i.

U s t  sk ie ro w a n y  je s t do b ra ta n - 
k i  p. P ie low sk iego  ( „ E l ly “  — H e­
le n y ), m ieszka jące j w  G dańsku- 
W rzeszczu, a p isa ła  go je j  c io tka , 
E lle n  W a ld sch m id t. C io tka  ta 
zam ieszk iw a ła  przed w o jn ą  i  w  
czasie w o jn y  w  G dańsku i  je s t 
żoną — w spom nianego w  liśc ie  • -  
H e rb e rta , b. kom endanta  n iem iec­
k ie j łodz i podw odnej. U c ie k ła  z 
Gdańska do N iem iec na d ługo  
przed oswobodzeniem m iasta . 0 -  
becnie pisze bezczelny l is t ,  pełen 
k ła m s tw  co do n iehum an ita rnego  
w ys ie d la n ia  N iem ców  z Gdańska. 
L is t  zaw ie ra  rew e lac je  co do „n ie ­
d o li n ie m ie ck ie j“  w  b ry ty js k ie j 
s tre fie  O kupacy jne j i  obala tw ie r ­
dzenia co do tego, że p anu je  tam  
g łó d  i  nędza. P rzec iw n ie : N ie m ­
cy  w  aug losask ich  s tre fach  oku ­
p a c y jn y c h  „w ca le  n ie  odczuwają, 
że w o jnę  p rz e g ra li“ . Co w ięce j: 
w ie rzą , że w rócą  na Z iem ie  Za-

k re w n ych  swej żony (A lfo n sa  i 
Jana  P ie low sk ich ), k tó rz y  zdaw- 
na m ie li za m ia r w s tą p ić  po w o j­
n ie  do p o lsk ie j m a ry n a rk i w ojeu- 
nej. A  w ięc N iem ęy ju ż  grożą 
odwetem ! N ic  dziwnego: spodzie-

— to P o lak, J a ij P ie lo w sk i, syn 
zam ordowanego przez N iem ców  
(za „p a rty z a n tk ę “ ) ob rońcy pocz­
ty  p o lsk ie j w  G dańsku; A lfo n s  
P ie lo w sk i — P o lak , rów n ież  Gdań­
szczanin, s tr y j 'J a n a  P ie low skiego.

A  oto tłum aczen ie  lis tu , k tó ry  
poda jem y w  n a jch a ra k te rys tycz - 
n ie jszych  w yc im ka ch :

eie o sobie znaku życia. O, śm ie r­
ci m a tk i dow iedz ie liśm y się od 
c io tk i C ille . O czyw iście n ie w ie ­
dzie liśc ie  adresu babci, ale H ans i 
zna ł adres c io tk i H ild y  w  Schwe- 
r in ie  i  m ó j adres w  Sauerlandzie  

Po uzyskan iu  przez 
H e rb e rta  dobrego sta­
now iska  w  ro l i  zarząd­
cy  m agazynu  u swego 
w u jk a  w  D ortm undz ie  
— zam ieszku jem y 
w śród  g ruzów  D o r t­
m undu  w raz  z L iit te -  
nam i... - D z ię k i m em u 

_______ ta le n to w i o rg a n iz a c y j­
nem u nasze m ie ­

szkanie je s t p iękne  i  m iłe . Obec­
n ie  pozostanę sama z dzieckiem , 
poniew aż H e rb e rt będzie znów 
ty m , czym  b y ł daw n ie j.

M y , wszyscy, u c ie k in ie rz y  ze 
W schodu, a je s t nas oko ło  6 i  pół 
m ilio n a , m am y nadzie ję  i w ia rę  
w  sp raw ied liw ość  Bożą, że nasza 
o jczyzna będzie znowu wolną...

Za w y ją tk ie m  c io tk i T ru d y  je -

J rd
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ojczyźnie. G dyby  nie w ie lka  tę­
sknota, k tó ra  p a li nasze serca, b y ­
ła b ym  szczęśliwa, gdyż m oje  m ie ­
szkanie je s t nad w y ra z  p ię kn e — 

P ra w ie  wszyscy daw n i zna jom i, 
ko ledzy i  m o i szefowie, p rzeby­
w a ją  na te ren ie  a n g ie lsk ie j oku ­
p a c ji, przew ażnie  w  Lubece.,. M ó j 
szef, K . M . Bens, p racu je  w  „G dań­
sk im  K o m ite c ie “  („D a n z ig e r K o - 
m itee“ ) i  rep rezentu je  u A n g lik ó w  
in te resy  Gdańska. Jest d la nas 
zupe łn ie  jasne, że z rzeczy, k tó re  
u nas w  dom u pozosta ły, n ic  nie 
o trzym am y... M y  je d n ak  d o ra b ia ­
m y  się na nowo, a N iem cy znani 
są ze swej n ieug ię tośc i i p ra co w i­
tości, m im o, że w yrzucono ich  z 
o jczyzny  ja k  zb rodn ia rzy . J a k  
b ru ta ln ie  to  się odby ło ! D z ię k i 
B ogu, że jesteśm y teraz w  s tre fie  
a ng ie lsk ie j. M a tka  tw ie rd z i, że 
g d yb y  w ie d z ia ł, ja k  dobrze jes t 
w  stre fie  a n g ie lsk ie j, to  wcześniej 
opuśc iłaby  Polskę...

Gzy H a n s i je s t w  m a ry n a rc e ! 
Bo on i  A l l y  ta k  zam ie rza li. M c- 

M że n a p o tka ją
na H e rb e rta !!! 
A le  w  ja k i  — 
to  by  sposób?.. 
Z  o k a z ji Twe­

go ś lubu nie 
mogę Tobie  
życzyć szczę­
ścia, ponieważ 
T w ó j mąż je s t 
P o lak iem , za­
tem  m o im  

w rog iem , k tó ry

■ *
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n a jw ię kszym
m n ie  z m o je j o jczyzny  w y rz u c ił. 

(—) l i-  W a ldschm id t.

s i -

w a ją  się pom ocy ang losask ie j i  
— trzeba przygnać -  m a ją  do te­
go pewne podstaw y, g d y  znany 
h itle ro w ie c  gdańsk i K f M. Bens 
je s t o f ic ja ln y m  n ie ja ko  przedsta-

E llc n  W a ld sch m id t — D o rtm u n d - 
W orsbe l, H a llw e g  36, 21. 8. 46 

K ochana E lly !
W ięce j ja k  p ó l ro ku  m inę ło , od 

k ie d y  łączność pocztowa z Po lską  
zosta ła p rzyw rócona , a je d n ak  za­
rów no  T y , ja k  i  H ans i, n ie  dąje-

steśm y — całe Szczęście — w  s tre ­
fie  a n g ie lsk ie j, a przez to W ygra­
liś m y  w ie lk i los- Zarów no w a- 
m e ryka ń sk ie j, ja k  i  w  a n g ie lsk ie j 
s tre fie  o ku p a cy jn e j n ie  odczuwa­
m y  m y, N iem cy, żeśmy w o jnę 
p rz e g ra li. Pod żadnym  względem 
życie N iem ców  nie zm ie n iło  się 
tu ta j,  a w ięc je s t zupe łn ie  inaczej, 
ja k  u W as — we w łaśc iw e j naszej

T a k  w y g lą d a ją  N ie m cy  po de- 
u a z y fik a c ji,  reedukac ji, ro zb ro je ­
n iu  m o ra ln ym  itd . T a k ie  są zde­
m okra tyzow ane  N iem cy, k tó re  z 
n iem askow aną naw et w śc iek ło ­
ścią g o tu ją  się do odwetu. N ic  
n ie  zm ien i ich  s tosunku do P o l­
sk i, k tó rą  uw aża ją  nada l za „n a j­
w iększego w roga “

K u r t  F lo te r  z B e rlin a , p e łn ią cy  
służbę w  okresie  w o jn y  ja k o  s ta r­
szy m a ryn a rz , znudzony wycze­
k iw a n ie m  na zapow iedziane przez 
zw ycięstw o „5 m in u t po 12-ej“ , po­
s ta n o w ił n ieco przed dw unastą 
3 tanąć na lądzie  i  z likw id o w a ć  
sw oje ag re m w n e  nastaw ien ie  do 
a lia n tów . Zdezerterow ał. F a k t 
sam w  sobie n iechw a lebny, ale w 
dobie te r ro ru  h itle ro w sk ie g o  rzad­
k i i  ry z y k o w n y , W  lu ty m  1913 
ro ku , sch w y ta n y  przez Gestapo, 
zosta ł skazany pr^ez Sąd W o j en - 

,n y  w  B e tlin m  na 6 m iesięcy w ię ­
z ien ia . W y ją tk o w o  ła g o dn y  w y ­
ro k ' zawdzięczał F ^ ite r  zb liża jące j 
się k a p itu la c ji.  Po za jęc iu  B e r­
l in a  przez w o jska  radz ieck ie  n- 

■ szczęśliw iony F lo te r  w yszed ł z 
w ięz ien ia ., I  w  ty m  m ie jscu  za­
czyna się w łaśn ie  fa rsa . W  ro k  
po zakończeniu w o jn y . 30 czerw ­
ca rb., o trz y m u je  F lo te r  urzędo­
we p ism o z „M a rin e a u ffa n g s te lle  
F le n s b u rg -M u rw ic k “ . gdzie p e łn i! 
służbę, podpisane przez naozelne- 
go sędziego m a ry n a rk i w o jenne j 
d ra  Schlegelbergera. P ism o do­
ty c z y  w y ro k u  z dn ia  16 m arca  
3915 r. i  zaw iadam ia , że uchw a lą  
sądu z 29 k w ie tn ia  1946 r. w y ro k  
zosta je za tw ie rdzony i  zaostrzony 
degradacją . Skazanem u zalicza 
się okres śledztw a i  czas odbycia  
k a fy  przed k a p itu la c ją , „resztę 
zaś odbyc ia  ł-m iesięeznej k a ry  
odracza się do 31 g ru d n ia  1946 r  “  

A n a lo g iczn y  w ypadek, gdzie 
sąd po k a p itu la c ji p o z w o lił sobie

na w ydan ie  w y ro k u  za dezercję 
z czasów h it le ry z m u  — m ia ł m ie j­
sce w  B re m ie  ub ieg łego ro k u  i  b y ł 
p rzedm io tem  w ie lk ie j sensacji i 
p ro te s tu  w  prasie. W ówczas sę­
dziów, k tó rz y  t k w i l i  jeszcze w  
id e o lo g ii fa szys tow sk ie j usun ię to  
z urzędu, a m ia ro d a jn e  c z y n n ik i 
pouczono, że dezercja z czasów 
H it le ra  w  żadnym  w yp a d ku  nie 
może być  uw ażana za w ykrocze ­
n ie  i  n ie  je s t ka ra ln a  w  dem okra­
tyzu ją cych  się N iemczech.

To w szystko  je d n ak  n ie  do ta rło  
do „M a rin e a u ffa n g s te lle  F lens- 
b u rg -M iirw ie k “ , k tó ra  sobie na­
da l is tn ie je  i  u rzędu je  z naczel­
n ym  sędzią m a ry n a rk i w o jenne j 
w  pokonanych N iemczech, n ie  po­
s iada jących  f lo ty .

T y m  razem d z ie n n ik i w ca le  się 
nad ty m  fa k te m  n ie  za trzym a ły , 
n ik t  się n ie  o b u rzy ł, je d y n ie  dw u ­
ty g o d n ik  „W e ltb iih n e “  m im ocho- 
, rh o h n ym  u ru k te jn
o ty m  w yp a d ku  w spom nia ł. R ok 
. . .  .. ..iincy b y l i  zastraszeni,
n ie b y ło  jeszcze p o l ity k i zapom i­
nan ia  i  przebaczania, w ięc się 
wszyscy p rześc iga li w  p o tę p ia n iu  
w szystkiego, co trą c iło  faszyz­
mem. . T rzeba b y ło  zdobyw ać za­
u fa n ie  a lia n tów .

A  dziś? ,

iD n ia  14-go bm. do k o le jk i  e lek­
tryczn e j (S -Bahn) w  B e r lin ie  
w s iada  w ieczorem  m io d y  czło­
w iek. W  ko le jce  pełno, z pow o­
du oszczędności p rą d u , — św ia tło

M A R I A  W O Ł C Z A C K A

List z  Be r l in a :  D z iw r .e
słabe. K o le jk a  rusza, m ło d y  
cz łow iek op iera  się o d rzw i, w  rę ­
ku  trz y m a  g ru b ą  łaskę i  n a m ię t­
nym , donośnym  głosem  zaczyna 
w yg łaszać że „h it le ry z m  n ie  u- 
m a r ł (Das H it le r tu m  is t  n ic h t tó t) 
A ng losas i p rz y g o to w u ją  się do 
ro zp ra w y  z R osją, a N iem com  
p rzypadn ie  w ie lk a  ro la  w  te j 
z b ro jn e j rozg ryw ce . Że zawczasu 
na leży się szykow ać do nowej 
św ię te j w o jn y  ze wschodem, że i  
ta k  pod ciężarem  re p a ra c ji, k tó ­
rych  im  R osja  nie chce darować, 
muszą zginąć. N a leży w ięc w a l­
czyć o życie ! K o ń czy  & en tuz jaz­
mem? „H it le ry z m  żyje , a m y  z 
n im ! Cześć pam ięc i H it le ra !

K i lk a  przerażonych  g łosów  ko­
b iecych  s tro fu je , ta k  ja k  się s tro ­
fu je  niegrzeczne dziecko, k tó re  
w yp a p la ło  na g łos to, co s ta rs i 
m ów ią  szeptem. W  ko le jce  b y ło  
dużo ludz i. B y l i  też m ężczyźni! 
N ik t  n ie  w y s ia d ł na na jb liższe j 

, s ta c ji, n ik t  n ie  podąży ł za ta je m ­
n iczym  n iezna jom ym , n ik t  go nie 
le g ity m o w a ł, n ik t  go w  ręce w ła ­
dzy n ie  oddał, żaden d z ie n n ik  o 
ty m  się n ie  dow iedzia ł- S łow a 
w s ią k ły  w  lu d z i, cicho, ta je m n i­
czo, ty lk o  z u s t do us t podawane. 
A u ten tyczne !

N ie  je s t ju ż  dziś popu la rne  
w yc ią g a n ie  nń św ia tło  dzienne 
re a k c y jn y c h  w ykroczeń  i  faszy­
s tow sk ich  błędów. N ie m cy  m a ją  
stanowczo dość posypyw an ia  so­
bie g ło w y  pop io łem . Zdecydow a­

n i e  n ie chcą uznać sw o je j w in y . 
N ie  w in a  też sw oich genera łów  
i  F iih re ra  za bes tia ls tw o  i  zbrod- 
niczość, w  k tó re , m im o  procesu 
no rym bersk iego  n ie  bardzo w ie ­
rzą, ale za to  źe w o jnę  p rz e g ra li. 
W o jn ę  p rze g ra ła  T rzecia  Rzesza, 
a n ie  N ie m cy  s łyszy  się coraz czę­
ście j. W in n i są w ięc p rzyw ódcy, 
z n im i n iech  się ro z p ra w ia ją  są­
dy. Proces n o ry m b e rs k i się skoń­
czy ł, N ie m cy  ro zd z ia ł zam yka ją , 
b ilansów  n ie  rob ią . A  choć sę­
dziow ie m ię d zyn a ro d o w i szyku ją  
nowe ro zp ra w y  p rzec iw  różnym  
genera łom , ekspe rym en tu jącym  
na ludz iach  leka rzom  i  p rzec iw  
w ie lk im  przem ysłow com , n a p ra w ­
dę żadnego N iem ca to, n ic  a n ic  
n ie  obchodzi i  n ie  in te resu je . 
Ś w ia t c a ły  p rzeżyw a ł proces no­
rym b e rsk i, N iem cy  b y l i  znudze­
n i. P rasa zagran iczna p rzyn o s iła  
o w ie le  w ięce j szczegółów z p rze­
b iegu procesu, a n iże li d z ie n n ik i 
n iem ieck ie . G dy speaker poda­

w a ł spraw ozdanie  z p rzeb iegu pro-

cesu, w yłączono ra d io o d b io rn ik i: 
„W ie d e r derselbe B lö d s in n “  (zno­
w u  te same id io ty z m y ). Ba, n ie ­
rzadko s łysza ło  się i  ta k ie  uw a­
g i:  „C zy to sztuka zw ycięzcy są­
dzić zwyciężonego?“

Sens m o ra ln y  procesu n ie  do­
ta r ł  w cale do M enta lności n ie ­
m ie ck ie j, k tó ra  n ie  p rędko  w y- 
zbędzie się ja d u , sączonego przez 
32 la t. Żadne y ry s i łk i  a lia n tó w  
tu  n ie  pomogą, żadna lo ja lność  w 
tra k to w a n iu  N iem ców , żadne de­

m okra tyczne  w ychow anie . N ie ­
m iec może być ty lk o  dem okra tą  
k o n iu n k tu ra ln y m , nac jona lis tą , 
n ie  p rzestan ie  być  n ig d y . Jeśli 
N iem iec w  s tre fie  a n g ie lsk ie j lub  
a m e ryka ń sk ie j b iegn ie  do u rn y  
w yborcze j i  g łosu je  po m y ś li za­
chodu, a w  s tre fie  sow ieck ie j po 
m y ś li wschodu, to  ro b i to  nie 
d latego, że ta k  m y ś li lub  że ta k ie  
je s t jego  przekonan ie , ale d la te ­
go, że oblicza korzyśc i. P rzed w y ­
bo ram i m ężowie stanu A n g li i  i 
A m e ry k i g ło s il i w  sw ych przem ó­
w ie n ia ch  przebaczenie, pomoc i  
podn ies ien ie  s tandardu  życiow e­
go w  N iemczech. U p o jo n y  N iem iec 
m a jąc ju ż  w iz ję  p rzysz łe j św ie t­
ności i  po tęg i, a co za ty m  idz ie  
w o jn y , w y b ie ra  SPD. W  k ilk a
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B O H D A N  D A N IE L E W S K I

Cala różnica to ciemniejsze pończoszki?
W A L K IR IE  N IE M IE C K IE ..

W  amerykańskiej strefie okupa­
cyjnej Niemiec znajduje się kilka  
obozów, w których odosobniono 
tzw . niebezpiecznych hitlerowców  
spośród SS, Gestapo i „personelu“ 
obozów koncentracyjnych. In ter­
nowani złoczyńcy pędzą tam życie 
wygodne, beztroskie, nawet przy- 

' jemne, Regulamin tych obozów 
nie przewiduje żadnych robót kar­
nych, w  programie zajęć są nato­
miast knrsy języków obcych i nauk 
politycznych oraz gry sportowe. 
W ie lka  część tych zbrodniarzy hi­
tlerowskich po pewnym czasie uzy­
skuje wolność.

Czasopismo amerykańskie „Life“ 
drukuje w nrze 20/46 reportaż z 
obozu dla aktywnych „działaczek“ 
hitlerowskich. Oto co pisze repor­
ter, który zwiedził obóz,«dokonu­
jąc zarazem szeregu zdjęć fotogra­
ficznych: „ W  pobliżu Ludwigsbur- 
gu w  W irtem bergii znajduje się 
k ilka  amerykańskich obozów dla 
internowanych niebezpiecznych 
zwolenników H itlera, Tu pokazu­
jemy Obóz 77, w którym ulokowane 
są kobiety, wśród nich fräulein 
Rüdiger, b. kierowniczka Bund 
Deutscher Mädel (BDM ) i osławio­
na Frau Koch z Buchenwald. Pozo­
stałe lokatorki w liczbie 1100 to 
przeważnie stenotypistki, które  
jednocześnie były na usługach Ge­
stapo i pracowały w wywiadzie dla 
SS. T e  kobiety nie spełniają żad­
nej pracy i dla ich reedukacji nic 
się nie robi. Zamiast tego chodzą 
na spacery, palą papierosy i siedzą 
bezczynnie, stając się coraz grub­
sze. Otrzymują 3000 kaloryj 
dziennie w  amerykańskich por-, 
cjach żywnościowych, nic więc 
dziwnego, że wiele z nich przybra­
ło  na wadze o 30 i więcej funtów, 
W  ciągu dnia spacerują w obrębie 
parkanów z drutu kolczastego, 
wykrzykując wesoło pod adresem
strażników amerykańskich i pol-, 
skich(I) Wieczorem aranżują one 
przedstawienia kabaretowe, prze­
ważnie bezwstydne i wyuzdane. 
Głównie jednak walkirie te spę­
dzają czas na wzajemnym zapew­
nianiu się i pokrzepianiu, że klę­
ska Niemiec jest tylko chwilowa 
i  że hitlerowcy pewnego dnia będą 
znowu górą.“

T a k  brzmi sprawozdanie dzien­
nikarza amerykańskiego z tego o- 
sobliwego obozu. Wszystkie zdję­

cia reprodukujemy z oryginalnymi 
podpisami „Life‘u“, (patrz str. 32) 

W  Bawarii znajduje się ogromny 
obóz Moosburg, w którym inter- 
nowf.no przeszło 7000 przywód­
ców hitlerowskich i funkcjonariu­
szy partyjnych NSDAP i SS, Obóz 
ten, który pozostawał dotąd pod 
zarządem amerykańskim, przeka­
zany został ostatnio przez szefa 
amerykańskich władz wojskowych 
w Bawarii gen, J. M üller rządowi 
bawarskiemu. Straż obozu objęło 
300 policjantów niemieckich. Ce­
remoniał przekazania obozu w ła­
dzom niemieckim miał charakter 
niezwykle uroczysty. Generał 
M üller w przemówieniu wygłoszo­
nym z tej okazji1 określił przekaza­
nie obozu Niemcom jako „kamień 
mitowy na drodze do demokracji 
w  Niemczech!“ Rzeczą najcie­
kawszą jest, że internowani dotąd 
hitlerowcy odzyskują obecnie wol­
ność na podstawie orzeczenia de- 
nazyfikacyjnego własnych Izb O- 
rzekających (Lager * Spruchkam­
mer). Pierwsza grupa zwolnionych 
opuściła już obóz, uznana za oso­
by „mało obciążone“ (minderbela­
stet). Na czele obozu stoi wybra­
ny przez internowanych burmistrz, 
którym jest dr Gerhard Krause, 
znany w Bawarii hitlerowiec. Pod­
kreślił on w wywiadzie, udzielo­
nym przedstawicielowi agencji pra­
sowej D A N A , że pierwsze zwol­
nienia w yw clały powszechną ra­
dość wśród więźniów obozu. ISO 
aktywistów hitlerowskich utworzy­
ło na terenie obozu „związek pracy 
państwowo - politycznej“, którego 
celem jest „znalezienie drób któ­
re ty  poprowadziły Niemcy ku lep­
szej przyszłe ści."

—  Uważam, że różnią się ze­
wnętrznie od Am erykanki, miano­
wicie w ciemniejszym tonie pończo­
szek i dłuższym kroju żakietu. Po­
za tym nie zauważyłam dotychczas 
żadnych zasadniczych różnic. Są­
dzę także, że o Amerykankach pa­
nują tu zupełnie fałszywe poglądy. 
A  my przecież chodzimy chętnie 
do kina i kochamy teatr, słuchamy 
chętnie radia i jeździmy na wee­
kend, aby popływać w jeziorze 
Michigan.

W yw iad z miss Jeanne zatytu­
łowało pi$mo berlińskie: „Mądra  
kobieta reformuje książki szkolne“ 
(Eine kluge Frau reformiert die 
Schulbücher).

Kabaret w  obozie w alk irii nie­
mieckich, izby denazyiikacyjne w  
Moosburgu i miss Jeanne w Dah- 
lem to składowe części tzw. reedu­
kacji narodu niemieckiego według 
recepty amerykańskiej. Po pół­
torarocznym urzędowaniu okupa­
cyjnym wśród Niemców, Am ery­
kanie doszli do zdumiewającego 
stwierdzenia, że właściwie nie ma 
zasadniczych różnic między nimi a 
N:'emcami. Chyba, że pończoszki i 
żakieciki. A  myśmy myśleli do tej 
pory, że naród, który ma na swoim 
sunreniu Oświęcim, Majdanek, T re ­
blinkę, Warszawę i Rarensbruck, 
Bnchenwald, Belsen różni się jed­
nak z a s a d n i c z o  od Innych na­
rodów nic tylko ciemniejszym to­
rom  rońcżoszek ale nade wszystko 
ciemniejszym tonem swojej duszy.

„Rozróżnia się jednostki D AZL, 
F A Z  i  specjalne. Oddziały służb 
są czysto niemieckimi jednostkami 
bez broni, podlegające niemieckim  
dowódcom' (Führern) —  b. ofice­
rom lub urzędnikom w  stopniu ofi­
cerskim —  oraz poddowódcom 
(Unterführern) z wyłącznym prze­
znaczeniem do pracy. W  jednost­
kach tych obowiązuje jak dotych­
czas w całej pełni niemiecki kodeks 
karny wojskowy i niemieckie prze­
pisy dyscyplinarne.“

W  myśl ucha! poczdam­
skich wszelkie organizacje woj­
skowe,. półwojskowe i parami­
litarne miały być niezwłocznie roz­
wiązane. Tymczasem pod okupacją 
brytyjską znajdują się zwarte for­
macje niemieckie, które mimo, że 
nie posiadają broni, mają charakter 
wybitnie wojskowy.

N IE M IE C K IE  
„O D D ZIA ŁY  SŁUŻB“

Kierowniczka kontroli n'em'ec- 
kich książek szkolnych w W ydziale  
Oświaty i Wychowania amerykań­
skiego zarządu wojskowego w  
Berlinie (Berlin-Dahlem) m'ss Jean­
ne podziefta się sv/ymi dotychcza­
sowymi wrażeniami z Niemiec 
z wspćlpYaoowirkiem berlińskiego 
dz'ennika „Telegraf“. A m e ry V .ik a  
jest zachwycona Niemcam», BerL- 
nem a do literatury nem ieckiej ży­
wi prawdziwą miłość.

—  A  iak podoba'ą s'e nanLfcer- 
lm 'anki? —  zapytał dziennikarz 
niemiecki.

M'ss Jeanne wahała s'e dłn^ó z 
odpowiedzią, wreszcie powiedziała 
z namysłem;

Niedawno prasę obiegła wiado­
mość, żę na terenie brytyjskiej stre­
fy okupacyjnej w  Niemczech istnie­
je tzw. „czarna Reichswęhra“, skła­
dająca się z uzbrojonych oddziałów  
a r-u i niemieckiej. W ład ze  brytyj­
skie tę wiadomość zdementowały.

Faktem  niezaprzeczonym natp- 
nrast jest istnienie zwartych cd- 
dz'~łćw niemieckich, pozostających 
pod dowództwem oficerów nie­
mieckich. Dla tych oddziałów w y­
daje się nawet snec!alne pismo in- 
fermacyine. W  jednym z nich 
(N achrichtejHatt für d'e Dienst- 
gruppen im Bereich N r 84), wyda­
wanym przez sztab łączności 
fD A ZL IIP  znajduje się następująca 
wzmianka:

NARÓD
PO ETÓ W  I  M Y Ś LIC IE L I 

W  Niemczech kursują obecnie z 
rąk do rąk ulotki, gloryfikujące 
dawne, dobre czasy. U lotka ta od- 
zwierciadla „demokratyczną“ tę­
sknotę przeciętnego członka tego 
narodu poetów i myślicieli do peł­
nego żołądka. Gdy się prawie sześć 
la t żyło z kradzieży i rabunku w  
całej niemal Europie, odczuwa się 
dzisiaj* nieprzyjemnie pewne braki 
i niedostatki a wtedy odzywa się 
tęsknota i przy kufln piwa Niemiec 
staje się sentymentalny, rozmarzo­
ny, romantyczny. Jak na dłoni w i­
dzi cesarza W ilhelm a i gęś, prezy­
denta Eberta i pieczeń wieprzową, 
Goringa i śledzia. Dzisiaj żaś kalo­
rie tylko na papierze. Taka jest 
treść ulotki, której oryginał brzmi: 
Bei Kaiser W ilhelm  — voll Toleranz 
Assen w ir manchmal eine Gans. 
Später bei den. Sozialdemokraten 
Assen w ir  noch den Schweinebraten. 
Bei H itle r und bei Göring 
Gaibs’ wenigstens
Doch ptehen.bei der heutigen Leitung 
Kalorien nur in  der Zeitung. *

Co wobec osiągnięć cesarza —  
pisze jeden z dzienników berliń­
skich w związku z tą ulotką —  
znaczy dla Niemca demokracja, 
która nie może im dać w wystar­
czającej ilości nawet chleba i kar­
tofli.

wydal świeżo książkę o republice 
wejmarskiej, W  rozdziale zatytu­
łowanym: 1945 —  Friedensburg 
próbuje odpowiedzieć, dlaczego 
W eim ar skończył się w Niemczech  
niepowodzeniem.

Pięrwszą przyczynę widzi w tym, 
że zawiodła Reickswehra i stowa­
rzyszenia wojskowe. Rewolucja 
1918 —  pisze —  nie była prawdzi­
wą rewolucją, lecz załamaniem się 
państwa po przegranej wojnie. 
Niemcy wcale nie pragnęły demo­
kracji, została ona narzucona po­
trzebą chwili. Punktem przełomo­
wym był wybór Hindenburga na 
prezydenta. Odtąd rozpoczęła się 
droga w przepaść.

Drugą przyczyną klęski Weimaru  
byt według Friedensburga całkowi­
ty brak zrozumienia ze strony prze­
ciwników Niemiec w czasie pierw­
szej wojny światowej dla bohater­
skich wysiłków ludzi, którzy w  
Niemczech wzięli na siebie brze­
mię odpowiedzialności. Wystarczy 
wymienić tylko dwa nazwiska: 
Stresemann i Brüning. I  w tym  
miejscu wychodzi szydło z worka. 
Friedensburg nie panuje już nad 
sobą i pisze czarno na białym: 
„Gdyby śwfat dał im to tylko, co 
później dal dobrowolnie Hitlerowi, 
inaczej wyglądałaby nasza teraź­
niejszość“. Czyli innymi słowy, 
chcecie mieć Niemcy demokratycz­
ne, dajcie nam Austrię, Czechosło­
wację, Polskę itd. Tę samą poli­
tykę szantażu uprawia obok autora 
tej książki od dłuższego już czasu 
legion Schumacherów.

Friedensburg swoje rozważania 
na temat republiki wejmarskiej tak

O W E JM A R ZE  I  LUDZKOŚCI 
D r Ferdinand Friedensburg, do 

niedawna prezydent zarządu cen­
tralnego dla przemysłu opalowego 
w  sowieckiej strefie okupacyjnej

-

kończy: „Koniec wojny 1914— 1918
przyniósł ludzkości małych ludzi, 
którzy nie umieli wyzbyć się pojęć 
swojej propagandy wojennej, Cle­
menceau, Poincare, Loyd George i 
Wilson wygrali wojnę lecz przegrał 
pokój. Z troską pytamy: czy ludz­
kość wygra tym razem pokój?“,

D r Friedensburg jest w ielki, bo 
należy do narodu panów, dlatego 
nie dziwimy sią zbytnio, że z wyso­
kości swego spojrzenia, pełnego po­
gardy dla reszty świata, zalicza do 
małych ludzi tych, którzy bądź co 
bądź przeszli do historii. A le  Frie­
densburg, jak zresztą wszyscy 
Niemcy, popełnia błąd kapitalny, 
który jeszcze zawsze w dziejach na 
nich się zemścił —  utożsamia m;a- 
nowicie Niemców z ludzkością 
A  to nie jest to samo.

rzeczy się dz ie jq
d n i po w ybo rach  m a ju ż  sm utne 
re fle k s je  i  życie  codzienne. O gra ­
n iczen ia  p rądu , zapow iedź og ra ­
n iczeń gazu, b ra k  opalu, trudność  
ro zw ią za n ia  p ro b lem u  żyw nościo­
wego w  s tre fie  a n g ie lsk ie j nasu­
w a  żab że trzeba  b y ło  może g ło ­
sować na SED? W  s tre fie  sow iec­
k ie j p ro b le m  żyw nośc iow y n ie  
szw anku je , opa ł jest, w y d a ją  na­
w e t na  k a r tk i  obuw ie  i  odzież. A  
te raz — m y ś li N iem iec — R o s ja ­
n ie  m ogą w ykazać zasadnicze 
b łę d y  gospodark i ang losask ie j 
i  ic h  p rz y  w yb o ra ch  pop ie ­
ra n y c h  p u p iló w . I  w ca le  na  
m y ś l m u n ie  p rzy jd z ie , że 
sam ow ystarcza lność s tre fy  so­
w ie c k ie j pochodzi z w prow adze­
n ia  w  życie od ro k u  u s ta w y  ro l­
n e j i  k o n fis k a ty  w ie lk ic h  konce r­
nów  m onopo low ych  na rzecz ogó­
łu , podczas g d y  w  in n y c h  s tre ­
fa ch  tw o rz y  się dop iero  p la n y  w  
ty m  k ie ru n ku -

D o te j p o ry  N iem cy  n a rzeka li 
m ię d zy  sobą. cicho. O sw oje p ra ­
w a  i  o swoje k rz y w d y  po zw a la li 
b ić  się naw za jem  a lia n tom . D o­
skonale  zdaw a li sobie sprawę, że 
za ic h  p lecam i ro zg ryw a  się w ie l­
ka. g ra . Teraz k r y ty k u ją  głośno, 

w ra c a ją  tęskno m y ś la m i

do reż im u  h itle ro w sk ie g o , a na ­
w et szantażu ją  reakc ją . „Ś w ia t 
je s t zobow iązany do pom ocy, je- 
ś i i  posiada sum ien ie “ . N ag le  ze 
s ło w n ika  w y c ią g n ę li N iem cy  da­
w no zapom niane słow a — sum ie­
n ie  i  h u m a n ita rność ! Ś w ia t n ie 
p o w in ie n  p row adz ić  ja k ie jś  p o l i­
t y k i  rew anżu  (V e rg e ltu n g s p o li­
t ik ) ,  Wszak sam C h u rc h il l je s t te ­
go zdania. Z odszkodowań i  d łu ­
gów  w o jennych  p o w in ie n  św ia t 
tak , ja k  po p ie rw sze j w o j n ie  św ia ­
tow e j — zrezygnować.

W  pa rlam enc ie  w  D üsse ldo rf! e 
na p le n a rn y m  posiedzeniu prezes 
m in is tró w  A m e lu n xen  g łośno za­
znaczy ł: „P rzyczyn ą  ca łe j b iedy, 
ca łe j nędzy i  k a ta s tro fy  w  ja k ą  
coraz b a rd z ie j N ie m cy  w pada ją , 
są ty lk o  postanow ien ia  ko n fe re n ­
c j i  poczdam skie j“ . W ięc n ie  fa ­
szyzm, n ie  H it le r ,  je s t p rzyczyną  
tego, a le  w łaśn ie  K onferencja  w 
Poczdamie.

Po p ó łto ra ro czn ym  w ych o w y ­
w a n iu  a p o lity c z n y m  m łodzieży, 
H ans H e rm s d o rf w  H anow erze 
ta k  oto u ją ł  ca ło ksz ta łt żądań 
m łodz ieży : 1) n ie  stw arzać m ono­
p o lu  na Wyższych ucze ln iach t y l ­
ko d la  n ieobciążonych p o lity c z ­
n ie ; 2) N ie m cy  na leży dopuścić 
do Narodów Zjednoczonych; 3)

te re n y  na wschód od O d ry  i  N i-  
sy muszą bezw arunkow o pozo­
stać p rz y  N iem cach. N a  p ie rw ­
szym  zjeździe n ie m ie ck ich  ko ­
b ie t so c ja lis tyczn ych  we F ra n k ­
fu rc ie  nad M enem  w ys tosow a ły  
ko b ie ty  ape l do O N Z z ośw iad­
czaniem, że N ie m cy  g ło d u ją  i  
m arzną. „N ie  p ro s im y  o lito ść , 
ale żądam y u m o ż liw ie n ia  nam  
życia. H u m a n ita rn o ść , św ia ta  nie 
pow inna  dopuścić do masowego 
n a p ły w u  N iem ców  ta k  bezw zględ­
n ie  w ys ie d la n ych  z P o lsk i, k tó rz y  
w ypędzan i ty lk o  nag ie  życie  m o­
gą ra tow ać“ .

M im o w o li nasuw a się p y ta n ie , 
je ś li  ty le  m ie jsca  b y ło  w  N ie m ­
czech d la  n iekończących się przez 
la ta  tra n sp o rtó w  z ca łe j E u ro p y  
m ilio n ó w  cudzoziem ców, dlaczego 
w ięc b ra k  m ie jsca  d la  sw oich! 
W y s ta rc z y  ty lk o  o tw o rzyć  „h u ­
m a n ita rn ie “  sto jące jeszcze n ie ­
zliczone ilo ś c i ba ra kó w  po n ie ­
szczęśliw ych codzoziemcach.

Czy aby n ie  za wcześnie apelo­
w ać do sum ien ia  św ia ta  i  staw iać 
żądania?

A le  o b ie k tyw n ie  m ów iąc, nie 
na leży im  się dz iw ić , że ta k  m y ­
sią, ho m yś lą  konsekw entn ie . Bo 
to  co z N ie m c a m i. w y p ra w ia ją , 
każdemu norm alnem u człowieko­

w i m u s i p rzew róc ić  w  g łow ie . Je­
że li w  18 m ies ięcy po ta k ie j m o r­
derczej w o jn ie , s tosu je  się ja ką ś  
g lo ry f ik u ją c ą  b iednych  N iem ców  
i  w spó łczu jącą im  p o lity k ę , je ś li  
p rzedm io tem  ro z p a try w a ć  w  
pa rlam enc ie  a n g ie lsk im  m a być 
kw e s tia  czy jeĄ cy n iem ieccy w 
A n g li i  m a ją  spędzić św ię ta  B o ­
żego N arodzen ia  w  k rę g u  rodz in  
ang ie lsk ich , czy nie, je ś li a m e ry ­
kańscy  żo łn ierze o trz y m u ją  roz­
kaz od głównodowodzącego a rm ii 
w  N iem czech obow iązkowego za­
m a w ia n ia  paczek żyw nościow ych 
z A m e ry k i na św ię ta  d la  N ie m ­
ców, je ś li p u n k te m  hono ru  każ­
dego - am erykańsk iego  żo łn ierza 
je s t po p ra c y  spedzeuie w olnego 
czasu w  k lu b a ch  i  na bo iskach z 
m łodzieżą n iem iecką  — czy każ­
d y  N iem iec  n ie  może m yśleć, że 
je s t osią św iata?

N a jw ię kszym  a rgum entem  p ro ­
p a gandy  Goebelsa b y ło  w łaśn ie  
w id m o  k a ry , ja k a  na  N iem ców  w  
raz ie  p rzeg rane j spadnie. N iem cy  
na tę ka rę  czeka li, bo wówczas 
czu li, że są w in n i. Tymczasem  
k a ry  n ie  m a, w ięc  pewno i  w in y  
n ie  ma. Jes t n a to m ia s t pomoc, 
w spółczucie, opieka. D laczego 
w ięc w in ić  H it le ra , faszyzm , na­
ród? D laczego n ie  żądać? Że jes t 
źle — m ogą być  w in n i ty lk o  a- 
l ia n c i, pon iew aż jeszcze aa m ato 
się s ta ra ją , aby b y ło  dobrze. W y ­
w ód zupe łn ie  p ros ty .

W  N iem czech dz ie ją  się jakieś  
dziwne rzeczy. Reakcja jakby

celowo pop ierana , zaczyna coraz 
s iln ie j pracow ać. W  dzień w y k o ­
nan ia  w y ro k u  na zbrodn iarzach 
n o rym be rsk ich , w  m n ie jszych  
m ias tach  n ie m ie ck ich  św ie c iły  
p u s tka m i k in a , te a try , lo ka le  roz­
ryw kow e . Gdzie in d z ie j p rz y trz y ­
m ano tego dn ia  g rupę  m łodz ieży 
n ie m ie ck ie j p rz y  zaw ieszaniu  na 
ra tuszu  ch o rą g w i naz is tow sk ie j, 
na znak ża łoby opuszczonej do 
p o ło w y  m asztu. W  lis topadz ie  
sp łonęło  w  S akson ii z n iew iado ­
m e j p rzyczyn y  ca ły  szereg fa b ry k  
(P irn a , Z w ön itz , W eissenborn), 
k tó re  zos ta ły  upaństw ow ione. ; 
W ładze za g ro z iły  ka rą  śm ie rc i za 
sabotaż i  w yzn a czy ły  nagrodę 
]00.000 m arek  za w y k ry c ie  sp ra w ­
ców. W  odpow iedzi s tw ierdzono 
k i lk a  dalszych pożarów  w P o l H z  .1 
i  C rim m itschau . W id a ć  w  tym  
w szys tk im  akc ję  p lanow ą.

W  M onach ium  z n a jd u je  się . 
g łó w n a  kw a te ra  w o jskow a u k ra ­
ińska , k tó ra  zorgan izow a ła  szkolę 
d la  w yższych o fice ró w  sztabo­
w ych . C a ły  szereg zb ro d n ia rzy  
w o jennych  u k ra iń sk ich , k tó rz y  
dopuszczali się na jw iększych  
zb rodn i na terenach M a ło p o lsk i, 
ko rzys ta  z azy lu  i  o p ie k i m ie jsco ­
w ych  w ładz. Pod p łaszczykiem  
o rg a n iza c ji w ysied leńców  u k ra ­
iń sk ich , p ra c u ją  nada l ze S te fa ­
nem B anderą  na czele.

T ak  w kra cza ją  N iem cy  u p ro g u  
roku 1947 w orb ite - ńarodów  de­
mokratycznych. '

\ i
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Karód - zbrodniarz winien odpowiadać
H is to r ia  św ia ta  n ie  zna w o jn y , 

k tó re jb y  tow a rzyszy ło  ta k ie  na­
s ilen ie  zb ro d n i w  stosunku  do lu d ­
ności c y w iln e j, ja k ie  obserw ow a­
liś m y  osta tn io . K w e s tia  odpow ie­
dz ia lnośc i za w yw o ła n ie  w o jn y  i  
za zbrodn ie  pope łn ione  w  czasie 
je j  t rw a n ia  leży  poza w szelką 
dyskus ją .

Spisek p rzec iw ko  ludzkośc i u - 
k n u ł reż im  n a jw ię kszych  zbrod­
n ia rz y ' św ia ta . E w a n g e lia  zbrod­
n icze j s za jk i za w a rta  w  „M e m  
K a m p f“  i  p u b lik a c ja c h  R osenber­
ga  podobała  się w idoczn ie  na ro ­
d o w i n iem ieck iem u , skoro  ̂ s ty c z ­
n iu  ro k u  1933 uzn a ł w iększością 
g łosów  te w łaśn ie ,, a n ie  inne  u- 
g ru p o w a n ie  p o lityczn e  za je d yn ie  
godną swą reprezentację .

N aród , k tó r y  dob row o ln ie  po­
w ie rz y ł lo sy  swego państw a  w  
ręce zb rodn ia rzy , a następnie  po­
p ie ra ł w  ca łe j rozciągłością ich  
rzą d y  w ew ną trz  k ra ju  i  dążenia 
na te ren ie  m iędzyna rodow ym , w  
czasie w o jn y  zaś masowo b ra ł u- 
d z ia ł rów n ież  w  doko n yw a n iu  
zb rodn i, je s t w in ie n  sam ich  po­
p e łn ie n ia  i  m u s i za nie ponieść 
odpow iedzia lność. .

W  w y n ik u  świeżo u s ta lonych  
zasad m iędzynarodow ego p ra w a  
zaw is ło  na  szub ien icy  dziesięciu 
g łó w n ych  n ie m ie ck ich  zb rodn ia ­
rz y  w o jennych .

Jest to  oczyw iście  odpow iedz ia l­
ność racze j sym boliczna, bow iem  
tru d n o  spraw ę uznać za w ycze r­
paną u k a ra n ie m  dziesięciu, gdy  
w  zb rodn i b ra ły  u d z ia ł se tk i ty -  
s:ęcy, ale w  każdym  raz ie  zasa­
dzie sta ło  się zadość. O dpow ie­
dzia lność k a rn a  za zbrodn ie  w o­
jenne zosta ła us ta lona  i  w p ro w a ­
dzona w  życie. Precendens jest.

T ydz ień  w ięźn ia  po litycznego  
z w ró c ił m u  uw agę na inne  za­
gadnien ie .

W  Polsce, w  w y n ik u  zb rodn i 
n ie m ie ck ich  dokonyw anych  na 
ludnośc i c y w iln e j pozostało ok. 
czterech i  p ó ł m ilio n a  s ie ro t.

Te  cz te ry  i  p ó ł m ilio n a  o f ia r  
h it le ro w s k ic h  zb rodn i, a lbo ży je  
w  s k ra jn e j nędzy, albo' spada cię­
żarem  na z ru jn o w a n y  gospodar­
czo k ra j,  -czy in s ty tu c je  społeczne.

N a ró d  n ie m ie ck i, odpow iedz ia l­
n y  za w y w o ła n ie  w o jn y  i  za wszel­
k ie  zb rodn ie  pope łn ione  przez 
sw ych siepaczy, k tó ry c h  rozesła ł 
po okupow anych  k ra ja c h , w in ie n  
ponieść obecnie w sze lk ie  kosz ty  
zw iązane z u trzym a n ie m  ty c h  n ie ­
szczęśliw ych, w in ie n  zapew nić im  
znośny b y t. Z a m ia s t m yś leć  o 
odwecie i  ew en tua ln ie  znowu p ro ­
dukow ać narzędzia  zb rodn i, n iech 
p ie m ie ck i n a ród -zb rodn ia rz  p ra ­
cu je  przede w szys tk im  na u tr z y ­
m an ie  o f ia r  swego bes tia ls tw a .

Jest rzeczą z u p e łn ie ' n a tu ra ln ą  
i  z p u n k tu  w idzen ia  p ra w a  i  sp ra ­
w ie d liw o śc i konieczną, aby  zbro­
dn ia rz , k tó r y  za b ił żyw ic ie la , po­
n ió s ł n ie  ty lk o  zasłużoną karę, ale 
zosta ł rów n ież  obciążony koszta- 
m  u trz y m a n ia  pozosta łych  po 
sw e j o fie rze  s ie ro t.

Jest to  nakaz e lem en ta rne j 
sp ra w ie d liw o śc i. • N aruszen ie  te j 
'fundam en ta lne j zasady m u s ia ło ­
b y  u je m n ie  w p ły n ą ć  na poczucie 
ładu  i  sp ra w ie d liw o śc i w  stosun­
kach ogó lno ludzk ich .

Ja  rów n ież  b y łe m  w ięźn iem  
n ie m ie ck im  i  m ia łe m  m in im a ln e  
w id o k i na to, że cało w y jd ę  z rą k  
siepaczy. W  ce li, czy za d ru ta m i 
obozu pocieszałem  się m yś lą , że 
N ie m cy  przecież w o jnę  p rze g ra ją , 
a zw yc ięsk i k ra j nasz u p om n i Się 
m iędzy  in n y m i i  o k rzyw d ę  m o­
ich  n a jb liższych , że n ie  pozostaw i 
bez op iek i i tv° pozw o li zm arn ieć 
m o im  dzieciom . ¡ ]

T a k  m yś la łe m  n ie  ty lk o  ja , lecz 
i  c a ły  szereg in n ych , ta k  m y ś le li 
rów n ież  c i, k tó ry m  n ie  danym  
b y ło  dożyć w o lności, bo to  b y ło  
rozum ow an ie  je d yn ie  log iczne i  

^ jedyn ie  konsekw entne, oparte  na 
w ew n ę trzn ym  poczuciu  sp raw ie ­
d liw o śc i i  ła d u  w , stosunkach po­
m iędzy lu d źm i.

O czyw iście  zda jem y sobie sp ra ­
wę, że obecny rozw ó j s y tu a c ji po­
lity c z n e j na te ren ie  m iędzyna ro -

C złow iek,
jakiego sojusznicy potrzebują? *

Tak nazywa londyńskie pismo „News 
Chronicie“  przywódcę socjalistów 
niemieckich dr Schumachera, k tó ry  
ostatnio był uroczyście przyjmowany 
i  fetowany w stolicy Anglii. Schu­
macher wyprow.adzi — zdaniem A n ­
glików  — naród niemiecki na drogę 
„prawdziwej demokracj“ . Nam się wy­
daje, że ten chytry gracz i szantażysta 
polityczny pozujący na nieoficjalne­
go „Kanclerza IV . Rzeszy“  wyprowa­
dzi raczej w pole swoich dzisiejszych 
protektorów. Stosunek jego do Polski 
jest znany. K rótko przed wyjazdem  
do Londynu w dniu 22. X I. Schuma­
cher wygłosił w Bawarii „w ielkie  
przemówienie polityczne“ , w którym  
m. in. powiedział: Tymczasowa linia 
administracji polskiej nie może być 
nigdy granicą niemiecką na wscho­
dzie.
M y możemy na to powiedzieć krót- 
ko: Psie glosy nie idą pod niebiósy.

dow ym  n ie  je s t d la  s tro n y  po­
krzyw dzone j p o m yś lny . /

S ztaby p o lityczn e  p ańs tw  an­
g losask ich  coraz w y ra ź n ie j i  co­
raz  b a rd z ie j cyn iczn ie  s ta ra ją  się 
zb ro d n ia rzy  b ra ć  w  obronę i  s tw a­
rzać ta k ie  w a ru n k i, w  k tó ry c h  
p o tr a f i l ib y  c i zb rodn ia rze  u n ik ­
nąć zasłużonej k a ry  i  w sze lk ich  
n ie ko rzys tn ych  d la  s iebie kon- 
sekw ency j zbrodniczego czynu.

C i m ężow ie stanu, zaślep ien i 
in te resem  szczupłych g ru p  spo­
łecznych swego narodu, d z ia ła ją  
na szkodę ludzkości. P o d ko p u ją  
bow iem  g łów ne zasady ludzk iego  
w spó łżyc ia , opartego na poczuciu  
ładu , porządku , odpow iedzia lności 
i  sp raw ied liw ośc i.
■ W  konsekw enc ji s tanow isko ich  

p ro w a d z i n ie  do n o rm a liz a c ji ży­
c ia  m iędzynarodow ego, lecz do jego  
zakłócenia , n ie  do u g ru n to w a n ia  
zasad dobrego w spó łżyc ia , lecz do 
pode rw an ia  za u fa n ia  ludzkośc i do 
ide i o g ó ln o lu d zk ie j s p ra w ie d liw o ­
ści. Tego ro d za ju  tendencje  an­
g lo s a s k ic h  mężów stanu n ie  m o­
gą nas n ie  m a r tw ić , a le n ie  po- 
w in p y  one stać się powodem  n ie ­
dope łn ien ia  przez nas obow iązku 
dom agan ia  się zrea lizow an ia  za­
sad sp raw ied liw ośc i.

W a lk a  o to, aby na ród  n iem iec­
k i pon iós ł rów n ież  konsekw encje  
sw oich zb rodn i w o jennych  w  dzie­
dz in ie  m a ją tk o w e j i  lo ży  1 na u- 
trz y m a n ie  m ilio n ó w  w dów  i  sie­
ro t  pozosta łych  po zam ordow a­
nych  dzia łaczach p o lity c z n y c h  
je s t naszym praw em  i  naszym  o- 
bow iązkiom . O bow iązk iem  w  sto­
sunku do ży jących  w n ę d zy  rodz in  
po zam ordow anych i  p raw em  w y ­
p ły w a ją c y m  z poczucia sp raw ie ­
d liw o śc i i  zasad m iędzynarodow e­
go praw a.

O dpow iedzia lność k a rn a  za 
zb rodn ie  w o jenne zestalą usta lo -

H I E R O N I M  P A W L I C K I

Likw idacja  Prus
i

Już  się zaczęła. A  sta ło się to 
dn ia  7 g ru d n ia  1916 r.,-k ie d y  Mo- 
lo to w  n a . posiedzeniu W ie lk ie j 
C zw ó rk i w  N o w ym  J o rk u , zg la- 
>*iając radz ieck ie  p ropozyc je  do 
porządku  obrad nad spraw ą N ie ­
m iec, zażądał — l ik w id a c j i  P rus.

G dy m ó w im y  P ru sy , h is to r ia  
p ru ska  i  n iem iecka  w ym ie n ia  
nam  A lb re c h ta  A ch ille sa  (1440-- 
70), k tó r y  u s ta n o w ił n iepodz ie l­
ność P rus , a następnie  F ry d e ry ­
ka I  (1G83—1713), k tó ry  w  ro ku  
1701 p ro k la m o w a ł w  K ró le w c u  u- 
tw o rzen ie  K ró le s tw a  P rusk iego.
A potem  h is to r ia  n iem iecka, w  
zm iennych  losów ko le jach , w y ­
m ie n ia  z dum ą p ru ską  F ry d e ry ­
ka I I ,  ro z b io ry  P o lsk i, ale i  F r y ­
d e ryka  W ilh e lm a  I I I  z b itw ą  pod 
Jeną i  A u e rs ta d t, po kó j T y lż y c ­
k i, N apoleona w  B e r lin ie  i  upa ­
dek P rus , by  za la t  k i lk a  znowu 
g łos ić  g lo r ię  oręża prusk iego , 
fckein, H a rdenbe rg , B li ic h e r  — oto 
w skrzes ic ie le  P rus , spętanych w o­
je n n y m  i  d yp lo m a tyczn ym  g e n iu ­
szem Napoleonai. N astępn ie  w i­
d z im y  F ry d e ry k a  W ilh e lm a  I V  
i  R ew o luc ję  m arcow ą w  B e r lin ie  
(nasz L ib e lt  w  w ię z ie n iu  M oabic- 
k im  u czy ł w te d y  P rusaków  de­
m o kra tyczn e j w o lności). A  po­
tem  n a s tą p iła  era w ie lk ic h  P rus  
z W ilh e lm e m  I ,  B ism a rck ie m  i  
M o ltk ie m , z zaborczym i w o jn a m i 
p rzec iw  D a n ii, A u s t r i i  i  F ra n c ji,  
k tó rą  zam yka  k lęska  F ra n c ji N a ­
poleona I I I  i  p ro k la m a c ja  w  W e r­
sa lu  (1871) cesarstwa n iem ieck ie ­
go). I- znow u B is m a rc k : ze sw o ją  
w a lką  k u ltu rn ą , p ra w a m i m a jo ­
w y m i, z uw ięz ien iem  niezłom nego 
P o laka , a rcyb isku p a  gn ieźnień- 
sko-poznańskiego, ks. ka rd y n a ła  
Halki-Ledócliowskiego, z praw a-

m i w y ją tk o w y m i p rzec iw  P o la ­
kom ; i  B iilo w a : haka tyzm , K o m i­
s ja  K o lo n iz a c y jn a  i  proces dzieci 
w rzes ińsk ich .

Pod kon iec X I X  w. h is to r ię  
P ru s  za m yka ją  rzą d y  W ilh e l­
ma I I  z ka n c le rza m i C a p riv im , 
B ü low em , szarą em inenc ją  H o l­
steinern, B e thm anem -H o lw eg iem , 
k lęską  p ie rw sze j w o jn y  św ia to ­
w e j, re p u b lik ą  w e im arską , będą­
cą re s ty tu c ją  P rus  pod szyldem  
„d e m o k ra c ji“  n ie m ie ck ie j, następ­
n ie  H it le r  i  d ru g a  w o jn a  św ia to ­
w a i  rozg rom ien ie  N iem iec, w  
k tó ry c h  P ru s y  ju n k ie rs k ie  i  ka p i- 
ta lis tyczno -p rzem ys łow ę  szeroką 
id e rs ią  o d d ych a ły  jeszcze pod 
pancerzem  narodow ego so c ja liz ­
m u.

O to ' h is to r ia  P ru s  H eg lów , 
rechtów , Ouckenów, Rosenbergów, 
T re its c lik ic h , M om m senów, Lam p-. 
F ry d e ry k a  W ie lk ie g o , B ism a rcka  
i  H it le ra . D ziś — F in is  P russiae ! 
N a po lach  b ite w  os ta tn ie j w o jn y  
zw yc ięsk ie  a rm ie  radz ieck ie  roz ­
g ro m iły . N iem ców , ale przede 
w szys tk im  ro z g ro m iły  P ru sy . 
W alcząca obok A r m i i  radz ieck ich  
a rm ia  po lska  w  sercu P rus , do­
p ie ro  nad O drą  i  N isą  p rz y w ró ­
c iła  G ru n w a ld o w i sens h is to rycz - 

. n y  i  p o lity c z n y . T aka  je s t lo g i­
ka  dz ie jów : w czo ra j rozg rom ien ie  
orężne, a ju t r o  p o lityczn a  l ik w i ­
dacja  P rus, pańs tw a  czarnego o r­
ła  i  państw a m ili ta ry z m u  p ru ­
skiego. W te n  sposób h is to r ia  
pom ści na P rusach  ro z b io ry  P o l­
ski.

D łu g o , n a zby t d ługo  czeka liśm y 
na nasz dzień w  h is to r i i  P rus. Od 
5 s ie rp n ia  1772 r. do 6 g ru d n ia  
1946 r .  174 la ta . Teraz chyba m y-

ślenie k a te g o r ia m i h is to ryczn ym i 
nauczy nas re a lizm u  p o lityczn e ­
go i  w ia ry  w  n iezniszczalność p o l­
sk ie j n iepod leg łośc iow e j, demo­
k ra ty c z n e j m y ś li p o lityczn e j- Bo 
l ik w id a c ja  P ru s  — to  zw ycięstw o 
d e m o k ra c ji nad ju n k ie rs k im i, re­
a k c y jn y m i, im p e ria lis ty c z n y m i 
N iem cam i, B ism arcka , W ilh e l­
m a I I  i  H it le ra .

M o ło tow , o k re ś la ją c  jeden z pod­
staw ow ych  w a ru n kó w  p o lity c z ­
nych  zaw arc ia  tra k ta tu  p o ko jo ­
wego z N ie m ca m i tę rm in e m  l ik w i ­
dacja  P rus, ja k  spiżową k la m rą  
sp ią ł w szys tk ie  w a ru n k i tego 
tra k ta tu  w  jedną  całość s ło w ia ń ­
sk ich  in te resów  w  p rob lem ie  n ie ­
m ie ck im . S ta ło  się to  n ie  bez 
g łębszych p rzyczyn  h is to rycz ­
nych..

J a k  nasi, ta k  i  radzieccy mę­
żow ie s tanu m a ją  dobrą pam ięć, 
s tu d io w a li h is to r ię  P ru s  do je j 
os ta tn ich  ta je m n ic . N a przestrze­
n i b lis ko  300 la t  duch p ru s k i sp i­
skow a! w  P e te rsbu rgu , panow a ł 
nad ca ra m i i  g n ę b ił n a ro d y  R o­
s ji.  P óźn ie j w y ra z ic ie la m i du­
cha p ru sk iego  b y l i  h is to ry k  
„T re itse h ke  ze sw ym  p rogram em  
w yn a ro d o w ie n ia  zn a jd u ją cych  się 
u a te ry to r iu m  Rzeszy m nie jszości 
narodow ych , Mom m sen, k tó r y  ra ­
d z ił b ić  p a łk a m i tw a rd e  łb y  s ło­
w ia ń sk ie  i  'sprusaczony A n g lik  
I I .  S te w a rt C ham berla in , głoszą­
cy p ry m a t ra sy  g e rm a ń sk ie j“  (J- 
Fe ldm ann). S w ym  m ilita ry z m e m  
duch p ru s k i za m ie n ił zachód i 
wschód E u ro p y  w  pobo jow iska  i 
ru in y . On b y ł  tw ó rcą  h it le ry z ­
m u. A le  duch p ru s k i w  sw ym  
ro zu m n ym  szale zapom nia ł o s k u t­
kach swego tę p ic ie lsk ie g o  in ­
s ty n k tu  germ ańskiego. Zapom ­

n ia ł, że uczyn iw szy  sprzeczność 
fu n k c ją  p o lityczn ą , niszczącej je j 
po tęg i dozna n ieuch ronn ie  na sa­
my m sobie w  c h w ili,  g d y  h is to r ia  
w yb ie rze  p rze w id yw a n y  p u n k t 
czasu. I  o to nadszedł czas l ik w i ­
d a c ji P rus.

N ie  tu  m ie jsce na cy ta c je  z 
»dzieł h is to ry k ó w , p o lity k ó w  i  eko­
n om is tów  n iem ieck ich , k tó ry c h  
m enta lność duch p ru s k i k s z ta łto ­
w a ł i  n a rodow i n iem ieck iem u  na 
wodzów w yb ie ra ł- J u n k ie r  p ru - 
herb ie . Pon iew aż N ie m cy  na 
s k i n o s ił l ik w id a c ję  P ru s  w  sw oim  
przes trzen i k i lk u  w ie kó w  n ie  prze­
ż y l i  w strząsów  re w o lu cy jn ych , 
n ie  b u rz y li starego po rządku  rze­
czy, a na ród  n ie m ie ck i, a zw łasz­
cza se n tym e n ta ln y  mieszczuch, 
uw aża ł s iebie za na ró d  w y b ra n y  
do rządzenia  św iatem , — w ięc 
k ró l  i  ju n k ie r , genera ł i  m in is te r, 
p o d o fice r i  żandarm , nauczycie l, 
p a s to r i  p ro feso r u n iw e rsy te tu , 
„d e r deutsche M ic h e l“  i  m ieszczań­
stw o p ru sk ie  tw o rz y li niebezpiecz­
n y  d la  E u ro p y  u k ła d  zaborczych 
e lem entów  p o l ity k i,  k tó re j l ik w i ­
dacja  m us i pociągnąć za sobą l i ­
kw id a c ję  P rus , ja k o  państw a  i  
ja k o  h is to rycznego  fu ndam en tu  
N iem iec.

Żądan ia  M o lo to w a  l ik w id a c j i  
P ru s  — to  w a ru n e k  p o k o ju  E u ro ­
p y  i  p o k o ju  św ia ta . To  u ltim o  
ra t io  d e m o k ra c ji i  u lt im o  ra t io  
Słow iańszczyzny nad O drą  i  N isą

O s ta tn im  słowom  p o l i t y k i  pozo­
s ta je  — s iła . S iła  S łow iańszczyz­
n y  w czora j ro zg ro m ią  N iem cy , a 
ju t r o  z lik w id u je  P ru sy . Z l ik w i­
dowane P ru sy , to  t rw a ły  po kó j 
m iędzy zachodem i  wschodem 
E u ro p y .

na skazu jącym  w y ro k ie m  M ię d zy ­
narodow ego T ry b u n a łu  w  N o ry m ­
berdze. D alszą konsekw encją  te j, 
zasady p ra w a  m iędzynarodow ego 
w in n o  być  zgłoszenie do M ię d zy ­
narodow ego T ry b u n a łu  — ja k  
każe p rocedura  sądowa — po­
w ództw a cyw iln e g o  w  im ie n iu  
ty c h  czterech i  p ó ł m ilio n a  pod­
op iecznych o a lim e n ta c je .

P ow ie  ktoś, że konieczne na ten 
cel ś ro d k i finansow e  w in n y  być 
w łączone do ogó lnych  sum odszko­
dow ań w o jennych , ja k ie  N iem cy  
m a ją  p ła c ić  w  p rzysz łośc i po za­
w a rc iu  t r a k ta tu  poko jow ego. 

W łaśn ie , że nie.
U zasadnien ie  w y łączen ia  sum 

na a lim e n ta c ję  w dów  i  s ie ro t w  
k ra ja c h  n ie m ie ck ie j o k u p a c ji z 
ogó lnych  odszkodowań w o jennych  
je s t następujące: 

po p id fw sze  — in n a  podstaw a 
p raw na . T am  p rzeg rana  w o jna , 
a tu  pope łn iona  zbrodna.

po d ru g ie  — pow stan ie  nowego 
d z ia łu  odszkodowań — a lim e n ta ­
c j i  je s t konsekw encją  pope łn io ­
nych  zb ro d n i i  no rym be rsk iego  
w y ro k u , skazującego g łó w n ych  
zb ro d n ia rzy  n iem ieck ich , upe łno ­
m ocn ionych  przecież przez naród 
n ie m ie ck i przez pow o łan ie  do rzą ­
dzenia państw em  w  ro k u  1933 
p a r t i i  h ie le ro w sk ie j, 

po trz e c ie — s iln ie jsza  podstaw a 
m o ra ln a  żądania  tego ro d za ju  
św iadczeń od ną rodu  n iem ieck ie ­
go, w reszcie

czw arte  — konieczność u ch ro ­
n ie n ia  od f lu k tu a c j i  i  n iepew nych  
zw yk le  losów ogó lnych  odszkodo­
w ań  w o jennych .

W d o w y  i  s ie ro ty  po zam ordo­
w anych  m uszą jeść i  muszą się 
u b ie ra ć  i  żadne koncesje na ko­
rzyść na rodu -zb rodn ia rza  n ie m o­
gą tu  m ieć m ie jsca . Co w ięce j: 
naw e t zasadę opoda tkow an ia  na­
ro d u  n iem ieck iego  na ten ćel na­
leża łoby  w y d z ie lić  i  podkreś lić .

N a jodpow iedn ie jszą  fo rm ą  opo­
d a tko w a n ia  na ten  cel, b y ło  b y  
pog łów ne, k tó re  c ią ży ło b y  nad 
ka żd ym  cz łonk iem  na rodu  n ie ­
m ieck iego , ja k  w y rz u t sum ien ia  
i  p o ku ta  za pope łn ione zbrodnie . 
B y ło b y  to  rów nocześnie m om en­
tem  w ychow aw czym , k tó ry c h  A n - 
g losas i ta k  bardzo oszczędzają 
N iem com .

Ddywksit’efiiemców
W ładze  b ry ty js k ie  p o d a ły  na­

stępujące dane urzędowe, dotyczą­
ce im p o rtu  a r ty k u łó w  spożyw czych 
do N iem iec (str. b ry ty js k ie j)  w  
m  w rześn iu  i  p a źd z ie rn iku  b r.:

Z b o ż e ,  (ze S tanów  Z jedn. i  K a ­
nady) — we w rześn iu  30 000 tou, 
w  p a źd z ie rn iku  108 000 ton.

K a r t o f l e  (z W . B ry ta n i i ,  Cze­
chos łow ac ji i  H o la n d ii)  — we 
w rześn iu  78132 ton, w  p aźdz ie rn i­
k u  56 006 ton.

M ię  s o (z D a n ii)  — we w rze ­
śn iu  1400 ton , w  p a źd z ie rn iku  1586 
ton.

R y b y  (z W . B ry ta n i i  i  N o rw e ­
g i i)  — we w rześn iu  9 530 ton, w  
p a źd z ie rn iku  11 903 ton.

O gółem  sprowadzono żyw ności 
je d y n ie  do o ku p a cy jn e j s tre fy  
b ry ty js k ie j we w rześn iu  146 411 
w p a źd z ie rn iku  177 921 ton.

® tyśas
Poznań, ul. Skarbowa 15
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Jeden z ocalałych rozdziałów powieści „O ttonowa 
Obietnica", nagrodzonej na konkursie głównego In­
stytutu ĄJccji Katolickiej w Poznaniu w 1938 r., 
zniszczonej przez Niemców w drukarni św. W o j­
ciecha w Poznaniu.

W ig ilia  odbyła się n iezw yk le  uroczyście. W szyscy —  od 
księcia aż do ostatniego pachołka, a naw et n iew o ln ika  —  
zasiedli p rzy  jednym  stole, p rzyk ry tym  p ła tam i lnu, pod 
k tó re  rzucono garść siana. Bogum ił, któregbu obaj b iskup i 
odstępow ali zawsze p ierwsze miejsce, zm ów ił k ró tk ą  mod­
litw ę , pob łogos ław ił -zastawione jadło. A le  zanim  zasiedli 
do stołu, poszli wszyscy w  obejście gospodarcze do stajni, 
obór, ch lewów , szop dla ow iec i tam  śpiew ali radosną pieśń 
narodzenia, aby i byd ło  nierozumne, k tó re  jednak kiedyś 
ogrzewało małego Jezuska styym oddechem, mogło się 
także  radować wesołą pow iną. P rzy stole 
padano sobie w  obięcia, k to  m ia ł z k im  
ja k ie  zatargi, godził sę teraz; radość w ięc 
b łyszczała na w szystk ich  obliczach,

S tanisław , idąc przez izbę, zobaczył 
nagle stojącą pod ścianą Dobrochnę. Ona 
jednak radości ogólnej n ie  podziela ła,
Poszukał w zrok iem  Prżem ka i zobaczył, 
że i ch łopak także zasępiony sto i w  ką ­
cie, Zaśm iał się i  zawoławszy oboje do 
siebie, rz e k ł;

—  Dzień d»iś wesela i radości, uśmie­
chn ijc ie  się tedy. T y  proś ją o w yba­
czenie, boś w in ien . Ona zaś niech ci 
w ybaczy, boś m iłow ać jej nie przestał.
Jeszczeć k ło p o ty  wasze nie skończone, 
ale się przynajm nie j na siebie nie boczcie..,

I  zaraz poszedł, aby im  n ie przeszka­
dzać, bo zobaczył, że się do siebie uśmie­
ch ają,

K ry« ty  na w ig ili i  nie by ło , bo poczęła chorzeć. A le  Sta-' 
n is łąw  udał się do n ie j, aby i z n ią podzie lić  się radością 
świątecznego w ieczoru. Zastał ją na łożu nakry tą  skóram i. 
Uśmiechnęła się do niego smutnie.

W ig ilię  spożyto wśród św iątecznej radości. Rotem udano 
się do ka ted ry  na pasterkę, W  dw orcu zostali ty lk o  straż 
i chorzy.

M róz s ilny  phw yc ił nocą i szklistość zim owa św ia t objęła. 
Z im nym  blaskiem  św iec iły  się gw iazdy na niebie, a śnieg 
m rugał tysiącem  sk ie r i chrzęścił pod nogami. Przemko, 
idąc ko ło  D obrochny, nie mógł s łów  znaleźć ze szczęścia. 
M ilcza ł w ięc, jeno spoglądał na nią spod oka. Potem jednak 
nie strzym ał, ale wskazująć ną trzy  obok siebie położone 
gw iazdy w  ramce z czterech innych, rze k ł:

-— W idzisz? To jest m yśliw iec, o k tó rym  c l  gadał.«
I  nagle z tym , okrzyk iem  w ró c iła  do nich niedawna prze­

szłość. P rzypom nie li sobie przechadzki nad Odrą i w net to  
samo co i wówczas oszołom ienie rp- dziwne, a jednocześnie 
rozkoszne —  ogarnęło ich gw a łtow n ie  jak  gw ałtow n ie  opa­
nowuje pgjięń, suche drzewo«. Zdalp im  się. że,_»Qgi-ŚCioa 
•ąbaś słabośę, aż musieli się chw ycić za ręce, mocno, do
bólu.,.

Lecz idący zą n im i kapelan Ruper zaw oła ł:
— H ej! N ie ciągnij jej za ręce, bo "nic z tego dobrego nie 

w y jdz ie ! Patrzcie no! Jeszcze przed w ig ilią  pa trza ła  na n ie ­
g o 'ja k  na raroga, a teraz, ręce mu ściskać daje. M ia rku jże  
się, dziewucho! A  do eremu chciała iść!

O dskoczyli od siebie, ja kby  ich ogień rozdz ie lił, R upert 
zaś fu ka ł i burczał, ale w rzeczyw istości um iechał się w e­
szło pod nosem .''Lub ił ich i rad by ł, że się nareszcie pogo- 
■cl-Ti ze sobą.

. w  katedrze by ło  zimno i ca ły kośció ł dym ił cd nary idą­
cej' z ust. W oda święcona w k ro p ie !n !cy przy oddrzw iach 
skuta była w  lód. Lecz radosny ś p e w  zdawał się zagrzewać 
w szystkich. A ż m ury się trzęs’ y od te j n iepom iernej radości, 
śp iew a li na cześć nowonarodzonego Jezusa, tak jakby  On 
naprawdę dziś po raz p ierw szy przyszedł na św iat tu ta i, na 
r  okry te j śnićgiem, porośnięte j boram i ziem i po lskie j. W ita li 
Co sercem gorącym, szczerym i prostym  — sercem nie zna­
jącym litośc i dla n ’ cprzyjacie!a, sercem nieraz m iotanym  
p ra^nen iem  zemsty, zakutym  w  n'ewolę namiętności, ale 
p rzy  tym  w szystk im  czystym — ozystością, k tó rą  rodzi 
w ie lka  chęć i pragnienie — gotowym  na wszystko, oddanym 
,te j.M a łe j D ziecin  ę ze szczętem, nierozum nym  może i często 
budzącym , lecz okupującym  wszystko przepotężną m i­
łością.

D opiero nazajutrz odbył się w dworzyszcu w ie lk i w iec. 
Zebrhno się w  najw iększej komnacie, gdzie już uprzednio na 
palenisku czeladź rozn iec iła  ogromny og eń. aby zamróz nie 
dokuczył obradtiT.cym. Zasiedli w o kó ł sze rok ie 'o , dębo­
wego stołu. Na podwyższeniu zajął miejsce Bolesław, obok 
niego z praw ej opat Bogum ił, z lew ej zaś komes Dobiesław, 
inn i ko le ino  coraz dalej, p rzy tym  doradcy książęcy i ko ­
mesi p rzep la ta li się z m ożnowłądcam i, g łowam i rodów, 
k tó rych  zawsze k ilk u  w zyw a ł książę na naradę, gdy m ia ł 
coś ważnego postanow ić.

G dy zas:edli, zabra ł głos Bolesław. W  te j chw ili, gdy tak  
s icdz 'a ł na podniesieniu w  c ienkie j książęcej koron ie  na 
czarnych, g ładkich i błyszczących, ale p rze tykanych już 
srebrnym i n itkam i s iw izny w łosach, zaw in ię ty  w  szkarła tny 
płaszcz, w ładcy, a obok tronu  sta ł pachoł z w łócznią ks ią ­
żęcą w  d łon i i drugi ze szczytem, na k tó rym  niezgrabnie 
nam alowany b y ł znak rodow y Piastów, n ik t  by w  tym- dum­
nym  i w spania łym  w ładcy  nie poznał zapalczywego m yśli­
wego czy też wesołego biesiadnika, ja k im  go w idziano 
jeszcze wczoraj. Lekkom yślna  wesołość gdzieś zn ik ła , 
z czarnych oczu b iła  powaga, skupienie i pewność siebie. 
W  ta k im  momencie s taw ał się zupełnie innym  człow iekiem . 
S kory  zw yk le  do gniewu, lecz i do wybaczenia, serdeczny 
i p rosty  w  obcowaniu, z wysokości tronu  ledw ie, zda się, 
poznaw ał ludzi. Już nie zniewaga, ale byle lekceważenie 
okazate mu w  tak ie j chw ili, rów na ło  się w y ro ko w i śmieręi 
na człowieka, który czyn taki popełnił. Pierwszy był do
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okazania serdeczności innym  w ładcom , ale ty lk o  wówczas, 
gdy w yczu ł, że go szanują i Wyżej nad siebie staw iają. U m ia ł 
wstać z tronu  na pow itan ie  syna Światosława i nie pozw o­
l i ł  mu upaść na kolana, bo w iedz ia ł, że m łodz ik  oczarowany 
jego sławą gotów  jest to  zrobić. A le  gdy Iz jasław  w  1069 
roku  zapragnął, by w  obliczu k ijo w ia n  siestrzan okazał mu 
swój szacunek, podchodząc do, tronu, na k tó rym  ledw o zra- 
tow any przez Bolesława ks'ążę k ijo w sk i siedział, Bolesław 
nie dość, że z kon ia  nie zsiadł i to  swoje podejście odbył 
w  siodle, n ie dość, że za każdy k ro k  swego rumaka kazał 
sobie grubo skąpemu Rusinow i zapłacić, ale na dodatek 
uchw yciw szy pocio tą  za brodę i podniósłszy ją do góry, aż 
tam tem u św ieczki w  oczach stanęły, z d rw inam i w o ła ł: 
,,Qto jest broda waszego w ładcy ! Szanujcie ją, bo w idzic ie , 
jako to  ja  ją m iłu ję !"

Poważna by ła  mowa księc ia  i każdy -Łr  chciał, czy nie 
chcia ł —  słuchał jej z na leżytą  uwagą,

—  Słyszeliście wszyscy —  m ów ił książę — jako onegdaj 
pow iada ł czcigodny opat z D obrow a o naszym pradziadzie, 
W ie lk im  kró lu  Bolesław ie, W ie lk im  b y ł zaiste ten nasz 
rodzić i pragnieniem  naszym gorącym było , by mu i jęgo 
sław ie dorównać. W iec ie  takoż, że nie chcąc ulegać n ie ­
p raw ym  i n iesp raw ied liw ym  żądaniom k ró la  H enryka, za­
kazałem mu daniny, k tó rą  rodzic nasz p ła c ił, wysyłać. N jk t-  
ci nad nami w ładzy nie "ma — jeno Bóg -— nikom u tedy nic 
p łac ić  nie jesteśmy zobowiązani —  chyba mieczem. Donie- 
siano tam zasię, że H enryk  na nas za ten czyn oburzony, 
chce z w ojskiem  ciągnąć. Jakoż zebrał rycerzy, rozlicznych, 
ale herzog Magnus, mąż k rew n iaczk i naszej, razem z inny­
m i dostojnym i Sasami, w ojsko jego rozproszył, sam zaś k ró l
—  jako nam rze k li — bez kon ia  m usiał do swej F rankón ii 
uchodzić. W ojna tedy trw a , a losy jej są w  ręku Boga. Prze­
zorność jednak nie zawadzi, w ięc też należy nam dziś po- 
myśląó o tym , co by*było, gdyby jednak H enryk s ta rł Sasów. 
N ie w ą tp liw ie  pociągnąłby w tedy ku  nam... Radźcie tedy v
0 w ojnie. " «

Szmer zadowolenia prze lec ia ł wśród zebranych. W ojna!
Magiczne słowo, do któ rego w zdychał każdy z tych mocar­
nych, rozsadzanych w prost od w ew nątrz przez swą siłę 
w o 'ów .

Z ko le i zabrał głos Stanisław. Jego tw a rz zachowała 
w  sobie ty le  m łodzieńczości i żywości, że gdy tak stał 
w  ko le  mężów o czuprynach często i gęsto siw izną posy­
panych, w ydaw a ł się śm iałym  o trpk iem , zabierającym głos 
wobec starszych. Lecz ci starsi słuchali go uważn:e i p iln ie .

—  Rzekłeś m iłośc iw y książę — zhezął S tanisław  — że 
n ik t nie ma nad nami w ładzy, jeno sam Bóg. Prawda to 
jest. A  takoż przypom niałeś nam, książę, słowa czcigodnego 
opata o w ie lkości twego pradziada. Słusznie. Trzeba jego 
w ie lkość przed oczy ludzk ie  kłaść, by nasza słaba pamięć 
nie przypom nia ła  o czym w inna pamiętać. Jeno chcia łbym
1 ja słowo rzec. R zekł — co opat Bogum ił, że nie ty lk o  
zw ycięstwa orężne uczyn iły  twego pradziada, książę, w ie l­
kim , lecz nade w szystko tr iu m fy  jego w ia ry . Że mógł z cesa­
rzem wąlczyć, a Bóg oręż jego w spiera ł, bo oddał się Bogu 
w  osobie Jego następcy i nam iestnika — papieża, k tó ry  
w  Rzymie, w  ita lsk ie j ziemi mieszka. Pomyśl w ięc, książę, 
czy nie godnym by łoby  tw e j w spaniałości książęcej ponow ić 
oną ofiarę, k tó rą  w ie lk i tw ó j pradziad uczyn ił, i k ra j tw ó j 
raz jeszcze Bogu ofiarow ać? Lenn ik iem  Bożym być nie 
w styd to ni hańba, jeno zaszczyt naiw iększy. A  co by w ó w ­
czas rzec mógł H enryk? G roz iłby?  N iechby i groził. V7y, 
książę, wsoarci pomocą Pańską, d rw ić  jeno moglibyście 
z jego gróźb. Jako Żydom idącym  ku Ziem i Obiecanej n ik t 
się nię oparł, tako  i wam n ik t by się oprzeć nie mógł...
— Jako żyw o! — k rz y k n ą ł Gedeon. — M iło śc iw y  książę! 
C zc^odny b iskup praw ie  gada! T rzeba nam do Rzymu obla- 
cję słać!

A  i D obiesław, k tó ry  m ia ł tęgą głowę i w iedz ia ł zawsze, 
jak należy postąpić na jlep ie j, p rzy ta kn ą ł:

—  B iskup słusznie gada, wasza m iłość. Lepszej rady i z 
pochodnią by nie znalazł.

Bo lesław  p rze ch y lił się na tron ie , Oczy mu się rozżarzy ły  
jak węgle, nożdrza rozdym ały jak u rasowego konia. S łowa 
S tanisława roz jaśn iły  mu to, ku  czemu od dawna podśw ia­
domie zm ierzał, ale czego nie um ia ł jeszcze jednym zda­
niem  w yrazić. Teraz w szystko by ło  dlań jasne.

—  T a k i —  z a w o ł a ł » ta k ! B iskup rz e k ł to , o czym m y­
ślałem. Trzeba H en rykow i zabrać pow ód w o jny, a gdy 
i wówczas na nas pociągnie, obalić go jego w łasną bronią. 
Dobrześ to  rzek ł, S tan is ław ie!

Na ogół wszyscy zebrani zgodzili się z p ro jektem  biśkupa 
tym  bardziej, gdy zrozum ieli, że w ysłanie oblacji do Rzymu 
nie jest koniecznie zrezygnowaniem z w ojny, ku  k tó re j ich 
w ojow nicze serca w y ry w a ły  się z całych sił. Poczęto w ięc 
ty lk o  dyskutow ać nad tym , k to  by się podją ł onego posel­
stwa. Jedni p roponow ali D obiesława, dowodząc, że w ie lce 
przemyślnym jest człowiekiem i potrafi dokumentnie wyło»
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żyć całą sprawę Ojcu św. D rudzy zaś b y li zdania, iż p o w i­
nien jechać biskup S tanisław  jako z zagranicznym i językam i 
obeznany, a do tego kapłan, ęo pow inno podobać się papie­
żow i. Jednak Dobiesław zaraz się w ycofa ł, prosząc księcia, 
aby go nie w ysy ła ł, bo choć św iata w ie le  w idz ia ł, boi się', 
i i  nie um ia łby się na papieskim  dworcu wyjęzyczyć. Z w ró ­
cono w ięc oczy na Stanisława, ten jednak potrząsnął głową.

. —  W ie lk i- to dla mnie zaszczyt — rze k ł — alem go nie 
godzien. M łodym  jest i jeżeli naw et opow iem  oćcu św ię­
temu wszystko, nie w iem, czy zdoła mnie zrozumieć, ta k  
jakby  zrozum iał człow ieka, k tó ry  dlań jest przyjacie lem  
i  towarzyszem. Czcigodny opat Bogum ił p rzebyw ał razem 
ze św ię tob liw ym  H ildebrandem  w Cluny...

Oczy zebranych pobieg ły ku wysuszonej, śeiągłej tw ą rzy  
mnicha. N ie wszyscy o tym  w iedz ie li, lecz teraz dow ie­

dziawszy śię, poczuli jeszcze w iększy sza­
cunek dla starego opata, Gwiazda H ildę - • 
branda wschodziła >  całą jaskrawością 
nad horyzontem , a w  te j przejm ują­
cym blasku jaśniej —  zda się — zaświe­
c iła  gwiazda czczonego powszechnie 
erem ity.

Lecz w ie lu  zadawało sobie pytanie, czy 
można tego starca, pozbawionego sił, w y ­
słać w  daleką drogę. Pewnie c iężkim  
musiało być jego codzienne życie w  suro­
w ym  eremie dobrow skim . N ie dla roz-, 
koszy zam ykali się tam ludzie, n i dla w y ­
poczynku, Zawszeć przecie co inneigo 
b y ły  trudy, posty, nocne, m °d ły  w zim ­
nym, z lodowaciałym ,kościele, a co innego 
w ie lodn iow a podróż w śród niewygód 
ł  niebezpieczeństw.

Tymczasem Bogum ił w sta ł i popros;W- 
sży księcia o. głos, m ów ić począł;

—■ D zięku ję  S tan is ław ow i za jego słowa. I tob ie  książę, 
dzięki, żeś chcia ł ich wysłuchać... N ie lub ięc i ja pchać się 
tam, gdzie dla m łodszych a nie dla starych jest miejsce, ale 
gdybyście chcie li, abym do Rzymu jechał — pojadę. S tar- • 
czy m i jeszcze sił, gdy myśleć będę, iż zobaczę raz jeszcze 
przed śm iercią gród Boży... I  przyjacie la, co teraz nam iest­
n ik iem  Pańskim został... Jąko w ięc chcesz, książę...

Bolesław  k iw n ą ł głową, uśmiechnięty.

—  Nie myślałem, że zechcecie, ale gdybyście w y chcie li 
jechać, w ie lce rad będę. Dam wam poczet i dary...

A le  tu  wm ieszał się Dobiesław. N ie radz ił on m ianow icie, 
by poselstwo jechało lic żn yń r pocztem i  z bogatym i daram i.

—  Czasy są niespokojne, całe cesarstwo płortie  w  ogniu 
w o jny domowej. Paru ludzi p rzem knie się niepostrzeżenie, 
lecz liczny poczet na pewno będzie m usiał odpierać roz­
m aite napady. K ró l jó w n ie ż  dow iedziawszy się o tym , może 
z w ojskiem  uderzyć, a -zdobyte dary weźmie dla siebie, bp,, 
u niego skarbiec pustkam i św ieci.

B o lesław  zmarszczył b rw i. Jakoż to  być może? Co roJcu 
z gniewem sła ł H en rykow i, przyrzeczone przez rodzica 
300 grzyw ien, a tu  Ojcu św ię tem u,nam iestn ikow i Pańskiemu, 
któ rem u dobrow oln ie  chce oddać się pod opiekę, m ia łby 
nic nie dać? N iem ożliw e! W szak lud  go sław i i szczodrym 
nazywa, a on p rz y w y k ł się pysznić z tego przezw iska. Dzie­
sięć razy więcej da z dobra w o li, n iż  m usiał dawać k ró lo w i 
pod przymusem.

Lecz Dobiesława poparł S tanisław . G dy oblacja będzie 
przy ję ta , w tedy w ystarczy dary posłać. Teraz jednak cho­
dzi o to, aby poselstwo mogło zajechać do Rzymu jak naj­
prędzej. L iczny poczet w strzym ałby gó w  drodze.

I  Bogum ił p rzyzna ł mu rację. Pojedzie w  pięć koni, nie 
w ięcej. W eźmie jednego mnicha i ze dwóch pacholików . 
Skręci lasami na marchię austriacką, potem przez marchię 
ka ryncką i'W e ronę  do Ita lii.

Z trudem  udało się przekonać Bolesława, k tó ry  b y ł uparty  
i nię ła tw o .ods tępow a ł od swego zdania. W reszcie sprawa 
została załatw iona; ustalono, że w yjazd nastsfpi wczesnym 
latem. M iano się już rozchodzić, gdy Bogum ił poprosił, by 
mu jeszcze dano m ów ić:

—  Cieszę się, książę —  zaczął —  że zgodził się w ysłać
to  poselstwo do Rzymu. Dowodem to tw e j w ie lk ie j p rze­
myślności i roztropności... K to  buduje z Bogiem w  zgodzie, 
ten buduje trwale.,, I żadnych burz ni w ia tró w , n i naw ałn ic 
nie potrzebuje się obawiać. D z ie ł z Boga poczętych n ik t 
nie zburzy, chyba sam człek, gdy służbę Bożą porzuci... 
Tedy, gdy chcesz w swym dziele o pomoc nam iestnika 
Bożego się starać, czynisz, jako rozum każe... M yślę też, że 
jako tw ó j pradziad moc w  swym pokornym  oddaniu s ił znaj­
dziesz. Bo Pan daje s iły  tym , k tó rzy  M u wyznają swoją sła- 
boś£,.. A  ta moc do w ie lkości i chw ały prowadzi... Łaską 
jest mpcarną... Pomazanie odbiera... H

Bolesław  zerw a ł się nagle z tronu. Na tw arz w ys tąp iły  
mu rum ieńce, ręce zacisnęły się na g łow icy  miecza. Prze­
raź liw a  w ie lkość horyzontów , jak ie  rozpostarł przed nim  
opat, wstrząsnęła nim. Co innego marzyć w ciszy serca —  
co innego o tym  mówić. A le  to trw a ło  ty lk o  przez chwilę, 
bo znowu o b lic ze ' jego p rzyb ra ło  w yraz pewności siebie 
i s iły . Bogum ił zaś zakończył;

— Pomazanie... I koronę... Jako tw ó j dziad, m iło ś c iw y - 
kró lu...

Z rob iła  się cisza, w  te j ciszy w ypow iedziany ty tu ł w y ­
buchł jak grom. Za mało by ło  mu tu miejsca, w ięc aż szarp­
nął oknam i, jąkby  chcia ł przez nie w ydobyć się na św iat. 
N ape łn ił uszy słuchaczy szumem, zburzył ich spokói moc- 
niej nakazał uderzać śercom. Zrozum ieli, że oto nadchodzi 
chw ila, jedna z tych chw il brzem iennych w  w ypadki, k tó re  
rozdzielają jak nożem, dw ię różne epoki, dwa różne życia,
I pe łn i te j świadomości, ulegając przemożnemu nakazow i 
serca, powstali z chrzęstem z miejsc.
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EUGENIUSZ PAUKSZTA

N a k o ry ta rz u  p a n o w a ł d z iw n y  
i  n iecodzienny ru ch  i  podniece- 

, nie. S łychać b y ło  w yw o ływ a n ie  
nazw isk, c h a ra k te rys tyczn y  trzask  
zam ykanych  i  odm ykanych  d rzw i, 
c iężk i tu p o t nóg na żelaznych 
schodach.

' N a s łuch iw a łem  u  d rzw i, z u- 
chem p rz y tk n ię ty m  do żółto-enm - 
lio w a n e j deski. W  życ iu  w ięzieu- 
n y m  żadne ta k ie  ha łasy  n ig d y  nie 
oznaczały n ic  dobrego- Obóz p ra ­
cy, częściej k o n ce n tra cy jn y , jesz­
cze częściej — P ona ry . K on iec  
„ba d a ń “ , ods iadk i, kon iec m arzeń 
o w o lnośc i i  szczęściu.

R ap tow n ie  d rgnę ło  w ieczko „ ju ­
dasza“ . N ie m a l równocześnie o- 
tw a r ły  się z p rze c ią g łym  zg rzy ­
tem  d rz w i: ledw o w s trzym a łem  
się od zatoczenia na k o ry ta rz , o 
d rz w i bow iem  o p a rty  by łem  ca­
ły m  ciężarem.
P rzysp ieszanym  tempem, pchn ię ­

t y  c iężką ręką  s trażn ika , w p a d ł 
k toś do celi. D rz w i znów za trza ­
snę ły  się z łoskotem .

S po jrza łem , na tow arzysza  n ie ­
do li. I  ra d  ,p y łe m  jego tu  obec­
ności i  po trzechm iesięeznej ści­
s łe j iz o la c ji tęskno b y ło  za ja ­
kąś sym pa tyczn ie jszą  tw a rzą  od 
trz y k ro ć  dziennie  w id z ia n ych  f i ­
z jo n o m ii dozorców, tęskno  do n ie ­
kończącej się rozm ow y w d ług ie , 
p o w o li ja k  wieczność m ija ją c e -^o - 
d z in y  każdego d n ia  i  każdej no­
cy. A  z d ru g ie j s tro n y  ju ż  m i 
w-rzucono na k i lk a  d n i „ ty p a “ , 
k tó r y  baw iąc n ie sa m o w itym i opo­
w ieśc iam i o sw o je j spraw ie , 
ch c ia ł mnie^ w yc iągąąe  na s łów ­
ka. B y łe m  w tedy  je d n ak  w  g łę ­
b o k ie j dep res ji m o ra ln e j i  na roz­
m ow y nie m ia łe m  żadnych chęci. 
Szczęśliw ie się z łożyło . Po ja k im ś  
czasie dow iedz ia łem  się, że Ge­
stapo ra czy ło  m i p rzys łać  swego 
zausznika. D obre  psycho log icz­
nie. Bo a nuż je że li cz łow ieka 

, n ie  za ła m a ły  „b a d a n ia “ , je że li w y ­
trz y m a ł izo lac ję , n ie  w y trz y m a  
chęci pogaw ędki ze w spó łw ięź 
n iem  w  ce li.

N o w o p rz y b y ły  z ro b ił parę  k ró - 
kó w  k u  d rzw iom , gdzie s ia łem  
nada l, w y c ią g n ą ł rękę i  p rzed­
s ta w ił się:

.— W iliń s k i  K a z im ie rz .
Po te j p re ze n ta c ji p o ło ży ł na 

półce ostrożn ie  kapelusz, z d ją ł i 
p o w ie s ił ró w n ie  •flegm a tyczn ie  
płaszcz, s trzepnąw szy zeń jeszcze 
p rzedtem  k u rz  i  p y ł.

P otem  n a g le  sp o jrza ł na m n ie  
raz, d ru g i i  uśm iechną ł się w resz­
cie szeroko. W idząc  m o ją  dosyć 
po w śc ią g liw ą  m inę , uśm iechnął 
się jeszcze szerzej.

O dtąd przez p ierwsze dn i b y ­
łem  jeszcze ostrożny, ale ju ż  roz­
b ro jo n y  zupełn ie . P otem  pozna­
liś m y  się ju ż  na ty le , by  można 

* b y ło  m ów ić  szczerze i  swobodnie. 
Z dn ia  na dzień po tych  rozm o­
w ach pan, K a z im ie rz  s taw a ł m i 
się coraz b liższy. Bo i  poczciwe 
to  b y ło  ch lop isko  ...

P rzyszed ł do m o je j ce li w  o- 
s ta tn ich  dn iach  lis topada . M in ę ­
ło  ju ż  k i lk a  tyg o d n i. P am ię tam , 
ja k  dziś, b y ł to  18 g ru d n ia . Pana 
K a z im ie rza  wezwano na badania. 
N ie d łu g o  ■ trw a ły .  Po , godzin ie  
w ró c ił  w  d o b rym  humorze.

Z a rzu c iłe m  go p y ta n ia m i. Rze­
czyw iśc ie  spraw a w yg lą d a ła  na 
pozór nieźle.

P an  K a z im ie rz , m a jo r z K ro to ­
szyna, p rzen ies iony  przed w o jn ą  
w. stan spoczynku, w  czasie oku-, 
p a c ji zna laz ł się w W arszaw ie. 
P ra co w a ł ja k o  p ro k u re n t w  f i r ­
m ie  n ie m ie ck ie j n ie ja k ie g o

p rzepustkę  d la  dwóch „business 
m anów “ , k tó rz y  w  pogon i za fo r-

S chm id ta . S pec ja lizac ją  f i rm y  
b y ły  ko n s tru k c je  d rew n iane  da­
chów i  w  ogóle ro b o ty  m ontażo­
we z drzewa. Czasy w o jn y  dla 
panów  S chm id tów  czasy prospe­
r i t y ,  N ic  dziw nego w jęc, że l is ty  
p ra co w n ikó w  s ię g a ły  tys iącznych  
p o zyc ji, o b ró t setek m ilio n ó w , a 
prace prow adzono i  w  GG i  w 
P ro te k to ra c ie  Czech i  M oraw , 
g łó w n ie  zaś na terenach tzw. Ost- 
landu . B ry g a d y  robotn icze  kom ­
p le tow ane b y ły  w  W arszaw ie  i 
L u b lin ie , ■ W y jeżdża jąc  do p ra ­
cy, ludz ie  m u s ie li posiadać prze­
p u s tk i. Otóż dochodzim y do sed­
na rzeczy. P rze p u s tk i ta k ie  w y ­
p is y w a ł cieszący się p e łn ym  za­
u fa n ie m  szefa, pan K a z im ie rz . 
O dnośny u rząd  nie c z y n ił sobie 
specja lnego k ło p o tu  z p rzeg ląda ­
n iem  nazw isk. U rzę d n ik  p rz y b i­
ja ł  p ieczątkę, oc ie ra ł chustą  spa­
sione czoło i  m ó w ił, że w szystko 
„ in  O rd n u n g “ . Tego zdan ia  b y ­
w a ł zresztą i  pan K a z im ie rz , z 
każdym  bow iem  tra n sp o rte m  .je­
cha ło  sporo „ le w y c h “ . Pan K a z i­
m ie rz  zresztą n ie w chodził, k to  i  
po ćo — dostaw a ł nazw iska, w y ­
p e łn ia ł p rze p u s tk i, w łaśc ic ie le  
nazw isk się zg łasza li i  je ch a li, 
gdzie im  b y ło  potrzeba.

L ich o  nadało, że k iedyś  zechcia ł 
się zw róc ić  do pana K a z im ie rza  
k toś ze zna jom ych  z prośbą o 

pustkę  dl< 
ów“ , k tó rz  

t i in ą  z zysków  sp e ku lacy jn ych  
d o ta r li do W arszaw y, tu  im  się zro­
b iło  trochę c iep ło  i  szu ka li d rog i, 
k tó rą  by  w y w ia ć  tam , skąd p rz y ­
b y l i  — a p rz y b y l i  z terenów  
w schodnich. Pan K a z im ie rz  
w zd raga ł się m a ło  w ie le , ale ja k ­
że to p rz y ja c ie lo w i odm ów ić. Da 
ty m  gościom p rze p u s tk i, ale n iech 
ściśle p rzes trzega ją  jego zleceń, 
bo k o n tro la  została osta tn io  szcze­
gó ln ie  ściśle wzm qcniona.

A le  speku lanci, duszę, ja k  to  
w iadom o, zawsze zachłanne i  w y ­
godne. M ie li  jechać okrężną d ro ­
gą, p o je ch a li na jk ró tszą . M ie li 
jechać bęz szm uglu, p o w ie ź li w ie ­
le ty lk o  się dało. A  k o n tro la  b y ­
ła " rzeczyw iście  w zm ocniona. O baj 
paskarźe w p a d li na dw orcu  w 
W iln ie . T o w a r Gestapo s k o n fi­
skow ało, ich  zaś w sadz iło  za k r a t ­
k i. P rzy. o kaz ji „w y ś p ie w a li“  nie 
ty lk o  to, co w ie d z ie li (a w ie d z ie li 
bardzo m ało) i  dużo w ięce j, co 
ś lin a  na ję z y k  p rzyn ios ła . W ia ­
domo, by le  ty lk o  jakoś  ra tow ać 
swą skórę.

P an p o ru czn ik  M a x  z Gestapo, 
późn ie jszy zresztą dob ry  kom pan 
jednego z panów  speku lan tów , ży ­
wo za in te resow a ł się całą sprawą. 
Aż tak , że naw et sam po jecha ł do 
W arszaw y. W te d y  to  aresztowa­
no pana K a z im ie rza  w raz  z je d ­
n ym  z u rzędn ików . Z ka jd a na m i 
na rękach  przew ieziono „zb ro d ­
n ia rz y “  do W iln a . N aw e t n ie  da­
no panu K a z im ie rz o w i udać się 
na T ow arow ą  do domu, gdzie m ie ­
szka ła  żona z có rką  i- synem.

%
N a m ie jscu  zaczęło się śledztwo. 

M u s ia ł się p rzyznać pan K a z i­
m ie rz  do swojego b łędu. N o cóż, 
ch c ia ł pomóc lu d z io m  w ró c ić  do 
rodz in , a poza ty m i dwom a, n ig ­
d y  n iko m u  żadnych „ le w y c h “ 
p rzepustek n ie  w ydaw a ł.

Od ta k ic h  zeznań zaczął i  t rw a ł 
p rz y  n ich  upa rc ie  a konsekw ent 
nie. Podobnie  ’ na doda tkow ym  
badan iu  dn ia  18 g ru d n ia . T ak ie  
dodatkow e badania  b y w a ły  zazw y­
czaj przeprow adzane na k ró tk o  
przed zakończeniem  s p ra n y . T ym  
razem  sędzia b y ł grzeczny, b ą k ­
n ą ł coś naw et o karze 6 m iesięcy

i w olności- A  sześć m iesięcy m i­
ja ło  w  końcu g ru d n ia .

Czyż n ie  m ia ł pan K a z im ie rz  
podstaw  do nadz ie i i  radości?

B y ła  ju ż  późna noc. Zbudz iłem  
się ju ż  dawno, w yw raca łem  na 
tw a rd y m  s ienn iku , ku rczy łe m  ja k  
m og łem  pod w ą tły m  kocem od 
zim na, idącego z cem entowej pod­
ło g i. Sen odb ieg ł i  n ie  chc ia ł 
w racać. S z ły  za to  tys iącem  m y ­
ś li, niewesołe m y ś li w ięzienne, 
D ziś 22 g ru d n ia . P o ju trze  w ig i­
lia . Św ięto rodzinne. C iężkie  to 
będą tu ta j dni...

Powodów  zb y tn ich  do o p tym iz ­
m u n ie  m ia łem . T ru d n o  zresztą 
b y ło  o nadzieję. K o n k re tn e  do­
w ody n ie  do odpa rc ia  obciąża ły 
dostatecznie, b y  czekać ty lk o  je ­
szcze ja zd y  do la sku  K onarskiego. 
Pan K a z im ie rz  może m ieć chociaż 
jeszcze nadzieję. On m y ś li o w o l- 

u iości, ja  o życ iu . Zasadnicza róż­
nica.

; S po jrza łem  zrezygnow anie  a 
sm ętnie na b ia łą  p lam ę okna, po­
przecinaną k ra ta m i. P rz y m k n ą ­
łem  z le kka  oczy. M yś la łe m  znów 
o domie. Dom bow iem  w ra ca ł 
zawsze z n ieodpa rtą  s iłą .

G dy znów spo jrza łem  w  okno, 
po ockn ięc iu  z ciężkiego półsnu, 
ja s n y  k w a d ra t w  dolnej, ezęści 
p rz y s ła n ia ło  coś ciemnego. W zro k  
spoczął ną Celę. N a  sw oim  sien­
n iku , w  b ia łe j, p rz y k ró tk ie j ko ­
szu li. p rzys ła n e j przez ta jn y  pa­
tro n a t w ięz ienny, k lęcza ł pan K a ­
z im ie rz . W idać b y ło  w yra źn ie  
na  tle  p la m y  okna porusza jące się 
jego usta, do uszu dochodził c ichy  
szept.

„— P o m n ij o N a jm iłośc iw sza  
Panno M a r io “ ...

Szept potem  uc ich ł. A le  d ługo 
jeszcze n ie ruchom o tk w iła  w  po­
z y c ji k lęczącej sy lw e tka  pana K a -_  
z im ierza . G łow a ko rn ie  schy lo ­
na, ręce skrzyżowane. Raz ty lk o  
w zn io s ły  się b ła g a ln ie  i  z rozpa­
czą, ja k  g d y b y  ku  górze, a ra m io ­
na dz iw n ie  zatrzęsły,»

S pog ląda łem  dz iw iony . P an  K a ­
z im ie rz  b y ł pobożny, to  p raw da. 
M o d li tw y  co d n ia  odm aw ia ł w  
skup ien iu- A le  też i spa ł zawsze 
mocno. W  swe noce bezsenne nie 
zda rzy ło  m i się n ig d y  jeszcze s ły ­
szeć jego m ia row ego oddechu. Cóż 
w ięc to  d z is ia j się stało. Od dn ia  
p o w ro tu  z osta tn iego badan ia  by--' 
w a ł w p raw dz ie  ja k iś  podniecony, 
czegoś się ch m u rz y ł n iespodzie­
w an ie  i  zam yś la ł, ale na ogół 
z m ie n ił się w  usposobien iu  m in i­
m alnie... i

W  ciszę ce li, p rze ryw a n ą  ty lk o  
m ia ro w y m i k ro k a m i s tra żn ika  
gdzieś na „b oc ian ie “ , w p a d ł nag le  
ra p te m  ostry , n iespodziew any ton. 
Podn iosłem  się na ło kc iu , n ie  m o­
gąc przez ch w ilę  uzm ys łow ić  so­
bie m ie jsca , skąd pochodzi. Ze 
zdum ien iem  s tw ie rd z iłe m , że to  
lia n  K a z im ie rz  szlochał. On, ta ­
k i  opanow any, zawsze zrów now a­
żony, n ie  podda jący  się im p u l­
som?

W y lę k n io n y  dz iw n ie , leżałem  
bęz ruchu . Ten ty lk o , k to  s łysza ł 
p łacz m ężczyzny,' p ły n ą c y  z roz- 

' paczy, u św iadam ia  sobie, i le  on 
g łę b i w yraża . W ie le  się m us i w  
danym  cz łow ieku  nagrom adzić, 
b y  w reszcie się o b ja w ić  w  ty c h  
s łonych  łzach, c iekących od okre ­
su dz iec iństw a  może p ie rw szy  raz 
w  życ iń . N ie  w iedz ia łem  eo po­
cząć, ale szloch ten n ie  daw ał m i 
spoko ju , w d z ie ra ł się do serca, 
n ie p o k o ił i  p rz y tła c z a ł sw o ją  wy­
mową.

W reszcie  zdecydowałem  się. Po­
trząsną łem  ram ie n ie m  w spó łto ­
warzysza.

— P an ie  K a z im ie rzu !
Po c h w il i  dop iero podn iós ł g ło ­

wę, spo jrza ł, ale w  te j c h w ili 
sz loch .ta rgną ł n im  jeszcze m ocn ie j. 
D a łem  m u śię w yp łakać. G ładz i­
łem  łagodn ie  tę g łow ę z s iw ym i, 
coraz gęstszym i pasm am i, n ie ­
udo ln ie  p rz y s ła n ia ją c y m i łys inę . 
Z ło ż y ł m i g łow ę na d ru g ie j ręce. 
A ż  w reszcie przez łz y  zaczął m ó­
w ić. P rosto  i  mocno, bezpośred­
nio, ja k  ty lk o  w  ta k ie j s y tu a c ji 
dw a j b lis c y  ludz ie  p o tra f ią  sobie 
m ów ić.

P an K a z im ie rz  odczuw ał os ta t­
n im i czasy ja k iś  dz iw ny, n ie w y ­
tłum aczony lęk. D rę czy ł go n ie ­
pokó j, opada ły  przeczucia. I  co­
raz s traszn ie j tę skn ił. M ó w ił o 
te j tęsknocie. O żonie, z k tó rą  
ty le  d o li i  n iedo li p rzeży ł, a k tó rh  
naw et i  n ie  w ie, gdzie w  te j c h w il i  
je j  mąż przebyw a. O córce K r y ­
si, k tó re j ślub m ia ł być  w kró tce .
0 synu, zdaje się Ja n ku , dz ie lnym
1 szczerym  ch łopaku.

Poznałem  te j nocy całe życie
pana K a z im ie rza . I  czasy p ie rw ­
szej w o jn y , i  K ro toszyna , G rod­
na, a w reszcie W arszaw y. W szel­
k ie  p rze jśc ia  ściśle osobiste i  o 
tle  szerszym- N ic  n ie  ta i ł ,  ja  n ic  
n ie  p rze ryw a łem . S kończy ł zno­
w u  Zmorą przeczuć, os ta tn io  na 
n im  osiadłą. P łakać  ju ż  dawno 
przesta ł. S m u tn ie  jeno spog ląda ł 
w  nadc iąga jący  przez szachowni- 

k ra ,ty  św it.
— 23 g ru d n ia  -— rz e k i wreszcie 

po d łu g ie j c h w il i  m ilczen ia . J u ­
tro  w ig il ia .  B y łb y m  szczęśliwy, 
g d yb y  napraw dę ten ks iądz m ia ł 
p rzy jść . B o ję  się, czy aby nie 
podstaw ią  tu ta j ja k iegoś  gesta­
powca. Bo n ie  chcę w ie rzyć , by  
się na ta k i gest d u rn ie  z d o b y li-

A  je d n ak  ksiądz dn ia  tego w ie ­
czorem przyszedł. I  n ie  żaden ge­
stapowiec- W y tłu m a cze n ie  b y ło  
proste. W  w ię z ie n iu  s iedzia ło  du­
żo L itw in ó w  za k ry m in a ln e  prze­
stępstwa. "Władze lite w s k ie  u p ro J 
s i ły  Gestapo o zezwolenie na p rz y ­
byc ie  kape lana  do w ięzien ia . Ten 
n ie  zapom n ia ł i  o nas, P o lakach.

D z iw n a  b y ła  ta 's p o w ie d ź  w ię ­
zienna. D z iw n y  ten  ksiądz, k tó ­
r y  w  je j tra k c ie  u k ra d k ie m  w su­
w a ł nam  w  ręce pap ierosy. A le  
n ig d y  też może w  życ iu  n ie b y ł 
S akram en t P o k u ty  ta k  g łęboko 
p rz e ję ty  i  odczuty, ja k  w tedy. I  
żaden papieros w  życ iu  ta k  n ie  
sm akow ał.

D u d n iło  w  celi, g d y  pan K a z i­
m ie rz  b i ł  się w  p ie rs i i  hucza ł:

— M ea cu lpa , mea culpa, mea 
m a x im a  cu lpa.

D łu g o śm y  się m o d lil i  w  ten 
w ieczór.

Ledw o św ita ło  w  dzień w ig i l i j ­
ny, g d y  do ce li wszedł znów 
ksiądz, ten  sam, w  kom ży i  ze 
sku p io nym  w yrazem  tw a rzy . Z ro ­
zum ie liśm y: K o la n a  p rz y p a d a ły  
do ziem i. Jezus naw iedza ł nas w 
dzień Swego Narodzenia... '

D łu g o śm y  jeszcze t r w a l i  na 
klęczkach. G dy -Wreszcie spo jrza ­
łem  na pana K a z im ie rza , n ie  po­
znałem  go wcale. T y le  b y ło  p ię k ­
na i  uczucia,- szczerej, n a jw y m o w ­
n ie jsze j radości w  te j ta k  dobrze 
m i znanej tw a rzy , ty le  uducho­
w ien ia , że w  ta k im  ̂ dop iero  m o­
m encie poznąje cz łow iek, ja k  s i l ­
na i  potężna je s t w ia ra .

K i lk a  ra zy  jeszcze częściej, ja k  
zazwyezaj, o tw o rz y ły  się d rz w i 
naszej ce li, opa trzone j sym bo licz ­
ną c y frą  — 44. P rz y b y ły  paczki 
św iąteczne — d la  m n ie  z domu,

dla pana K a z im ie rza  z K o m ite tu . 
D osta łem  w te d y  g ryps . P o ja w i­
ł y  się p ierw sze w ieśc i o n iepow o­
dzeniach na fronc ie , zapow iedź 
idące j k lę s k i n iem ieck ie j. M ię ­
dzy jedzeniem  ga łązka  ch o in y  ra ­
dow ała z ie len ią . W ieczorem  znów 
p rz y b y ł ksiądz, te raz z op ła tk iem , 
d o b rym  słowem  i  d ysk re tn ie  w rę ­
czonym  papierosem . W yszed ł z 
m o im i g ryp sa m i. J a k  późn ie j 
sp raw dziłem , n a za ju trz  do domn 
d o ta r ły .

A le  nad w szys tk im  dom inow a ła  
radość, szczęście po p ros tu , że od­
w ie d z ił nas w  ce li dn ia  tego sam 
Bóg. T a  łaska  b y ła  ponad w szyst­
ko radosną.

G dyśm y się u k ła d a li spać, pan 
K a z im ie rz  p o w ie d z ia ł jeszcze:

— „N ie  w iem , co ju t r o  p rz y n ie ­
sie. A le  choćby to m ia ła  być m o­
ja  os ta tn ia  gw iazdka , jestem  dziś 
napraw dę sp o ko jny  i  szczęśliwy.“

N ie  trzeba b y ło  odpowiedzi. R o­
z u m ie liśm y  się przecież-

D zień Bożego N arodzen ia  w s ta ł 
ja s n y  i  słoneczny. Jasne i  s ło­
neczne b y ły  nasze nas tro je . Te- 
gośm y dn ia  szczerze się śm ia li, 
ż a rto w a li naw et wesoło. M om en­
ta m i za p o m in a liśm y naw et, że je ­
steśm y w  w ięz ien iu .

D op ie ro  pod w ieczó r op a d ły  
znów fa lą  m e la n ch o lii w spom nie­
n ia  domu, ro d z in y , w olności. K a ż ­
d y  z nas p o g rą ż y ł się w  n ich  bez
reszty.

W  nocy, g d ym  wreszcie po d łu ­
g ie j w alce z bezsennością zapadł 
w  ciężki, m ocny sen, poczułem  
szarpanie  za ram ię .

P an  K a z im ie rz  p rz y s ia d ł na 
m o im  s ienn iku .

— J u tro  będzie p rze łom ow y 
dzień m ojego życia . Czuję tó  w y ­
raźn ie . A le  jestem  dz iw p ie  spo­
ko jny...

M ó w ił m i coś tam  jeszcze B y ­
łem  ją k iś  podenerw ow any i  n ie  
m ia łe m  ocho ty  do rozm ow y. M o­
że n iegrzeczn ie  bąkną łem  coś o 
babsk ich  przeczuciach i  przesą­
dach.

Po c h w il i  znowu spałem.
Z b u d z ił m n ie  dop iero  z g rz y t 

k lucza  w  ce li. W yw o ła n o  n a zw i­
sko pana K a z im ie rza , w szys tk ie  
pe rsona lia . D ano m u  kw adrans  
czasu na u b ra n ie  się i  uporządko­
w an ie  rzeczy. Zauw ażyłem , że 
dozorca b y ł czegoś ch m u rn y  i  pa ­
t r z y ł  z podełba.

Z k o ry ta rz a  dochodz iły  w yw o ­
ły w a n ia  in n y c h  nazw isk. M ia łe m  
poważne obawy. Pom agałem  w  
m ilcze n iu  w ziąć panu  K a z im ie rzo ­
w i jego  sk ro m n y  dobytek.

G dyśm y się ca ło w a li na odchod­
nym , rz u c ił m i jeszcze:

— A  je d n a k  m ia łe m  rac ję , że 
d z is ia j będzie dn iem  d la  ■ m nie  
prze łom ow ym . Cieszę się ty lk o , 
że co m i się n ie  stanie, p rzys tą ­
p iłe m  w  w ig i l ię  do K o m u n ii Świę­
tej...

M ilcza łem . Czegoś s tanę ły  m i 
w  oczach łzy , a w  g a rd le  b y ło  dz i­
w n ie  sucho i  m d ło —

* .  * ,
W ieczorem  jeszcze tego sm u t­

nego d rug iego  dn ia  Ś w ią t dow ie­
d z ie liśm y się nazw isk rozs trze la ­
nych  w  ra n n y m  tra n sp o rc ie  aa 
P onarach. M iędzy  n im i b y ł i  K a ­
z im ie rz  W iliń s k i.

P rz y p o m n ia ły  m i się słowa je ­
go o o s ta tn ie j gwiazdce...

N ie  p ie rw szy  raz i  n ie  za p ie rw ­
szego ko legę w  ty c h  czasach w ię ­
z iennych odm aw ia łem  klęcząc 
m o d litw ę  pośm ie rtną .
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Tego dn ia  n a d a w a li jedenaście 
godzin. Szpak p a trz y ł za łzaw io ­
n y m i ze zmęczenia oczym a na 
d łu g ie  szeregi c y f r  427, 354, 118, 
107—

N aw e t po służbie, k ie d y  w a li ł  
sie na roz łożony w  kącie  poko ju , 
na podłodze, m a te rac i  zasyp ia ł 
c iężk im , n ie sp oko jn ym  snem, 
p rześ ladow a ły  gp te  niekończące 
sie, m aszeru jące ku  n iem u k o lu m ­
n y  liczb . Na w id o k  ty c h  c y fr ,  ze­
s ta w io n ych  w g ru p y  i  s tanow ią ­
cych  zn a k i um ownego szy fru , rę ­
ka  ra d io te le g ra fis ty  d rg a ła  od­
ruchow o, p rzekazu jąc ta jem n iczą  
treść , fa lo m  eteru, ob iega jącym  
ca ły  św ia t i  doc ie ra jącym  „ ta m “ , 
gdzie s iedz ia ł in n y  ra d io te le g ra ­
f is ta , s y ty , w ypoczę ty  i  bez­
p ieczny.

C odziennie, k ie d y  k o ń czy li na­
daw anie, Szpak p rzechodz ił na 
zw ycza jn y  a lfa b e t M orsę fa i  roz­
m a w ia ł z ty m  kolegą, k tó ry  od­
b ie ra ł „ ta m “  . jego w iadom ości.' 
K ie d y ś  p rz e d s ta w ili sie sobie — 
Szpak poda ł swą szarże i  pseudo­
n im , a tam ten  im ię  i  nazw isko. 
A le  n ig d y  n ie  „ro z m a w ia li“  zbyt 
d ługo. Może i  n ie  d la tego, że obaj 
b y lkzn u że ń i prącą, po p ro s tu  dzie­
l i ł  ich  ca ły  św ia t. ' .

Teraz Szpak l ik w id o w a ł w ła ­
śnie całą a p a ra tu rę . T ro s k liw ie  
opąkow yw a ł drogocenny „k w a rc “ , 
k tó r y  p rz y fru n ą ł b y ł k tó re jś  bez­
księżycow ej ■ nocy, opadając na 
dużą, leśną po lane, w  skrzynce 
p rzyczep ione j do spadochronu.

K o ło  okna s ta ł, trz y m a ją c  rece 
w  kieszeniach. B a z y li — ko m en -j 
d an t ra d io s ta c ji. Bez słowa pa­
t r z y ł  na syp ią cy  bez p rze rw y  
śhieg. Zaraz obok niego siedzia ła  
na krzese łku , tw a rzą  zw rócona ku  
św ia tłu , jasnow łosa D anus ia  — 
łączn iczka. I  ona m ia ła  pseudo­
n im , ale jakoś  n ig d y  nie używ a ła  
go w  rozm ow ie. B y ła  D anus ią  
i  basta. M in e  m ia ła  skup ioną. — 
cerow ała  w łaśn ie  s ka rp e tk i B a ­
zylego i  w ypad ło  je j naw lec ig le  
g rubą, w e łn ia n ą  n itk ą .

— Skończyłeś-, ju ż  g ra b ie  n a ,
dziśł — zapytała retorycznie

Szpaka.

N ik t  je j  n ie  odpow iedzia ł. D o ­
b ry  h u m o r i dawne zaw ad iackie  
nas tro je  o p u śc iły  ic h  ju ż  od k i lk u  
tyg o d n i. Zaczęło sie to  jeszcze w  
"Warszawie',, .pewnego n iedzie lnego 
popo łudn ia . B a z y li ju ż  od dłuż- 
czego "czasu przypuszcza ł, że 
N ie m cy  .odczyta li ich  szy fr. A  
w te d y  w łaśn ie , za ledw ie rozpo­
częli nadaw anie, na te samą fa le  
„w je c h a ła “  n iem iecka  k ró tk o fa ­
ló w ka  i  u ru c h o m iła  brzęezyk, 
p ra w ie  że u n ie m o ż liw ia ją c  odb iór. 
B a z y li za w ia d o m ił w te d y  ty c h  

'„ ta m “ , oczyw iście  w  m ow ie ’ szy­
fro w e j, że przechodzą na inną  
fa le , k tó re j d ługość jednocześnie 
podał.

N ie  zdąży li jeszcze naw et sie 
p rzestro ić , k ie d y  N ie m cy  na te j 
w łaśn ie  now ej, przed chw ila  po­
danej ' f a l i  rozpoczęli sw ó j ob łęd­
n y  koncert. Było< ju ż  w te d y  ja ­
sne, że s z y fr  uda ło  sie im  odczy­
tać. A  zaraz następnej nocy na­
s tą p iło  uderzenie w  sztab 
trzech  u ję to , dwóch cudem ocala­
ło ; Po dwóch dn iach  złapano je d ­
ną łączniczkę, po ty g o d n iu  w pad ł 
te ch n ik , n iosący na ładow ane aku ­
m u la to ry . W k ró tc e  doniesiono z 
P aw iaka , że łączn iczka  E w a  za­
ła m a ła  sie podczas badan ia . N ik t  
sie nie d z iw ił, m usiano sie nad 
n ią  dobrze znęcać. A lb u m  poszu­
k iw a n y c h  przez Geheime S taa ts­
p o lize i p o w ię kszy ł sie o dw ie  do­
da tkow e  pozycje : dw a , nazw iska 
i  dwa ryso p isy  — Szpaka i  B azy­
lego. T rzeba b y ło  uciekać.

W te d y  to w łaśn ie  przen iesiono 
sie do m ie jscow ości le tn is ko w e j 
pod W arszaw ą. J a k iś  now y, św ie­
żo-do o rg a n iz a c ji p rz y ję ty  s tam ­
tą d  pochodził. W y n a la z ł m ałe ihie^ 
skan ie  w  d re w n ia n ym  dom u na 
uboczu, k tó re  n a tych m ia s t w y n a ­
ję ła  jedna  z „ch rzes tnych  m a te k “ , 
ośw iadcza jąc - rozradowantej do­
b rze  p łacącą re f le k ta n tk ą  gospo­
d yn i, że b ie rze  je  d la  swej ro d z i­
n y  w  obaw ie przed spodziew any-

m i- n a lo ta m i sow ieck im i w  W a r­
szawce.

S z y fr  zm ien iono. Ow now y jeź­
d z ił codzień do szko ły do W a r­
szawy. P rz y  o k a z ji p rz y w o z ił 
„n u ty  do g ra n ia “ , a zab ie ra ł o- 
trz y m a n y  od ty c h  „ ta m “  m a te ria ł. 
W szys tko  zaczęło p o w o li w racać 
do no rm y, k ie d y  w  o k o lic y  zasy­
g n a lizo w a n o -u ka za n ie  sie samo­
chodu W e h rn tach tu , zaopatrzone­
go w  a p a ra tu rę  do ob liczan ia  po­
łożenia  ra d io s ta c ji. Jeszcze szczę­
ście, że n ie  b y ło  a k u ra t w te d y  n ic  
do nadaw an ia  i ca ły  dzień pozo­
stawano - ty lk o  na odbiorze. A le  
z d ru g ie j s tro n y  oznaczało to, że 
znowu ta m c i ćoś w yw ę szy li, że 
znowu zaczynają  szukać. A  ^prze­
cież w  te j zabaw ie w  ko tka  i m y ­
szkę n ie m ili w szys tk ie  szanse b y ły  
po ta m te j s tron ie .

Z d a w a li sobie z tego sprawę 
ra d io te le g ra fiś c i. W ie d z ie li, że 
pehrona ra d io s ta c ji — d w a j ch łop ­
cy 18-ietn i, czuw a jący  na zm ianę 
przez ca łą  dobę, — n ie  o b ron i ich  

.sw ym  p is to le tem  au tom a tycznym  
i  dwom a s ta ry m i M auseram i, — 
przed cekaem am i i  g ra n a ta m i ge­
stapo. A le  tru d n o .— może sie to  
jakoś  uda. P rzeb iedu ją  tam  jesz­
cze tyd z ie ń j dwa — i  znow u w rócą 
do W arszaw y.

Z im a b y ła  w te d y  bardzo ciężka. 
S ys tem atyczn i N ie m cy  o b lic z y li 
dok ładn ie , że od 97 la t  n ie  b y ło  
ta k ic h  m rozów . A  nad E u ropą  
w is ia ła  jeszcze noc. Do św itu  b y ło  
daleko. P isano ro k  1941. N a 
wschód odchodz iły  z Rzeszy d łu ­
g ie  poe iąg i, w iozące zim owe za­
opatrzen ie  d la żo łn ie rzy  w R os ji. 
Pociągi w ra c a ły ,’ przyw ożąc t y ­
siące Judzi, p o tw o rn ie  odm rożo­
nych. C iężka b y ła  zim a w  R os ji.

W  m a łe j re s ta u ra cy jce  ko ło  
s ta c jj; n ieoood fil rozżarzonego do 
czerwoności p iecyka  żelaznego, 
s iedzia ło  p rz y  stole dwóch dobrze 
u b ra n ych  mężczyzn. R o zm a w ia li 
pó łg łosem , og ląda jąc  sie n ie k ie d y  
na drzem iącą za bu fe tem  gospo­
dyn ie  i k rzą ta ją cą  sie no "sali w y ­
s tro jo n ą  ke lnerką . P rz e ry w a li 
rozm owę, ile k ro ć  o tw ie ra ły  się 
d rzw i w ejściow e, a nowo p rz y b y li 
w zn o s ili ze sobą pow iew  m roźne j 
nocy z im ow ej. N a  św iecie szala ła 
w o jna . Tuż za oknem  — burza  
śnieżna. A le  w  lo k a lu  b y ło  go rą ­
co, dostatek, c k liw y  m ieszczański 
do b ro b y t m ie śc ił się w  d y m  po­
ko ju . W ódki,, w iną , p iw o , p rze ­
ką sk i, ja k ie ś  c ias tka  pow iększa ły  
jeszcze w rażen ie  oazy ja d ła  i  -na­
p o ju  wśród sko ła tanego w o jn ą  
św ia ta .

P anna H e lenka , ke ln e rka  spro­
wadzona z W arszaw y, uśm iecha ła  
się p rz y m iln ie  i  obiecująco, p ro ­
ponu jąc  bez na tręc tw a  s ta łym  
k lie n to m  spec ja ln ie  „udane“  tego 
w ieczoru  p o tra w y . N o tow a ła  na 
św is tkach  p a p ie ru  o k rą g łe  ra ­
ch u n k i, od czasu do czasu rzuca­
jąc  spo jrzen ia  na gości. Pod sa­
m ym  bu fe tem  s iedz ia ł dobrze ju ż  
p o d p ity  rządca z okolicznego m a­
ją tk u . N u c i ł  pod nosem jakąś  
ponu rą  piosenkę, p rze w ija ją c  w  
p rze rw ach  do samego siebie. Zaraz 
obok sekre ta rz  sołectw a ob lgw a ł 
z m ie jscow ym  sk lep ika rzem  ja k iś  
in te res. •

— N ic  się n ie  b ó j — tłu m a c z y ł 
m u  raz po raz — p ó k i ja  tu  je ­
stem, n ic  złego ci się n ie  stanie. 
S w ój ch łop  jesteś, n a p ijm y  się.

K o ło  samego p iecyka  s iedzie li 
d w a j g łó w n i konsum enci tego 
w ieczoru , oszacowani oczyma pan­
n y  H e le n k i na cz te ro cy fro w y  ra ­
chunek. A lf re d  Voss —- w ła śc i­
c ie l ja k iegoś  p rzeds ięb io rs tw a  w 
W arszaw ie  i  zarazem  obyw a te l 
tu te js z y  oraz Z y g m u n t K rz e w ic k i 
— tłum acz p rz y  staroście po w ia ­
to w ym .

— M ów ię  panu — rz e k ł K rz e ­
w ic k i — to je s t d o p raw dy  w spa­
n ia ły  in te res. N iech  pan ty lk o  
uważa — w z ią ł do rę k i o łów ek 
i  zaczął k re ś lić  szybko na pude ł­
ku  od pap ierosów  ja k ie ś  lic z b y  — 
trzeba będzie pojechać na Śląsk, 
są tam  duże-cem entow nie, zawa­
lone co p raw da  robotą , no ale ja ­
koś się z n im i dogadam y. Będzie 
to  n a tu ra ln e  kosztow ało, ale po­
w in n o  się op łacić. N a  in w e s tyc je  
dostanie pan jednorazow o po­
życzkę, przypuszczam , że na d łu g i 
te rm in . Robocizna, ta k  — z ty m  
je s t trochę gorze j, ale jeże li bę­
dzie pan m ia ł trudnośc i, to  w y ro ­
bię panu p rz y d z ia ł Żydów  do be- 
to n ia rp i. D ostaną grosze, h a ro ­
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ODSZEDŁEŚ
Czy słyszysz? Szum i las.
Czy w idzisz? Z ie leń  m chu.
P atrz , Janku,^s łucha j --------------
—-  ju ż  p ie rs iom  b rakn ie  tchu  —— —
m artw o ta  g łu c h a .---------
Janeczku, w idzisz p ta k , 
p ta k  b ia ło p ió ry ...
—  To orzeł?  —  darem n ie : 
tam  k ru k  siq ciem ni...

W iedzia łeś: słowam i 
n ik t  oka nie w ydziob ie .
U jąłeś ka ra b in  
w m łodości ręce obie.
H e j, Janku , wolność na ram ien iu  
zw isała autom atem ... 
i  T w o ich  la t dwadzieścia...
Czasem, gdy zachód noc czerw ien ił, 
Tyś m yś l o Polsce p ieścił, 
gdzie każdy by łby  b ra tń  b ra tem ...

Janku, budu je tny Polską, 
ja ką  chęiałeś, ...a T ob ie  szumią

drzewa...
Słyszysz ry tm  m ia ro w y  maszyn? —
—  I  C iebie p rzy  n ich  nie ma.t

wać będą przez ca ły  dzień, p rzy - ( 
śle s ię 'kogoś, żeby ich  popędzał, 
to 's z y b k o  pó jdzie . Zam aw ia jący, 
odb ierać będą to w a r sami.

A  te raz n iech pan słucha. Na 
ta k im  k rę g u  s tudz iennym  p o w i­
n ien pan zarob ić p rz y n a jm n ie j 
30 z ło tych . K a lk u la c ja  je s t p ro ­
sta, ry z y k a  n ie  ma. P an ie  Voss, 
przecież pan je s t in te lig e n tn y m  
człow iekiem . N iech  pan się ty lk o  
zastanow i. To, że N ie m cy  s tanę li 
chw ilow o  w  R o s ji, je s t ty lk o  k o ­
rz y s tn y m  d la  n ich  ob jaw em . O r­
g a n izu ją  a d m in is tra c je  na zaple­
czu, polepszą dowóz, a za to na 
w iosnę jeden skok — i  ju ż  są w 

'M o s k w ie  i  Len ing radz ie . A U k r ń i-  
na? Przecież na w iosnę prze tną  
W ołgę.' B o lszew icy  co fa jąc  się 
nięzczą studn ie . M in is te rs tw o  d la  
O kopanych  Terenów  W schodn ich  
w  B e r lin ie  w o ła  o k rę g i s tudz ien­
ne. N a m ie jscu , tam  na U k ra in ie , 
ro b ić  ich  n ie  ińożna, F ro n t za 
b lisko , cem entow nie za daleko, fa ­
chowców bolszew icy za b ra li ze 
sobą. Zaś tu , u  nas, w a ru n k i p ro ­
d u k c ji są idealne. C em entu dość, 
na U k ra in ę  n iedaleko, robocizna 
tan ia . Ten ry n e k  na wschodzie 
n ie m a żadnych g ra n ie  ch łonno­
ści. Tysiące i d z ie s ią tk i tys ię cy  
studzien  muszą b yć  w ykopane  dla 
w o jska , oraz naszych osadników , 
k tó rz y  za ludn ią  te ziem ie. N a w io-' 
snę p rzybędą nowe te reny . Na 
tym , pan ie  Voss* można zarob ić 
m ilio n y .

— L u dz ie  są g łu p i, pan ie  Voss. 
D w a la ta  tem u we w rześn iu , k ie ­
dy  p ie rw szy  pow iedzia łem , że 
N iem cy  w y g ra ją  tę w o jnę , o k rz y ­
czano m n ie  za zdra jcę, a ja  po 
p ros tu  m ia łe m  g łow ę na k a rku . 
Dziś, w idać  to ja k  na d łon i. K to  
tego n ie  może rozum ieć? Banda

n ierobów , agenci nas łan i przez 
M oskw ę i  L ondyn , k tó ry m  zależy 
na tym , by ludność tu te jsza  nie 
zaznała spoko jji. W ie  pan prz,e-, 
cięż, że jestem  dob rym  P o lak iem , 
w ie  pan, że m am  m a tu rę  i dwa 
la ta  u n iw e rsy te tu , a w ięc pewne 
podstaw y do trzeźwego sądu. Otóż 
pow iem  to panu, że w o ju ją c  z 
N iem cam i, nie nie. w skó ram y. 
T rzeba się z n im i dogadać. K to  
tem u przeszkadza? W ła śn ie  ci 
zasm arkan i działacze, s ługusy, 
m iędzynarodow ego żydostw a,

— A le  w  ogóle, po co ja  to panu 
opow iadam ? Go to pana może ob­
chodzić? Przecież pan sam jes t 
po rządnym  cz łow iek iem  i  n ie baw i 
się w p o lity k ę , syn pana uczy się 
w  W arszaw ie  i  też nie w  g ło w ić  
m u ta  zabawa W w ko. A lę  nie 
wszyscy są tacy.

— P rzedw czora j, k ie d y  rozm a­
w ia łe m  z K re is h a u p tm a n n e m . na 
tem a t te j konces ji d la  pana, za­
p y ta ł m n ie  po p ro s tu :

— A no  dobrze, ja  mu dam po­
zwolenie na b e ton ia rn ię , ja  m u 
pozwolę zarabiać, ale czy to jes t 
nasz człow iek? Bo to — pow ie ­
d z ia ł m i w tedy  K re ish a u p tm a n n  
— trzeba dobrze: uważać. W. be to - 
n ia rn i pracow ać będą ro b o tn icy . 
P ew nie  p rzy je zd n i, znowu n ie ­
pew ny: e lem ent, no i  rozum ie  się 
u lo tk i,  odezwy i  w  ogóle —  ta k  
się K ró is h a u p tm a n n  w y ra z ił — 
po lsk ie  know ania . Muszę w ie- 
dzeć, czy da ję  pozwolenie pewne­
m u człow ekow i.

— N iech  pan n ie m y ś li, pap ie  
Voss, że K re is h a u p tm a n n  ro b i 
trudnośc i d la ja k ic h ś  m a te r ia l­
ny  c li ko rzyśc i, J e i t  on Człowie- 
kieni ide i. D la je g o  też, n iech ,pan  
pow ie, co m am  m u rzec. Ja k  udo­
w odn i pan sw qj p o z y ty w n y  do 
nas stosunek?

Voss zan iepoko ił się.
— J a k  to, przecież K re is h a u p t­

m ann dobrze w ie , że s łuży łem  
k iedyś  w  cesarsk ie j a rm ii. W ie , 
że jestem  lo ja ln y m  obyw ate lem . 
Zresztą , jestem  kupcem . L o k u ję  
k ą p ita ł, da ję  «m u pracę, o rg a n i­
zu ję  przeróbkę  surowca na to w a rr

T łum acz ' sp o jrza ł na niego 
bys tro .

— P an ie  Voss, prźecież pań nie 
je s t Volksdeutschem . Pan się nie 
poczuwa do w sp ó ln o ty  z narodem  
n iem ieck im . Ja, g d yb ym  m ia ł ja k  
pan, n iem ieck ie  nazw isko, g d y ­
bym  b y ł ja k  pan e w a n g ie łik ię m  
i  pochodz ił ja k  pan z N iem iec, nie 
zas tanaw ia łbym  się d ługo. Jako  
kupiee, w in ie n  pan w iedzieć, że 
N iem cy- n ie  z b a n k ru tu ją , że sow i­
cie opłacą każdem u jego w k ła d  
do zw yc ięstw a  Rzeszy. A le  n iech 
pan n ie  m y ś li, że chcę pana na­
k ło n ić  do p rz y ję c ia  n ie m ie ck ie j 
v o lk s lis ty . B ro ń  Boże, teraz, k ie ­
dy  zw ycięstw o N iem ców  jes t oczy­
w iste , w y g lą d a ło b y  to n a ^& t na 
spekulac ję . Id z ie  m i o co innego, 
swą lo ja ln o ść  wobec nas w  in ­
n y  sposób. M u s i pan nam  
pomóc w  - pew nej sprawie-. No, 
ale chodźm y na ko le jkę , musze 
ju ż  wracać- O pow iem  to  panu 
po drodze.

W y s z li w  zaw ie ję  i  u to n ę li w 
m roku . Voss zauw aży ł jednak, 
ja k  tłum acz w y d o b y ł p is to le t z 
k ieszeni m a ry n a rk i i odbezpiecza­
jąc p rze ło ży ł do pa lta .

— Z ty m i w o ju ją c y m i szczenia> 
ka m i n igdy- nie n ie  w iadom o — 
m ru k n ą ł w y ja śn ia ją co .

Już  po c h w ili doszli na stacje. 
B y l i  sa m i w  zadym ione j pocze­
k a ln i. T u p a li zaśn ieżonym i b u ta ­
m i i  o trz e p y w a li się ze śniegu. 
.S ied li na ławce, w ra ca ją c  do prze­
rw a n e j rozm ow y.

— P ow iem  to panu w  zau fan iu , 
pan ie  Voss.

N ie , b y ło  n ikogo, ale K rz e w ic k i 
zniżył głos do szeptu.

— Pan je s t tu te jszy , pan tu  
w szys tk ich  zna. Pan nam  pomoże. 
T u  gdzieś m us i być  rad iostacja* 
a może naw et i  sztab. M ie jsco w i 
w iedzą o, ty m  z pewnością- To je s t 
n ie  do u k ry c ia . K to ś  m us i p rze­
cież dą-wać im, schron ien ie  ktoś 
ich  tu  sp row adz ił. Samochód go- 
n io m e tryczn y  n ic  tu  nie po radz i — 
k ie d y  się zbliża, zaraz go sygna­
l iz u ją  ty m  lu d z io m  i  n a tych m ia s t 
p rz e ry w a ją  nadaw anie. Oni tu  
muszą m ieć sieć łączn ików . N ie  
w ierzę, aby pan się n ie  m óg ł cze­
g o ko lw ie k  dowiedzieć. P odkreś lam  
raz jeszcze c z e g o k o l w i e k .  Je­
żeli z ła p ie m y jednego z te j ban­
dy, je ś li  n a tra f im y  ną n a jm n ie j; 
-szy ślad, to zobaczy pań w tedy  to, 
co N ie ń icy  nazyw a ją  „  d ie ganze 
A rb e it “ . Sam szef gestapo z W a r­
szawy in te re su je  się tą  spraw ą, 
a i  K ra k ó w  jes t o n ie j pow iado­
m iony . K re is h a u p tm a n n  m eldo­
w a ł w  sw oim  czasie, że m am y tu  
siec w spó łp racow n ików  w  terenie- 
A le  to  przecież ludz ie  poza na­
w iasem . P o lic ja n c i, n ie k ie d y  n iżs i 
u rżędn icy  g m in n i, g a jo w i — w szy­
stko  p ija c y  i  b la g ie rzy , w szystko 
zdekonspirow ane. P a lca m i ich  
ch ło p a k i na u lic y  pokazu ją : „O, 
w idzisz,, ten z gestapo!“

— Co innego, uważa pan, złapać 
żyda czy babę ze szipuglem , a co 
innego rad ios tac ję .

— Za dużo panu  pow iedzia łem ... 
A le  przecież ja  m am  do pana bez­
w zględne zaufan ie . Pan m n ie  n ie  
zawiedzie. Pan nam  pomoże. W y ­
tyczne d la  swej p ra c y  dostanie 
pan od fachowca. J u tro  w ieczo­
rem  zg łos i się do pana, będzie 
w  c y w ilu  i  pow ie, że" W e rn e r go 
p rzysy ła .

— I  jeszcze jedno. Koncesję  na 
b e to n ia rn ię  uza leżnia  się od pań­
skiego us tosunkow an ia  się do te j 
sp raw y. A  niech pan w ie rzy , że 
jeże li pan nam  pomoże, to  i  poza 
ty m  p o tra f im y  być w dzięczni. A le  
n iech  nas pan nie p ró b u je  w p ro ­
w adzić w  b łąd . Ludz ie  panu  u fa ­
ją , pan dow ie się ty c h  rzeczy, o 
k tó re  nam  chodzi i  da nam  spra­
wozdanie;.. No. 'g łow a  do gó ry , 
n iech się pan n ie  zastanaw ia. P ra ­
cu je  pan przecież d la  siebie, d la  
swego dob roby tu , d la  spoko ju  
swego k ra ju . To w szystko  co 
chc ia łem  panu  pow iedzieć.

N a peron  w jeżdża ła  ko le jka . 
W y s z li z poczeka ln i. W  św ie tle  
żółtego re f le k to ra  w id a ć  b y ło  ja k  
zaw ierucha podn ios ła  w' górę 
śm iecie, leżące n ieopodal to ru  
i  w iro w a ła  n im i nad n ieska laną  
b ie lą  śniegu.

W ra c a li razem  z W a rsza w y do 
domu- S p o tka li się p rzypadk iem  
na m ieście i  A lf re d  Voss zd z iw ił 
się bardzo, że w dw ie  godz iny  T>o 
zakończeniu le k c ji  syn jego* jes t 
jeszcze w  W arszaw ie . W  w agonie  
k o le jk i ro z m a w ia li ze sobą. Voss 
zauw ażył od pewnego czasu, że 
Janek je s t dz iw n ie  ro z ta rg n io n y  
i  n a w e t/s p ra w ia  w rażen ie  pode­
nerwowanego. N ie  d o p y ty w a ł się 
n ig d y  — zdaw ało m u  się, że ch ło ­
pak przeżyw a ja ką ś  pierwszą, 
w ie lk ą  m iłość. U śm iecha ł się na 
san*ą m yś l o tym . Z a ledw ie  wczo­
ra j — w yd a ło  m u  się to  ta k  n ie ­
daw nym  — syn jego ła z ił po drze­
wach i g ra ł w  berka , — dziś, 'ja k  
to zabawnie pom yśleć — zako­
chany.

K o le jk a , k tó re  m in ę ła  ich  w  pę­
dzie jadąc do W arszaw y, b y ła  
zupe łn ie  pusta . W  w agonie  na 
sekundę z m a r ły  w szys tk ie  j o z - 
m ow y. b y  następn ie  wzmóc się 
po tok iem  dom ysłów .

— W y g a rn ia ją  lu d z i!
— Ł a p a n ka !
N a następne j s ta c ji w iedziano 

ju ż  w szystko. K o n d u k to rz y  m ie li 
w iadom ości od zw rotn iczego. O 
paręset m e tró w  da le j pod jecha ły  
budy. W y rz u c a ją  w szys tk ich  z 
w agonów  i le g ity m u ją . Jeże li 
w y d a ł im  się ktoś pode jrzany  — 
re w id o w a li.

W ie lu  pasażerów  w ys iad ło .
— D obrze się s ta ło  — pow ie­

d z ia ł do syna  A lf re d  Voss — że 
je d z ie m y razem. SS-m ani nie 
ż a r tu ją  z m ło d ym i lu d źm i! * Ze. 
m ną będzie ci zawsze raźn ie j.- 
O dpow iem  za ciebie, g dybyś  n ie
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u m ia ł w y s ło w ić  się po n iem iec­
ku. ■ _ "

. M ło d y  Voss b y ł zdenerw ow a­
ny.

— A  może le p ie j byśm y pocze­
k a l i  f  /  .

— Ec,h —< z d z iw ił się o jc iec -ń  
po  qo to. W y le g ity m u ją  nas, mo- 
ż? ~ ' w e t  z re w id u ją  i  po jedz lem y 
da le j.

K o le jk a  ru szy ła  ku  f i l t r o w i,  
przesączającem u p raw o rządnych  
i  w yw ro tow ców , lo ja ln ą  ludność 
tu b y lc z ą  G enera lne j G u b e rń ii i 
„p o ls k ic h  b a n d y tó w “ . Po c h w il i  
za zg rzy ta ły  ham ulce. N a prze jeź­
dzi e s ta ły  cz te ry  sam ochody cię­
żarowe i  jeden osobowy. O rupa  
szarozie lonych ŚS-m anów o ta ­
czała zb itą  masę w ystraszonych  
lu d z i. N a  boku. pod lu fa m i au to ­
m a tów  s ta li “  pode jrzan i. Jakaś 
kob ie ta  g łośno p ła ka ła .

— A lle s  raus!
Z w agonu zaczęto gorączkowe 

w ys iadać. S ta ry  Voss sp o jrza ł na 
syna. B y ł  zupe łn ie  b lady . Pew ­
n ie  — p o m yś la ł — nerw ow o hie_ 
b y ło  to p rzy je m n e  naw et jeże li 
się je s t w  porządku. G dy nagle  
w  ścisku, ja k i  pow sta ł, p rz y  w y j-  
ściu, Janek o d w ró c ił się do niego 
ra p to w n ie . B y ł  rozgorączkow any 
i  dz iw n ie  stanow czy.

— S łu ch a j — pow iedz ia ł, w c i­
ska jąc  m u do rę k L k a r tk i papierń« 
— masz to, a je że li chcesz mego 
dobra, to  g d y b y  nas rozdzie lono 
odda j w ym ien ionem u  adresatow i, 
m ieszka u  W a lczaków , wiesz,, w  
ty m  d re w n ia ku  n ieda leko nas. •

B y ło  w  ty m  w yre cy to w a n ym  
szeptem zdan iu  ty le  pewności s ie­
b ie  i  zarazem ty le  p rośby, że 
Voss bez zastanow ien ia  schował 

> k a r t k i  do k ieszeni. U śc isną ł t y l ­
ko syna za ram ię .

— Co to?
— N ic  ważnego dla ciebie, — 

d i a m n ie  w szystko.

— W  g aze tk i się baw isz, wszy- 
m s tk ic L  narażaszr -;i 
:n lo — To nie gaze tk i.

-io - — Co fńasz jeszcze1 p rz y  sobie?
— N ic.

Podszedł do n ich  SS man. Po­
ch y lo n y  lek,ko, o tw a rz y  p rzys ło ­
n ię te j p rze ch y lo n ym  na oczy 
hełm em , z p is to le tem  w  .djpni. 
Lew ą ręką, szybko i sp raw n ie  
w yp ró b o w a n ym i ru ch a m i re w i­
dow a ł Janka , Z k ieszeni w y c ią g ­
ną ł m u ja k ie ś  p a p ie ry  i w a rto w a ł 
je  uważnie. M a ły  ka leudarź, na- 
W pół ro z d a rty  s łow n iczek n ie ­
m ie ck i, ja k ie ś  n o ta tk i z ry s u n ­
k a m i — chyba fiz y k a  — drobne, 
pap ierow e pieniądze, k i lk a  ania- 
to rs k ic h  fo to g ra f ii .

I ą

— A rbe its lya rte?
— N ie  mam . Chodzę do s^t ń ly . 

m am  le g ity m a c ję  w y ja ś n ił

rzeczowo po po lsku . - A lf r e d  Voss 
pośpieszył z tłum aczen iem .
. — M ilczeć, n ik t się pana nie 
py t a  — p rze rw a ł ran żandarm . 
W z ią ł *dó rę k i le g itym a c ję .

— P rzes ta rza ła  — p o w ie d z ia ł z 
tr iu m fe m . — W ażną do 30 lis to ­
pada 1941, a dziś ju ż  je s t 13 g ru ­
dzień.

— Zapom n ia łem  p rzed łużyć  — 
yry  ją k n ą ł Janek.

— Bez tłum aczeń — w z ią ł go za 
rękę; i  popchną ł kn  g ru p ie  za trzy- 
rtfanych.

A lf re d  Voss zobaczył, ja k  SS- 
m an tłu m a czy  coś o ficę ro w i w  
skó rzanym  płaszczu, k tó ry  w z ią ł 
do rę k i le g ity m a c ję  Janka  i k i ­
w a ł nad n ią  g łow ą. Z  g ru p y  lu d z i 
w ysu n ą ł się ra p te m  K rz e w in k i, 
o b jaśn ia jąc  w idoczn ie  ja ką ś  spra­
wę o fice ro w i. Voss u radow any, 
p rz y w o ła ł go sk in ie n ie m  rę k i. 
A le  ty m  razem  K rz e w ic k k i b y ł 
■bezradny,

— N ie  się n ie da zrobić. M us i 
jechać z nam i do W arszaw y. Tam  
za te le fonu je  się do szko ły  i  sp raw ­
dzi. czy da le j s tud iu je . Ja  prze­
cież pana ro z u m ie m ,. a le naclpo- 
ru czn ik  je s t bezw zględny — żad- 

.nych w y ją tk ó w .A le  ju ż  ja  tam  bę­
dę — jeże li n ie będzie p o w ik ła ń , 
w ieczorem  odwiozę go panu do

domu. Co za n ie rozw aga ze s tro ­
n y  pańskiego syna.

L u d z i s ta rszych n ie  rew idow a­
no. S praw dzono pobieżnie! doku ­
m e n ty  i  p rzew ażnie  pozwolono 
jechać da l e j. ,

A lf re d  Voss w y s ia d ł na swej' 
docelow ej S tacji i'w szed ł w  św ie r­
kow ą  a le ję , prow adzącą do domu. 
U z m y s ło w ił sobie nagle, bo w  po­
c ią g u  n ie  mósg ł ja koś  zebrać m y ­
ś li, ja k  w ie lk ie  w is ia ło  nad n im  
niebezpieczeństwo. O syna się nie 
n ie p oko ił. B y ł  pew ien, że K rze - 
w ic k i w yc ią g n ie  go szybko z te j 
p rzygody . Ta jem n icze  p a p ie ry  c ią ­
ż y ły  m u w  kieszeni, ja k  g d yb y  
d źw ig a ł p ły tk i  o łow iane. R ozej­
rz a ł się w oko ło , u k ra d k ie m  w y ­
d o b y ł .jedną  k a rtk ę  i  obe jrza ł, 
trzym a jąc- ją  pod p rz y k ry c ie m  
rozp ię tego fu tra . Z a w ie ra ła  ty lk o  
c y fry .  W  le w ym  ro g u  u g ó ry  
nap isa ł k toś o łó w k ie m : „B a z y li!  
n ada j kon ieczn ie  dziś!!...“

Voss z rozum ia ł. M y ś li zaczęły 
k rą żyć  po g łow ie , p ię trząc  się w 
s p lo ty  koncepc ji i  dom ysłów . Roz­
sądek na rzuca ł w ą tek  d z ia ła n ia : 
...do sołectwa, te le fon , zaraz p rz y ­
jadą , Ja n ka  tam  nie będzie, 
K re ish a up tm a n n , d łu g ie  poc iąg i 
z k rę g a m i s tu d z ie n n ym i jacją na 
U k ra in ę , ...bogactwo.

Polska Zachodnia"
p ism em  

kióre każe myśleć i pracować 
dla Ziem Odzyskanych

C y fry  na trz ym a n e j w  d łon i 
ka rtce  p rze g ru po w a ły  się w  jego 
w yob raźn i w  pozycje  w księgach 
rachunkow ych . K a lk u la c ja . W i­
n ien — M a, T rw a ło  to chw ilę .

Tam  w  ty m  d re w n ia ku  czekają 
te raz m ło d z i ludz ie , p ra w ie  dzie­
ci — pew nie ja k  Janek  — rozu ­
m ow a ł da le j. —r W y o b ra z ił sobie 
mom ent' w kra cza n ia  żandarm ów . 
Zb ledną pew nie, ja k  jego Janek, 
w te d y  w  po lu . To są‘ pew nie 
Janka  ko ledzy, może naw ót po­
znał ich  k ie d y  u s iebie w  domu. 
W a lczą  dla swego k ra ju . W alczą 
d la  m e g o  k ra ju  — pom yś la ł. Ro-

J Ó Z E F  B A R A N O W S K I

wigi

- -Lub.

Posyłam  C i w ig ili jn y m  
L is tem  —  słowo  z o d d a li —- —
M ró z  je  pąkow iem  śnieżnym  
Na oknach ro z k ry s z tą lił.

Rozrasta się we m nie  życiem  
W  spóźniony w ieczór g rudn iow y . 
W ym alow any w itrażem  
Zachodu ko lo ro w ym .

N ie  w ien \ skąd - p o w ró c iło  —
Z  d n i daw nych; w ę d ró w ką  m tłnćzą  ^ — 
Z  pożaru kolczastych zasieków  
G dzie w ic h ry  zbłąkane płaczą.

Może z koszm arnych obozów
Po k rw aw ych  ic ró c iło  ś la d a c h ---------
N ić  Znam w iodących d róg w spom n ień ; 
Śnieg za ta rł ślady  —  śnieg pada.

W  poszumach Jcart dz ie jow ych  
O dsłania m i przeszłość nową  
Proste, z na jprostszych m yś li 
Zrodzone m yślą mą —  s łow o!

Pisząc ten lis t w ig ili jn y ,
D zie lę  się z Tobą op ła tk iem ...
Jak cząstką słowa, k tó re  
Słyszałem k iedyś z ust m a tk i.

S łowo  —r  k tó re  m iłośc ią  
T chnę ło  ja k  g łębia najczystsza,
Ź ród lanych , ty tó rczych na tchn ień :
—  w  m o d litw a ch  rzeźb iony  C hrystus!

Posyłam  T ob ie  z o d d a li 
Zbłąkane, p roste  s łow o, . ,,
Żeby tak  samą. ja k  we m n ie  
O dżyło  w Tob ie  na nowo.

Jest przecież tak b ra te rsk im i' P  p , i
O wiane b M ie m  m fłym , '
r i i .  o-« V . 1' - ! ¡.łifew em im em  iot
Jak ty lk o  z rodz ić  się może ,ł ;
W  noc św iętą  —  grudn iow a m iłość.:.

N ie raz  —  gdy chropow atą  
Cząstką sm utku  C ię z ran i,
T o  w iedz, ze, odżyło  na k ró tk o
P rzed b laskiem  zm artw ychw stan ia . .

N iech będzie z iarnem  rzuconym  
P od  przyszłą  Z iem ię  P iasto icą  —
P roste  —  z na jprostszych m yś li 
‘Z rodzone  m yślą mą —  s łow o!

O d leg łym  sm utkom , w ykrzesanym  
Is k rą  i  k rz y k ie m  lu d z k ie j d o li,
--------- p o k ó j!
L u d z iom  d o b re j w o li!

ze jrza ł się w około , po m łodym  
lasku  i  nagle p o ją ł rzecz oczyw i­
stą, rzecz jasną, k tó ra  została m u 
oszczędzona przez d łu g ie  la ta  p ra ­
cy  w  b iu ra ch , fa b ryka ch  i m aga­
zynach: przed n im  i za n im  szu­
m ia ły  po lsk ie  sosny, pod nogfon i 
s k rz y p ia ł p o ls k i śnjeg.

- O b ja w ie n ie  b y ło  p rzem aw ia ­
jące w  sw ej prostocie . P rzed  o- 
czym a s taną ł m u  Janek, masze­
ru ją c y  przed k ilk o m a  la ty  w  sze­
re g u  m a łych  pędraków , na trze­
c iom a jow e nabożeństwo szkojpe. 
Zobaczył go, trzym a jącego  w rę­
k u  b ia ło -a raa ran tow ą  pap ierow ą 
chorąg iew kę. A  potem  obraz ten 
p rzes łon iło  m u świeżo zanotowane 
w rażen i» : SS-m ann w  b ru n a tn e j >, 
koszu li k o n tro lu je  le g ity m a c je  
Janka . — „J a k  to  o n i w yśp ie ­
w u ją  m aszeru jąc u lic ą ? “  — zaga­
d n ą ł sam s ieb ie : „...im  braunpn 
Gewąnd der S A “  — Ze też n ig d y  
n ie -p rzysz ło  m i to  na m yś l, „ .b a r­
w a  b ru n a tn a , — to  przecież jes t 
po p ro s tu  zabrudzony porządn ie  
a m a ra n t“ ^  ‘

O chrona ra d io s ta c ji b y ła  zupeł­
n ie  zdezorientow ana. J a k iś  n ie - ,  
zna jom y, s ta rszy  pan, zapuka ł 
d e lik a tn ie  do d rz w i w e jśc iow ych , 
prosząc o w idzen ie  z B a z y lim  — 
ta k  jes t, nazw a ł go pseudonim em .
B y ł  zupe łn ie  sam, hasła  n ie  znał, 
a le  też nie w y g lą d a ł na p row oka­
to ra . B a z y li w w m b rm irm  r m -

'  kim namyśle. R ozm yś ln ie  s taną ł 
ty łe m  do ro z w a rty c h  na oścież 
do jasno  ośw ietlonego p o ko ju  
d rz w i, — b y  n ieznany in tru z  n ie  
zauw aży ł w  m ro k u  s ien i rysó w  
jego  tw a rzy . 1 A le  ten oddał m u  
ty lk o  t r z y  k a r tk i,  zab ie ra jąc  się 
zaraz , ja k b y  w  zak łopo tan iu , do 
odejścia. Z a w ró c ił je d n ak  po 
c h w il i  i  w yc ią g n ą ł d łoń  do B a­
zylego.

— Jestem  Voss — p o w ie d z ia ł.— 
A lf re d  Voss. M iło  m i poznać 
pana, pan ie  B a z y li. M ó j syn  n ie  
opow iada ł m i n ig d y  n ic  o panu, 
sądzę w ięc, że je s t pan bardzo 
d z ie ln ym  cz łow iekiem . To bardzo 
tru d n a  rzecz, nauczyć lu d z i n u l-  \ 
czenia... ¡,.

R o z d z i a ł  ł ł
Minęło właśnie pół roku od czasu, gdy Hanka wywie7 

zioną na przymusowe roboty do Niemiec, znalazła się we 
wsi Poborów, na zachodnim Pomorzu, w Albersowym go­
spodarstwie. Dobiła tutaj całkiem otępiała, napół przy- • 
tomna, nie otrząsnąwszy się jeszcze z depresji tragicznych 
przeżyć powstania warszawskiego.

Nie mogła uświadomić sobie jasno! że po tym wszystkim 
żyje jeszcze, że rozpoczyna nowy rozdział życia. Jakże 
mogła żyć pognębiona, gdy wszystko,'co wiązało ją z ży­
ciem, wszystko, do czego była przywiązana, zginęło, prze­
stało istnieć. Dom, ognisko domowe, z takim trudem, a z 
taką miłością i troską budowane, razem z Marcinem lęźało 
w  gruzach. Maleńki Jędruś, któremu oddała całe skarby 
macierzyńskiego uczifeia, nie żyje. Marcin... Nie potrafiła 
nawet przypomnieć sobie, kiedy i w jaki sposób rozdzie­
liła się z Marcinem ostatnim węzłem łączącym ją z życiem. 
Jak przez mgłę tylko przypominała sobie wyjście z ruin 
płonącego Starego Miasta i wędrówkę do Pruszkowa. Ktoś 
ją prowadził... Może to był Marcin. I później ten ktoś żegnał \ 
się z mą, bo go odryw ali, zabierali do innego transportu.

Przyjmowała, to wszystko z drewnianą bezczułóścią, nie 
była ,w stanie reagować na żadne przeżycia, zmęczona 
fizycznie i psychicznie do ostatnich granic wytrzymałości 
ludzkiej, palona gorączką, nieprzytomna. Jeden tylko obraz 
nie opuszczał jej ani ńa chwilę, w ry ł się w pamięć z bo­
lesną jasnością. ‘
' Widziała siebie, przechodzącą przez podwórze zrujno­
wanego domu na Staryrń Mieście z Jędrusiem na ręku. 
Trzeba było pospiesznie opuszczać płonący schron i przejść 
w  inne, rzekomo bezpieczniejsze miejsce. Nagle... Nie sły­
szała nawet huku tego pocisku. Może zginął on w nieprze- 
fwanem huku kanonady", a może wrażenie słuchowe zo­
stało w niej przytłumione przez inne reakcje. Poczuła silne 
szarpnięcie; o mało nie upadła. Może wydało jej się tylko, 
że Jędruś boleśnie krzyknął. I ujrzała, że trzyma! na ręku 
poszarpane przez odłamki'pocisku ciałko. Dlaczego jeden 
z tych odłamków nie trafił jej w serce? A Jędruś nie%żyje! 
Mały Jędruś, który jeszcze przed chwilą uśmiephał się do 
niej mimo huków i dymów, do których już zdążył się przy­
zwyczaić, a których znaczenia i grozy nie rozumiał. Uśmie­
chał się i bełkotał po swojemu: „ma-ma-ma!“

Czy taką chwilę można było zapomnieć, jeśli nie straci 
się res tek rozsądku, jeśli się człowiekowi rozum nie po­
miesza?... ;

Nie chciała wypuścić z rąk bkrwawionego ciałka. Ode­
brali go jej prawie 'siłą. Leży w małym grobku, bez tru­
mienki, zasypane twardą ziemią z miejskiego podwórka 
i gruzami zburzonego domu. j.

Może to był ostatni dzień, a może było po nim jeszcze 
wiele dni spędzonych w piekle bombardowanego Starego 
Miasta. Hance było to już zupełnie obojętne. Nie potrafiła 
sobie przypomnieć ani chronologii, ani samej treści dal­
szych wydarzeń.

Wsadzili ją do odkrytego towarowego wagonu. Wieźli 
na zachód. Ile dni, ile nocy? Czy była pogoda, czy deszcz? 
Zimno, czy gorąco? Niektóre z jej towarzyszek mdlały'z 
głodu i pragnienia, Kłóciły się ze sobą o różne drobiazgi, 
prosiły o chleb i wodę na stacjach, jęczały i narzekały, 
opowiadały o swoich nieszczęściach. Hanka siedziała w 
kącie wagonu, jak drewniana kukła. Nic jej nie obchodziło, 
na nic nie reagowała.

Gdy Albers przywiózł ją z miasta, otrzymawszy z Ar- 
beitsamtu jako niewolnicę, z prawem życia i śmierci, na­
pięcie nerwowe zaczęło przeradzać się w przeraźliwe zmę­
czenie fizyczne. Nie chciała nic jeść, prosiła tylko, aby po­
zwolili jej spać. G,dy wskazali jej pokoik na strychu,' do­
wlokła się z wysiłkiem do łóżka i upadła na nie, zasypiając 
momentalnie jak kamień. Na drugi dzień żadną siłą nie 
można było jei dobudzić.

Albersowa, która poszła zobaczyć, co się z nią dzieje,
; mówiła zaniepokojona do m£ża.

— Obawiam się, że z tej Polki nie będziemy mieć żadne­
go pożytku, a tylko kłopot. Jest zupełnie nieprzytomna, 
ma wysoką gorączkę. Obawiam się, czy to nie tyfus. Go­
towa umrzeć.

Albers nic nie odpowiedział, ale był wściekły. Znów go 
nabrali. Otrzymał niewolnicę za wierność i zasługi dla 
partii. Ładna nagroda. Trzeba będzie kłopotać się pogrze­
bem, a może leczyć, sprowadzać lekarza, wydawać pie­
niądze.

Silny organizm Hanki, choć pozbawiony pomocy, sani 
zwalczył chorobę. Trzeciego 1 dnia obudziła się i nawet 
próbowała wstać.' Ale siły odmówiły posłuszeństwa. 
Wstała czwartego dnia. Umyła się, ogarnęła i zeszła ńa 
dół do kuchni.

(ciąg dalszy nastąpi)
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Ponury zm ierzch nadchodzącej 
nocy  p a źdz ie rn ikow e j k ła d ł się 
na m u ry 'm ia s ta  ea łunem  śm ie rc i! 
Znów zapada ch o ry  dzień, w lokąc  
za sobą tą noc posępną ja k  groźne 
w id m o  snujące się po U licach P o­
znan ia  do w ie lu  dn i. Żądło śm ie rc i 
do tknę ło  m ieszkańców  p ia s to w ­
skiego g rodu . C za rny  w ic h e r 
Śm ierci w ie je  p u s ty m i u lic a m i, 
krople dżdżu s ią p ią  łz a m i c ie r­
p ień . W  m ieście g ra su je  cholera. 
P odstępny je j  chód s ie je  po do­
m ach s trach  i  grozę. N ie  ustrzegą 
się od n ie j n i dom y ra jcó w , n i 
pałace m ożnych a ty m  m n ie j r u ­
d e ry  b iednych . Tam , pośród po­
spólstw a, b iedo ty , na jw iększe  je j  
żn iw o. P łacz trw a  n ie u s ta n n y  w  
zan ikach  na św ię tym  W o jc iechu , 
na  C hw aliszew ie , Zagórzu , firo d ­
ce, Zawadach... Co noc sn u ją  się 
posępne pochody — to  b ra c tw a  
śm ie rc i w ynoszą a lbo w ozam i w y ­
wożą śc ię tych  w  żn iw ie  e p id em ii 
m ieszkańców, rzuca jąc  ic h  w  
w spó lne  d o ły  za m iastem , na 
cm entarzach. T rw o g a  rządzi m ia ­
stem. Życie ja k o b y  w  lę ku  śm ie r­
te ln y m  stanęło. S n u ją  się sm u t­
ne m a tk i po u lica ch  szuka jąc ra ­
tu n k u  d la  ko n a jących  dzieci, roz­
trzęs ione  w  trw odze  dzieci b ie ­
g a ją  po dok to rów  d la  m atek. A le  
gdzież ich  znajdziesz? Jedn i, ja k  
d r  G ąs io row sk i i  d r M a te ck i, b łą ­
dzą po zau łkach  p o ls k ie j b ie d o ty  
na przedm ieściach, in n i p i ln u ją  
zd row ia  p ru s k ic h  do s to jn ikó w , 
jeszcze in n i  ro z b ie g li się po w ie l­
ko p o lsk ich  dw orach  d la  ra to w a ­
n a  n m za yn żo n ych

Nędzarze m ie jscy  zeszli się przed
ra tuszem  i  p o ty  n ie  odstępow a li 
od stopn i, p ó k i b u rm is trz , ra jc y  
i  m a g is tra t n ie p rz y rz e k li,  iż  speł­
n ią  w rza sk liw e  p rośby  tłu m u .

— M a rc in ko w sk ie g o ! Sprow adź­
cie M arc inkow sk iego .

— M a rc in e k  nas uch ro n i.
— B ła g a jc ie  k ró la !
— N ’ ech u w o ln i go z w ięzienia...
U w o ln ił w reszcie p ru s k i w ładca

d ra  M a rc inkow sk iego , k tó r y  od 
s‘ e rpn ia  s iedz ia ł w  tw ie rd z y  św id ­
n ic k ie j za u d z ia ł w  pow stan iu  
lis topadow ym .

* **

TT b ra m y  W ro c ła w s k ie j zeszli 
się lekarze , ra jc y  i  m a g is tra t w  
oczek iw an iu  na p rzy ja zd  w ięźn ia . 
Noc ju ż  zapadła. W  ciem nościach 
m ’ g a ją  jeno k rw a w e  b ły s k i Tata­
re k  w y n u rza ją cych  się z m roków . 
Deszcz n ie u s ta n n y  tn ie  tw arze 
zgrom adzonych. C zekają, posta­
w iw szy  ko łn ie rze  d łu g ic h  p łaszczy 
i pe le ryn ; s tru ż k i deszczu ścieka­
ją  z szerokich kape luszy. B ło to  
przed" b ram ą  lśn i w  m d ły m  b la ­
sku ja k  k rw a w e  b a jo rko . S tłu ­
m ione szepty i  trw ożne  m a m ro ­
ta n ie  sk ra ca ją  czas oczekiw ania .

Nareszcie, na drodze od Jeżyc, 
z daleka, do lec ia ło  m d ły m  echem 
k laskan ie  k o p y t po ka łużach. 
W ra z  i  trą b k a  p o cz ty lio na  ozwa- 
ła  się wesołą m elod ię , u rą g a ją c  
ponurości w  m urach .

— Jedzi"e!
— Jest poczta!
— Czy p rzy jecha ł?
— C if  rzeczyw iście  zw o ln iony?
K rz y ż u ją  się w  trw odze p y ta ­

n ia, nadz ie ja  w stępu je  w  serca 
czekających, g rom ada po ruszy ła  
się n iespoko jn ie  i  podeszła aż za 
bram ę k u  rogatce.

Z ciem ności w y n u rz y ła  się m a­
sa ru c h liw a  — b ry k a  pocztowa, 
zaprzężona w  cz te ry  konie. O to­
czono po jazd, podniesiono w yże j 
la ta rn ie , h ly n ę ły  k rw a w o  szyby 
i  okucia , d rz w i się o tw o rz y ły  i 
z ciem ności w y c h y li ła  się g łow a 
jedynego podróżnego.

— Jest!
— W ita j  M a rc in k u !
P od różny  zeszedł ze s topn i w

o tw a rte  ra m io n a  p rz y ja c ió ł i  de- 
pu .tac ji m ie js k ie j. Ściskano go, 
podawano sobie. W  oczach w ie lu  
b ły s n ę ły  łzy . P rzy je ch a ł.

— Nasz M a rc in e k ! C hw ałaż ci 
Boże!

P rz e lo tn y  uśm iech zgasł na 
zm ęczonym  ob liczu  M a rc in k o w ­
skiego, jeno  oczy, duże oczy, pa­
l i ł y  się b lask iem , któ rego  m ies ią ­
ce. tw ie rd z y  n ie  ss^risiły. D o k to r 
p rz e rw a ł cerem onie pow ita lne , 
reszcie poda ł rękę.

— C hodźm y — pow iedz ia ł.
I  sk ie ro w a ł się k u  kośc io łow i 

B e rn a rd yn ó w , gdzie  s ta ł szp ita l 
s ió s tr m iło s ie rd z ia .

— K a ro lu , dokąd idziesz?
— Do lazare tu ...
— K ie d y  p ro s im y  na ratusz...
N ie  p rzy je ch a łe m  na b ies iady,

jeno  do p e łn ien ia  pow inności. Idę  
do laza re tu .

R adzi n ie  ra d z i posz li za n im .
Ciszę złowieszczą m iasta  t łu ­

m i ły  k ro k i idące j g rom ady. M a r­
c in ko w sk i na przedzie, pochy lony , 
w  o g rom nym  kapeluszu, w  d łu ­
g im  płaszczu, z oczami w b ity m i 
w  ciemność s łucha ł1 g roźnych  re ­
la c ji.

— D ok to rze  — m ó w ił b u rm is trz  
id ą cy  p rz y  n im . — N iebo was tu  
zsy ła . L udz ie  g in ą  ja k  m uchy. 
Pośród b ra c tw a  g ra b a rzy  co raz 
liczn ie jsze  pada ją  o fia ry . P atrzeć 
ty lk o , ja k  ju ż  n ie  będzie kom u 
grzebać u m a rły c h .

— J a k  leczycie? — ^p y tą ł K a ­
ro l Marcinkowski doktora Gąsio-
row s1 ;ego.

— P ró b u je m  tra n s fu z ji k rw i,  
ale n ie  pomaga,

— C horzy gasna nam  na rekach
— dodał d o k to r M a teck i.. — I  ser­
ce pęka na tę bezradność naszą.

— C horoba z rą k  się w ym yka . 
N ie  opanu jem y je j,  lu d z i do po­
m ocy b ra k , środków  żadnych ną 
zapobieżenie — d o rzu c ił d r N ie- 
szczo+ta.

— M u s im y  ją  zmóc — rz e k ł 
M a rc in ko w sk i. — W adziłem  się z 
pow ie trzem  w  bo jach  pow stan ia , 
w  obozie żo łn ie rsk im  w  Ę rusiech, 
potem  w  K ła jp e d z ie . S taw a łem  
zawsze p ie rw szy  do w a lk i ze 
śm ierc ią . E p idem ię  znam dobrze.

— D la tego  u p ro s iliś m y  m a je s ta t
— rz e k ł b u rm is trz  — b y  ra czy ł 
zw o ln ić  cię, doktorze, przed te r ­
m inem  kary."

M a rc in ko w sk i, w  otoczeniu 
p rz y ja c ió ł- le k a rz y , szedł zam y­
ś lony, zdecydow any na w a lkę  
tw a rd ą , n ieub łaganą  aż do zw y­
cięstwa. P rzys ta n ę li. Z m ro ku , od 
s tro n y  szp ita la  nad jeżdża ł z brzę­
k ie m  łańcuchów  c iężk i wóz. J a k  
z łow rog ie  w idm o  w y to c z y ł się z 
ciem ności, p rzesuną ł się m im o, 
g rom adka  zd ję ła  kapelusze z g łów , 
wóz za to p ił się w  m ro ku , b rzęk, 
łańcuchów  posuw ał się k u  b ra ­
m ie  m ie js k ie j.

N a  p ro g u  szp ita la  M a rc in k o w ­
sk i pożegnał się z bu rm is trze m , 
ra jc a m i i  deputacją , a z trzem a 
p rz y ja c ió łm i wszedł do szp ita l­
ne j s ien i.

.  *  * ‘
Zaczę ły się teraz d n i i  noce n ie ­

u g ię te j i  zac iek łe j w a lk i z cho­
robą. D o k to r K a ro l oddał się 
ca łko w ic ie  na służbę cho rych  i  
zagrożonych. P rz y w io d ło  go do 
m ia s ta  „żąd ło  n iespoko jnośe i“  to ­
warzyszące m u  od p ie rw szych  la t  
le ka rsk iego  życia.

Z a p y ta n y  przez p rz y ja c ió ł, d la ­
czego ta k  nag le  i  ochotn ie  p rz y ­
je ch a ł w  ob jęc ia  śm ie rc i, odpo­
w ie d z ia ł, że m y ś l o niebezpieczeń­

s tw ie  ty s ię cy  b ra c i „ro z trą c a ła  
c a ły  m ó j sto ieyzm  i  od razu  sto­
p i ła  lodow a tą  spokojność, k tó rą  
m ą gorącą duszę ja k  ta rczą  żó ł­
w ia  o k ry ć  us iłow a łem . W iedzieć, 
że m ó g łb ym  gdzie in d z ie j być  u- ' 
ży tecznym  i  w  czasie nadchodzą­
cej b u rz y  n iszczyć nieezynośoią 
chęć służen ia  sw ym  rodakom , to  
je s t ka ra , k tó rą  n ie  ty lk o  p ie k ło  
w y m y ś lić  m og ło “ .

P rzeży ł w te d y  chw ile  w ie lk ic h  
n iepoko jów . W ie d z ia ł, że całe 
m ias to  rodz inne - w y p a try w a ło  je ­
go po w ro tu , m ias to  w y p ro s iło  go 
z tw ie rd zy , z łam a ło  suchy m u r 
b iu ro k ra c ji p ru s k ie j. I  s taną ł 
pośród b rac i, czeka jących pomo-

— N iech  w ejdzie.
— Pow iedzia łem , że 

d o k to r odpoczywa.
— N iech wejdzie.
— T a k  jest.
W  p ro g u  s taną ł zdrożony, obło- 

cony człow iek.
— Czy k to  chory?
— N ie , pan ie  doktorze — od­

rze k ł zdyszany przybysz.
— W ięc? —
— K siąże  pan z trw o g ą  m y ś li 

o was, doktorze K a ro lu . Bo trw o ż ­
liw e  w ieśc i o chorobach na dw ó r 
nasz d o ta r ły . K s ięs tw o  niespo­
k o jn i o zdrow ie  dokto ra , uprasza­
ją , żeby pan d o k to r m ó r w  naszym

G R Z E G O R Z  T I M O F I E J E W

Kogo sprowadzisz do m nie, chudło niecodzienna?
K ogo porv itam  dz is ia j na w ięz iennym  progu?
Z askrzyp ia ła  bezsenna podłoga soserina.
P rzeszły k ro k i znajom e, lecz n ie ma n ikogo.

K tó rz y  jesteście w g łęb i pa ła jących  kopa lń  
i  m iast św iątecznych dzw onów  m acie s tuk oskarda, 
k tó rz y  zw ozic ie  w szystkie  ży ły  swoje w  snopach 
do s todó ł obce j z iem i, k tó rz y  los sw ó j hardo

znosicie, dom  oddając na użytek w roga, 
i  w y, k tó rzyśc ie  z k ro ju  na tu łaczkę w ysz li —  
w ita jc ie  na jserdeczn ie j w  m oich sm utnych progach  
i  bąd źcie dz is ia j gośćmi, boda j ty lk o  w  m yś li!

K to  tam ? K to ś  jeszcze je s t: Poznaję p rzy jac ie la . 
Chce m ów ić z nam i, lecz nia vs ’ i  pu rpu row e ...
I  ty lk o  k rw ią  podhala  ciszę, aż w ystrze la  
p łom ie n n ym  k rzyk iem ...

Toivarzysze, schylm y g łow ę!

cy, uzd row ien ia . M ia ł p o w s trzy ­
m ać p o n u ry  n u r t  choroby, g u b ią ­
cy se tk i, se tk i b iedaków .

*  **

"W księżycow ą noc lis topada  
1837 ro ku  w ra ca ł s trudzony  dok-, 
to r  K a ro l do domu na S ta rym  
R yn ku . Szedł pochy lony , resztę 
s i ł  oddawszy cho rym . E p id e m ia  
osiągnęła  sw ój szczyt. Je ś li je j 
te raz n ie  opanuje , zaw iedzie t y ­
siące w ie rzących  w  jego moc cu­
dotwórczą. Z ap o m n ia ł w  te d n i 
o sobie. J a d ł i s y p ia ł w  przerw ach  
g ig a n tyczn e j p racy , k ła d ł się w 
u b ra n iu  na tapczan, go tów  się 
z ryw ać na każdy ję k  dzwonka w 
p rzedpoko ju . D w a  kon ie  os iod ła ­
ne czeka ły każde j c h w il i  na jazdę 
z pomocą d la  w si.

D o k to r K a ro l wszedł s trudzo ­
n y  po s trom ych  schodach do swe­
go poko ju . C zerw ony b lask  la m ­
p y  n a fto w e j w y ry w a ł z m ro k u  
stosy książek, pap ie rów , zeszy­
tów*" i  n o tâ t zaśc ie la jących  stó ł. 
Zaczęta w  tw ie rd z y  p raca  czeka 
na niego. N a próżno.

S ia d ł zmęczony na krześle, 
p rz e c h y lił g łow ę w  ty ł ,  w sp a rł 
ręce -o  p a p ie ry  i  odda ł się m y ­
ślom. Jest oto ja k  s te rn ik  ro z b i­
tego ok rę tu , k tó r y  trzeba  do p o r­
tu  w prow adzić . C zy w yg ra?  Czy 
w y rw ie  ze szpon śm ie rc i g inące 
o fia ry ?  Oto m y ś li niepewne, d rę ­
czące. U s ta  szepczą:

— „Boże d a j ty lk o , żeby się na 
w ła sn ym  postrachu  i  udręczeniu  
skończyło, żeby w  o gn iu  p ie k ie l­
n e j w & lk i, k tó ra  m i d z is ia j doku­
cza, d o tk liw ą  s tra tą  w  rozpaciz n ie 
w p ra w iła “ —

D źw ięk  dzw onka w  przedpoko­
ju  p rze rw a ł m od litw ę .

S łużący zam eldow ał:
— U m y ś ln y  od J. O. K s ięc ia  

A n ton iego  R a d z iw iłła , z ko ń m i 
p rosto  z A n to n in k a  p rzyb yw a .

dom u przeczekał i  narażać się 
p rzesta ł. K o n ie  czekają.

D o k to r K a ro l w s ta ł, w yp ro s to ­
w a ł się, suchy kaszel s taną ł na 
w stęp ie  słów.

— Pow iedźcie ks ięc iu , że w cza­
sie ta k ie j w a lk i, ja k ą  je s t zaraza, 
d o k to r ja k  żo łn ie rz  na sw oim  
p os te runku  być pow in ien . N ie  
pojadę.

* **
T rw a ł n ie u g ię ty  na posterunku. 

W a lk a  z ep idem ią  w ysuszy ła  je ­
go c ia ło , że s ta ł się ja k  św ię ty  
z g o tyck iego  obrazu. Asceza t y ­
godni spa lan ia  się w  służb ie  po­
w innośc i cofnę ła  jego m ądre oczy 
M e  nada ła  im  jeszcze większego 
b lasku. W y p a try w a ł n im i chc i­
w ie  znak i cho roby  i  śm ierc i. Po­
czął stosować sw oją metodę. In -  
fu z ję  c ie p łe j w ody  w  zagrożone 
o rgan izm y. Początkow a n ieu fność 
le k a rz y -p rz y ja c ió ł i  obcych ry c h ­
ło u s tą p iła  m ie jsca  nodz iw ow i i 
uznan iu . Z a leca ł g o r liw ie  in n y m  
ko legom  stosowanie swej m etody. 
W y s y ła ł ich  sw oim  śladem do 
najuboższych, bo pow ie trze  ż y ją ­
cych w  n iedos ta tku  n a jp ie rw e j 
dosięga. Sam w y b ra ł d la siebie 
dz ie ln ice  na jnędznie jsze, opiekę 
nad m ożnym i p rz y ja c io ło m  zle­
ciwszy.

*
Pewnego w ieczoru  przed dom 

na S ta ry m  J jy n k u  za jechała  ka ­
re ta  p rzys ła n a  o,d boga te j dam y 
z n iepoko jem  oczekującej w iz y ty  
„szlachetnego M a rc in a “ . P rze­
w ra ż liw io n a  dam a w  obaw ie przed 
chorobą p ragnę ła  m ieć codzien­
n ie  choć na chw ilę  w  pa łacu g o r­
liw e g o  dokto ra . G dy p rzychodz ił, 
z płaczem  rzuca ła  m u się do rąk .

— A ch  doktorze, p raw da, że m i 
n ic  n ie  grozi?  A  na w ypadek, 
n ie  d a j Boże nieszczęścia, czy w y ­
le czy łb y  m n ie  pan  na pewno?

A ch, w szystko  co m am  w  ty m  
dom u oddam tw o im  b iednym , t y l ­
ko d a j m i zapewnienie, że w y jd ę  
cało...

— i f i c  pa n i n ie Będzie.^Ta cho­
roba o m ija  wasze dom y. Z jaw ię ' 
się u pan i za parę dn*.

K a re ta  sto i przed domem.
D o k to r K a ro l spiesznie w ycho­

dzi z, b ram y, siada w  powozie i  
każe się w ieść na C hwalisze 70. 
Z d u m io n y  fu rm a n  nie śmie p ro ­
testować, bo to i  ta k  n ic  n ie po­
może. Zresztą  n ik t  n ie śm ie się 
oprzeć tem u dziw nem u człow ie­
kow i.

K o n i^  b iegną  w o kó ł ratusza, 
ka re ta  zanurza się w  w ąską u lic z ­
kę ko ło  Czerwonej A p te k i, potem  
k o p y ta  d udn ią  na moście na W a r­
cie, w reszcie kon ie  w pada ją  w  
w ąską u licę  W enecką. S tare, ob­
drapane dom y, schron iska  b iedy  
ze zdum ien iem  p a trzą  c ie m n ym i 
cze luściam i ok ien  na b oga ty  po­
wóz zapuszczający się w  s ied lisko  
nędzy. N a  koniec, w  u liczce  p ro ­
wadzącej do cuchnących podw ó­
rz y  i  d re w n ia n ych  bud pe łnych  
na jnędzn ie jszych  m ieszkańców, 
d o k to r K a ro l za trzym u je  powóz 
i  w ysiada. S taną ł, sp o jrza ł na 
m roczne podw órko  i  p rzeskaku­
ją c  ka łuże poszedł w  s tronę  ciem ­
ne j b ram y. Jakaś baba n ios ła  
wodę we w iad rach , g d y  poznała 
dok to ra , u p u śc iła  je  i  k rz y k n ę ła :

— O Jezu, dyć to  nasz M a rc i­
nek! — i  rz u c iła  się do ko lan  dok­
to ra .

J a k  iskra! e le k tryczna  p rzeb ie­
g ła  w ieść o p rz y b y c iu  d ok to ra  
M a rc inkow sk iego . P rz y g o to w y ­
wano się na jego p rzy jśc ie , a on 
sw oim  zw yczajem  p rzeb iega ł su- 
te ry n y  i  poddasza, zag ląda ł do 
każdej n ie m a l k l i t k i .  N a  s ien iach 
i  schodach s ta li nędzni ludz ie , e- 
ezy w p a try w a li w  swojego cudow ­
nego dok to ra . A  on szedł pośród 
n ich  uśm iechn ię ty , g ła ska ł dzieci, 
p y ta ł o chorych , w stępow ał do 
izb, s ia d a ł na s to łku  p rz y  łóżku  
nędzarza, k ła d ł rękę na rozpalone 
gorączką .czoła, uśm iecha ł się. Pa­
t r z y l i  nań w szyscy ja k  na", zbaw­
cę, ho straszne pow ie trze  odegnał, 
chorobę zdusił, ludz iom  zdrow ie  
p rzyw ra ca ł, domom szczęście od­
daw ał, choć sam się u tru d z ił i  
w ysech ł na kość. B ro n i ł  się przed 
ca łow an iem  rh k , n ie  ch c ia ł s łu ­
chać pochw ał i podzięk. S p e łn ia ł 
swą pow inność. Tam  w łaśn ie , po­
śród n ich  to p n ia ła  jego fo rtu n a , 
ta la ry  i  d u k a ty  h o jn ie  m u w  pa­
łacach dawane tu ta j g in ę ły  w  
rękach nędzarzy.

— N ie  na darm o — m ó w iły  m u 
ko b ie ty  b iedaczki — U P anny M a ­
r i i  dzień i  noc śp iew a ły  m y  su- 
p lik a e je

...od pow ie trza , g łodu, ognia i
w o jny...

bo nam  Pan B óg zesłał swego 
sługę.

— Cicho, m a tko , cicho.
— A  bo po p raw dzie , cudaśeie 

c z y n ili doktorze M a rc in ie , ld e j- 
śeie w e j m ias to  od pow ie trza  
p rz y  Bożej pom ocy u c h ro n ili.

— Cicho, m atko , cicho...
A le  naród się nie uciszał, w y ­

s ła w ia ł dobrego doktora , po w szy­
s tk ich  bram ach, podw órkach, sie­
n iach, u licach , rynkach , m iastecz­
kach... po ca łym  k ra ju  po lsk im  
szło jego im ię, dobroczyńcy i 
p rz y ja c ie la  nędzarzy.

G dy ob iega ł os ta tn ich  ju ż  re ­
konw alescentów  pó zw ycięstw ie
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■ad zarazą, zatrzym ała gro na,
p ro g u  b ra m y  ja ka ś  biedaczka.

— A d y  panie  doktorze, dopra- 
8zam się łaski...

— No co?
— W pjc iechow a zm arła...
—» No w iem , by łem  p rz y  je j 

śm ie rc i.
— No. no... ale k ło p o t pozostał 

w ie lk i.
—.D a łem  przecież na pochewek.
— No, ino  że s ie ro tka  została 

bez op iek i.
— Gdzie jest?

Ano, leży w kolebce, a m y  
sąsiadki d o ^ d a m y .  ale bo to 
m am y czas? Z m a rn ie je  b iedac­
two...

D o k to r K a ro l uśm iechną ł się i 
w s tą p ił do nędznej izby. Rzeczy­
w iśc ie , w  koszu, w  b ru d n ych  
szm atkach leżało dziecko po zm ar­
łe j żebraczce. D o k to r w y ją ł  je  
ostrożn ie , w z ią ł na ra m io n a  a 
dzieckę uśm iechnęło  się do niego.

— Z ab ie ram  je.
— O św ię ty  doktorze...
— Cicho, m a tko , cicho... N ie  

wolno...
N astępn ie  o tu l i ł  m a leństw o p ła ­

szczem i  zn iós ł je  ostrożn ie  na po­
dgórze . K u  zdum ien iu  w szyst­
k ic h  pa trzących , w ciąż się uśm ie­
chając, w s ia d ł do powozu. K a za ł 
s ię  zawieźć do h is te ryczk i-d a m y . 
O tworzono m u skw a p liw ie .

G dy wszedł do buduaru , p o w i­
tano  go z og rom nym  zdum ien iem .

— Łaskaw a p a n i — pow iedz ia ł. 
— N iebezpieczeństwo ju ż  m inę ło . 
Zarazę zd u s iliśm y  i  n ic  ju ż  spo- 
ko jnośc i d n i p an i n ie zamąci. 
W szakże chcąc ją  ustrzec od no­
w ych  n iepoko jów  i  n iepotrzeb­
nych  tro s k  o je j  zdrow ie , pozosta­
w ia m  w  ty m  dom u tę oto siero tkę.

— A leż  doktorze...
— Będzie c i tu  dzieweczko do­

brze, bo to  dom zacny...
— P an ie  K a ro lu ...
— A ta  dobra  pan i z wdzięcz­

ności d la  Boga za ocalenie bę­
dzie ć i dobrą m atkę .

T o 'm ó w ią c , p o ło ży ł dziecko na 
kanapce, a sam się s k ło n ił os łu­
p ia łe j damie. i

— M yślę , że d z ie c ię  w  p a n i po­
zostaw ione j opiece będzie szczęśli­
we. N a raz ie  je s t bez domu, niech 
w ięc tu ta j zna jdz ie  dob ry , op ie ­
kuńczy  sw ó j dom. p ię k ­
nie./. A ha , m yślę , że dziecię to 
będzie^najlepszym  lek iem  na pan i 
niedomogę.

I  pozos taw ił s ie ro tkę  pod opie­
ką  now ej m a tk i.

* •0

Czas zarazy m in ą ł ju ż  zupełnie. 
L udz ie  w  Trieście n ie m ó w ili o 
n ik im  in n ym  ja k  ty lk o  o M a r- 
ę inku . M ia n o  w ra tuszu  w jTdać 
w ie lk ie  p rzy ję c ie  na jego cześć. 
N ie  zgodził się. Chcjnno obdaro­
wać go h o jn ym  u pom ink iem , n ie  
p rz y ją łb y  go. G dy m in ą ł ju ż  o- 
kres w a lk i z zarazą, d o k to r K a ro l 
za b ra ł się do z w y k łe j ro b o ty  le ­
k a rs k ie j. Od św itu  aż do nocy 
ob iega ł m ; asto, a pod w ieczór do­
s iada ł n lu b ;onego kasztana i cw a­
ło w a ł do p rz y ja c ió ł po dw orach 
a lbo zajeżdżał ko n ie  rozstawne 
lu d z i w zyw a jących  go w  nag łych  
w ypadkach .

W . po łow ie  g ru d n ia  począł się 
zb ‘erać do d r le k ie j.p o d ró ż y . Gdy 
go pytano, ja k a  potrzeba n a g li 
go do jazdy , odpow iada ł ża rto ­
b liw ie :

— O ddaję co je s t cesarskiego 
cesarzow i. P era m i dokończyć 
k a ry  w  tw ie rd zy .

N ie  ą łu c h r l nam ów, b y  s ła ł 
p rośby  do k ró la  o zw o ln ien ie . 
U p a r ł się. N ig d y  d n ic  d la  siebie 
N iem ców  nie p ro s ił. W y rę czy ła  
go ludność i w ładze m ie jsk ie , śląc 
gorące p rośby  do dw oru  b e r liń ­
skiego o; łaskę. M a g is tra t p isa ł:

.....Co tu ta j zdz ia ła ł, z ja k im  bez­
in te resow nym  pośw ięceniem  od- 
dąw a ł się leczeniu b iednych  zw ła ­
szcza. na ja k ie  niebezpieczeństwa 
na ra ża ł swe zdrow ie, g d y  w  n a j­
ściś le jszym  tego słowa znaczeniu 
m u s ia ł sobie naw et spoczynku od­
m aw iać, aby  zadość uczyn ić  w o ła ­
n iom  o pomoc, k tó re  ze w szyst­
k ich  s tron  do niego dochodziły , 
to w szystko m ogą pośw iadczyć

K A Z I M I E R Z  GOLBA

Na opolskich „Godach ?v

O brzędy ludow e na Opolszczyź- 
n ie  m a ją  szczególne znaczenie. Są 
one bow iem  w yrazem  p ra s ta re j 
tra d y c ji,  k tó ra  zw iąza ła  z tą  zie­
m ią  lu d  osob liw y , zak rzep ły  w  
trw a n iu  n iezm iennym , op o rn y  ua 
burze  dziejowe, ja k ie  nad n im  
p rz e w a la ły  się przez w ie k i, g d y  
b y ł. sam otną ga łęz ią  odcię tą  od 
po lsk iego  pn ia . O brzędy te i  
zw yczaje  są zarazem w sp a n ia łym  
dowodem polskości ś ląskiego lu ­
du. W p ły w y  n iem ieckie , w dz ie ­
ra ją ce  się tu ta j przez w ie k i, w y ­
c isn ę ły  na n ich  je d yn ie  ś lad z n i­
kom y. P rzec iw n ie , ś ląsk i obycza j 
lu d o w y  odcina się od n iem czyzny 
w yraźn ie .

N a jw ię c e j obrzędów i  przesą­
dów  p rze trw a ło  do dziś w  okresie 
ś w ią t Bożego N arodzenia , zwa­
n ych  tu ta j Godam i. In te re so w a li 
się n im i po lscy fo lk lo ry ś c i przed 
osta tn ią  w o jną . P a tro n o w a ło  ich  
badan iom  „Z a ra n ie  Ś ląskie“ , a 
późn ie j In s ty tu t  Ś ląsk i, k tó ry  
p rz e ją ł rów n ież  w yd a w n ic tw o  
„Z a ra n ia “ . In s ty tu t  w y s ła ł na­
w e t w  te ren  ekipę ludoznawczą, 
złożoną z 10 osób, k tó ra  m ia ła  ze­
b rać  odpow iedn ie  m a te r ia ły . D o­
ty c z y ły  one przew ażnie  p o lsk ie j 
s tro n y  ówczesnego Śląska, ale i  
te n ie doczekały się dotąd op ra ­
cow ania. O brzędy i  zw yczaje  
Opolszczyzny czekają w c iąż je ­
szcze na badaczy, k tó rz y  za in te­
re su ją  się lo k a ln y m i odm ianam i 
z poszczególnych o ko lic  i  dadzą 
p e łn y  obraz św iątecznej t ra d y c ji 
Indow e j.

W śród  starszego poko len ia  ś lą ­
skiego do dziś u trz y m u je  się w ia ­
ra , że od um ie ję tnego  przeżycia  
okresu świątecznego zależy los 
cz łow ieka ,w  nadchodzącym  roku . 
Okres ten lic z y  się zazw yczaj od 
św. Ł u c j i,  13 g ru d n ia . W  n ie k tó ­
ry c h  oko licach, np. w  by tom sk im , 
dziewczęta le ją  w  ty m  d n iu  na 
ło p a tkę  ro z to p io n y  o łów , w różąc 
z jego  za s tyg łych  ksz ta łtó w  o w y ­
padkach ro k u  przyszłego. Gdzie 
in d z ie j ro b ią  to w  dzień w ig i l i j ­
ny. W ró żb y  o szczerości uczuć- 
ka w a le ra  w ysnuw a  się z dwóch 
lis tk ó w  m ir tu ,  puszczonych na 
wodę. R o ln ic y  u s ta la ją  pogodę 
na 12 m iesięcy w e d łu g  12 d n i po­
przedza jących  fco d y . .

D n iem  b rzem iennym  we wsze­
la k ie  następstw a sta je  się dopie­
ro  w ig il ia .  He ra z y  k toś  w  d n iu  
ty m  k ich n ie , ty le  ra zy  w  ro k u  bę­
dzie chory . N ie  n a le ż y 'ró w n ie ż  
n ic  z dom u w ynosić, b y  się po lem  
n ie  ro z trw o n ił dobytek. N ie  s to ­
su je  się tó ty lk o  do śm ieci, k tó re  
dziewezęta za m ia ta ją  w  o d w ro t­

tysiące, k tó re  m ia ły  szezęśe‘e do­
znać jego op iek i le k a rs k ie j“ ...

D o k to r M a rc in k o w s k i zdaw ał 
się zupełn ie  nie in te resow ać loserti 
p e ty c ji,  m a w ia ł do p rz y ja c ió ł:

— H a, cóż, p rz y jd z :e m i w il ią  
w  tw 'e rd z y  spożywać. P rzyszle - 
cie m i op ła tek  z rze w n ym  lis te m , 
w spom nic ie  o poznańskim  P a ry ­
sie, co się ku  stepom rw a ł a ja  
m yś lą  do was tu  p rzy  gonię. Za­
śpiewam  kolendę, może ją  w ia tr  
zachodni w am  przyn ies ie .

Jednak iiie  s p e łn iły  się m y ś li 
p rz y ja c ie la  ludzkości, bo pęzed 
samą G w iazdką p rzysz ła  am ne­
stia .

G w iazdka ro k u  1837 w P oznan iu  
b y ła  rzeczyw iście  św iętem  rados­
nym . Po straszne j nocy zarazy i  
śm ie rc i nasta ł znów czas spoko j­
nych  dn i. Ludz ie  w  zaciszach 
sw ych m ieszkań śp ie w a li radoś­
n ie : „C hw a ła  na w ysokości a po­
k ó j na z iem i“ .

W  dzień w ig i l i i ,  p rze rw aw szy 
nareszcie szalony t r y b  życ ia  i  
prac, d o k to r K a ro l dos iad ł kasz­
tana i  pogna ł d rogą  obo rn icką  w  
m roźny, śn ieżny czas k u  D ąb rów ­
ce L u d o m sk ie j, gdzie w śród n a j­
b liższych  p rz y ja c ió ł m ia ł -spędzić 
wolne, szczęśliwe św ięta  Bożego 
N arodzenia .

n ym  k ie ru n k u  — od d rz w i w e j­
śc iow ych do w nę trza  dom u — po­
tem  wynoszą je  pod p ło t, trzęsą 
n im  i  nas łuchu ją , skąd ozwie się 
szczekanie psa. S tam tąd  bow iem  
nade jdzie  p rz y s z ły  mąż.

■ W  w ig i l ię  obow iązu je  post ś c i­
s ły  i  w ca le  n ie  g o tu je  się obiadu. 
Za to z ca łym  p ie tyzm em  p rzyg o ­
to w u je  się wieczerzę. S tó ł n a k ry ­
wa się b ia ły m  obrusem, pod k tó ­
r y  podk łada  się siano i  słomę. 
Rod sto łem  umieszcza się s iek ie ­
rę, żeby zabezpieczyła dom przed 
kradzieżą. K to  będzie ją  m ia ł 
pod nogam i, n ie  będzie chorow a ł 
na nog i. G dy b łyśn ie  p ie rw sza 
gw iazdka , - zb ie ra  się rodz ina  u 
s to łu , na k tó ry m  p łoną  dw ie  św ie­
ce. D rz w i się zw yk le  zam yka  na 
k lucz, b y  n ik t  ju ż  teraz n ie  w y ­
chodził. N ie  w o lno  naw et w sta ­
wać podczas w ieczerzy od sto łu, 
bo k to  to uczyn i, um rzeć ma w  
c iągu  roku . D la tego  też na stole 
p o w in n y  się zna jdow ać w szystk ie  
p o tra w y , zan im  rodz ina  zasiędzie. 
W ieczerza zaczyna się od w spó l­
n e j m o d litw y  i  ła m a n ia  się o p ła t­
k iem , choć gdzieniegdzie  op ła tek  
i  życzenia odkłada się na koniec. 
Po m o d litw ie  następu je  uroczyste  
„za la n ie  ch roboka“ . B y w a  ono 
bardzo skuteczne ze w zg lędu  na 
puste żo łądk i. P otem  dopiero za­
b ie ra ją  się do po traw , k tó ry c h  
pow inno  być  ja k  na jw ięce j. N a 
bogatszych sto łach  je s t ieb  dw a­
naście. O b fitość  ta  m a p rzyp o ­
m inać  ra j,  k tó r y  cz łow iek przez 
grzech u tra c ił.

D o p o tra w  n a jb a rd z ie j tra d y ­
c y jn y c h  na leży po w siach pow ia ­
tó w  rac ibo rsk iego , bytom skiego,

koz ie lsk iego  i  s trze leckiego tzw . 
„s ie m ie n io tka “ , c z y li zupa z t łu ­
czonego konopnego s iem ien ia  i  
kaszy ja g la n e j lu b  ta ta rezane j, 
zw anej „p o g a ń sk im i krupam i-“ . W  
okręgu  p rzem ys łow ym  poda ją  
także zupę ryb n ą , ugotow aną z 
k ra ja n ą  bu lką . Obie te zupy  po­
da je  się zw yk le  z m iodem , zatem 
na słodko. N ie  m n ie j ważną po ­
tra w ą  są „m a k ó w k i“ , c z y li k ra ja ­
ne b u łk i, oblane m akiem , rozgo­
to w a n ym  w  m leku . W  pow iecie  
ko z ie lsk im  p ieką  tzw . „ś lis z k i“ , 
c z y li m a kó w k i, nadziewane p ły n ­
n ym  m akiem , n ie zw yk le  m ię kk ie  
i  pu lchne. Jako  dalsze p o tra w y  
spożywa się ry b y  smażone, r y b y  
ugotow ane „n a  moczkę“ , w reszcie 
ko łacz św iąteczny, k tó ry m  je s t 
s tru c la , leżąca na ś rodku  sto łu . W  
pow iecie  opo lsk im  podawano 
da w n ie j ty le  s tru c li,  i le  osób za- 
zasiadało do w ieczerzy. Ucztę w i­
g i l i jn ą  zam yka się m iodem , orze­
cham i i  ja b łk a m i.

Z orzecham i w iążą  się nadto 
w ig i l i jn e  w różby. K ażda  je dnak  
oko lica  w ysnuw a  je  w  odm ienny 
sposób. U  je d n ych  k ładz ie  się na 
s tó ł 12 orzechów, oznaczających 
12 m iesięcy, i  ro z łu p u je  się je  po 
ko le i. Jeże li k tó ry  z n ich  t r a f i  
się zepsuty lu b  p u s ty , w ła śc ic ie l 
ic h  zachoru je  lu b  um rze w  ty m  
m iesiącu, ja k i  ten orzech oznacza. 
Gdzie in d z ie j rozda ją  każdem u z 
uczestn ików  po 4 orzechy, ozna­
czające 4 p o ry  ro ku , z k tó ry c h  
w n io sku je  się analog iczn ie . Je ­
szcze in n i k ła d ą  na s tó ł 3 w y d rą ­
żone orzechy. Do jednego z n ich  
w łożono ziem ię, do d rug iego  k ru ­
szynę chleba, do trzeciego m ir t
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Rozmowa z działaczem z Opolszczyzny
zapisywać się będzie na członków.
G dy jednak  w ro ku  1024 w  sam ym  
ty lk o  pow iecie  ra c ib o rsk im  Z w ią ­
zek osiągną ł 4000 członków , w te­
dy N iem ców  opuściła  początkow a 
rezerwa i  za pomocą słynnego 
zw iązku  B u n d  D etftscher Osten 
rpzpoczęli on i g w a łto w n ą  k o n tr -  
propagandę, pos iłkow aną  w sze lk ie ­
go ro d za ju  re p re s ja m i * *• ‘ " T

Jako  b y ły  prezes Z w iązku  Po­
la kó w  na Ś ląsku, zostałem  w raz 
z in n y m i dn ia  11 w rześn ia  1939 r. 
przez Gestapo aresztow any i  osa­
dzony w  obozie ko n ce n tra cy jn ym  
w  Buchenw alde. Z obozu kon ­
cen tracy jnego  w ró c iłe m  dopiero 
dn ia  18 m a ja  1945 r. na wolność, 
ty m  razem ju ż  zupe łn ie  p ra w d z i­
wą. Godzi się jeszcze dodać, że 
przed w o jn ą  do 1939 r. za robotę 
po lską  by łem  przez N iem ców  37 
ra zy  aresztow any i  k i lk a k ro tn ie  
p o b ity  do k rw i!

D z is ia j m a m y inne, daleko 
m flie jsze  k ło p o ty , w yn ika ją ce  ze 
w spó łżyc ia  z P o lakam i-rep ,a trian - 
ta m i. Z w łasnego p rak tycznego  
dośw iadczenia tw ie rdzę , że fo r ­
m a lnych  podstaw  do tych  n iepo­
rozum ień n ie ma. Jeże li się one 
w  ja k ie jk o lw e k  fo rm ie  u ja w n ia ­
ją , to  ty lk o  z p rzyczyn  osob:stych 
je d n e j lu b  d ru g ie j s trony. U  nas, 
w  g m in ie  W ó jto w a  W ieś, gdzie 
jestem  przew odniczącym  g m in ­
ne j ra d y 'n a ro d o w e j, p rob lem  zgo: 
dnego w spó łżyc ia  au toch tonów  z 
re p a tr ia n ta m i rozw iąza łem  ca łko ­
w ic ie  w  drodze w spó lnych  zebrań, 
wspólnego om ów ien ia  bolączek, 
przez w spó łżycie  w  o rgan izac jach  
doprow adziłem  do tego, że jeden 

d rug iego  szanuje, a w  razi-e po­
trze b y  i  wspomaga. D a ło  się to 
zrob ić  ty lk o  d latego, że sw oją ak ­
tyw nością  społeczną u d o w o d n iliś ­
m y  re p a tr ia n to m , iż jesteśm y Po­
la k a m i p rz y n a jm n ie j ta k  samo 
d o b rym i, ja k  oni. T y lk o  po te j 
l i n i i  należy, przedsiębrać odpo­
w iedn ie  k ro k i,  a W tedy zespolenie 
się jednych  i d ru g ich  je s t zagwa­
rantow ane.

W śró d  au tochtonów  n il K o n ­
gresie w arszaw sk im  odszuka liś ­
m y  Jana W a w rzyn ia ka . Jest on 
z zawodu ro ln ik ie m , obecnie p ro ­
w adzi spó łdz ie ln ię  „R o ln ik “  w  di­
po lu , ale obok tego p ra cu je  w  
sw oim  gospodarstw ie  ro ln y m  w 
W ó jto w e j W s i, a i  jeszcze zn a j­
d u je  czas na to, by  p e łn ić  fu n k c je  
przewodniczącego g m in n e j ra d y  
narodow ej. W a w rz y n ia k  je s t zna­
n ym  działaczem  p o lsk im  na O- 
polszezyźnie i  d u żo ,m a  w spom ­
n ień  ze swego bogatego w  sensa­
c je  życia.

Po p ie rw sze j w o jn ie  św ia to ­
w e j — m ów i nam  ob. W a w rz y ­
n ia k  — podz ia ł Ś ląska na dw ie 
części spowodował u ludnośc i p o l­
s k ie j pozosta łe j po s tro n ie  n ie ­
m ie ck ie j rozpacz, trzeba bow iem  
w iedzieć, że ta k ie  p o w ia ty  ja k  Ra­
c ib o rsk i, s trze leck i, opolski,, ole­
sk i, dobrodzieński, p rą d n ic k i i  
i  inne g ło so w a ły  w  p rzew aża ją ­
cej części za Po lską . Ja  sam ja ko  
a k ty w n y  pow stan iec z b ro n ią  w  
rę ku  w ró c iłe m  dopiero w  lis to p a ­
dzie 1921 ro k u  do R aciborza, skąd 
poszedłem do pow stan ia . W ówczas 
n ie  m yślano jeszcze o ponow nym  
zo rgan izow an iu  społeczeństwa, o 
o rgan izac jach  po lsk ich , gdyż nie 
b y ło  n ikogo, k to  b y  w ie rz y ł w  
sens ta k ic h  o rg a n iza cy j.

D op ie ro  w  m arcu  1923 ro ku  z 1- 
n ic ja ty w y  k i lk u  pozosta łych  po 
s tro n ie  n ie m ie ck ie j P o laków , ja k  
A rk a  Bożek, K a z im ie rz  M alczew ­
sk i, A p to n i P aw le ta^— p rz y  m o­
im  w spó łudz ia le  i  pom ocy in n ych  
założono Zw iązek P o la kó w  w  
N iemczech. W  p ie rw szych  la tach  
is tn ie n ia  Z w iązku  P o laków  zebra­
n ia  o d b yw a ły  sie w  lo ka la ch  re­
s ta u ra cy jn ych . P óźn ie j, g d y  re ­
s ta u ra to rzy  pod nacisk iem  ^N iem ­
ców o d m a w ia li w yn a ję c ia  sw oich 
lo k a li — zebran ia  o d b yw a ły  się 
ju ż  w  dom ach p ryw a tn ych .

N ie m cy  w  p ie rw szym  okresie 
odnos ili się do naszych poczynań 
z rezerwa, a lbow iem  n ie  p rz y p u ­
szczali, że ludność ta k  g re m ia ln ie

lu b  z ło tą  monetę. K to  w yc ią g n ie  
łu p in ę  z z iem ią  — um rze, k to  z 
chlebem  — będzie .m ia ł ja d ła  do 
sta tek, k to  z m ir te m  lu b  złotem  
—1 zna jdz ie  męża (żonę), lu b  m a­
ją te k .

W różą  też z leżącej na stole ce­
b u li,  k tó rą  d z ie li się na  12 p ła t­
ków . oznaczających 12 m iesięcy, i  
nasypu je  się do n ich  so li. W  k tó  
ry m  sól się zaraz roz top i, ten 
m ies iąc będzie m o k ry .

C harak te rys tyczne  są w ró żb y  z 
trze w ikó w , k tó re  uczestn icy w ie ­
czerzy zde jm u ją  z nóg i  rzu ca ją  
w  t y ł  za siebie, ku  d rzw iom . Jeże­
l i  za trzec im  razem  trz e w ik  się 
ob róc i k u  d rzw iom , w ła śc ic ie la  
jego  czeka śm ierć zam iast wesela.

Ł u s k i z ry b  w ig i l i jn y c h  chowa 
s ię  do p o r t fe l i,  żeby p rz y c ią g a ły  
p ieniądze.

D a w n ie j za w ie lk i zaszczyt i  
b łogos ław ieństw o boże uważano 
na Opolszczyźnie, je ś li  p rz y  w ie ­
czerzy zna laz ł się obcy gość. G o­
spodarz sąm w ych o d z ił na szosę 
i  z iśc ie  s ta ropo lską  gościnnością 
zaprasza ł pieszego wędrowca, czy 
też podróżu jącego konno do swo­
jego  s to łu .

Po w ieczerzy zb ie ra  się re sz tk i 
ja d ła  i  w ynos i d la  b yd ła . S iano 
ze s to łu  da je  się krow om , ze s ło ­
m y  zaś k rę c i się pow rós ła  d la  
drzew ek w  sadzie, żeby i  one ko ­
rz y s ta ły  z b łogos ław ieństw a D zie­
c ią tka .

D z iec i id ą  do c h o in k i śpiewać 
ko lędy . Pod cho inką  czekają na 
n ich  da ry . Gdzie n iegdzie  p rz y ­
ją ł  się zw ycza j w ys ta w ia n ia  na 
okno czapek, b y  do n ich  -w nocy 
z łoży ło  D z iec ią tko  poda rk i.

D la  pa robków  w ie js k ic h  w ig i l ia  
je s t okaz ją  do różnych  psot. W y ­
noszą gospodarzom  narzędzia i  
pom ieszane po rzuca ją  na drodze 
lu b  w  po lu , w y c ią g a ją  wozy, za- 
malowywują wapnem okna.

O pó łnocy  id ą  wszyscy na pa­
sterkę. B yd ło , zostaw ione sam ot­
n ie  w  s ta jn ia ch , m ow ą ludzka  
w te d y  m iędzy  sobą gwarzą.. W  
p ie rw szy  dzień św ią t siedzą Ś lą­
zacy w  domu, śp iew a ją  ko lę d y  i  
n ie  odw iedza ją  n ikogo- N ie  sprzą­
ta ją , an i — n ie  p rze g lą d a ją  się w 
lus trze . N ie k tó re  gospodynie  od­
w ra ca ją  w  dn iu  ty m  lu s tra  do 
ścian. N a to m ia s t obow iązu ją  
d rzew ka w  sadzie.

W  dzień św. Szczepana odbyw a 
się w  kościo łach św ięcenie owsa, 
przynoszonego przez chłopców. 
Po nabożeństw ie — na p am ią tkę  
uka m ie n io w a u ia  św iętego Szcze­
pana — obsypu ją  owsein księdza 
p rz y  o łta fzu , a lbo w ie rn ych  z 
chóru , na jczęście j je dnak  każdą 
napo tykaną  dziewczynę. I le  z ia ­
re n 'z a trz y m a  się na je j odzieży, 
ty le  będzie m ia ła  „zo le tn ikó w “ . — 
Poniew aż „w  św ię ty  Szczepan — 
każdy sobie pan“ , gospodarz m us i 
sam wówczas ro b ić  ko ło  kon i, bo 
pa robcy  u d a ją  się do sw oich k re ­
w nych  i  zna jom ych , a lbo chodzą 
po ko lędzie  p rze b ra n i za H eroda, 
A n io ła  i  D ia b la . Chodzą'z ko 'ędą 
i  dziewczęta, niosąc ko lebkę z la l­
ką. w yob raża jącą  D z iec ią tko . - -  
B y ł da w n ie j w  b y to m sk im  zw y­
czaj puszczania w  d n iu  ty m  przez 
ko w a la  k rw i z k a rk u  kon iom , 
spędzonym z ca łe j w si, by nie do­
s ta w a ły  zolzów. W  k luczbo rsk i m 
zaś „ząbrow ano“  konie, c zy li p u ­
szczano im  k re w  z dziąseł 

Zakończenie starego roku  ob­
chodzi się przez ponowne zalewa­
n ie  „ch roboka “ . Późną nocą w y ­
chodzą podchm ie len i na drogę, a 
w  m iastach  na u licę  w ita ć  nade j­
ście Nowego Roku. O pó łnocy, 
k ie d y  odezwą się dzw ony koście l­
ne, w szyscy wznoszą radosne o- 
k rz y k i i  życzą każdem u na p o tka ­
nemu przechodn iow i „D osiego 
R o ku “ . W śród  w rza w y , śpiewów 
i  psot w ę d ru ją  g ru p y  rozochoco­
nych  w okó ł w ie lk ie j, ośw ie tlone j 
e le k tryczn ie  ch o in k i, us taw ione j 
na ry n k u  lu b  p ’ acu — n ieraz do 
wczesnych godz in  rannych .
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E D W A R D  K O Z I K O W S K I

B y ło  ju ż  dobre po łu dn ie  i  s ie rp ­
n iow e słońce s ta ło  u zen itu , le jne  
z n ieb ios p o to k i ża ju , g d yśm y na 
d a n y  sygna ł za ładow a li się do cię­
żarowego auta, g ram o ląc  się ze 
w szys tk ich  s tro n  i  ciężka a m ery ­
kańska  m aszyna, k tó ra  do n ieda­
w n a  jeszcze odbyw a ła  ra id y  na 
fro n c ie  w o jennym , ru szy ła  pe łoą  
pa rą , k lucząc zygzakow ato  u lic a ­
m i W ro c ła w ia . T rzeba b y ło  o m i­
ja ć  n ie u p rzą tn ię te  b a ryka d y , ru - 

’ m o w iska  dom ów i. o lb rzym ie  le je  
w  b ru k u , podnosząc p rz y  ty m  tu ­
m a n y  d ro b n iu tk ie g o  ceglanego 
p y łu , zalegającego g ru b ą  w a r­
s tw ą  jezdn ie , aby w ydostać się z 
ce n tru m  m iasta , gdzie  przed pa ­
rom a  m ies iącam i to c z y ły  się je ­
szcze zażarte  w a lk i,  zam ien ia jąc  
m a low n icze  i  kw itn ą ce  m ias to  w  
bezładną kupę g ruzów . W yd o s ta ­
liś m y  się wreszcie na szeroką u l i ­
cę, boda j K a ise r-W ilh e lm s tra sse , 
bo n iem ieck ie  ta b lic z k i zg in ę ły  
bez śladu, a p o lsk ich  nap isów  je ­
szcze n ie  b y ło , g d y  oczom naszym  
p rze d s ta w ił się n ie sa m o w ity  w i ­
dok kam ien ic-n ieboszczyków , w y ­
p a lo n ych  od p iw n ic  do s trych u , 
spog ląda jących  na nas p u s ty m i 
oczodołam i ok ien  i  nędzą odrapa­
n ych  i  poprzestrze lanych  m urów . 
N ie  pozostało n ic  z ty ch  p ięknych , 
sym e tryczn ie  rozm ieszczonych b u ­
d ynków , gdzie jeszcze n iedaw no 
tę tn iło  b u jn e  życie, poza n a g im i 
śc ianam i, k rw a w ią c y m i gdzie n ie ­
gdzie cze rw ien ią  obnażonych ce­
g ie ł. Zewsząd w ia ło  śm ie rte lną  
p u s tką  i  dyszało ta ką  m onoton ią  
zniszczenia, że m im o  w o li o d ry ­
w ano w z ro k  od tych  ru in  i  zaw ie ­
szano go gdzieś w  p rzes trzen i n ie ­
b ie sk ie j, na bezchm urnym  h o ry ­
zoncie p rzec inanym  zygzakam i 
u rządza jących  ja k ie ś  harce ja skó ­
łek. Słońce p rz y p ie k a ło  n ie m iło ­
s ie rn ie ' i  ten  ża r n ie b ie sk i s tano­
w i ł  d z iw n y  k o n tra s t z p o ro z b ija ­
n y m i ka m ie n ica m i, w śród  k tó ­
ry c h  k ró lo w a ła  śm ie rte lna  cisza. 
T ru d n o  b y ło  pogodzić te dw ie 
p rzeciw ności; trn d ijp  b y ło  znaleźć 
uzasadnien ie  log iczne d la  tego ro ­
d za ju  rozbieżności w  samym, po­
ję c iu  rzeczyw is tośc i i  ty lk o  t r a ­
w a  w yb ie g a ją ca  zakosam i spod 
Z w a lisk  i  ru in  i drzewa '% pog ru - , 
e h o ta n ym i przez poc isk i ra m io ­
nam i, osypane gdzie n iegdzie zie­
len ią , zadaw ały  k ła m  potędze z n i­
szczenia ludzk iego . C isnę ły  się 
na usta  n iew ypow iedz iane  p y ta ­
n ia , k tó re  nie ta k ich , ja k  m y  pa­
c y fis tó w , n ie p o k o iły  od w ieków  
i  w  re zu lta c ie  w szystko  się roz­
p ły w a ło  w  m ilczen iu , ty lk o  ja ­
k im ś  szóstym zm ysłem  w yczuw a­
liś m y  je d n o lito ść  m y ś li i  uczuć, 
n iepoko jących  nas w  te j c h w ili.

P o ty k a ją c  się o w ą d o ły  i  w yb o ­
je , c iężarów ka dość szybko w yd o ­
s ta ła  się z m iasta , z k tó rego  wczo­
ra js z e j św ie tności ta k  n iew ie le  
pozostało i  ro z w ija ją c  szybkość, 
m ieszcząca się w  g ran icach  m oż­
liw o ś c i lu d z k ie j, zna leź liśm y się 
w k ró tc e  na szerokie j a u to s tra ­
dzie. N ie  bez podziw u o g lą d a liś ­
m y  to  swego ro d za ju  cudo tech­
n ik i  d rogow e j, po k tó ry m  się 'je- 
dzie, ja k  po g ła d k ie j s to 'n icy , z 
szybkością  zab ie ra jącą  dech w \ 
p łucach. Oczy jednak  łakną  u- . 
rożm aięenia . Ta au tos trada  bu­
dow ana z ta k im  nakładem  pracy, 
podobna do ja k iegoś  niekończące­
go się roz lew iska  asfa ltow ego, 
d z ia ła  usyp ia ją co  swą m onotonią, 
W k tó rą  w c iągn ię to  naw et zabu­
dow ania , drzewa i  k rz a k i p rz y ­
drożne, ta k ie  do siebie podobne, 
ja k  p rzys łow iow e  dw ie  k ro p le  
w ody. O d ryw am vy  z m ie jsca  oczy 
i  pog rążam y się w  rozm owach i 
pogaduszkai h, by le  ty lk o  nie na­
ły k a ć  się m o n o to n ii, w ie ją ce j z 
k ra jo b ra zu . Jeszcze raz w raca 
tem a t W ro c ła w ia , ty m  razem na­
sycony ju ż  re fle k s ja m i osob is ty­
m i, k tó ry c h  sobie n ie ża ło w a liś ­
m y , og ląda jąc  w  m ilczen iu  n ie ­
szczęsne m iasto. W ym ia n a  zdań 
je s t o ty le  po trzebna w  podróży, 
ie  dz ia ła  p o b u d liw ie  na sam p ro -

W sierpniu 1945 r.
ces m yś len ia , podda jąc go ró w n o ­
cześnie k o n tro li,  Jak w  sp raw n ie  
d z ia ła ją cym  aparacie  a d m in is tra - 
e y jn ym . W  k ró tk im  czasie ju ż  
w ie m y  w szystko, J u ż  m am y u- 
zgodn iony  pog ląd  na ca łą  sprawę, 
k tó ry  m im o  początkow ej ró żn icy  
w  zdaniach, z a tr iu m fo w a ł ja koś  
n iepodzie ln ie . Okazało się, że 
W ro c ła w  b ro n ił się zażarcie przez 
szereg tyg o d n i, że z m ias ta  uczy- 
X5iono fortecę, k tó ra  m ia ła  za za­
danie pow strzym ać za w szelką 
cenę pa rc ie  zw yc ięsk ich  a rm ii — 
czerw onej i  p o lsk ie j, i  n ic  d z iw ­
nego. że w  ta k ic h  w a ru n ka ch  r.ie 
szczędzono m iasta , zasypu jąc go 
la w in a m i pocisków  a r t y le r y j ­
sk ich . W ro c ła w  s ta n o w ił d la  
N iem ców  n ie zw yk le  w ażny pod 
względem  s tra te g iczn ym  p u n k t, 
k tó rego  s tra ta  decydow ała o lo ­
sie całego fro n tu  środkowego. 
A czko lw ie k  w o jn a  b y ła  p rze g ra ­
na, co n ie  b y ło  ta je m n icą  naw et 
d la  la ik ó w , p o d trzym yw a no  du ­
cha w alczących w o jsk  w iadom o­
śc iam i o ja k ic h ś  ta jem n iczych  
w yna lazkach , k tó re  lada dzień 
m ia ły  zostać u ja w n io n e  i  z m ie j­
sca zm ien ić  sy tuac ję  na froncie- 
Tym czasem  N ike  n iem iecka leża­
ła  pow alona pod S ta lin g ra d e m  i 
n ik t  ju ż  n ie  w ie rz y ł w  m ożliw ość 
odw rócen ia  k a r ty  dz ie jow e j. Ge­
n e ra ł P au lus  dobrze przysłuży? 
się ludzkości, zapoczątkow ując 
łańcuch n ie m ie ck ich  k lęsk. O 
ty m  jakoś  się ule m ów i, a prze­
cież i  ten, k tó r y  się podda je  z ca­
ły m  sztabem i  o lb rz y m ią  a rm ią , 

‘ da je  dowód taktycznego  w spó ł­
d z ia ła n ia  ze zw ycięzcą: zachow u­
je  życ ie  sw oich żo łn ie rzy , bo nie 
w ie rz y  w  zw ycięstw o i  słuszność 
sp raw y.

I  ta k  od W ro c ła w ia  przeszło się 
na P au lusa  i  n im  się spostrzeg liś ­
m y , samochód w je ch a ł do Ś w id ­
n ic y  i  od razu św ia t w y d a ł nam  
się ja k iś  ip n y . Ju ż  zaczęły 3ię 
ryśów ać s y lw e tk i g ó r  niehiesżCzą- 
eych się w  d a li ba rw ą  świeżo ze­
rw anych  ś liw ek, p o k ry ty c h  b łę ­
k itn ą  otoczką. W  m ieście rzuca­
ły  się w  oczy n iezliczone ilosy i 
b ia ły c h  p łach t, pow yw ieszanych 
w  oknach, szczelnie zresztą za­
m kn ię tych . N iem ców , ja k  na le ­
ka rs tw o . Gdzie n iegdzie  pod m o ­
rem  p rz e m y k a li w  po jedynkę , u- 
dekorow an i b ia ły m i opaskam i. 
P rzyczyna  te i n a n ik i w kró tce  się 
w y ja ś n iła . W  m ieście s ta ł lic z ­
n y  ga rn izon  C zerw onej A rm i i  i 
w czo ra jszym  „boha te rom “ , w yn o ­

szonym  pod n ieb iosa w  każdym  
p rzem ów ien iu  H it le ra , ja koś  n ie  
w  sm ak b y ło  spo tykać  się z k ra s ­
no a rm ie jca m i. Zresztą  strzeżo­
nego P an  B óg strzeże, w ięc sie­
dzia ło  b rac tw o  w  domach, w yw ie - 
szaja.e pow łoczk i i  p rzeście rad ła  
na znak k a p itu la c ji i  poddańezej 
lo ja lnośc i. T ru d n o  b y ło  o b o ję t­
n ie  patrzeć na to  w szystko, na ten 
b rak  e lem enta rne j godności, po­
suw a jący  się do schodzenia z d ro ­
g i każdem u przechodn iow i, k tó r y  
nie nos ił b ia łe j opaski, do ja k ie jś  
ślepej u leg łości, p rze ja w ia ją ce j 
się na każdym  k ro k u  w  s tosunku 
do w o jsko w ych  p o lsk ich  czy ro ­
sy jsk ich .

O p u śc iliśm y  co p rędze j m iasto  
obce i  m a ło  p rz y tu ln e  i  da le j w  
drogę, w iją c ą  się se rpen tynam i 
po m a low n iczych  zboczach g ó r­
skich. W  szyb k im  tem pie, poko­
nu ją c  w zn ies ien ia , m in ę liś m y  
d źw ig a ją cy  się .do nowego życ ia  
W a łb rzych , Rozrzucony szeroko w  
podgó rsk im  te ren ie  i  znów w s ią k ­
n ę liśm y  w  m alowniczośó k r a j ­
obrazu o n ies łychan ie  in te n syw ­
n ym  n a s ile n iu  barw , zb ie ranych  
chyba ze w szys tk ich  p a le t im p re ­
s jo n is tó w  fra n cu sk ich . Szybko 
zapom n ie liśm y o W ro c ła w iu , k tó ­
r y  ty lk o  k ie d y  n ie k ie d y  w d z ie ra ł 
się do naszej św iadom ości z ca­
ły m  kom pleksem  zniszczenia i  ra ­
do w a liśm y się ja k  dzieci, że og lą ­
dam y św ia t in n y , skąpany w  zie­
le n i i  w  kw ia ta ch , k tó rego  n ie do­
tkn ę ła  pożoga w o jenna. Naresz­
cie, po ty c h  koszm arnych  w raże­
n iach, z k tó ry c h  n iew ie le  w ięce j 
pozostało, n iż  ów sym b o liczn y  ka ­
m ień na ka m ie n iu , u jrz e liś m y  z ie ­
m ię, dyszącą szczęściem i p e łn ią  
życia . Z d o b yw a liśm y  ją  k ilo m e tr  
po k ilo m e trze  z ja ką ś  zach łanną 
radością, u p a ja ją c  się po p ros tu  
je j bogactw em  te renow ym  i  w y ­
ją tk o w ą  różnorodnośc ią  pejsażu. ■ 
P ię kn y  je s t B esk id  p o d kra ko w sk i, 
k tó r y  czarem  sw oim  u w ió d ł i 
m n ie  w -s w o im  czasie, w  la tach  
p rz y ja ź n i z F m ile m  Z egad łow i­
czem, ale p ię kn ie jszą  po stokroć 
je s t z iem ia  dolnośląska, zwłaszcza 
na ty m  odc inku  je le n io g ó rsk im , 
u podnóża K arkonoszy . To trze ­
ba zobaczyć na w łasne oczy, bez­
pośrednio nasycić się ty m  p ię k ­
nem, aby dojść do ty c h  sam ych 
w n iosków , do ja k ic h  doszedłem 
w  czasie te j n iezapom niane j w y ­
cieczki.

S po tyka łem  późn ie j lu d z i, k tó ­
rz y  s łu c h a li z pew nym  n iedow ie ­

rzan iem  m o ich  n iekończących się 
opow ieści o ty c h  stronach, w z ru ­
sza li ra m io n a m i na d y ty ra m b y , 
w yg łaszane na cześć te j z iem i, a 
k tó rz y , g d y  zobaczyli p iękno  D o l­
nego Śląska, n ie  ty lk o  że zgodz ili 
się ze m ną ca łkow ic ie , a le jeszcze 
uw aża li, że nazby t p o w śc iąg liw ie  
m ó w iłe m  o ty m  w szys tk im . A le  
na bok dyg res je !

M ija m y  w ira ż  za w irażem . M a ­
szyna śpieszy się, ja k b y  ją  coś 
popędzało, a to  po p ro s tu  spada­
m y  z p o c h y ln i se rpentyną w  dół, 
w jeżdżam y w  p rzes tronną  ko tlin ę , 
otoczoną ze w szys tk ich  s tron  ła ń ­
cucham i gór, ju ż  w y ra źn ie  obw ie­
dzionych  c iem nym  kon tu rem . W  
k o tl in ie  te j rozs iad ło  się szeroko, 
ja k  dam a w k ry n o lin ie , m ias to  o 
ta jem n icze j nazw ie Je len ia  Góra, 
o k tó ry m  w iedz ia łem  n iew ie le , po­
budzany racze j w yob raźn ią , n iż  
u s ta lo n ym  zdaniem . N ie  je s t to  
żaden cud św ia ta , o k tó ry m  moż­
na b y  rozw odzić się d ługo  i  sze­
roko , ot, m iasteczko podgórskie , 
zagrzebane w  do lin ie , tćhnące 
p rze d z iw n ym  czarem  i uwodzące 
specyficzną urodą. P rzyp o m in a  
ono p ięknośc i kobiece ze s ta rych  
m ie d z io ry tó w  fra n cu sk ich , p ię k ­
ności o m is te rn ie  u tre fio n y c h  w ło ­
sach, w  b u fia s ty c h  sukn iach  i  z 
m e lancho lią  w  n ieb iesk ich  oczach. 
N ie w ą tp liw ie  je s t eoś w  w y g lą ­
dzie tego m iasteczka z daw nych, 
m ów iąc  po po lsku , „k u p fe rs z ty - 
c.hów co naw et zna la ło  sw ó j w y ­
raz w  n iem ieck ich  nazwach n ie ­
k tó ry c h  u liczek , b rzm iących  dość 
starom odnie. U roczy  je s t ry n e k  
Je le n ie j G óry, zabudow any m a­
ły m i ka m ie n iczka m i, p rz y p o m i­
n a ją c y m i budow n ic tw o  d la  dzie­
ci. A rk a d y  z g łę b o k im i podcie­
n ia m i s tanow ią  w  sw oim  ro d za ju  
u n ik a t a rch ite k to n iczn y , szlachet­
n y  w  pom yśle  i  ro zw ią za n y  z d u ­
żym sm akiem . Je len ia  G ó ra ’sw ym  
w y g lą d e m . zew nętrznym  oczaro­
w a ła  nas dość szybko i  uw io d ła  
tiasze serca.

W  czasie k ilku d n io w e g o  posto­
ju  ża rła  nas ciekawość, i le  ś la ­
dów polskości o d k ry ć  jeszcze zdo­
ła m y  na te j z iem i, germ anizow a- 
ne j system atyczn ie  od w ie lu  w ie ­
ków , a od czasów F ry d e ry k a  W ie l­
k iego w  sposób w y ją tk o w o  b ru ­
ta ln y  i  bezwzględny- Z p ie rw ­
szych lepszych n iem ieck ich  prze­
w o d n ikó w  dow iedz ie liśm y się bez 
tru d u , że Je len ią  Górę za łoży ł B o ­
les ław  I I I  K rz y w o u s ty  i  o toczy ł 
ją  m u ra m i ob ro n n ym i. Zna laz ła

Cala Polska-Ziem iom  Odzyskanym"«

T a k i nap is nad puszką i  sym ­
bo liczną  z ło tó w ką  p o w ita ł p rz y ­
b y ły c h  na O g ó ln o k ra jo w y  K o n ­
gres D e legatów  K o m is ji  O byw a- 
te U k ich  D a n in y  N arodow e j, k tó r y  
o d b y ł się w  d n iu  2 g ru d n ia  w  sa li 
D om u K u ltu r y  R obo tn icze j we 
W ro c ła w iu .

W  obrada eh dotyczących n a jż y ­
w o tn ie jszych  spraw  narodu  p o l­
skiego, bo zagospodarow ania 
Z iem  O dzyskanych, w ż ię li u d z ia ł 
p rzeds taw ic ie le  na jw yższych  
w ładz państw ow ych  z p rezyden­
tem  B. B ie ru te m , w iceprezyden­
tem St. G rabsk im , w iceprem ierem * 
G om ułką , prezesem C. U . P. m in . 
B ob row sk im , m in . D ąbrow sk im , 
m in . W id y -W irś k im , pe łnom ocn i­
kiem  rządu do sp raw  D a n in y  — 
W ik+ o re m K o śc iń sk im  oraz przed­
s ta w ic ie la m i w ładz w o jew ódzk ich  
— w o j. w ro c ła w s k im  P ia sko w ­
skim . w icew ojew odą A rk ą  Boż­
k iem  na czele.

P rzew odniczący G łów ne j K o m i­
s ji O b yw a te lsk ie j D a n in y  N a ro ­
dow ej, p ro f, St. G rabsk i podkre ­
ś l i ł  w  sw ym  w stępnym  przem ó­
w ie n iu  so lida rność w szys tk ich  
o b yw a te li w  w ie lk im  w y s iłk u  na­
rodow ym , ja k im  je s t gospodarcze 
u trw a le n ie  naszych zdobyczy na

zachodzie. N ie  je s t rzeczą obo ję t­
ną, w  ja k i  sposób zdobędzie się 
potrzebne fundusze. C hodzi w ła ś ­
n ie  "o to, b y  o f ia ry  b y ły  dobro­
w o lne  i  w y n ik a ły  z g łębokiego 
prześw iadczenia  o obow iązkach 
ob yw a te lsk ich  każdego P o laka.
— Spraw a Z iem  O dzyskanych je ­
dnoczy w szys tk ich  P o la kó w  — 
m ó w ił z ko le i p rezyden t B ie ru t. 
Z d o b y liśm y  je  zb io ro w ym  czynem 
orężnym  w o jska  po lsk iego  i zb io­
ro w ym  w y s iłk ie m  o b yw a te li m u ­
s im y  w yko rzys ta ć  p o te n c ja ł p rze­
m ys ło w y  ty m  Ziem . M a m y szan­
sę w yd źw ig n ię c ia  gospodarczego 
k ra ju  przez rozbudow ę p rzem y­
słu i szansy te j n ie w olno nam 
zm arnować.

W y s iłk i  5 m ilio n ó w  osied lonych 
na Z iem iach  O dzyskanych P o la ­
ków  nie w ys ta rcza ją . N o rm a lne  
w p ły w y  ska rbu  też n ie są w  sta­
n ie  p o k ry ć  og rom nych  w yd a tkó w , 
kon iecznych d la  odpow iedniego 
w y ko rzys ta n ia  tego po tenc ja łu . 
To zadanie ma spe łn ić  D an ina  
N arodowa.

W ice p re m ie r G om u łka  przed­
s ta w ił zebranym  T rz y le tn i.  P lan 
Gospodarczy, w  w y n ik u  któ rego  
Z iem ie  Odzyskane w y p ro d u k u ją

• • •

85 proc. w agonów , 48 proc. m ate ­
r ia łó w  budow lanych , 50 proc. tk a ­
n in  b aw e łn ianych , w y tw a rza n ych  
w  Polsce a w ydobyc ie  w ęg la  na 
Z iem iach  O dzyskanych osiągnie 
34 proc. ogólnego w yd o b yc ia  wę­
g la  w  Polsce. W y s iłe k  w ięc ren- 
tu je  się szybko i  to  nie ty lk o  ma- 
te r ia lif ie , ale też ja k o  na jsku tecz­
n ie jsza  i  n a jd o b itn ie js za  odpo­
w iedź zag ran icy , zaprzeczającej 
nam naszych p ra w  do Z iem  Od­
zyskanych  i  poda jące j w  w ą tp li­
wość naszą um ie ję tność  w y k o rz y ­
s tan ia  p o tenc ja łu  gospodarczego 
tych  ziem.

Prezes C entra lnego  U rzędu P la ­
now ania, B ob row sk i, o m ó w ił szcze­
g ó ły  in w e s ty c ji, p lanow anych  
przez rząd na Z iem iach  O dzyska­
nych, k tó re  w yn iosą  w  ro ku  1947 
łączn ie  zaw ro tną  sumę 353 m i l ia r ­
dów zł. Z te g o .n a  ko m u n ika c ję  
przeznacza się 6 m ilia rd ó w  zł, na 
łączność 500 m ilio n ó w  zł, na od­
budowę p o rtu  gdańskiego 600 m i­
lio n ó w  zł, na odbudowę p o rtu  
szczecińskiego 500 m ilio n ó w  zł. — 
P la n u je  się m. in . odbudowę h u t 
w  G liw icach , Łabędach, Zabrzu 
i in n ych  w ie lk ic h  ob iek tów  p rze­
m ys łow ych .

się naw et pieśń w o jenna  n iem iec­
ka, wynosząca pod n ieb iosa w a­
leczność i  dzielność B o lesław a I I I :  
„F ü rs t  B o les lav, H e ld  B o leslav, 
kennst du denn w eder R uh  noch 
S ch la f?  D u rch  d ich  w ird  D äm ­
m erung' Tag uud  N ach t ras tlos  
^n d  schrecken v o ll gem acht“ .*) T a ­
k ie  tö b y ły  zw yczaje  w  od leg łych  
i  zam ie rzch łych  czasach, przed 
ośm iuset z gó rą  la ty , w  k tó ry c h  
uznawano bfahaterstwo i  m ęstwo 
przec iw n ików ,' a je ś li dochodziło  
ju ż  do w a lk i, to  odbyw a ła  się ona 
na u b ite j z iem i, uczciw ie  i  po r y ­
cersku.

J a k  w idać, z h is to r i i  p rzyg o d ­
n ie  p rzew ertow ane j, p rz e b ija ła  
polskość Dolnego Ś ląska w  spo­
sób ta k  oczyw is ty , że nie b y ło  
dwóch zdań co do tego, n ie  b y ło  
żadnych w ą tp liw o śc i, że z iem ia  
ta  je s t napraw dę z pochodzenia 
polską. Z a c iekaw iło  m n ie  ty lk o  
na ówczaS, czy ż y ją 'n a  n ie j an- 
toch tonow ie  po lscy i  w  ja k im  
s to p n iu  zachow ali ję z y k  p o lsk i 
i  pam ięć o Polsce.

N ie  prow adzono żadnych spisów, 
a w szyscy obyw ate le  n iem ieccy o- 
bow iązan i b y l i  nosić b ia łe  opaski. 
S p o tyka ło  się ic h  zresztą n iew ie ­
lu :  s iedz ie li zaszyci w  domo­
stw ach, u n ika ją c  spo tkan ia  z no­
w y m i gospodarzam i, w y s y ła li  
ty lk o  „n a  żebry“  dzieci, k tó re  
p rz y s ta w a ły  pod oknam i c u k ie rn i 
i  p a łę d a ły  się po p rzys tankach  
tra m w a jo w ych , w yc ią g a ją c  ręce 
do przechodniów .

P rzypadek  zda rzy ł, że w  ówcze­
snym  G ie rsdo rfie , do któ rego  
p rz y je c h a liś m y  tra m w a je m  i  roz­
m a w ia ją c , za s tanaw ia liśm y się, 
dokąd sk ie row ać k ro k i,  odezwał 
się do nas ja k iś  s ta rszy N iem iec 
w  opasce: „T o  pony  som P o lok i?  
Bo jo  je s t P o lok  i  m ó j o jc iec b y ł 
P o lo k !“  Z dalszej rozm ow y oka­
zało sie, że nazyw a się P e te r D rz y ­
m a łą  p row adz i w a rsz ta t ś lusa r­
s k i*  m a „ fa jn e  p a p ió ry “  po lsk ie  
i- „ te ro  bandzie P o lo k ie m “ . .Do­
w ie d z ie liśm y  się też,-że żonę ma 
N iem kę, że ona a n i s łowa n ie  u- 
m ie  po po lsku . N a  p y tan ie , d la ­
czego w  dom u n ie  ro zm a w ia ł w  
o jczys tym  ję zyku , odpow iedz ia ł; 
„J o  b y ł ^jeden P o lo k  na ca lom  
wieś, m us iok  być cicho. G dy b yk  
m ó w io ł po naszemu, to  b y  z a w a rli 
dó szopy“ . „A le  te ro  — c ią g n ą ł 
da le j SWe zw ierzen ia  — to  jo  o- 
k ro p n y  P o lo k ! Babo dc. m n ie  gem- 
b y  n ie  rozdz iaw io , bo jo  inocy  
je r iz y k  obetnę“ . P róbu jem y, z iu - 
l ie j beczki: a je ś li N iem iec w ró ­
ci? „O , n ie  w ró c i ju s  n ig d y  na 
tom  ziem iocke, w y b a jc o w a li m u 
p ie ru n o w i, że i  za sto la t  n ie  sta­
n ie  na sw o ik  nogach. W szyćk im  
w o ła ł ka p u t, a n im e k  s ie .obeźra ł, 
j i is  i  po n im  by ło , k a p u t!“  „ T y l i  
czas te n skn iłe k  za: P o lskom ! 60 ro - 
ków  b y łe k  pod N iem cam i, a m o­
w y  p o lsk i jo  n ie  zapom nia ł, bo tu  
— i  w skaza ł na serce — z P o lskom  
ż y ł i  n ik a j j e j i  zapomnąó nie 
m ó g ł! Tero  to m y  ju s  w  ku p ie  i  
t y j  z iem i n ie  dom y T u  c ie rp ie ­
liś m y  za Po lskę  i  tu  chcem y doc- 
kać o s ta tn i godz iny“ .

T a k ie  by ł o  sp o tk a n ie , m o je  
przed ro k ie m  z autochtonem  do l­
nośląskim , po lsk iego  pochodzenia, 
ż yw ym  dowodem polskości te j 
z iem i, z k tó ry m  rozm owa u tw ie r ­
d z iła  m n ie  ty lk o  w p rzekonan iu , 
że m im o  p rze śJd o w a ń  i niszcze­
n ia  p lanow ego w szystk iego co 
po lsk ie , z iem ia  doi noś’ ąeka pozo­
s ta ła  w sw ym  . rdzen iu  po lska i  
n ik t  te j polskości nie może za- 
X'rzeczyc. C ała z iem ia śląską za­
chow ała  polskość w ca łe j p e łn i 
i  tu  na leży pow tó rzyć  za je d n ym  
z p isa rzy : . „Z nam  ty lk o  jeden 
Ś la 's k — d la  m n ie  nie ma g ra n i­
cy: Opole, K a tow ice , W ro c la w  i  
pole L e g n ic y “ .

*) „Książę Bolesław ie , bohaterze Bo­
lesławie, czy n ie  znany ci jes t spoczy­
nek n i sen? C iąg łą  trw ogą  nas na­
pełniasz i  w ‘ dzień i w nocy i spokoju 
n&n nie dajesz n i wytchnienia".
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Ziemie Zachodnie w słowiaftskief poezji obozowej
Leży przede mną p lik  dokum en­

tów  s łow iańskie j s iły  i ducha, ma­
te r ia ły , k tó re  gromadzę drogą k o ­
respondencyjną. A u to ra m i są b. 
arbe its- i durcbgangslagrów — oraz 
jeńcy wojenni, zakładnicy, o fia ry  
najnieszczęśliwsi: b. w ięźn iow ie
n iem ieckich  obozów koncen tracy j­
nych.

„L ite ra tu ra "  obozowa, to raczej 
pisemne w yładow an ie  n ienaw iści, 
z b raku  satysfakcji innej; to  w izje 
odwetu,, bezwzględne, napuszone 
częstokroć ty lk o  osobiste. Poczci­
w y  egocentryzm: pan fle ty  o sytym  
wczoraj, gdzie słowo „ ja  często­
k roć  podszywa się pod słowo „m y  . 
M a ło  jest rzu tów  program owych w 
„ lite ra tu rz e “  obozowej. Z Polaków  
ty lk o  cztery pozycje: Tadeusz H o- 
łu j („W ie rsze  z obozu"), Grzegorz 
T im o fie jew  („K am ien io łom "), K. A, 
Jaw orsk i („Serce za dru tem ") i A -  
leksander K u lis iew icz  („Psa łte rz 
N ienaw iśc i"). D ruk iem  ukaza ły się 
„W ie rsze  z obozu" H o lu ją  („K s iąż­
k a ", 1946) —  reszta czeka na za­
pow iedzianą antologię. G łucho o 
n ie j, jak  zresztą o każdej in ic ja ty ­
w ie .

W ybra łem  k ilk a  dostępnych mi 
fragm entów , k tó re  —  po za d ru ta ­
m i tw orzone —  rzucają w  la tach 
1939— 44 słowo: Z a c h ó d ,  W e 
w szystkich słow iańskich językach. 

*

W  obozie koncentracyjnym  Sach­
senhausen propagatorem  s łow iań­
skiej ekspansji w  k ie ru n ku  na 
Szczecin, Lignic% i G łogów, b y ł po­
pu la rny  piosenkarz, poeta i kom ­
p o zy to r „A le x "  ( A l e k s a n d e r  
K u l i s i e w i c z ) * 2), a k tyw is ta  K on ­
sp iracyjnej Federacji Zb liżen ia  M ię - 
dzysłow iańskiego K . L. S. S tw o­
rz y ł on i w yn iós ł w  pam ięci —  bez 
użycia skraw ka papieru na koncept 
—  715-stronnicowsy (!) „P sa łte rz 
N ie n iw iś c i“  (określając go skrom ­
n ie : próbam i poe tyck im i) oraz po­
nad 60 obozowych pieśni.

O to fragm ent liryczne j w iz ji p t, 
„G d y  w rócę " (1941) :

— Jestem.
A le na mojej stacji 
nie wolno mi wysiąść.
Mam nakaz.
Żyłem nim.
Dla wsźystkich on jeden:
N a  Z a c h ó d !  —
N a  P ó ł n o c !  —

Nad Bałtyk zsiniały m ó j! ! -------
Słyszcie mnie:
jam pan wasz stary,
jam pan i gospódarz.

Uiszczę dług.
W  im prow izac ji na wieść o po­

w stan iu  w arszawskim  p t. „W a r­
szaw o!" (15. 8. 1944) zwraca się do 
Leszka B iałego:
„Leszku! Książę Panie! Jak iż  to 

dziw ny orszak u Tw ych stóp; 
kw ilą  dzieci spod Głogowa, wlecze 

się D rzym a ły  wóz:

W arszaw o —  na pomoc! Na po- 
moc!!... *

W  piosence o M atce Boskiej 
(Ku jaw iak, 1940) zapewnia:

„O lza  polska z polską Odrą się 
spłynie („P ieśń o Olzie, 1941) i sta­
ły  będą po lskie  o rły : „od  Opola aż 
po L u b lin ".

W  oflagu l ic  (W oldenberg-B ran- 
denburgia) pow sta ła  przepiękna 
„D um ka o Psiem P o lu ", k tó re j au­
torem  b y ł por, A n d r z e j  W o r o -  
s z y ń s k i 3) rodem z Poznania. Za­

chow ały się w y ją tk i, w  k tó rych  po 
raz p ierw szy pada credo: N i s s a 
(w  zniemczonej tra n sk ryp c ji przez 
dwa „S ").

 ̂ Patrz:
Psie Pole...
Wszędy krew i wszędy cisza; 
wieść radosna wam sokoły:

' nas nie wstrzyma płytka Nissa!
M y przebrniemy.

*
Czech J irk a  M  a 1 e ć e k , student 

farm acji z Brna, tw o rzy  w  moraW-

J A N  B A R A N O W I C Z

J a h  o d r a  S o i l a i e i  n a m  a i r z m a a i a  s w a  a a z o i a
Z wierzeń ludu opolskfegd

Jak nie policzysz sosen w  du­
żym lesie, ta k  n ie policzysz la t, 
k iedy  to by ło . Pewnie dziesięć 
stu leci nad ziem ią przeszum iało. 
Dziesięć rów ne albo i z okładem.

W zgórze, gdzie dzisiaj kośció ł 
Świętej A nny w ieżą w  ob łok i się 
w p la ta , puszcza porasta ła  gęsta. 
W  rozpadlinach skalnych pośród 
ostrężyn ja rzy ły  się ślepia dz ik ich  
zw ierząt. W  pieczarze w y leg iw a ł 
się smok ogromny. Ż yw ił się ludz­
k im  ciałem, w ięc w ie le  poch łonął 
o fiar. Panoszył się i tryum fow a ł. 
D zie ln i, co się nań luk iem  lub  o- 
szczepem po rw a li, m a rli w  męce.

Naówczas jeszcze św iętoannień- 
skie wzniesienie zwało się Górą 
Chełm ińską.

G dy jaszczur z jad liw y  padł 
w reszcie trupem  -— na skutek, nie 
w iem , zabójstwa czy starości - 
w dzięczni m ieszkańcy oko liczn i 
zbudowali na szczycie wzgórza 
m ałą drewnianą kap liczkę  pod w e­
zwaniem  świętego Jerzego smoko-
bójcy. ' .

Ż ó łk ły  i opadały la ta  jak  liście 
z drzeW. Zm ien ia li się posiadacze, 
chełm skich w łości. Jedob niebo 
b łę k itn ia ło  jednaką barwą i tęczą 
ja k  podkow a w yg ina ła  się tym i sa­
m ym i siedmiu barw am i nad kopą 
wzgórza.

M n ie j w ięcej cztery w ie k i temu 
gospodarzeni św iętoańskich dzie r­
żaw b y ł rycerz Zaremba.

N am iętny to  b y ł m yśliw y. Po lo­
w anie s tanow iło  dla niego uroczny 
żyw io ł, w  k tó ry m  nurza ł się każdą 
godziną dnia a n ierzadko i nocy.

Raz zapuścił - się z w iernym  
psem w  bór g łęboki. W  pewnej 
ch w ili n i stąd n i zowąd, roztropny 
zazwyczaj i ostrożny — pies po­
gnał na oślep w  gąszcz dz ik i. Na 
nic się zda ły  naw oływ an ia  i gw iz­
dy. W yże ł przepad ł bez śladu. 

J  rycerz poją ł, że go już n ie odzy­
ska.

G dy zaw racał do domu s trap io ­
ny, usłyszał da lekie  skomlenie. 
S kow yt n iósł się z wysoka, ze 
sklepistego zboża gęstw iny.

Pow strzym ał konia. W słucha ł 
się w  głosy p iln ie . Tak, to  skom­
la ł jego w ie rn y  pies.

Za głosem p ią ł się raźno w  gó­
rę. N ie  zważał na zmęczenie w sp i­
naczki. Ba ł się, że w iernem u to ­
w arzyszow i m yśliw skich w łóczęg 
p rzydarzy ło  się nieszczęście. T rze ­
ba go by ło  ratować.

Gdy po żmudnym szczeblowaniu 
dosięgnął szczytu pagóra, u jrza ł 
osobliw y obraz.

W  słonkowej równiance św iatła  
unosiła się nad szczytem zjawa 
św iętej Anny. Na rękach ko łysa­
ła  Boże Dziecię, dziecię có rk i swej 
M a rii. Zdało s ię  r y c e r ż o w i ,  k iedy  
w ' blask pa trzy ł, że to słońce zstą­
p iło  spoza chm ur i na wzgórze, 
n iby  owoc z łoc is ty  opadło.

Zg ią ł ko lana i p o k ło n ił g łowę w  
pacierzu. T rw a ł d ług i kwadrans 
w  nabożności g łębokiej.

G dy się ocknął z m od litw y  i  
znowu spojrzał przed siebie, zja­
wa rozp łynę ła  się m iędzy gałęzia­
m i drzew. Jeno obręcz blasku i 
woń dziwna daw ały św iadectwo,

że nie śnił, że to co przeżył, m ia ło 
miejsce istotnie.

A  w  .czasie, gdy to się działo, 
pies zam arł w  bezruchu i ty lk o  
cichy skow yt w ydobyw a ł się z je ­
go pyska. G dy w iz ja  rozp łynę ła  
się w  c iep łym  zachodzie, po rw a ł 
się żywo i wachlując ogonem, po­
b ieg ł do swego pana radosny.

W  głębokie j zadumie pow raca ł 
rycerz Zaremba do domu. N ie mógł 
się otrząść z przeżycia. Zdało mu 
się, prostem u m yśliw cow i, że to 
niebo uchy liło  zasłony na moment 
i chlusnęło weń snopem jasności,

W  domu zw ie rzy ł się zakonn iko ­
w i z ta jem nicy leśnej w iz ji.

Lecz zakonn ik nie sięgał do 
ksiąg. Prosto odpow iedzia ł i  z 
g łow y. —  Znak to oczyw isty —  
rze k ł — iż w  miejscu owym  ko ­
śció ł św ięte j A nn ie  poświęcony, 
sumptem' waszym powstać p o w i­
nien.

Rycerz p rzy ta kn ą ł chętnie. I  oto 
maleńką zmurszałą kap licę  roze­
b ra ły  robocze ręce. Na jej funda­
mentach w zn iosły  nowy, żyw icą 
pachnący kośció ł "pod  W e z w a n ie m  
świętej : A lin y , co o b ja w ić  się- t a n i  
raczyła. W y śmignął Wieżą pónad 
dęby i sosny i  o chm ury w  dni 
dżdżyste krzyżem  zachaczał. A  w  
dni pogody p o łysk iw a ł blaszanym 
czubem, jakby  oderwanym  p ro ­
m ieniem słońca.

Od kościo ła św iętej Anrty  góra 
otrzym ała im ię pa tronk i. I  w sp i­
na się ponad rów n iny jako w yn io ­
sły symbol i św ie tlis te  serce G ór­
nego Śląska.

sko-ostraw skim  w ięz ien iu  balladę 
„O  czerwonym  w ęg lu " („B a llada  
o cervonym u h li" , 1939— 43), k tó rą  
uzupełn ia w  Gross-R osei* a potem  
w  Buchenwaldzie. Znać w  n ie j 
w p ły w y  Bezruća i H ory. W ęgie l, 
zdobyty k rw ią  słow iańskiego „h a - 
w ie rza " (hav if =  górn ik) p łyn ie  
Odrą i czerw ien i się w  zachodzą­
cym słońcu.

...slunce Tve kouka a koukń —
Odra Vam zpiva: doćkam!...
(...słońce Twe patrzy i patrzy —
Odra Wam śpiewa: czekam!...)

Sentencją ba llady są s łow iańsko- 
po lsk ie  praw a do Ziem  Zachodnich.

M ło d y  slaw ista A leks je j M e n -  
s z i k  o w  z M oskw y pisze w  K . L. 
Sachsenhausen poem at dydaktycz­
ny p t. „W to ro j Tannenberg" („D ru ­
gi Tannenberg" —  1944) oraz nie 
zachowane sonety o Gdańsku i K o - 
s trzyn iu  (lu ty  1945: pod wrażeniem  
słyszanych s trza łów  arm atnich); 
Serb M a rin  S t a m a t o v i c  (rów ­
nież K . L. Sachsenhausen) cyk l l i ­
ry k  o B a łtyku  (pt. „D uga" =  „T ę ­
cza” ); K ro a t V la d im ir P a v l e k  
(student rom an is tyk i, w ięzień B er- 
gen-Belsen) eklog p t. „M u tn i dan" 
(„Ponury dz ień" —  opis p racy 
w ięźn iów  w  zamglonym porcie  
szczecińskim, gdzie SS pasjonuje 
się k rzykam i: „ Ih r  S lawen-Hun- 
de !") oraz „E p is to lae  ex R ug ia" 
(„L is ty  z R ug ii", 1944).

B y ło  szereg poem atów  słowac­
k ich , łużyck ich  o Bolesław ie C hro­
brym , o kró lew ne j W andz ie4) (w 
K. L, Sachsenhausen przebyw ała  
od roku  1938 akcja studentów  sla­
w is ty k i uniw , praskiego —  Ł uży­
czan), o Ziżce i W ito ld z ie  —  szko­
da, że n ik t  nie zainteresuje się 
g runtow nie j tym i bezprzecznie w a r­
tościow ym i p rzyczynkam i5).

- -*) je s t to  ro zd z ia ł 7 -m y b ro szu ry  W
przygotowaniu ,pt. „Reinkarnacja, za-
chodnich praw słowiańskich ,

2) por. Jan W ik to r: „Polska i Cze­
chosłowacja“  („Dziennik Polski“ , 
13. 11. 1946); %

5) nie żyje;
4) pod wpływem kompozycji K u li­

siewicza „Pieśń o Wandzie z Ravens- 
b riiku“  (1944);

5) dotychczasowy index obejmuje 
14 obozów i 29 „autorów“ różnych 
narodowości słowiańskich, mniej czy 
więcej wartościowych — ale z w aż­
nością dokumentarną (przyp. a u to ra ).

N A S T Ę P S T W A  O K U P A C J I

W  ch łodny, lis to p a do w y  ranek 
w ys ia d łe m  ńa tym czasow ym  
D w o rcu  G łów nym . Lekka  różo­
wość n ie zdążyła  jeszcze ro zp ro ­
szyć p ła tó w  m ro ku , p rzyw ie z io ­
n ych  przez nasze p u lm a n y  z g łę ­
b i nocy. Jak ieś  n iew yraźne  d y ­
m y  s n u ły  się n isko , tu ż  za d w o r­
cow ym  b udynk iem . W ciągną łem  
g łęboko rzeźkie  pow ietrze- W a r­
szawa po dwóch la ta ch  — w yda- 
w’a ło m i się, że to  b y ło  znacznie 
d a w n ie j. D op ie ro  g d y  ta rg o w a ­
łem  się z dorożkarzem , p rz y b l i­
ż y ło  się znów do m n ie  owe m ia ­
sto, różn iące się od w szys tk ich  
in n y c h  m ia s t na św iecie W zg lę ­
dem W arszaw y n ie  m ożna pozo- • 
stać obo ję tnym . Posiada zb y t 
dużo n ie w ą tp liw e g o  u ro k u  i  zb y t 
wdele oczyw is tych  wad. T a k  b y ło  
d a w n ie j, ta k  je s t chyba i  dziś 
zresztą zobaczym y.

A le je  b y ły  p ra w ie  puste. T y l ­
ko p rz y  p rzys tankach  spore g ru p ­
k i  ludz i. R ozglądałem  się p iln ie  
za ty m , co ju ż  zrobiono. N ię  
p rzy je ch a łe m  tu , b y  ro zp a m ię ty ­
w ać ru in y . W pra w d z ie  podczas 
d n i następnych n a tra fi łe m  « a  ta ­
k ie  m ie jsca, gdzie przed oczyma 
ry s o w a ły  m i się nag le  b a ryka d y , 
gdzie  w yd a w a ło  m i się, że w idzę

znów lu d z i b iegnących ch y łk ie m  
w zd łuż ścian — ale to b y ły  c h w i­
le  i  zaraz teraźn ie jszość w y ła n ia ­
ła  się w ładczo spoza ru in  i  ży łem  
ty m , co jest.

W szys tk ie  dom y i  m u ry  na w y ­
sokości p a rte ru  pozalepiane a f i ­
szam i. W iszą ko lo rów e  s trzępy
_ ja rm a rc z n y  w idok . N ig d z ie  w
E u ro p ie  czegoś podobnego n ie  ma. 
Z jazdy , kongresy, odezwy, p ro ­
g ra m y  — k ie d y  w y ra tu je m y  się 
z pow odzi pap ieru?

G dy p rz y je c h a liś m y  na m ie jsce 
przeznaczenia, — ta rg i z dorożka­
rzem  zaczęły się od nowa. U p ie ­
ra ł się p rz y  sw o im  „g ó ra lu “  (1). 
m im o  że na dw orcu zgodz ił się 
ju ż  na m n ie j. M achną łem  ręką. 
Zap łac iłem . N apewno pom yś la ł, 
że z łapa ł „ f ra je ra “ . N iech  tam . 
W arszaw iacy  k a n tu ją  n ie raz  z 
p ra w d z iw y m  w dzięk iem , z ło b u ­
zerską fa n ta z ją  — n ie m n ie j ka n ­
tu ją . M a ją  ku  tem u zadawnione 
zam iłow an ia . O kupac ja  w y o l­
b rz y m iła  je  do n ie b yw a łych  roz­
m ia rów - To gorsze od ru in . P rę ­
dze j w y b u d u je  się m iasto , n iż  od­
b u d u je  dusze- Trzeba poko len ia , 
ja k  pó jdz ie  dobrze, b y  skończyć 
z am ora lność ią  społeczną, okupur 
jącą  w  da lszym  c iągu  psych ikę  
w ie lu  W arSzaw ianków . Coś, co 
b y ło  uświęcone i  na leżało  czę­

sto do obow iązków  p a tr io ty c z ­
nych  n ies łychan ie  tru d n o  w y trz e ­
bić- W id a ć  z tego, że czyn z ły  zo­
s ta je  zawsze czynem  z łym , naw et 
g d y  się m og ło  zdawać, że nieza- 
szkodzi w yko n a w cy , ja k o  że ob-

sżczęśeie, n ic  się nie stało. W  no­
cy  m og ło  być gorze j. Zataszczyw - 
szy w a lizy , do b ram y, spo jrza łem  
raz jeszcze w g łą b  za b a rw ia jące j 
się na różowo u lic y . P rze jecha­
ło  k i lk a  samochodów i  k i lk a  
tra m w a jó w  ob lep ionych  lu d źm i 
naokoło, W e w n ą trz  n ié  b y ło  spe­
c ja lnego  tło ku . W iększość trz ym a  
się b lis ko  w y jśc ia , a lbo  n ie  w cho­
dzi wcale. N ie  m a ju ż  łapanek, 
ale pozostała chęć prze jechan ia  
się za darmo- G łu p i b y  tam  p ła ­
c ił.  A  W arszaw iacy  są przecież 
cw an iakam i.

A PR ÈS N O U S  L E  D É L U G E

w re  p rz y  tu n e lu  w  A le i Trzeciego 
M a ja , odbudow uje  się N ow y 
Ś w ia t, odbudow uje  sporo gm a­
chów w  różnych  częściach (m ię­
dzy in n y m i P a łac  w  Łazienkach), 
na Ż o libo rzu  oddaje się do u ż y tk u  
coraz to  nowe b lo k i mieszkała«#

P race solidne, duża naogó ł ’dba­
łość o estetykę. A le  in ic ja ty w a  
p ry w a tn a  w yżyw a  się w ciąż je- 

* szcze w  sklepach i  lo ka lach , w zno­
szonych a la  m in u tę , b y le  in te res 
szedł. B u d u ją c y  tande tn ie  ku p cy  
i  n iebudu jący , a naw et n ie  rem on­
tu ją c y  w łaśc ic ie le  dom ów m a ją  
w p raw dz ie  to  i  owo na sw oje u- 
sp ra w ie d liw ien ie , lecz fa k te m  je s t 
że n ie w y d o b y li się z psychozy 
tym czasowości.

D o rob ić  się m o ż liw ie  szybko — 
m yś lą  kupcy, k tó rz y  n ie  wezmą

— apres nous le deluge-
C i lu d z ie  są też n a jin te n s y w ­

n ie jszym i, często m im o w o ln ym i 
p ro p a g a to ra m i d o ju trko s tw a .

Z A B A W A  W  C H O W A N E G O

W ieczó r na M a rsza łko w sk ie j 
,ies t w ieczorem  u łu d y . P a lą  się 
la ta rn ie , je zdn ią  suną p iękne sa­
m ochody. D w a  rzędy jasno o- 
św ie tlo n ych  sklepów  su g e ru ją  o- 
becność domów, k tó ry c h  n ie  m a 
Jest w  ty m  przew aga tea tra lnego  
pozoru nad rzeczyw istością  zwa­
lo n ych  i  w yp a lo n ych  m urów , g i ­
nących w  m ro ku  N a tle  ty c h  k u ­
l is  ludz ie  p rzesuw a ją  się gorącz­
kow o w  obydw ie  s trony . Pośpiech 

o p ra co w ito ­
ści, i le  o w ita ln e j żyw otności, w y ­
żyw ia ją ce j się w  chęci ukazan ia  
się b liź n im  na „zm yś lonym  b a l­
kon ie “  ( ja k b y  pow iedz ia ł B rze ­
chwa).

W arszaw iacy , szczególnie pe­
w ien  okreś lony  od łam , w ciąż

je k te m  b y ł w róg . .
N a  cho d n iku  w pad łem  jedną  to w a ru  do rę k i. o i le  im  me za­

pew n i p rz y n a jm n ie j 100% zysku

rie je s t p raw dą, ja k o b y  w  W ar-

jeszcze n ie  ro zw ią za li odpo­
w iedn io  swego s tosunku do rze­
czyw is tośc i — z ja k ie jk o lw ie k  
s tro n y  b y  na to  n ie  patrzeć. S ie­
dząc w  S zw a jca rsk ie j czy u  Ga­
jew sk iego , s łucha jąc  sentym en­
ta lnego tanga  w  „P a ra d yz ie “  czy 
gdzie in d z ie j, baw ią  śię w  chowa­
nego z czasem. W yśw ieżen i męż­
czyźn i i  ach, jakże  e leganckie  ko ­
b ie ty  o d g ry w a ją  1938, 1939 rok , 
po przedw ojennem u beztroscy i  
n ieodpow iedz ia ln i. D ysp ro p o rc je  
i  k o n tra s ty  n ig d y  ich  n ie  ra z iły . 
S to ją  „ponad  ty m “ .

P R O P A G A N D A  
I  W Y S P IA Ń S K I

K tó re g o ś  n iedzie lnego przedpo­
łu d n ia  w y b ra łe m  się do M uzeum  
Narodowego. Ściągnęła m n ie  tam  
przede w szys tk im  w ys ta w a  „Cze­
chosłow acja  1939 — 1945“ . S kłada 
się z dużych fo to g ra f ii  o b ra zu ją ­
cych ch rono log iczn ie  w a lkę  Cze­
chos łow ac ji z N iem cam i i  na­
zizm em  na fro n c ie  w ew nę trznym  
i  na fro n ta c h  św ia ta . L iczne 
p iękne  w ydane k s ią ż k i i  broszu­
ry ,  zb ió r gazet, k tó re  się u ka zy ­
w a ły  w  ty c h  la ta ch  w  Czechacn 
(ko n sp ira cy jn ie ), w  A n g li i ,  w  R o­
s ji,  afisze n iem ieckie , podkreś la ­
ją  w ym ow ę zdjęó. C a ły  m a te r ia ł 
je s t u łożony nadzw yczaj p rz e j­
rzyście  i  s tanow i szkolną w p ro s t 
lekc ję  w y ś m ie n ite j p ropagandy. 
W szys tk ie  nasze u rzędy  p ro p a ­
ga n d y  — od na jw yższych  do n a j­
n iższych — p o w in n y  s taw ić  się 
in  corpore  na czeskiej w ystaw ie . 
Zdolność nauczenia się czegoś
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Z krainy tysiąca lasów i jezior
Ks. proboszcz Barczewski w Brunswatdzie

Piękna jest jesień na ziemi war- 
mijskiej; Rano, gdy słońce pierwsze 
nieśmiałe blaski kładzie na pokry­
tych perlistą rosą lub szronem pa­
górkach, nad jeziorami ukrytymi 
wśród lasów, w dolinach kłębią się 
zwały mleczno-białej mgły, Słóńce 
już wysoko, M ieąią się wszystkimi 
kolorami liście drzew na bruns- 
wałdzkim  cmentarzu, mieni w  słoń­
cu pokaleczona pociskami armatni­
mi wieża kościoła. Rozpłynęły się 
mgły w  dolinach i w tej chwili 
słońce przegląda się w  gładkiej 
tafli jeziora, cicho szumią trzemy 
i  las przy brzegach.

Idziemy wolno do wsi, ku kościo­
łowi. Mijamy liczne Boże M ęki i 
kapliczki przydrożne^ Na polu 
garstka kobiet pochylona nad za­
gonami pracowicie kopie ziemniaki.

—  Panie Boże wspomagaj! —  
witam y je z daleka.

Panie Boże zapłać! —  odpo­
wiedzą zgodnym chórem i prostują 
przygarbione plecy, by po chwili 
pochylić się znowu nad radlonka- 
mi. Trzeba kopać, a prędko. Zboża 
mało kto obsiał, a jeśli posiał, to 
myszy zjadły. Cała nadzieja w tych 
ziemniakach, a więc trzeba się 
spieszyć, aby je mróz nie złapał,

M ijam y dzieci idące do szkoły. 
Niektóre wesoło szczebiocą po pol­
sku, inne jeszcze po niemiecku.

Stary W arm iak każdy jeden ro­
zumie po polsku, ci najstarsi, by­
w ało 'do  śmierci po niemiecku nie 
potrafili. Z dziećmi, z tymi naj­
młodszymi stało się gorzej, H itle ­
rowski terror zrobił swoje. Poza 
pacierzem, mało które umiało po 
polsku. Za 20 lat, język polski zo­
stałby z tych stron usunięty raz na 
zawsze. Bóg zrządził inaczej, w  
brunswałdzkiej szkółce, która do 
niedawna germanizowała, uczą ¡się 
znowu jfeb.ci po polsku, a z otwar-
ty c h  lccp  s ło w a  p o ls k ie j p io ­
senki. Przed kilkoma dniami wpa­
dła ml do rąk ciekawa książka 
„Schulęr-Verzeichniss der Schule 
zu Braunswalde im Kreise A llen- 
stein”. .

Oto co mówią cyfry,
Książkę powyższą rozpoczęto w  

roku 1867. Do Szkoły zapisało się 
wówczas1 17 dzieci, w  tym 13 mó­
wiło po polsku, 4 po polsku i po 
niemiecku, dzieci z samym języ­

kiem  niemieckim, jako ojczystym, 
nie było wcale.

Wyciągnąłem dla orientacji nie­
które dane liczbowe i- sporządziłem 
małą tabelkę, która pozwoli nam 
zorientować się dokładnie w prze­
biegu germanizacji iednej z pol­
skich wiosek warmijskich.

rok zapisano dzieci z jęz. polskim

1867 17 ■ 13
1869 9 7
1875 14 8
1881 21 11
1892 16 14
1898 24 ' 13
1914 17 9
1919 20 13
1920 18 7
1930 24 5

Czasy hitlerowskie nie wykazują 
ani jednego Polaka, gdyż po prostu 
nauczyciel, Zapisując dzieci do 
szkoły, bez pytania jako język oj­
czysty wpisywał niemiecki.

Nie znaczy to jednak, by wszys­
cy zapisani pod rubryką „język oj­
czysty niemiecki" byli rdzennymi 
Niemcami.

W eźmy przykład: Gerhard Pola­
kowski przyjęty do szkoły w  dniu 
24. IV . 1929 zapisany jako Niemiec. 
Ojciec jego w tej samej książce fi­
guruje jako Polak, rodzina znajduje 
się zresztą dzisiaj na miejscu, 
wszyscy mówią po polsku i uważają 
się za Pplaków.

Trzeba niestety przyznać, że je­
żeli kilkanaście la t temu podawali 
się za Niemców, to kierow ały nimi 
przede wszystkim względy mate­
rialne.

Na terenie Brunswałdu i na ca­
łej ziemi warmijskiej, olbrzymie za­
sługi w  walce o utrzymanie pol­
skości położył W alenty Barczew­
ski. proboszcz brunswiąłdzki.........
i- Ko. Walenty Barczewski urodził
się 10. II . 1836 r. w  Jonkowie pod 
Olsztynem z polskich rodziców Ja­
kuba i Barbary z Burlińskich, O j­
cowizna znajdowała się już od se­
tek la t w  rodzinie Barczewskich. 
Ks. Barczewski uczęszczał do gim­
nazjum w  Brunsberdze, Reszlu i 
Chełmnie. W  r. 1889 zostaje pro­
boszczem w  W ielbarku na M azu­
rach, a od 30 czerwca 1894 pro­
boszczem w  Brunsw.iłdzie,

Szeroko znane są na W arm ii je­
go prace na polu kościelnym, spo­
łecznym i literackim. Wskutek  
w alki kulturnej nastał na W arm ii 
w ielki brak księży, stąd też na pra­
cy młodemu i pełnemu zapału księ­
dzu nie zbywało. W  Biskupcu za­
kładał czytelnie ludowe w  mieście

z polskim i niemieckim z niemiec.

4 —
2 —

2 4
—  10
—  2
—  11

. —  8
—  7

1 10
8 11

i po wsiach, aby „mężczyzn od kar­
czmy, niewiasty od biegania po 
wsi odzwyczaić i do domu, do ro­
dziny przykuć”.

Często te książki zabierała poli­
cją, sądy jednak zawsze ks. Bar­
czewskiego uwalniały. Nie dziw te­
dy, że był łubianym pomiędzy lud­
nością i że go powoływano na ró­
żne odpusty, po wąrmijsku „kier- 
mase" jako kaznodzieję, zwłaszcza 
do świętolipki i Gietrzwałdu, dla­
tego też był szeroko znany.

Historia pobytu ks- Barczewskie­
go w  Brunswałdzie, jest zarazem 
historią brunswałdzki ego kościoła, 
jednego z najpiękniejszych zabyt­
ków polskości na tych terenach.

Z budową kościołą połączone by­
ły  szalone trudności natury finan­
sowej. Nieustraszony tym ks. Bar­
czewski wstępuje do kasy parafial­
nej, gdzie go obrano przewodniczą­
cym rady nadzoręzej, a później do 
generalnego Zarządu spółek na całą 
W arm ię i tak się znalazły pienią­
dze na ukończenie budo,wy. .do kor 
sztownego wymalowania wnętrza 
kościoła, do budowy nowej kape­
lanii i innych kościelnych pomiesz­
czeń.

Ktokolwiek będzie przejeżdżał 
szosą z Olsztyna w stronę Dobrego 
Mias'tą przez wioskę Dywity, po­
winien zboczyć 4 km bitym gościń­
cem do Brunswałdu, aby zwiedzić 
brunswałdzki kościół. Przede 
wszystkim należy stanąć w  prze­

dniej bliżej ołtarza położonej czę­
ści prawej nawy i podnieść głowę 
do góry. Z niemałym zdumieniem 
zobaczy przybysz polskiego orła z 
koroną na głowie, a bardziej do ty­
łu, orła pruskiego, smażącego się 
w piekle. Polfekiego orła otaczają 
obrazy, przedstawiające męczeń­
stwo św, Stanisława i św. Wojcie­
cha.

Przy bocznych ołtarzach, na skle­
pieniu, przy stacjach Drogi K rzy­
żowej, z niemałym zdziwieniem  
przeczytać można polskie napisy,
0 których jakoś zapomniał zdzicza­
ły, hitlerowski barbarzyńca,

Taki kościół na polskiej W arm ii 
postawił swym paraiiańom ks. Bar­
czewski, Przy tym wszystkim zna­
lazł jeszcze czas na udzielanie wyż­
szych nauk. Za radą swego bisku­
pa założył jeszcze w  r. 1884 pry­
watną szkołę wyższą w Butrynach,
1 mimo zajęcia z parafią bruis- 
wałdzką, prowadził ją dalej. Dwa  
razy przeszkadzano mu w prowa­
dzeniu szkoły, cofnięto zezwolenie, 
ale nieugięty bojownik dopiął mimo 
wszystko swego.

W  tej szkółce przygotował ks. Bj 
przeszło 150 uczniów i uczennic do 
wyższych zakładów naukowych. 
W ielu z nich zostało kapłanami, 
lekarzami, prawnikami, profesora­
mi, nauczycielami i. stanowili naj­
lepsze kadry szermierzy polskości 
pa W arm ii.

Na polu literackim pisuje ks. Bar­
czewski od r. 1878 różne artykuły  
do gazet polskich i niemieckich, 
treści religijnej, politycznej, spo­
łecznej, historycznej i językowej.

Profesor Nitsch z Krakowa na­
rw ał go doskonałym i praktycznym  
znawcą narzeczy warmijskich.

O tych dialektach, które także 
poniekąd .zachodzą nd Śląsku, i Po­
morzu pisane są .Kiermasy pa 
W arm ii"* uatndia językowe i , , / j wa­
ry  ludu na W arm ii i Mazurach”. 
W  r. 1917 wydał ks. Barczewski 
„Geografię polskiej W arm ii" zawie­
rającą wiele folkloru, oraz w  1894 
rozprawkę „Źródła naszej Łyny", 
z historii lokalnej i krajowej „Księ­
gi kościelne w Brunswałdzie", „No­
wy kościół w  Brunswałdzie", „M i- 
sye na Mazurach", .Kościoły kato­
lickie na Mazurach", a po niemiecku 
w  Adalbertusblatt w r. 1911  ̂ szkic

o Mariawitach, z czego wywiązała 
się w gdańskich gazetach polemi­
ka, w której brał udział i „biskup". 
Kowalski. W ydał wiele książek o 
treści religijnej, poza tym czynnym 
był przy zakładaniu trzech pol­
skich gazet dla W arm i: „Gazety 
Olsztyńskiej (1886). .Nowin W a r­
mińskich" (1890) i .W arm iaka“ 
(1893). Wspomagał je finansowo, 
moralnie, sam redagował, i w  ten 
sposób dużo przyczynił się do u- 
trzymania i rozszerzę i:a poprawne­
go języka i ducha polskiego na 
W arm ii i Mazurach. W  tym celu 
zbierał i wydawał w felietonie 
„Gazety Olsztyńskiej" (1924) utwo­
ry z poezji i prozy głównie roda­
ków swych, pod tytułem ,,Z piś­
miennictwa polskiego na W arm ii 
w  X IX  stuleciu".

Według zdania prof. Nitscha pis­
ma te tworzyły małą encyklopedię 
polskiej W arm ii, tego może najbar- '  
dziej zapomnianego zakątka Polski, 
Należałoby dzisiaj prace te wygrze­
bać z półek księgarskich ¡.pryw at­
nych bibliotek, a napewno badacz 
znajdzie w  nich dużo nieocenionego 
materiału do studiów regionalnych.

Ks. Barczewski na każdym kro­
ku starał się być pożytecznym lu­
dowi, z którego poch jdził, Polacy 
na W arm ii dlatego od dawna ży­
czyli sobie mieć go'za posła. W^r. 
1911, 1912 i 1921 wysunęli go na 
kandydata, tak że dzięki temu u- 
zyskali poważną liczbę głosów (rok 
1921 —  12,000) i poraź pierwszy 
wszedł Polak do sejmu prowincjo­
nalnego w  Królewcu.

Dzisiaj prócz jęgo dawnych para­
fian mało kto ó nim pamięta. Za­
pomniano o nim, jak -i o grobie na 
brunswałdzkim cme itarzu, gdzie 
pod pomnikiem' Dobrego Pasterza 
w idnieje-w pół zatarty napis: A*

Tu  spóczywa śp. X. W alenty Bar1 
czewski, pPóboszćź brUnswaldifiS

a na boku jeszcze mniej wyraźny 
napis: X . Barczewskiemu, Polacy z 
W arm ii.

Obok niego, z twarzą pomn:ka 
zwróconą ku kościołowi, który syn 
budował, spoczywa jego matka.

I  tak leżą pogrążeni w wiecznym  
śnie w tej ziemi tysiąca jezior i la­
sów, którą tak gorąco ukochali I 
której poświęcili całe życie.

je s t oznaką m łodości B ądźm y 
m ło d z i.

Odczuwam  zawsze potrzebę od­
czyn ie n ia  w, sobie p o l i t y k i— choć­
b y  na js łuszn ie jsze j i n a jb a rd z ie j 
sercu b lis k ie j — gdy  m am  z n ią  
przez parę godzin czy k ilk a d z io - i 
s-iąt m in u t bezpośrednio do czy­
n ien ia . T ym  razem w yd a ło  m i się 
n a jle p ie j p rze jść  w p ro s t od 
odezw, - m u n d u rów  i  tru p ó w  do 
jn a la rs fw a - S ztuka  posiada n ie ­
zrów naną w łaściw ość krzep ien ia  
naw e t wówczas, g d y  p rzedstaw ia  
nikćzem ność i  zbrodnię . D łu g o  
sta łem  przed uosobieniem  chc iw o ­
ści — „R a ch m is trze m  A k c y z y “  
M a rin u sa  van R oym ersw aele (w 
X V I )  i  przed ostro  w y c ię ty m i 
bezw zg lędnym i ry s a m i Lorenza 
G u is tin ia n i pendzla  G en tile  B e l­
l in i .  A le  m a la rs tw o  obce n ie je s t 
n a js iln ie js z ą  s tro n ą  obecnego 
M uzeum  Narodowego.

B oga to  reprezentow ane jes t 
m a la rs tw o  w  Polsce i  po lsk ie  — 
od C a n a lle tta  i  B a cc ia re llie g o  do 
W a liszew sk iego  i M akow skiego, 
J a k  to  dobrze po la ta ch  poobco- 
Wać znów z obrazam i, z k tó ry m i 
ży ło  się ongiś na in ty m n e j s top ie ! 
„K a za n ie  S k a rg i“  (p rzechow yw a­
ne przez ca łą  okupac ję  w  lube l- 

's k ie j p iw n ic y )  w  tra k c ie  oczy­
szczania z p leśn i i regenerow an ia  
fa rb y , „K o n ie “  O rłow sk iego  i ’ M i­
cha łow skiego, „W ie ś “  C he łm oń­
skiego, „N oc“  G ie rym sk iego ' 
(M aks ), „P e jzaż  Z im o w y “  P a ła ta , 
.(Jezioro w  p a rk u “  P odkow ińsk ie - 
go (p raw dz iw a  sym phony  in

green), ju rn a  cielesność M a lczew ­
skiego i  w reszcie n iezas tąp iony  
W ysp ia ń sk i. Tego n iedzie lnego 
p rze dpo łudn ia  zrozum ia łem , że 
m o ja  tęskno ta  za p o lsk im  p łó t­
nem odczuwana podczas w o jn y , 
b y ła  w  dużej m ierze  tęsknotą  za 
W ysp ia ń sk im . N ie sp o ko jn o  p e j­
zaże, skąpane w  żó łto fio le tę w ym  
św ie tle , śpiące dzieci, rzuca jące 
ciem no n ieb ieskie , Syte c ien ie  i  
„A u to p o r tre t“  (1894), gdzie w io - 
śn iane jeszcze, p ra w ie  żółte w ąsy, 
sterczą na t le  g łę b ok ie j, w ło s k ie j 
a kw a m a ryn y .

W a rto  b y ło  p rzy jechać do W a r­
szawy choćby d la  tych  k i lk u  m u ­
zealnych godzin. P rzed obraza­
m i s ta ło  i  d ysku to w a ło  du,żo s tu ­
dentów  i  s tudentek. M ie li szcze­
rze p rze ję te  tw a rze  P a trzy łe m  
na n ich  z p rzy jem nośc ią . D o d a li 
m i o tu ch y  — on i i  ludz ie  bu d u ­
ją c y  tu n e l. To je s t przyszłość. 
K to  sto i, ten  się co fa  — c i id ą  na­
przód.

W yszed łszy z M uzeum  spo jrza ­
łem  w  da l p ię kn ie  odbudowanego 
m ostu  P on ia tow sk iego . Samocho­
d y  n iknące  na k tó ry ta ś  tam  przę­
śle. W ie lk o m ie js k a  pe rspektyw a. 
Jednak jestem  w  s to licy - Od W i­
s ły  dą ł z im n y  w ia t r  Zap ią łem  
ściś le j płaszcz i pow o li w raca łem  
do domu, dz iw n ie  p rze ję ty .

„P R A W D A  N IE  J E S T  TO,
,  CO BYŁO..."

N a p rem ie rę  „P ene lopy“  L u ­
d w ik a  M o rs tin a  w  Teatrze P o l­
sk im  w y b ie ra łe m  się ja k  na św ię­

to. Jem u przecież, M o rs tin o w i, 
zawdzięczałem  g łębok ie  wzrusze­
nie, ja k ie  doznałem  będąc po la ­
tach po raz p ie rw szy  w  teatrze, 
na „O b ron ie  K s a n ty p y “  w  reżyse­
r i i  Leona K ruczkow sk iego . B y ­
ło  to  w  p a źd z ie rn iku  1944 ro ku  w  
obozie w  Gross B o rn , g d y  oczy 
zachodz iły  m i jeszcze łza m i od 
w arszaw skich  pożarów- K s a n ty - 
pa b y ła  doskonała  i  p ra w d z iw ie  
grecka, bo... g ra ł ją  oczyw iście 
mężezyzfia.

D o „P e n e lop y“  za b ra ł się M o r­
s tin  w  lecie  1943 r. obserw u jąc — 
ja k  sam pisze — nieszczęsne s ło ­
m iane  w dow y, k tó re  czekając na 
mężów, w o ju ją c y c h  po świecie, 
rozpacza ły, tę s k n iły  a potem  u- 
rzą d za ły  sobie życie, zachow ując 
i-p o m n a ża ją c  dobytek, szuka jąc 
ro z ryw e k  i  pocieszając się z p rz y ­
ja c ió łm i. N a rz u c iła  m u  się w ów ­
czas m yś l, co będzie, g d y  w rócą  
mężowie. D la tego  n ie  nowego 
lecz a k tu a ln ie , ja kże  współczes­
nego tem a tu  s ięgną ł po opraw ę a 
częściowo i  k l im a t do H om erow e j 
Odyssei. S łońcem  I t a k i  z łago­
d z ił ostrość d y le m a tu  i  n ap isa ł 
kom edię, skrzącą się dow cipem  i  
p ik a n te r ia , w yp o w ia d a ją cą  i  n- 
p la s tycżn ia ją cą  f in e z y jn e  psy­
chologiczne p ra w d y .

W  w ie rn e j, w  zasadzie, lecz 
o*bleganej przez z a lo tn ikó w  i  w ła ­
sne zm ys ły  Penelop ie  i  w  m łodo­
c iane j M e lan to , łączącej w  sobie 
w dz ięk  dziewczęcy z pozbaw io­
n y m  zak łam an ia  rozw ydrzen iem ,

odda ł M o rs tin  dw a ty p y  w spó ł­
czesnych ko b ie t z w ie lk ie j m asy 
w ciąż jeszcze czekających. Odyss, 
p ie rw szo rzędn ie  zag rany  przez 
Jana K reczm ara , pełen c h e łp li­
wości z p rze b y tych  p rzygód  wo­
je n n ych  i  in n ych , a zarazem od­
znaczający się szperającą n ie u f­
nością względem  osam otn ionej 
ty le  la t  żony, je s t z d ru g ie j s tro ­
n y  uosobieniem  ty c h  w szys tk ich  
mężów, k tó rz y  ju ż  p o w ró c ili a lbo 
k iedyś  pow rócą, n ie  mogąc się je ­
szcze w y rw a ć  z objęć zagran icz­
ne j C yrce. T ro p i p raw dę  o w ie r ­
ności żony a ta  pow iada  z au to ­
ry ta ty w n a  lo g ik a  m iło ś c i: „P ra w ­
dę zna ją  ty lk o  bogow ie, n ie  lu ­
dzie. P ra w d ą  n ie  je s t to, co by ło , 
a, w ięc m inę ło , ty lk o  to, co jes t 
te raz M iło ść  m o ja  do ciebie! 
„ A  przed ty jn  jeszcze do A n tin o - 
ja , niedoszłego kochanka : „Go ty  
wiesz, co to  je s t w ierność! Gzy 
rozum iesz, eo znaczy to  słowo i  

l ja k ie  uczucie może łączyć lu d z i, 
k tó rz y  ze sobą n ie jedno  p rze ży li i 
m a ją  w za jem ną w yrozum ia łość  
d la  sw oich b łędów  i u p a d k ó w !“  

G dy po subte lnych, zdarzeniach 
ro zg ryw a ją cych  się raczej w  d u ­
szach lu d zk ich , n iż  w  p o w ik ła ­
n iach  a k c ji, g d y  od klasyczn ie  
k la ro w n y c h  a zarazem p o łu dn io  
w o b a rw n ych  (pastelowa całość) 
d e ko ra c ji i ko s tiu m ó w  -a  odszedł­
szy, zna laz łem  się znów w śród ru ­
in , ła g o d n ie j spo jrza łem  na W a r­
szawę i  pew ną ka te g o rię  je j  m ie ­
szkańców. „P ra w d ę  zna ją  ty lk o  
bogow ie“  — zaiste.

■ K ie ru ją c  się do tro lle y b u s u  
przechodziłem  m roczną u licą , pod - 
sp ię trzo n ym i ru in a m i o obw is łych  
że lbetow ych stropach. W  za ła­
m an iach  skruszonych  m u ró w  fa n ­
ta s ty c z n ia ły  c ien ie  N ie  chcia łem  
rozpam ię tyw ać ru in  i  śm ie rc i, a 
je d n a k  zniszczeni e je s t zb y t 
wszechobecne, by  n ie  u lec ch w i­
la m i jego m a jes ta tyczne j grozie. 
M ie jsca  straceń p ię k n ie  udekoro ­
wane i  ośw ie tlone la m p ka m i w  
dzień Św ięta Z m a rły c h  — ja k  je  
w idz ia łem  n iedaw no — są p ra w ­
dą, k tó ra  jes t, m im o, że ludz ie  
bestia lsko  uśm ie rcen i m in ę li i  nie 
m a ich  w ięce j -w fiz yczn ym  św ie ­
cie.

Na w skroś m u ró w  p a trzy łe m  na 
lu d z i, p iją c y c h  kaw ę i  p lo tk u ją ­
cych w  dzies ią tkach  lo k a li — m o­
że m ie li ty lk o  szczęście, albo... 
swoistego pecha, że oszczędziła 
ich  k u la  egzekuc ji, czy bomba 
podczas w a lk i  Będąc ja k im i są, 
b y l ib y  się s ta li boha te ram i, a m y  
o d d a w a lib yśm y im  cześć. A le  je ­
żeli „p ra w d a  n ie  je s t to, co b y ło “ , 
a racze j^być m og ło , „ ty lk o  to, eo 
je s t te raz I 4, K rę c iło  m i się nieco 
w g łow ie , czułem  się zmęczony. 
N iedobrze je s t m yśleć zb y t zaw i­
le  N a leży dążyć do p ros to ty , o- 
dejść od k o m p lik a c ji m arzeń i  
odurzeń, od psych icznej „ l ip y “ .

O to i  tro lle yb u s . Zdążyłem  
wskoczyć. N a leży złapać po łą ­
czenie ku  now ym  czasom. P raca 
zw yżku je  — n ie  w o lno  je j  się 
p rz y p a try w a ć  z ok ien  k a w ia rn i.

»
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Radio na Ziemiach Odzyskanych
Znaczenie rad io fon ii w  życiu 

ku ltu ra ln ych  społeczeństw  rośnie 
• z roku  na rok. W tedy, gdy ten 
n iezm iern ie  doniosły czynn ik spo­
łecznego oddzia ływ ania , gdy ten 
ins trum ent szybkie j in fo rm acji, 
rozpowszechniania i  podnoszenia 
ośw iaty, k rzew ien ia  ku ltu ry , m obi­
lizow an ia  narodu do czekających 
go zadań czyn ił ogromne postępy 
i  w  p iorunującym  tem pie zw iększał 
zasięg swoich w p ływ ó w  —  w  o kre ­
sie w o jny  —  w  Polsce b y ł on z 
życia Społecznego n iem al zupełnie 
w ye lim inow any. R adiofonia p o l­
ska poniosła o lbrzym ie po prostu  
s tra ty  w  stacjach nadawczych, 
sprzęcie odbiorczym , w  przem yśle 
rad io technicznym  i znalazła się po 
w o jn ie  od razu na jednym  ż osta t­
n ich pod względem rad io fon izacji 
m iejsc w  Europie.

Te s tra ty  odczuwa siln ie  ca ły  
k ra j. A le  szczególnie poważne na­
stępstwa m ia ły  one i mają na te re ­
nach Ziem  Odzyskanych, Radio w  
procesie  zespalania tych  ziem z 
resztą kra ju , w  procesie w iązania 
now ych ludzi z ziemią, na k tó re j 
osiedli, w  oddzia ływ an iu  na ele­
m ent autochton iczny m ia ło  po­
ważne zadania do spełnienia i m o­
gło odegrać ro lę  o w ie lk im  zna­
czeniu. W iem y, że ludzie idący 
na zachód w  p ierwszych m iesią­
cach w is ie li ja kby  w  próżni. Zna­
le ź li się na ziem i im  obcej, w  no­
w ym  otoczeniu, tam gdzie nie by ło  
P o laków  m iejscowych poczu li się 
w ysepkam i w  masie niem czyzny 
tam  gdzie Polacy m iejscow i by li, 
n ie um ie li z n im i się porozum ieć 

- i  w spółżyć. N ie dociera ło do nich 
słowo po lsk ie  ani żywe ani d ru ko ­
wane, n ie m ie li gazety, ks iążk i, 
nie m ie li koncertu  an i' odpow ied­
nie j ro z ryw k i, oderw ani b y li od 
bieżących spraw  kra ju . W ie le  się 
do dziś pod tym  względem zm ien i­
ło  na lepsze, ale żadna popraw a 
n ie  umniejszy te j s tra ty , jaką po­
n ieś li Polacy na ziem iach zachod­
n ich  przez b rak  tego wszystkiego, 
co cz łow iekow i dać może rad io , 
najlepszy, na jw iern ie jszy łączn ik  
pom iędzy jednostką a życiem k ra ­
ju  i społeczeństwa, łączn ik  na j­
bardzie j żyw y i najbardzie j bezpo­
średni, W  tych  warunkach, w  ja­
k ich  się oni znaleźli, rad io  nie jest 
nam iastką ale form ą niem al ró w ­
norzędną dla dziennika, k ina , tea­
tru , sali odczytowej, sali konce rto ­
w ej a niezastąpioną form ą u trz y ­
mania stałego ko n ta k tu  z nurtem  
życia toczącego się w  kra ju ,

Tego czynnika Polacy na Z ie ­
m iach Odzyskanych b y li i można 
śm iało pow iedzieć w  dużej m ierze 
są dotychczas jeszcze niem al ca ł­
ko w ic ie  pozbawieni,

Z po lsk ich  stacji nadawczych na 
zachodzie k ra iu  zastaliśmy w  gru­
zach: K atow ice , Poznań, Toruń i ( 
wchodzącą tu  jeszcze w  rachubę 
Łódź. Ż n iem ieckich stacji, k tó re  
m ie liśm y objąć, w  tak im  samym 
stanie znaleźliśm y Gdańsk, Szcze­
cin, W roc ław . Zachowały się w 
dobrym  stanie G liw ice . Jeśli w ięc 
na sku tek przejęcia pon iem ieckie ­
go sprzętu odbiorczego stan ra d io ­
fon izac ji tych  te renów  przedsta­
w ia ł się w  porów naniu  z resztą 
k ra ju  jako tako, n ie m ie liśm y n ie ­
m al zupełnie nada jn ików  i robotę 
trzpba tu  by ło  zaczynać od samego 
początku  p rzy  w ie k ich  brakach 
technicznych.

Jak  Polskie R adio rotbotę tę w y ­
kona ło?  W  p ierw szym  rzucie w y ­
budow ało stacje nadawcze w  K a ­
tow icach, Poznaniu-, Bydgoszczy, 
Gdańsku, po k i lk u  miesiącach u- 
ruchom ilo  stację w  G liw icach  jako 
K a tow ice  I ,  tiastępnie uruchom iło  
stację w  Szczecinie i W roc ław iu . 
Pozornie dorobek w ie lk i. A le  w  
is tocie  bardzo n iepozorny. Jedyne 
G liw ice  pracują dziś z mocą oko ło  
6 KW . w  antenie p rzy  zasięgu do 
110 km  w  kra ju , docierając fa lą  od­
b itą  do k ra jó w  zachodniej Europy,

jąk  Francja  i Ang lia , W szystk ie  
pozostałe stacje to l i l ip u ty  o mocy 
p ó ł do p ó łto ra  k ilow a ta , o n ie ­
zm iernie m ałym  zasięgu, słabym 
odbiorze i mocno niedoskonałej 
sprawności technicznej w  zakre­
sie, m odulacji i czystości emisji,

Poznania podobno nie można 
czasem uchw ycić w ieczorem  w  sa­
mym Poznaniu. K a tow ice  I (G li- 
w i-:;)  naprzód k łó c iły  się na jednej 
fa li z jakąś stacją jugosłow iańską 
i angielską, teraz są system atycz­
nie zakłócane przez znacznie s il­
n ie jszy Poczdam. W ro c ła w  ma też 
podobne sąsiedztwo, co do reszty 
zmniejsza zasięg i znaczenie tej 
s łab iu tk ie j stacji. Bydgoszcz, 
Gdańsk, Szczecin pjrzy swojej mo­
cy to  stacje niem al p ryw atne,' 
przeznaczone dla grona na jb liż ­
szych. W  ten sposób Ziem ie Za­
chodnie mają do swej dyspozycji 
aż 7 stac ji nadawczych i m in im a l­
ny z nich pożytek, skoro nawet 
najlepsze dziś i najsilniejsze G li­
w ice  są wobec wspomnianych 
przeszkód niem al bez znaczenia.

P rzeciw ko tym  siedmiu lilp iu -  
tom  po lsk im  pracują w  eterze 
zespoły silnych, k ilkudż ies ięc ie  i  
w ięce j k ilow a tow ych , św ietn ie mo­
dulowanych, stojących na w yso­
k im  poziom ie technicznym  stacji 
czeskich i n iem ieckich.

W  budowę tych lil ip u tó w  w ło ży ­
liśm y masę pieniędzy. D rugie ty le  
poch łonęło  ich zorganizowanie, po­
staw ienie ich jako czynnych p lacó­
w ek  p racy  rad iow ej, w ykonujących 
w łasny program  i mających rozległe 
zadania techniczne, poszerzone o

(A r ty k u ł dyskusyjny)

tzw , rad iofonizację przewodową, 
budowę rad iow ęzłów , zakładanie 
g łośn ików  domowych itp . Te l i l ip u ­
ty  ciążą jeszcze dziś i nadal będą 
ciążyć na budżecie Polskiego Ra­
dia, będą długo jeszcze ku lą  u no­
gi, nie dorastając p rzy  tym  do za­
dań, k tó re  przed n im i stoją.

S tw ie rdz ić  zatem trzeba, że po­
l ity k a  inw estycyjna Polskiego Ra­
dia w  zakresie budowy nadajn i­
ków  poszła w  tym  w ypadku w  zu­
pe łn ie  fa łszyw ym  k ie ru n ku  po l i ­
n ii prow izorycznego zaspakajania 
loka lnych  potrzeb i am bicji. Każde 
w iększe m iasto chcia ło m ieć swoją 
stację, w ięc dawano mu lilip u ta , 
ambicja by ła  zaspokojona a su­
m ienie uciszone. Jedynym  rac jo ­
na lnym  w yjściem  z te j trudnej sy­
tuac ji by ło  skoncentrowanie ra ­
d io fon ii na Z iem iach Zachodnich 
najwyżej, w  trzech ośrodkach 
gdzie pow inny  b y ły  stanąć przy 
w yko rzys tan iu  w szelk ich m ożliw o­
ści technicznych i sk łon ien iu  odpo­
w iedn ich  czynn ików  do zakupów 
zagranicznych trz y  m ożliw ie  silne 
stacje nadawcze, pokryw ające 
swym zasięgiem m ożliw ie  naj­
w iększy obszar odzyskanych te re ­
nów. Na tak ie  postaw ien ie  spra­
w y  podniesie się burza pro testów . 
Znamy te p ro tes ty : nie mamy de­
w iz  na tak ie  zakupy, n ie ma sprzę­
tu  radiowego za granicą, n ie stać 
nas na  tak ie  w yd a tk i. Dobrze. A lę  
przecież w iem y, że znalazły się 
sposoby regulow ania rachunków  
zagranicznych za sprowadzane do 
k ra ju  film y  francuskie i angielskie 
i to  sposoby bardzo skom plikow a­

ne, że porobiono w  Szwecji zakupy, 
w ysokow artościów ych odb io rn i­
ków , że w ie le  jeszcze podobnych 
p rzyk ła d ó w  1 m ożnaby w ym ienić. 
W idoczn ie  naczelna dyrekc ja  Pol­
skiego Radia nie um iała p rzeko­
nać odpow iednich m in is te rstw , że 
budowa nada jn ików  i zakupy za­
graniczne na ten cel są jedną ze 
spraw państw ow ych n a jp iln ie j­
szych -i pierwszorzędnej wagi. A  
m ów i się z dumą, że technicy nasi 
,,z niczego“  w ybudow a li Łódź i 
W roc ław . Czy nie można im  było  
pomóc, by ,,z niczego“  pos taw ili 
chociaż jedną lub  dw ie stacje z 
praw dziw ego zdarzenia dla Ziem 
Odzyskanych? L iczne podróże ra ­
d iow ców  za granicę, jak ie  m ia ły  
miejsce po wojn ie, nie da ły żad­
nych rezu lta tów . Z każdej w raca­
no, Wzruszając ram ionam i i s tw ie r­
dzając, że trzeba się w yb rać do 
A m e ryk i, W ysłano tam  naw et ja ­
kiegoś stypendystę, ale nie zain­
teresowano się m ożliw ościam i za­
kupu nadajn ików .

To jedna dziedzina zaniedbań, 
A  teraz dziedzina nieporozum ień. 
Do tego systemu lilip u c ich  stacji 
zaczęto w  ostatnich miesiącach 
gw ałtow n ie  doczepiać gęstą sieć 
tzw . rad iow ęzłów , rozprowadzając 
od n ich sieć g łośn ików  domowych. 
Zam iast pomyśleć poważnie o zor­
ganizowaniu p rodukc ji odb io rn i­
ków , postanow iono dać.społeczeń­
stw u ich nam iastk i w  postaci do­
mowych skrzynek g łośnikow ych, 
fa ta ln ie  w ykonanych, połączonych 
z rad iow ęzłem  i przekazujących 
słuchaczow i program  najbliższej
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Zakopane „O p o la n ka “ , 
10. 12. 1946.

N a jszanow n ie jszy,1

P an ie  R edaktorze!

Przed dw iem a godz inam i po­
w ró c iłe m  po d łuższej nieobecności 
z W arszaw y, -w ięc te raz dopiero 
m og łem  odpow iedzieć na p rze­
m i ły  d la  m n ie  l is t  P ańsk i, czym- 
p rędze j w y d o b y ty  ze s tra sz liw e j 
s te r ty  ko respondencji i  naw a łu  
ko rek t. N ies te ty , D ro g i P an ie  Re-

i u § z y i i § i u e q o

datkorze ! N a gw iazdkę  ukażą się 
cz te ry  m o je  ks ią żk i, k tó re  trzeba 
p rze rab iać  i  zm ien iać w; n ich  p i­
sownię. N ie  zna laz łbym  prze to  
a n i c h w il i  na napisan ie . B y le  cze­
go do p ism a Pańskiego, o ta k  
św ie tn ym  poziom ie, daćbym  n ie  
m ó g ł i  n ie  chc ia ł. A  na uczciw ą 
robotę, godną Pana, n ie  znajdę 
czasu. G dybym  b y ł w ie d z ia ł m ie ­
siąc ja k iś  tem u, p o s ła łb ym  coś z 
ochotą Gorąco proszę o przeba­
czenie za zawód, ale k iedyś, p rz y  
ja k ie jś  u roczys te j o ka z ji, rzecz bę-

m e j
dzie odrobiona. N ie  m a P an  Red. 
po jęc ia  o ty m , i le  m am  zam ów ień. 
D z ies ią te j części w ykonać n ie  m o­
gę. N iechże Pan raczy  zrozum ieć 
m o ją  sytuac ję . N a w iosnę będę 
(lo dyspozyc ji.

C zy tam  „P o lskę  Zach.“  zach łan­
nie, a jub ileuszow e  n u m e ry  w y ­
w o ła ły  w  s ta ry m  ja k o  ja  ko n iu  
d z ie n n ika rsk im , zachw yt i  szacu­
nek za treść i  fo rm ę.

Proszę p rz y ją ć  serdeczny uścisk 
d ło n i

* K . Makuszyński.

27 grudnia 1918
Po w ie ko w e j n ie w o li, po Tatach 

c iężk ich  i  k rw a w y c h  zm agań z 
g e rm ańsk im  najeźdźcą, k tó re  
c h w ila m i w y d a w a ły  się w p ros t 
beznadz ie jnym i — przyszed ł 
W ie lk i Dzeń — 27 g ru d n ia  1918 r „  
w  k tó ry m  s to lica  W ie lk o p o ls k i 
czynem  orężnym  zadokum entow a­
ła  swe odw ieczne p ra w a  do p ra ­
s ta re j Z ie m i P ias tów .

Do pow stan ia  W ie lko p o lska  
p rz y g o to w y w a ła  się od dawna, 
szczególnie je d n a k  od c h w ili,  gdy 
za łam a ła  się s iła  m ili ta rn a  p a ń s tw  
ce n tra ln ych  i  g d y  d o ta r ła  Wieść, 
iż pozostałe z iem ie nasze są w o l­
ne od w roga . W yb u ch  pow stan ia  

-p rzysp ieszy ł p rz y ja z d  P aderew ­
skiego w ra z  z w o jskow ą  m is ją  
k o a lic y jn ą  do g ro d u  P rze m ys ła ­
wa. N iem com  n ie  podoba ły  się 
potężne i  żyw io łow e  m a n ifes tac je  
P o laków  na cześć P aderew skiego 
i  tow arzyszących  je m u  o fice ró w  
a lia n c k ic h  — sp ro w o ko w a li w ięc 
za jśc ia  — z ryw a ją c  sz tanda ry  ko ­
a lic y jn e  i  po lsk ie .

Do b ro n i ru s z y ł, spontan iczn ie  
oą ły  Poznań a w k ró tc e  pow sta ­

n ie  ob ję ło  ca łą  W ie lko p o lską  — 
zam ien ia jąc  się po pew nym  cza­
sie w  w o jnę  po lsko-n iem iecką,

ALEKSANDER W ID E R A

O t u w c z y m y  o k m  c d ii. . .

O tw o rzym y okno ce li
na cho inkę  nieba,
w ięz ień  z w ięźn iem  się p o d z ie li
kaw ałeczk iem  chleba.

Na choince w n iebow z ię te j 
zaw iesim y oczy, 
zaczekam y na ko le n dy  
i  na now y roczek.

W  now ym  ro k u  nowe dzie je, 
now ych  św itów  zorze, 
now oroczne są nadzie je , 
nowe sny, a może

. *
czas gw iazdam i zapalony  
na choince nieba  
ukaże nam  kon iec w o jn y  
i  to , co potrzeba.

Masłowice 1942— 43.

k tó rą  w y g ra ł lu d  W ie lk o p o ls k i o 
w ła sn ych  s iła ch  — to też dum py 
je s t z p a m ię tn e j nocy G ru d n io ­
w e j, zakończonej zw ycięstwem .

T y m , k tó rz y  p ie rw s i pod n ie ś li 
oręż p rzec iw ko  odw iecznem u w ro ­
g o w i s łow iańszczyzny, ty m , k tó ­
ry m  p rzyśw ieca ła  m y ś l — W o l­
ność N a jja śn ie jsze j Rzeczypospo­
l i t e j  — Pow stańcom  W ie lk o p o l­
s k im  — Cześć!

P a trząc  d z is ia j z p e rsp e k tyw y  
p a m ię tn ych  d n i P o w s ta n ia  W ie l­
kopo lsk iego  — na po ra z  d ru g i 
pow alone N iem cy, k tó rz y  ju ż  zno­
w u  podnoszą p re tens je  do naszych 
Z iem  O dzyskanych  — n iecha j 
p ie rw szy  z ry w  na rodu  w  1918 r. 
będzie d la  nas w  roczn icę P ow sta ­
n ia  W ie lko p o lsk ie g o  w skazaniem  
i  p rzyka za n ie m  jednocześnie, aby 
n ieug ięc ie  śtać na s tra ży  naszych 
g ra n ic  zachodnich i  przez ja k  n a j­
szybsze zagospodarow anie umoc- 

’ n ić  na zawsze s iłę  i  potęgę Rze­
czypospo lite j nad O drą, N isą  Ł u ­
życką i  B a łty k ie m .

T .P .

stacji. Ponieważ te g łośn ik i ba r­
dzo często są d iab ła  w arte , ponie­
waż rad iow ęz ły  z pow odu wspom­
nianych zakłóceń w  odbiorze, ma­
łego zasięgu stacji i ich niedom a­
gać technicznych odbiera ją pro-"~ 
gram mocno zniekszta łcony, p ra k ­
tyczna w artość g łośn ików  domo­
w ych jest m inim alna. Ponieważ jest 
to dosyć p ros ty  i tan i sposób rad io ­
fon izacji n ie  można mu odm ów ić 
pewnej celowości w  okresie p rze j­
ściowym, M oże naw et specjalnie 
ce low y jest on w  p ie rw szym  etapie 
rad io fon izacji ziem odzyskanych. 
A le  w arunk iem  jest tu ta j sieć s il­
n iejszych i dobrze technicznie po ­
staw ionych nadajn ików , by w iszący 
w  rogu izby garnuszek odb iera ł w  
rad iow ęzła  program  w  dostatecz­
nym  nasilen iu  i bez zniekszta łceń, 
by k ie ro w n ik  rad iow ęzła  nie b y ł 
zmuszony nadawać godzinam i,,w ła­
sny p rogram ", z łożony ze zdartych 
p ły t  lub  p rodukc ji m iejscowych a r­
tystów , co ma obecnie najczęściej 
miejsce,

Do tego wszystkiego dochodzi 
jeszcze druga sprawa zasadnicza 
—  sprawa program ów. W ojna po­
czyn iła  -yyśród p racow n ików  p ro ­
gram owych Polskiego R adia tak ie  
same spustoszenia ja k  w śród p ra ­
cow n ików  technicznych. Ponieważ 
nam nożyło się sporo lilip u c ich  stac ji 
nadawczych, n iepodobieństwem  o- 
kazało się obsadzenie ich jako tako  
w ykw a lif iko w a n ym  personelem p ro ­
gram owym  a rad io  nie uczyn iło  
dotychczas nic, by  personel ta k i 
w yksz ta łc ić . Stąd ogólny bardzo 
n isk i poziom  program u radiowego. 
Jeśli chodzi na tom iast o Z iem ie 
Zachodnie, to  w  obsadzie progra­
mowej pracujących dla tych  ziem 
rozgłośni, znalazło się sporo lu d z i 
na poważnych stanow iskach t>ez
najmniejszego tytułu do tych sta-
nowlsk. ' me znających zupełnie 
p rob lem a tyk i, przeszłości i po­
trzeb tych  terenów. W  składzie  
personalnym  d yre kc ji program o­
wej jednej z dwóch ze stacji ślą­
skich w  dziale audycji słownych 
n ie  ma nie ty lk o  ani jednego Ślą­
zaka, ale naw et ani jednego cz ło ­
w ieka, k tó ry  b y łb y  ze Śląskiem 
od la t zżyty  i  mógł się w ykazać 
jakim ś głębszym stosunkiem  do 
te j ziem i i  jej mieszkańców.

Te uwagi k ry tyczne , może ostre 
i gorzkie, stanow ią ty lk o  fragm ent 
te j k ry ty k i,  jak ie j pow inna być 
podana pow ojenna działalność 
Polskiego Radia, in s ty tu c ji jednej 
z najsłabie j p racu jących i na w ie ­
lu  odcinkach n ieudoln ie  k ie ro w a ­
nej. A le  ten fragm ent jest dla nas 
na jprzykrze jszy, bo w idz im y  w y ­
raźnie, że w  okresie, gdy ca ły na­
ród  podejm uje o lb rzym i w ys iłe k  
zagospodarowania Ziem Zachod­
nich i zespolenia ich z kra jem  — 
Polskie Radio w  te j dziedzinie ma 
do zanotowania m. i. d ług i szereg 
niedociągnięć i zaniedbań, Czas by 
się nad tym  n iewesołym  Bilansem 
rad ia  na Ziem iach Odzyskanych 
zastanow ić —  i  pom yśleć o grun­
tow nej zm ianie na lepsze.

Porcelana — Szkło 
Naczynia

aluminiowe 
I emaliowane

Saneczki sportowe 
Kuchnie — Piece

p o l e c a

Poznań
u!. Szkolna 3 Te!. 41*51
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L E O N  M O C Y D L A R Z

Problem kultury polskiej na polskim Zachodzie
r Pojęcie k u ltu ry  po lsk ie j na Z ie ­
m iach Odzyskanych w ydaw ać nam 
się może fikc ją , k tó rą  sztucznie 
chcemy rozdąć poto, aby zyskać 
a lib i naszej w łasności, mającej pod­
s taw y p raw ne w  p raw ie  p rz y ro ­
dzonym to znaczy niezaczepialnym . 
K u ltu ra  nasza n ie jest ty lk o  p rze­
szłością i n ią nie potrzebuje  się 
leg itym ow ać, zwłaszcza w tedy, gdy 
w sze lk ie  m ożliw e s iły  dz ia ła ły  na 
je j n iekorzyść. N ie by ło  naw e t po ­
trzeba  świadomego jej nieszczęścia 
—  w ysta rcza ł sam fa k t po lityczne ­
go opanowania ziem, k tó re  odzy­
ska liśm y dzisiaj, aby poszczególne 
p u n k ty  i ogniska po lsk ie j k u ltu ry  
napozór zn iknę ły  w  szarej po lew ie  
codziennego życia, upstrzonej ja ­
skraw ym i nakrop ien iam i ludz i w ie ­
dzy i sztuk i n iem ieckie j. Naukowe 
naciąganie prob lem ów  i tw orzen ie  
k u ltu ry  n iem ieckie j na ziemiach 
obecnie odzyskanych p rze jaw iło  się 
przede w szystk im  w  u lew ie d ru ­
ków . P raw ie  każda najmniejsza 
m iejscowość ma swoje miejsce w  
s łow ie  drukow anym . D ow odzi to, 
że in te resy n iem ieckie  szły w  k ie ­
ru n ku  stw orzenia podłoża ż yw o t­
nego n iem ieckie j k u ltu ry . N ie  za­
czepiając is to tnych  jej w artości, 
p rzekonam y się p rzy  zupełnie p o ­
b ieżnym  przeglądzie, że w  w ię k ­
szości w ypadków  n ie  prob lem y, a 
zupełnie drugorzędne p rze jaw y ży­
cia b y ły  tem atem  w ysuw anym  na 
czoło, by le  by można by ło  podkre ­
ś lić : „u rdeu tsch ".

W  um ysłowości n iem ieckie j dog­
m a tyka  życia b y ła  obojętną —  k a ­
techizm  mógł s tw orzyć każdy. To 
tw orzen ie  ka tech izm ów  zaścianko­

to wreszcie każdy brudnymi bucia- 
ram i będzie chcia ł na niego wejść! 
W  rezu ltac ie  stw orzono typ  cz ło ­
w ieka , k tó ry  m usiał chodzić w  dy­
mach, w ydaw a ło  mu się, kadz id la ­
nych, i zach łys tyw a ł się byle czym. 
Stąd b rak  u N iem ców  dogłębnej 
ekstazy uczuciowej, k tó ra  w inna ce­
chować każdą ku ltu rę  a pozostaje 
ty lk o  n iek iedy  popękana p o litu ra  
k tó rą  ze czcią gładzą —  poniew aż 
była gładka i błyszcząca!

D ym y u lec ia ły ! P ytam y o naszą 
k u ltu rę  na zachodzie Polski. Is tn ie ­
je  bezw ątp ien ia  ta p raw iekow a  i 
dzisiejsza. Rzeczą badaczy jest w y ­
dobyć p a m ią tk i przeszłości na 
św ia tło . A  dzisiejsza? Jest doko ła  
nas, w  stanie flu k tu a c ji jeszcze, ale 
jest! K to  jednak pow o łany  jest do 
je j k rys ta lizac ji?  Czy szary cz ło ­
w ie k  zarab ia jący na k rom kę  chle- 
ba będzie tw o rz y ł ku ltu rę ?  Czy 
pseudo in te ligent trącący n iek iedy  
analfabetyzm em  a pozujący na k u l-  
tu ro roba  z ra c ji uro jonych am bicji 
ma stwarzać k u ltu rę  na po lskim  
Zachodzie?

Najgorętszym  zw olenn ik iem  de­
m o kra tyzac ji k u ltu ry  może być ty l ­
ko  cz łow iek p raw dz iw ie  k u ltu ra l­
ny, rozum ie jący zbaw ienny w p ły w  
tych  dóbr n iem ateria lnych na cz ło ­
w ie ka  pracy, na kszta łtow an ie  jego 
psych ik i i w ładz  um ysłowych. U po­
wszechnienie k u ltu ry  nie może się 
jednak odbyć drogą rew o luc ji spo­
łecznej, gdzie czynn ik  konsum cyj- 
ny  zacznie n i stąd n i zowąd tw o ­
rzyć  dobra ku ltu ra lne , k tó rych  
w ie lkość  n ie  w yrasta  poza ram y e- 
lem entarza a jest działalnością 
ewolucyjną, w  k tó re j tw ó rca  w y ­
rasta jący ponad przeciętność poda­
je swoje tw o rzyw o  masie konsu­
mującej we fo rm ie  na jła tw ie j p rzy ­
swajalnej. N akłada to oczywiście 
na tw órcę  obow iązek i pew ien ha­
m ulec fo rm y, jeśli w o lno  m i ta k  po ­
w iedzieć, gdyż trudno jest narzucić 
tw ó rc y  tem at lub  sam m a te ria ł je ­
ś li z tym  tem atem  czy tw orzyw em  
nie będzie zw iązany uczuciowo i 
jeś li w  tej in tenc ji nie będzie tw o ­
rzy ł. Celowo nie m ów ię tu  o ten ­

dencji gdyż każdy tw ó r tendencyj­
ny  z regu ły  jest tw orem  sztucznym. 
Samo tw orzen ie  n ie  znosi w ięzów  
i  musi być w olne. Ograniczanie 
tw ó rcy  jest samo w  sobie niszcze­
n iem  k u ltu ry  ja k  g lo ry fikow an ie  
p łyc izn  um ysłow ych jest dewasta­
cją lub ca łko w itym  jej w y trze b ie ­
niem.

Na zachodnie rubieże Rzeczypo­
spo lite j po w in n i w ięc iść ludzie 
praw dziw e j k u ltu ry , a n ie ci, k tó ­
rych  los rzu c ił p rzypadk iem  i sta­
w ił  nagle przed z jaw iskiem  zwa­
nym  ku ltu rą  o k tó rym  nic przed 
tym  nie w ie d z ie li lub  któ rego treści 
ani zasięgu nie rozum ieją. M ó w i się 
o ku ltu ra ln e j rozryw ce, o „k u ltu ra l­
nym  cz łow ieku “  tj. tak im , k tó ry  
„zna się na książce“ , lu b i m uzykę 
lub  tea tr, w ięc dalejże stwarzać 
„k u ltu rę " . T ak ie  stw arzanie by ło  
z jaw iskiem  powszechnym w  okresie 
adm inistracyjnego obejm owania 
Z iem  Odzyskanych. Do dzisiaj sto­
sunki zm ien iły  się na lepsze, ale 
niech n ikt nie sądzi, że prowizo-

G arstka ocala łych od zagłady l i ­
te ra tó w  po lsk ich  nie ma lekkiego 
żyw ota. Do skromnego p o ko iku  
jednego z pisarzy, p rzychodzi ja ­
k iś  bardzo poważny, n iem al urzę­
dow y pan i pow iada mniej w ięcej 
ta k :

Odzyskane... mistrz rozumie: już 
n igdy w ięce j itd .„

M is trz  pa trzy  zdziw ionym i oczy­
ma, a pow ażny pan w  lo t pod­
chw ytu je  zdziw ien ie  i spieszy je 
usunąć:

—  Bo w id z i m istrz, to  jest, że 
ta k  pow iem , nakaz chw ili, k o ­
nieczność dziejowa, potrzeba dz i­
siejszej rzeczyw istości, zam ów ie­
nie. Zam ów ienie społeczne. L i ­
te ra tu ra  musi iść z życiem, a nie 
p lą tać się za nim. Zdobycze p o ­
stępu trzeba gruntow ać w  psychir 
ce społecznej. Do te j odpow ie­
dzialnej pracy, pan, m istrzu, pow o­
łany  jest w  p ie rw szym  rzędzie.

Pisarz m yśli, m yśli i w reszcie 
pow iada:

—  A  cóż ja mam zrob ić z n u rtu ­
jącym i mnie przeżyciam i w o jenny­
m i?

—  Och, na to jeszcze będzie 
czas, I ta k  dziś jeszcze nie może 
pow stać żadna dobra powieść, u j­
mująca okres ledw ie  m iniony. 
B rak  tu  perspektyw y. Przecież 
w ie  pan chyba o tym , że najlepsze 
ks iążk i o pierwszej w o jn ie  św ia to­
wej pow sta ły  w  w ie le , w ie le  do­
p ie ro  la t po jej zakończeniu. Służę 
p rzyk ładem : „N a  zachodzie bez 
zm ian" Rem arque‘a. Na ta k i te ­
m at jak  w ojna n ie można patrzeć 
z b liska : obraz w ychodzi zamaza­
ny. Trzeba się oddalić, odejść 
nieco w  czasie.

—  No dobrze, ale w id z i Pan... 
w  tym  w szystk im  jest racja. I z tą 
perspektyw ą, i z tym  oddaleniem, 
i z tym  zam ówieniem  społecznym 
na pow ieść o re form ie  ro lnej. Ja 
to  w szystko doskonale rozum iem 
i doceniam. T y lko ... cóż ja mam 
zrob ić z tym  całym  balastem p rze ­
żyć, przem yśleń, k tó re  nagrom a­
d z iły  się we mnie przez pięć la t 
m ilczenia. U państw ow ien ie  p rze­
m ysłu to  is to tn ie  sprawa n ies ły ­
chanie ważna, ale jak  ja się mam 
pozbyć cech pam iętnej W ie lka n o ­
cy w arszawskiego getta, ja k  o- 
derw ać się od m yśli o łapankach, 
o u licznych egzekucjach, o pow sta ­
niu. P erspektyw a —  tak , p e r­
spektyw a jest potrzebna, ale co

rium kulturalnych rozrywek, k tó re  
ad hoc zostało zapoczątkowane, 
jest objawem kultury.

Frazesologia w  k tó re j celują w y ­
pchnięci p rzypadkiem  na „dy ryg e n ­
tó w  k u ltu ry "  na naszym Zachodzie, 
n iech nie przys łan ia  oczu czynni­
kom  kom petentnym  na straszliw e 
b ra k i lub  w  ogóle b rak  ognisk k u l­
tu ry  poza un iw ersyte tam i, k tó re  
na leży tra k to w a ć  jako odrębnego, 
szczególnego tw órcę. Pamiętać jed­
nak należy, że szko ln ic tw o  jest ta k ­
że dopiero w  stanie początkow ej 
organizacji i co najważniejsze, nie 
■jest m ate ria ln ie  zaopatrzone tak  
ja kb y  się należało spodziewać, 
zważywszy, że sto i ono na straży 
polskiego stanu posiadania!

G dyby nam rzeczyw iście chodzi­
ło  o ku ltu rę  nie w  znaczeniu o k le ­
panym, potocznym , już dzisiaj czę 
sto bez treści, to  nie k ład libyśm y 
zbytn iego nacisku na domy k u ltu ry  
a na ośrodki kultury twórczej w 
k tó rych  tw ó rcy  dóbr ku ltu ra lnych

poradzić z na tłok iem  natchnień, 
k tó re  każą na gorąco uw ieczniać 
postacie polskiego podziem ia.

—  Sentym enty, sentym enty m i­
strzu!

—  To nie są sentym enty. To ja ­
k iś  w ew nętrzny nakaz, k tó ry  d y k ­
tu je  konieczność p rze trw an ia  na 
papierze czasu „N o cy " okupacyj­
nej, Czyż można sobie narzucić 
k ie ru n e k  myślenia, wówczas, gdy 
głowa już pęka od natłoku myśli 
innym  w  swym charakterze n iż  te, 
k tó re  chcie libyśm y tam  wcisnąć?

Z B Y S Z K O  B E D N O R Z

Rozm owa kończy się niczym. 
Poważny pan swoje: o zam ów ieniu 
społecznym , a p isarz swoje: o 
„k ra ju  m ilczen ia ", bo (tak się to 
w  m yśli tłum aczy) w ykonaniem  
zam ów ienia społecznego jest ró w ­
n ież dawanie św iadectwa p ra w ­
dzie, w ydobyw anie  jej na św ia tło , 
by nie zginęła w  zapomnieniu.

Poważny p a -  czeka na powieść 
o Ziem iach Odzyskanych, a pisarz 
tw o rzy  „D ym y  nad B irkenau", 
„K am ien ie  na szaniec", „W  rozw a­
lonym  dom u".

I  na to  nie ma chyba rady. M u ­
si tu  naprzód nastąpić roz ładow a­
nie um ysłów  tw órczych  z nagro­

w szelkiego autoram entu znaleźliby 
podatne m ilieu , atmosferę zrozu­
m ienia, poparcia  i niezależność 
m ateria lną. Pamiętać nam należy, 
że każda tw órczość to n ie jest „ ro ­
bota k tó rą  można odstaw ić". Jest 
to  dziedzina w ys iłku , k tó rego oce­
na lub  p łaca nie m ieści się w  ro- 
boczogodzinach lub  stawkach. 
Tw órczość zam yka się w  indyw idu ­
alnym  przebiegu całego życia, in ­
nym  dla każdej jednostk i tw o rzą ­
cej i zależnej ca łkow ic ie  od natę­
żenia twórczego, k tó rego jest p rzy ­
m iotem  wrodzonym . Sztuczne k u l­
tyw ow an ie  lub  w m aw ian ie  procesu 
tw órczego np. cu k ie rn iko w i k tó ry  
na to rc ie  w yp isa ł w łasny w iersz do 
ukochanej A d e lk i w  rodzaju „serce 
moje, kocha tw o je " b y ły  szczytem 
łlin o ra c ii i zacofania. N ie w olno 
nam ignoran tów  kusić złudą w ą t­
p liw e j s ław y przez w ciągnięcie ich 
w  obręb środow iska twórczego- 

• T rzeba żądać od w szystkich, k tó rzy  
mogą mieć w p iy w  na przeu.cg p ro ­
cesów tw órczych w  tych  środow i-

madzonego m ate ria łu  o czasach 
okupacji, o czasach M ajdanka i 
Oświęcim ia, o czasach W aw ra , o 
czasach, w  k tó rych  piece krem a- 
to ry jne  b y ły  narzędziem w ojny w  
rękach potw ornych  szaleńców.

Zapełn ia ją się w itry n y  księgarń 
pub likac jam i tego typu, opow iada­
n iam i o tym  co by ło , w spom nie­
n iam i, opisami przeżyć w łasnych 
i  cudzych.

Przed taką  w ystaw ą, Rzęsiście 
w ieczorem  ośw ietloną, staję sobie 
odbiorca lite ra tu ry , czy te ln ik  i

długą chw ilę  w ędruje oczyma po 
ty tu łach  w oła jących z okładek.

—  Nic, ty lk o  w ojna! —  myśli. 
C iągle jeszcze w szystk ie  fron ty , 
obozy, ciągle gestapo, ciągle o k ru ­
cieństwa. Dość tego by ło  chyba 
przez 5 la t. Po co w racać do tych 
czasów? N ie mam s iły  drugi raz 
przeżywać tego w szystkiego. Czy 
ja nie w iem  jak by ło  w  O św ięci­
m iu? Czyż nie w iem , co by ło  za 
„K ra tą "  Paw iaka? Po co oni o 
tym  w szystk im  piszą? D la  kogo? 
Ja tego czytać nie będę.

C zyte ln ik  odszedł. Odszedł zły, 
zachmurzony. W raca do domu. 
Po drodze prześladują go ty tu ły

skach, m in im um  w ykszta łcen ia , 
k tó re  da możność rozw in ięc ia  
w łasnych ho ryzon tów  m yślowych.

Twórczość na Ziem iach Odzyska­
nych lub w  zw iązku z n im i p o w in ­
na przybrać fo rm y spontaniczne 
u m istrzów , a n ie  ty lk o  u ludz i, 
k tó rzy  „ch c ie lib y  a n ie  m ogą!" 
Dać tw órcom  m ożliw ości podróży, 
pobytu  i przeżycia  Zachodu. \7  
zw iązku z tym  b y łoby  w reszcie słu­
sznym aby odpow iednie czynn ik i 
zaaranżow ały np. przez jeden rok, 
generalny najazd uczonych i a rty ­
stów  na Ziem ie Zachodnie. W  w y  i  
padku okazania chęci, zaintereso-i 
w ania lub  zajęcia się w  swoim  za­
kresie jakim ś konkre tnym  prob le­
mem, ideą czy motywem , k tó ry  
może być w k ładem  do naszej k u l­
tu ry  nie należy liczyć  się z groszem. 
Ten musi się znaleźć tam, gdzie on 
„jes t P o lski tw orzen iem ". Bo na 
Polski Zachód pa trzy  ca ły  św ia t 
i to  św iat, k tó ry  ma wym agania 
w  stosunku do tych, k tó rzy  m ówią 
o ku ltu rze !

książek wojennych. N ie  pozwalają 
mu zasnąć. A  jednak... c iekaw ym  
jak  też oni o tym  piszą? P raw dzi­
w ie?... N azajutrz ro z te rk i ciąg da l­
szy. Za trz y  dni pożyczona książ­
ka  o okupacji (pożyczona, bo rzad­
ko k to  może sobie na kupno po­
zw olić) leży na b iu rku . Jeszcze 
nieufność. Jeszcze dąsy. Jeszcze 
niechęć przed odtw arzaniem  w  pa­
m ięci h itle row sk ich  zbrodni, je ­
szcze obawa przed bólem  w yw o ­
łanym  rozdrapyw aniem  ran za­
b liźn ionych, a późn ie j: stało się. 
Przez całą noc niegaszone św ia tło  
by ło  jedynym  św iadkiem  pasji z 
jaką czy te ln ik  pożera ł łapczyw ie 
treść ks iążki. Na tw a rz  w ystępo­
w a ła  bladość i rum ieńce. Serce 
przyspieszało swój ry tm  i m dla ło  
w  bezruchu.

Ranek po nieprzespanej nocy 
przynosi bunt: już ani jednej książ­
k i  o w o jn ie  nie wezmę do ręk i.

Za k i lk a  dni czy te ln ik  staje 
przed oknem  księgam i —  h is to ria  
pow tarza  się z p recyzyjną do­
kładnością.

Chorzy jesteśmy jeszcze wszyscy 
na kom pleks w o jny. P rawda to 
smutna, ale niezaprzeczalna. W p a ­
dliśm y w  sieć wspom nień i m imo 
szarpaniny nie po tra fim y  się z niej 
wydostać. N ie  można się temu 
dziw ić. W ojna to  przeżycia  zbyt 
mocne, by nie w y p a liły  na duszy 
p iętna, k tó rego nie jest się w  sta­
nie usunąć. I  to  samo dzieje się 
zarówno w  duszy pisarza, jak  i 
czyte ln ika . C hcie libyśm y się z te ­
go stanu w yzw o lić , ale to ponad 
nasze siły.

W  czasie, gdy w  nas trw a  ta w e­
w nętrzna szarpanina narastają no ­
we problem y, życie p łyn ie  dalej, 
p łyn ie  dz iw nie  szybko, rw ie  w  
przyszłość s iedm iom ilow ym i k ro ­
kam i prze łom ów , ew olucji, rew o ­
luc ji. P rzyw iązan i s iłą  wstrząsu 
do la t okupacji w padam y na fa lę 
współczesności i  ledw ie  dostrze­
gamy, że co sekundę m ignie nam 
w  oczach now y zakrę t, k tó ry  m ija ­
my. T rzeba się jakoś odciąć od 
słupa narodowej tragedii,

G dybyż to  się udało zrobić... 
N ie jest to  wcale tak ie  proste.

Rzeka współczesnej lite ra tu ry  
po lsk ie j, rzeka pow sta ła  z trzech 
strum ien i: kra jowego, em igracji 
wschodniej i em igracji zachodniej, 
w p łynę ła  w  swe ko ry to  i nagle za­
trzym a ła  się. M usi przełam ać ta ­
mę zbudowaną ze wspomnień k a ­
tak lizm u, tamę, k tó re j ani rusz w y ­
minąć się nie da i w tedy dopiero 
pełną siłą, run ie  naprzód. W  ja ­
k im  k ie runku?  »♦*

wych, to  okadzanie każdej małości 
musiało stw orzyć p łyc iznę  rzeczy­
w istości ku ltu ra ln e j. Jeśli małość
staw ia się nagm innie na o łta rz  —

—  M ój drogi m istrzu.. Potrzebna 
nam jest w ie lka  pow ieść o re form ie 
ro lne j, albo o upaństw ow ien iu

M IE C Z Y S Ł A W  M A R K O W S K I

K ło p o ty  lite ra tu ry

Pochwała repatriantki
W  o tw a rty m  w agonie tow arow ym  
W ia tr  p rze w ia ł patos: T w o je  łzy...
U cieczką s łupów  p rz y  to r  ze
G na ły  Tw e m iasta, czarne ro le , k rzyw o  rosnące wsi. 
W  gorących gw izdach lo ko m o tyw y  
Tw e s ta r ty  h is to ryczne  od S try ja  po Bug  
I  pośród  m yś li zadym ionych  m yśl:
N ad Odrą?  —  N ad O drą  m ó j syn gdzieś legł.
I  choć C i w  oczach bó l ta ń czy ły  dz iew anny  
P rzed  o kn a m i opuszczonych chat 
Ucałow ałaś p ro g i now ych dom ów  
B y  now ym  w iekom  życie, ja k  sice serce dać.
A  dziecka Twego zd row y  płacz,
Co szedł w śród  nocy w ilg o tn e j po po lach ja k  śpiew, 
Z w yc ię ży ł sm utek m o g iły  s łow iańsk ie j 
I  k lęską  P ias tów  i  ich  grzech.
K iedyś  w idz ia łem , ja k  dz ie ln ie  
P rzy  e le k tryczn e j m ło c k a rn i 
N a brzm ia ła  C i p raca w  ży łach  
P ozd row ien ie  T ob ie , ko b ie to  od S try ja !
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Wszyscy staniemy do odbudowy Polski
. Polacy z B erlina  osied lają się w  Szczecinie, by pracować na Z iem iach Odzyskanych

T rz y  d łu g ie  p o c ią g i pe łne m ie ­
n ia  w sze lk iego ro d za ju : w agony 
tow arow e  p rzepe łn ione  n ie  ty lk o  
m e b lam i, ale na rzędz iam i, m aszy­
nam i. N aw e t kon ie  i  sam ochody 
p rz y b y ły  do Szczecina z za g ra n i­
cy.

O to w ła śn ie  poc iąg i, k tó re  p rz y ­
w io z ły  ze sobą p o lsk ich  reem i­
g ra n tó w  z B e rlin a . N ie  b ra k  
w śród  n ic h  s ta rych  dzia łaczy, 
k tó rz y  przez szereg la t  p ra co w a li 
ta m  w  p o lsk ich  organ izac jach . 
O to M ic h a ł H a b e r liń s k i, d łu g o ­
le tn i prezes po lsk iego  to w a rz y ­
s tw a  szkolnego „O św ia ta “  w  B e r­
lin ie . P rz y b y ł do k ra ju ,  b y  tu

d a le j p racow ać d la  P o ls k i nad 
re p ó lon izac ją  Z iem  O dzyskanych. 
A da le j cz łonkow ie  b. Z w iązku  
P o laków .

Chodzą od w agonu do w agonu 
razem  z p. M ich a łe m  K m ie c ik ie m , 
s ta ry m  działaczem  p o ls k im  z B e r ­
lin a , a obecnie k ie ro w n ik ie m  P o l­
skiego Z w iązku  Zachodniego w  
Szczecinie- On to opow iada m i 
p ra w ie  że o każde j rodz in ie . 
W szys tk ich  ich  zna. K ilk a d z ie ­
s ią t la t  w śród  n ich  spędził i  w ie, 
że to  e lem ent doskona ły : p raco ­
w ity ,  ko ch a jący  Polską.

P rz y b y l i  z B e r lin a  rodacy  opo­
w ia d a ją , że to dopiero p ie rw szy

tra n s p o rt „ ty c h  n a jo d w a żn ie j­
szych“ . P rzy je ch a ć  chcą tysiące, 
ale każdy  sic; zastanaw ia, bow iem  
i  w  B e r lin ie  n ie  b ra k  p lo te k  o sy ­
tu a c ji p a n u ją ce j w  Polsce. M ó w i 
się, że w  Polsce n ie  m a  w łasności 
p ry w a tn e j, że ja k  się zabierze 
samochód to zostanie upaństw o­
w io n y , że n ie  w o lno  o tw orzyć  w ła ­
snego w a rsz ta tu  itp . brednie .

— M ia łe m  w  B e r l in ie  — m ó w i 
jeden z p rz y b y ły c h  — w ie lk ą  ka­
w ia rn ię  i  cu k ie rn ię . Z a tru d n ia ­
łem  przeszło 20 lu d z i. Odradzano 
m i, b ym  do P o ls k i n ie  je ch a ł, bo 
przecież m am  w  B e r l in ie  dobrze. 
A le  po s ta w iłe m  w szystko  na je d ­

ną ka rtę . P os tanow iłem  dokoń­
czyć życ ia  w  k ra ju . Z a ładow a­
łem  całe urządzenie na w agon i  
p rzy jecha łem . I  dobrze z ro b i­
łem . Ju ż  Izb a  R zem ieśln icza o- 
b ieca ła  m i, że o trzym a m  odpo­
w ie d n i lo k a l i  że będę m ó g ł w  
da lszym  c ią g u  p row adz ić  c u k ie r­
n ię  w  Szczecinie. N ie  ż a łu ję  de­
c y z ji. A  będzie pan  w id z ia ł, i lu  
P o la kó w  p rzybędz ie  z B e rlin a , 
g d y  ty lk o  o trz y m a ją  od nas l is ty ,  
w  k tó ry c h  napiszem y, ja k  nas tu  
p rz y ję to  i  ja k ie  tu  są w  rzeczyw i­
stości w a ru n k i życia .

I  s ta ry  c u k ie rn ik  p ro w a d z i nas 
do swego w agonu, a w ła śc iw ie

Wywiad z ob. Wicewojewoda Wrocławskim, Barchaczem

Faktami zmusimy do milczenia wrogów
Zapoznanie  społeczeństwa p o l­

skiego z w y n ik a m i p ra c  po lsk ie ­
go ro ln ik a  na D o ln y m  Ś ląsku, 
s k ło n iło  nas do p rzeds taw ien ia  
sp raw ozdan ia  b ilansow ego z do­
tychczasow ej, p ó łto ra roczn e j go­
sp o d a rk i ro ln e j na ty m  teren ie . 
Z tą  m yś lą  z w ró c iliś m y  się do ob. 
W ice w o je w o d y  w  celu uzyskan ia  
obrazu naszych w y s iłk ó w  w  te j 
dz iedzin ie  g o spoda rk i narodow ej.

„W obec tego — ośw iadcza ob. 
W icew o jew oda  — zaczniem y n a j­
le p ie j od początku, od tego, co za­
s ta liś m y  na D o ln y m  Ś ląsku “ .

„T e ren  D olnego Ś ląska b y ł  te ­
renem  in te n syw n ych  p rze m a r­
szów w o jsk , gdzie to c z y ły  się t y ­
g o d n ia m i trw a ją c e  bo je  np. o 
W ro c ła w , G łogów  i  inne  m iasta . 
D o ln y  Ś ląsk s ta n o w ił o s ta tn ią  za­
porę  n iem ieck iego  m asyw u  w o jsk , 
os ła n ia ją cych  p rze m ys ło w y  te ren  
S a kso n ii i  zabezpieczających od 
po łudn iow ego  sk rzyd ła  B e r lin . 
Toteż ko n ce n tra c ja  s i ł  n iem iec­
k ic h  i  s i ł  dem okra tycznych  (a r­
m ia  radz iecka  i  po lska) b y ła  szcze­
g ó ln ie  znaczna, a to pociągnę ło  
za sobą szczególnie znaczną de­
w astac ję “ .

„P rzede w szys tk im  zaznaczyć tu  
na leży celową dewastację, p rze ­
p row adzaną przez N iem ców . P rz y ­
czyn y  te j ce low ej dew astac ji szu­
kać na leży  w  b ra k u  u  N iem ców  
uczuciowego zw iązku  z z iem ią  ś lą ­
ską i  N ie m cy  u w a ża li s ta le  tę 
z iem ię  za te ren  ko lo n iza cy jn y . 
P rze m ys ł ś lą sk i zn ikom ą o d g ry ­
w a ł rc  ę wobec o lb rzym iego  p rze ­
m y s łu  v/ N iem czech zachodnich- 
Także O dra n ie  b y ła  w yko rzys ta n a  
w  ty c h  ro zm ia ra ch , w  ja k ic h  je  
narzuca je j położenie geog ra ficz - 
uo-gospodarcze. D op ie ro  w  czasie 
w o jn y  N ie m cy  p rz y s tą p il i  do 
tw o rzen ia  z D olnego Ś ląska bazy 
d la  p rze m ys łu  w ojennego, spodzie­
w a ją c  się go zabezpieczyć na tym , 
zdaw a łoby  się, n e u tra ln y m  pasie- 
D o ln y  Ś ląsk s ta w a ł się w  os ta t­
n ic h  dwóch la ta ch  w o jn y  kuźn icą  
p rze m ys łu , służącego w o jn ie . T o­
też b y ło  powodem  system atyczne­
go niszczenia z iem i do lnoś ląsk ie j, 
g d y  n a p ó r w o js k  ra d z ie ck ich  i  
p o lsk ich  zm u s ił N iem ców  do opu­
szczenia te j z iem i. N ie m cy  sam i 
m ó w il i,  że w  raz ie  ic h  k lę s k i, ca­
ły  Ś ląsk, a w ięc  także D o ln y , 
p rzyp a d n ie  Polsce. T ym  się też 
je d y n ie  tłu m a czy  po tw orne  n isz­
czenie i  spa lan ie  ob iektów , k tó re  
abso lu tn ie  n ie  p rzeszkadza ły dz ia ­
ła n io m  w o je n n ym  — spa lan ie  na 
złość osad w ie js k ic h , leżących 
zda ła  od g łó w n ych  d ró g  i  l in i i  
k o m u n ik a c y jn y c h , bezlitosne o- 
b racan ie  w  kupę  g ruzów  m ias t, 
ja k  np. 'W ro c ła w ia  i  G łogowa. 
D o ln y  Ś ląsk s ta ł się sz lak iem  bez­
p rz y k ła d n e j dew astac ji ro ln e j. W

Zagospodarowanie r
r . 1945 zn a la z ły  się liczne  od łog i 
ja k o  obszary m inow e, obliczane 
je d y n ie  na celowe spa ra liżow an ie  
a k e ji ro ln e j, a n ie  w o jskow e j. S ty l 
zak ładan ia  m in  — na po lach, le ­
żących zdała od szlaków  i  bardzo 
g łęboko um ie jscow ionych , ob licza­
n y  b y ł  na zadaw anie ra n  gospo­
darczych  p ra w o w ity m  gospoda­
rzom . T a k ie  postępow anie moż­
na ty lk o  ok re ś lić  m ianem  bandy­
tyzm u , obliczonego na dłuższą 
metę. Do dziś jeszcze zda rza ją  się 
w y p a d k i ro z ry w a n ia  lu d z i na m i­
nach, m im o  bardzo dok ładne j ak- 
ę ji; pczygzęzanią, D o tąd  usun ię to  
w p ro s t ko losa lną  ilość m in  i  a k c jii 
n ada l trw a . N ie  ty lk o  tego ro ­
d za ju  n iszczyc ie lską  akc ję  p ro ­
w a d z ili N ie m cy  W  pan icznym  
strachu  przed nac ie ra jącą  a rm ią  
radz iecką  i  po lską , u s tę p u ją cy  
N ie m cy  z a rz y n a li byd ło  i  n ie ro - 
gaciznę, pozostaw ioną w  zag ro ­
dach. Obok gospodarczego znisz­
czenia w y w o ła li w  ten sposól za­
razę przez p lagę  m uch, roznoszą- 
eych t r u p i  jad . P og łow ie  b yd ła  
spadło w  sposób zastrasza jący. 
N a te ren , lic zą cy  1576 tys ię cy  ha 
u ż y tk ó w  ro ln y c h  b y ło  b y d ła  ro ­
gatego oko ło  100 tys ię cy , licząc 
w  tym. buha je , k ro w y , w o ły  i  c ie­
lęta. Resztę b y d ła  uprow adzono, 
w zg lędn ie  zarżn ię to . T rzeba p rz y  
ty m  zaznaczyć, że D o ln y  Ś ląsk b y ł 
w  pew nym  s topn iu  rezerw atem  
byd ła . Je ś li chodzi o trzodę ch le­
w ną, to  u n ika te m  b y ła  Świnia, 
k tó ra  n ie  dosta ła  się pod nóż 
N iem ców . D ro b iu  p ra w ie  w  ogó­
le n ie  by ło . S iła  pociągow a k o ili  
spadła  do ca .10 000. N ie d o b o ry  
b yd ła , trz o d y  ch lew ne j i  k o n i b y ­
ły  w ięc zastraszające, a pozosta­
w ione  t r a k to ry  i  m aszyny r o ln i­
cze w  s tan ie  przew ażn ie  n ienada- 
ja c y m  się do u ż y tku . T y lk o  po­
w ia ty  po łudn iow e , dokąd d z ia ła n ia  
w o jenne  n ie  d o ta r ły , a p o ls k i o- 
sadn ik  wcześnie się z ja w ił,  zacho­
w a ły  ja k ą  ta ką  ilość  narzędzi r o l ­
n iczych , b y d ła  i  k o n i“ .

„W y tw o rz y ł się stan, że n ie  w ia ­
domo b y ło  od czego zacząć, poza 
p o w ia ta m i p o łu d n io w y m i, gdzie 
stan b y ł  znośny. P o w s ta ły  ko lo ­
salne tru d n o śc i w  os ied lan iu  lu ­
dz i na  terenach zniszczonych d la ­
tego, że P o la k -ro ln ik  n ie  w id z ia ł 
m oż liw ośc i os ied lan ia  się w  go­
spodarstw ach bez zabudowań, b y ­
d ła, k o n i i  narzędzi. T y lk o  b a r­
dzo p a tr io tyczzn a  i  obyw a te lska  
św iadom ość i po p ro s tu  potrzeba 
zagospodarow ania spuścizny p ia ­
s tow sk ie j oraz in s ty n k t narodo­
w y  s p ra w iły , że poszedł p o lsk i 
osadn ik  na  n ie sp o tka n y  dotąd w  
h is to r i i  w y s iłe k , na g łód, ch łód  
i  nędzę, aby ty lk o  te z iem ie za­
gospodarować. W  te j tru d n e j 
c h w il i  dem okra tyczne  państw o 
po lsk ie  p o tra f i ło  p rz y jś ć  z dużą

>lne Dolnego Śląska
pomocą osadn ikow i. Często i  g ę ­
sto p rzy je żd ża ją cy  re p a tr ia n c i i  
re e m ig ra n c i ze w schodu lu b  za­
chodu, a także przes ied leńcy z czę­
ści zn iszczonych przez w o jnę  cen­
tra ln e j P o ls k i n ie  ty lk o  n ie  po­
s ia d a li in w e n ta rza  żywego i  z ia r­
na, a le b y l i  bez dostatecznego 
odzienia  i  w y m a g a li n a ty c h m ia ­
s tow ej o p ie k i społecznej i  le k a r­
sk ie j. S ta le  p rz y b y w a ją  tra n s ­
p o r ty  b yd ła , ko n i, z ia rn a  i  tra k to ­
ró w  i  są dzielone na zagospoda­
ro w a n ie  w łaśn ie  ty c h  n ieposiada- 
ją cych  n ic  Osadników na zasa­
dach k re d y to w ych . O by w ięce j 
ty c h  tra n s p o rtó w  p rz y  chodziło  do 
nas z zew nątrz k ra ju . Ta  pomoc 
je s t n iedostateczna, je s t m a ksy ­
m a ln y m  w y s iłk ie m  a p a ra tu  pań­
stwowego, ale ty m  n ie  m n ie j n ie ­
dostateczna. C h łop  p o ls k i n ie  
może zrozum ieć, dlaczego naród  
p o lsk i, k tó r y  w  s tosunku do in ­
nych  narodów  pon iós ł n a jw ię k ­
sze o f ia ry  k rw i,  na jw iększe  znisz­
czenie fizyczne, n ie  ko rzys ta  z 
n a le ży te j pom ocy w szys tk ich  na­
rodów , m a ją cych  m u  je j  udz ie lić . 
Tym czasem  N iem cy, k tó rz y  spo­
w o d o w a li te straszne zniszczenia 
i  m a rty ro lo g ię  ca łych  narodów , 
k o rz y s ta ją  z pom ocy państw  za­
chodn ich  w  coraz w iększe j m ie ­
rze“ .

,.A  ja k i  je s t obecny stan. ro ln ic ­
tw a  i  co d a ły  nasze w y s iłk i “  — 
jjada  p y ta n ie  z naszej s trony .

„Jeże li po rów nać stan d z is ie j­
szy — odpow iada oh. W ice w o je ­
w oda — ze stanem  początkow ym , 
m ożem y pow iedzieć, że tu  na ty ch  
z iem iach  po lska  ra c ja  narodow a 
i  państw ow a zdała  egzam in, o 
czym  w iedzą nasi p rz y ja c ie le  i  
w rogow ie . To czego dokonano w  
k ró tk im  okresie  czasu, je s t n ie  
ty lk o  bez precedensu, ale n ie  da je  
u ją ć  się w  k a rb y  rozsądnego p la ­
now ania  i  w kracza  w  dziedzinę 
fa n ta z ji.  Jeże li poza g ra n ica m i 
k ra ju  są Indzie, k tó rz y  n ie  m a ją  
ta k  ro z w in ię te j w yo b ra źn i, ja k  
m y , to  n iech sko rzys ta ją  z p ie rw ­
szej o ka z ji, n iech p rz y ja d ą  i 
s tw ie rdzą  naocznie, że en tuzjazm  
narodu  m ó g ł dokonać cudu“ .

„O becna a kc j i  s iew u jesiennego 
w  r. 1946 i  w iosenna a k c ja  s iew u 
w  r  1947 id ą  pod hasłem  lik w id a ­
c j i  ugo rów . Co tu  m ó w ić : je że li 
w yko n u ją c  codzienną ko n k re tn ą  
pracę, dosz liśm y do tego, że chce­
m y  w  c iągu  jes ien i 1946 i  w io sn y  
1947 z likw id o w a ć  u g o ry  na D o l­
n ym  Ś ląsku, to  znaczy, że jesteś­
m y  ta k  zagospodarow ani, iż  m o­
żem y „szarpnąć się“  na rea lizac ję  
tego hasła. S łow a „szarpnąć się“  
uży łem  celowo, bo to  je s t boda j 
jedyne  określen ie  tego has ła  p rz y  
is tn ie ją cych  re a ln ych  m o ż liw o ­
ściach. R e a liza c ja  l ik w id a c j i  u - 
go rów  je s t a kc ją  ogrom n ie  in te n ­

sywną, w ym aga jącą  da lszych m a­
k sym a ln ych  w y s iłk ó w  od po lsk ie ­
go ch łopa i  agronom a oraz przed­
s ię b io rs tw  i  in s ty tu c y j,  b io rących  
bezpośredni u d z ia ł w  te jże a k c ji. 
N ie  trzeba być  ro ln ik ie m , żeby 
zrozum ieć, że l ik w id a c ja  oko ło  250 
tys ię cy  ha u g o ró w  d w u le tn ich  
je s t p rzedsięw zięciem  w y m a g a ją ­
cym  natężenia i  zg ra n ia  w szys t­
k ic h  żyw ych  s ił. W y s ta rc z y  po­
w iedzieć, że p a ra  k o n i w p rzą g n ię - 
ta  do p łu g a  n ie  p o tra f i  u g ryźć  
ty c h  d w u le tn ich  ugo rów .“

„N a  siew  je s ie n n y  w  b ieżącym  
ro k u  wyznaczył K o m ite t Ekono­
m iczn y  R a d y  M friisT ró ty  400'ty s ię ­
cy  ha. P la n  zosta ł przeze m n ie  
podn ies iony  do 600 ty s ię c y  ha. 
P la n  na łożony przez K o m ite t E- 
lconom iczny ju ż  p rze k ro czy liśm y  
P race ńa r o l i  trw a ją . N ie  stać 
nas te raz na ty m  szczeblu m o ż li­
w ości zagospodarow ania na  w p ro ­
wadzenie zasiewów w e d łu g  w szel­
k ic h  p ra w  i  zasad ro ln ic tw a . M a ­
m y  z iem i o rn e j m ilio n  dw ieście 
k ilk a d z ie s ią t ty s ię cy  ha. W e d łu g  
tego a rea łu  p o w in n iś m y  obsiać 
oz im iną  trzyd z ie śc i k i lk a  procent. 
Chcem y obsiać w ięce j, żeby — po­
m im o  b ra k u  może re a ln ych  prze­
słanek — uporać  się z resztą  a re ­
a łu  na w iosnę, bo wówczas będzie 
m n ie j czasu, a w ięce j p ra c y  i  do­
p row adz ić  do ta k ie g o  s tanu  rze­
czy, b y  żn iw a  zebrać z pełnego 
a rea łu  z iem i o rn e j na D o ln y m  
Ś ląsku.“

„N a  terenach n iezupe łn ie  z ru j­
now anych  — ob jaśn ia  da le j ob 
W icew o jew oda  — gdzie b y ły  m oż­
liw o ś c i w y re p a ro w a n ia  dom ostw  
i  zabudowań gospodarczych w y ­
ro s ły  tu  i  ówdzie i  w y ra s ta ją  s ta le  
całe osiedla ju ż  zagospodarowane 
i  uporządkow ane. W ie le  terenów , 
k tó re  w  c h w ili ob jęc ia  ty c h  ziem  
ś w ie c iły  m a r tw y m i oczodołam i, 
ju ż  dziś o ż y ły  i tę tno  życ ia  w z ra ­
sta. P o ls k i ch łop, w idząc ja k  
tru d n e  w a ru n k i p rzeżyw a nasz 
k ra j,  p o tra f i  n ie  ty lk o  odm ów ić 
sobie m ięsa i  tłuszczu, a hodować 
p rzychów ek, p o tra f i  n ie  ty lk o  od­
m ó w ić  solne i  dzieciom  chleba, 
a w ięce j z ia rn a  w sypać do ziem i, 
a le p o tra f i  rów n ież  w prządz się 
z ro dz iną  do p łu g a  i  w  ten  sposób 
założyć p o d w a lin y  do d o b ro b y tu  
sw ojego i  ogólnego. To są fa k ty , 
k tó re  m ó w ią  same za siebie.“

„S ą poważne dane — kończy ob. 
W icew o jew oda  — p rzem aw ia jące  
za ty m , że P o lacy, k tó rz y  p rz y b y ­
l i  na D o ln y  Ś ląsk ju ż  napewno 
w  n ie d łu g im  czasie p o tra f ią  tak  
zagospodarować te ziem ie, że n ie ­
jeden w ró g  po lskości i  n ie jeden 
w ró g  d e m o k ra c ji będzie zdum io ­
n y  i  zm uszony o c zyw is tym i fa k ­
ta m i do m ilczen ia ".

do sw ych w agonów . W  je d n y m  
bow iem  m a m eble  i  urządzenie 
m ieszkan ia  (4 poko je  i  kuchn ię ) 
a w  d ru g im  urządzen ie  c u k ie rn i. 
W szys tko  je s t na m ie jscu . B ra k  
ty lk o  lo k a lu . Począwszy od m a ­
szyn, a skończyw szy na s to lika ch  
i  porce lan ie . I  co za m aszyny: 
na jnow sze p rzedw ojenne m odele z 
e le k try c z n y m i m o to ra m i. Sa­
m ych  m o to ró w  je s t sześć — chw a­
l i  się c u k ie rn ik .

W  in n y m  w agon ie  zn a jd u je m y  
w ła śc ic ie la  sk lepu, k tó r y  rów n ież  
p rz y w ió z ł całe urządzenie. W  
da lszym  z n a jd u je m y  ko m p le t na ­
rzędz i do ko p a n ia  s tu d n i, a je ­
szcze d a le j zespół e lem entów  i  
m aszyn do p ra c  ka n a liz a c y jn y c h . 
N ie  b ra k  rów n ież  w a rsz ta tó w  cie­
s ie lsk ich , s to la rsk ich , przedsię­
b io rs tw  przew ozow ych (razem z 3 
sam ochodam i i  k i lk u  ko ń m i) la ­
b o ra to r iu m  d ro g e ry jn o  - fo to g ra ­
ficznego itp .

P o la cy  z B e r lin a  p rz y w ie ź li z 
sobą o g ro m n y  m a ją te k . N a  34 
ro d z in y  (łącznie oko ło  100 osób) 
za ła d o w a li na  w a g o ny  27 m aszyn 
do szycia, 22 ra d io a p a ra ty , 22 ro ­
w e ry , 3 w ozy, 3 łó d k i z m o to rk a ­
m i. A le  n ie  kon iec na  ty m : ró w ­
nież i  żywego in w e n ta rza  n ie 
b rak . Jest k i lk a  k ró w  i  ciele, są 
k u ry , ka czk i i  gęsi, a naw e t go­
łęb ie  pocztowe.

— A  m ożna by ło  zabrać znacz­
n ie  w ięce j — m ó w i z żalem  je ­
den z „b e r iim a k ó w “ . — A le  cz ło ­
w ie k  z b y t dużo się n a m yś la ł. Ci 
co po nas p rz y ja d ą  p rzyw io zą  
w ięce j. O n i ju ż  będą zo rie n to w a ­
n i. M y  im  napiszem y.

I  opow iada, że jeden z P o laków  
z B e r l in a  zab iera  się z 20 samo- 

■ chodam i, m iry -  chce zabrać ze so­
bą fa b ry k ę  obuw ia , k tó ra  z a tru d ­
n ia  oko ło  100 lu d z i. A  na zakoń­
czenie dodaje  z w y rzu te m  w  g ło - 
się:

— Boć też przecież nas i s ta rzy  
k ie ro w n ic y  z p o lsk ich  o rgan iza- 
c y j p o w in n i b y l i  do nas p rz y je ­
chać i  nas zazna jom ić  z rze czyw i­
s ty m  stanem  w  Polsce. S w o je ­
m u  s ta rem u zna jom em u cz łow iek 
b y  z zau fan iem  za w ie rzy ł.

N ie ty lk o  m a ją te k  p rz y w ie ź li ze 
sobą P o la cy  z B e rlin a . I  n ie  t y l ­
ko  serca gorące — po lsk ie , ale 
co na jw ażn ie jsze , ró w n ie ż  ręce do 
p ra cy . Ręce, k tó re  zna ją  pracę, 
k tó re  żadnej p ra c y  się n ie  w s ty ­
dzą, k tó re  chcą pracow ać i  u m ie ­
ją  pracow ać. A  ta cy  lu d z ie  są 
nam  n a jb a rd z ie j po trzebn i.

I  d la tego w ita m y  ic h  gorącym  
sercem i  z o tw a r ty m i rę k a m i!

R edakcja  „P o ls k i Z a ch o d n ie j“  
dzie ląc się o p ła tk ie m  w ig ili jn y m  
z w ie lo tys ięczną  ro d z in ą  swych  
C zy te ln ikó w  i  P rz y ja c ió ł składa  
na tym  m ie jscu  życzenia, aby n a j­
p iękn ie jsze  nasze św ięto  rodz inne  
w n ios ło  do serc w szystk ich  P o la ­
kó w  p o k ó j i  św iadom ość w ie l­
k iego szczęścia, ja k ie  s ta ło  się 
udz ia łem  naszego p o ko len ia , że 
danem  nam  je s t budow ać N ową  
P olskę  w  trw a ły m  i  w ieczystym  
oparem  o O drę, N isę Ł użycką  i 
B a łty k .

T o , o czym  m a rzy ły  p o ko le ­
n ia , o co w a lc z y li na jle p s i syno­
w ie  naszej O jczyzny, składa jąc  
w  k rw a w e j o fie rze  swoje życie, 
to . co by ło  także p rog ram em  P o l­
skiego Z w ią zku  Zachodn iego  —  
z iśc iło  się po tru d a ch  i  m ękach  
m ilio n o w ych  rzesz zawsze w ie r­
nego lu d u  po lsk iego.

S trzec będziem y naszych Z iem  
O dzyskanych, aby ju ż  n ig d y  n ie  
sta ły  się łupem  zachłannego i  d ra ­
p ieżnego zaborcy.
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P ra w ie  rów nocześnie z us tan iem  
d z ia ła ń  w o je n n ych  na D o ln y m  
Ś ląsku rozpoczął sic m asow y na­
p ły w  p o ls k ie j ludnośc i. W ładze 
p o lsk ie  n ie  m ia ły  w  r. 1945 p rz y ­
gotow anego p la n u  osadniczego, 
ho p la n y  opracow ane w  czasie 
o k u p a c ji i  zebrane g łó w n ie  w  
W a rszaw ie  u le g ły  w  czasie po­
w s ta n ia  w  przew ażnej m ierze  zn i­
szczeniu. Z c h w ilą  rozpoczęcia się 
o fenzyw y ro s y js k ie j w  s tyczn iu  
1945 r. b ieg  w yp a d ków  następow ał 
ta k  szybko, że b y ło  za m ało  cza­
su d la  re k o n s tru k c ji zniszczonych 
p lanów , a na leżało  n a tych m ia s t 
rozw iązyw ać  nasuw ające sie ko ­
nieczności. O kres dz ik iego  osad­
n ic tw a  p rz y n ió s ł w  ty c h  w a ru n ­
kach  dużo ko rzyśc i i w ie lu  osad- 
n ikó w -p io n ie ró w  ob ję ło  gospodar­
s tw a  porzucone przez N iem ców , 
dop row adz iło  je  do porządku  i  o- 
becnie należą one do w zorow ych . 
O bok ty c h  p rz y k ła d ó w  p rz y to ­
czyć m ożna u jem ne  z jaw iska , 
gdzie szabrow n iczy e lem pnt, szu­
k a ją c y  ty lk o  doraźne j ko rzyśc i, 
w iece j p rz y n ió s ł szkody, często 
n iepow etow ane j, n iż  p o ży tku . W  
p ie rw szym  etap ie  osadniczym , na­
p ły w a ją c a  po lska  ludność k ie ro ­
w a ła  sie do p o łu d n io w e j części 
D o lnego Ś ląska n a jm n ie j znisz­
czonej, a w iec oko lic  K ło d zka , 
W a łb rzych a , R ychbachu  i  Je le ­
n ie j G óry.

P ow stan ie  M in is te rs tw a  Z iem  
O dzyskanych w p łyn ę ło  także ko ­
rzy s tn ie  na da lszy ro zw ó j osad­
n ic tw a . D z ik ie  osadnictw o u s tą ­
p iło  m ie jsca  osadn ic tw u  p lanow e­
m u. W s trzym a n o  osied lan ie  sie 
in d y w id u a ln e , a osiedlano ludność 
po lską  g ru p a m i w  m ie jsca  z g ó ry  
upatrzone. Z tą  fazą w iąże sią 

zza B ugu ,
a od p o ło w y  1946 r. re p a tr ia n tó w
z g łą b i R o s ji. Początkow o m a­
ła  za radny i  n ie p rzyg o to w a n y  
do m ie jscow ych  w a ru n kó w  
u p ra w y  i  gospoda rk i e lem ent re ­
p a tr ia c y jn y  coraz le p ie j sobie ra ­
dzi i  jego ak tyw ność w zros ła  zna­
cznie., Obecnie zan ika  ju ż  różn ica  
m iądzy  a k tyw n o śc ią  przesiedleń-' 
ców i  re p a tr ia n tó w . W  n a jt ru d ­
n ie jszym  położen iu  z n a jd u ją  sią 
re p a tr ia n c i z g łą b i R o s ji. E le ­
m en t ten o trz y m a ł na m ie jscu  
gospodarstw a gorsze, w ym aga jące  
rem on tów  i  w k ładów . Toteż do 
dziś d n ia  ludz ie  ci b o ry k a ją  sią 
z tru d n o śc ia m i. P aństw o udz ie la  
pom ocy fin a n so w e j i  ta k  w  paź­
d z ie rn ik u  b r. — o trz y m a li oni 
2 00 000 z ł zapom ogi, a w  lis to - 
padzie 000 tys. zł. R e p a tr ia n c i 
s tanow ią  ca 10 proc. ogó łu  osad­
n ików .

Poniższe dwa zestaw ienia  obra ­
zuj ą rozw ó j osadnictw a i repolo- 
n iz a c ji na D o ln y m  Ś ląsku:

S tan ludnośc i na dzień 1 stycz­
n ia  46 r. w y n o s ił . . . 1904 071 

w  ty m  b y ło  p o lsk ie j 
ludnośc i . . . . . 611894

n ie m ie ck ie j ludnośc i . 1292177 

P o laków  b y ła  zatem 32,1 proc. 

1 lis topada  b r. ogół 
ludnośc i , . • • • 1592 018
P o la kó w  ...................  1290 699

=  81,0 proc.
N iem ców  ...................  301319

W  r. 1939 b y ło  na D o ln ym  Ś lą­
sku 2 700 tys iąey  ludności, w śród  
k tó ry c h  P o lacy  s ta n o w ili bardzo 
zn ikom ą ilość. W  s tyczn iu  1946 
r. pozosta ło 1292177 N iem ców , 
reszta została ew akuow ana przez 
n iem ieck ie  w ładze, a m a ła  ty lk o  
cząść opuśc iła  D o ln y  Śląsk w k ró t­
ce po ukończen iu  d z ia łań  w o jen ­
nych  dobrow o ln ie . Zniszczenia 
w o jenne, spowodowane w  p rzew a­
ża jące j cząści przez sam ych N ie m ­
ców w  osadach i  m iastach , w yn o ­
szą p rzec ią tn ie  20 proc. Są oczy­
w iśc ie  m ie jscow ości znacznie b a r­
dz ie j zniszczone, choćby np. W ro -

eław, gdzie u b y ło  400 tys. lu d z i, 
a w  b u d ynkach  p rzec ią tn ie  60— 
70 proc. Jeże li w eźm iem y pod u- 
wagą, że obecne dane s ta tys tycz ­
ne wobec c ią g łe j jeszcze f lu k tu a ­
c j i  w  stosunkach ludnośc iow ych  
m ogą ró żn ić  sią od rzeczyw istego 
s tanu  o 10—15 proc., m ożem y p rz y ­
jąć, że 1 500 000 P o la kó w  os ied liło  
sią na D o ln y m  Ś ląsku. B ra k  za­
tem  p ó ł m ilio n a  lu d z i do s tanu z 
r. 1939, po u w zg lę d n ie n iu  znisz-. 
czeń, u zu p e łn i sią dość ła tw o  z 
w iosną 1947 r. wobec znacznie 
lepszych w a ru n kó w  tra n s p o rto ­
w ych  i  k o m u n ik a c y jn y c h  —- p rz y ­
puszczalnie w  c iągu  3—4 m iesięcy. 
Po upo rzą d ko w a n iu  w  obecnej 
c h w il i  a k c ji osiedleńczej p rze w i­
du je  się o tw a rc ie  z w iosną osad­
n ic tw a  in d yw id u a ln e g o  obok ak ­
c j i  re p a tr ia c y jn e j.

S tan  lu d n ośc io w y  na D o ln ym  
Ś ląsku na dzień 15 lis topada  1946 
ro ku  p rzedstaw ia  się następująco:

N a ogółem  1577 857 ludnośc i 
w ypada  1303 736 P o laków  i 274121 
N iem ców . Z te j ilo śc i w ypada  na 
w ieś — 685114 P o laków  i 147 693 
N iem ców , a na m ias to  — ' 618 622 
P o laków  i 126 428 N iem ców .

Z tych  c y f r  w idać, żę w  czasie 
w o jn y  u c ie rp ia ły  znacznie przede 
w szys tk im  m iasta , k tó ry c h  ch łon ­
ność ludnośc iow a w yd a tn ie  spa­
dła. W  a k c ji osiedleńczej na w si 
obsadzono w ed ług  s tanu z 1 l is to ­
pada 1946 r. ogółem  105 925 gospo­
da rs tw , w  ty m  do 2 ha — 22178, 
od 2—10 ha — 57166 i  od 10—20 
ha — 20 030. Pozosta je do obsa­
dzenia ogółem  26 418 gospodarstw , 
w  ty m  10 295 zniszczonych w  s to ­

p n iu  ponad 25 proc. W  d z ia ła ln o ­
ści osadniczej za w io d ły  — ja k  do­
tąd  — spó łdz ie ln ie  pa rce lacy jno - 
osadnicze. D otąd u tw orzono  50 
sp ó łdz ie ln i tego rodza ju , a p o w in ­
no być  300. Z wczesną w iosną 1947 
w  te j dz iedzin ie  nas tąp i w zm o­
żenie a k c ji. Od p aźdz ie rn ika  b r. 
rozpoczęła sią a kc ja  nadan ia  zie­
m i p o lsk im  ro ln ik o m  na D o lnym  
Śląsku. D n ia  15. X I .  br. w p łyn ę ło  
17 tys ię cy  w n iosków  do W y d z ia łu  
Osadniczego z prośbą o nadanie 
p ra w a  w łasności. Z a ła tw io n o  do­
tąd  p o zy tyw n ie  4 tys iące  w n io ­
sków. Z n ik o m y  p rocen t odrzuca 
się z pow odu b ra k u  w a runków , 
ja k im i są fachowość i  osobisty 
w k ła d  p racy .

J e ś li chodzi o osadnictw o m ie j­
skie, to  znaczne u ła tw ie n ie  w  p la ­
now ej a k c ji osadniczej w p ro w a ­

d z ił dekre t o gospodarce m ieszka­
n ia m i, obow iązu jący  na ca łym  
D o ln ym  Ś ląsku. U m o ż liw ia  on 
zapew nienie m ieszkań ludnośc i 
p ra cu ją ce j, n a jb a rd z ie j tu  po­
trzebne j.

Jeże li zw ażym y, w  ja k  tru d n y c h  
w a ru n ka ch  os iągnę liśm y w spom ­
niane pow yże j re z u lta ty , gdzie 
b ra k  tabo ru  ko le jow ego, uszko­
dzenie l in i i  ko le jo w ych , b ra k  łu ­
dzi w y ro b io n ych  w  a d m in is tra c ji,  
a n ie rzadko z łoś liw ość i  n ieuczci­
wość lu d zka  s tw a rz a ły  przeszko­
dy  zdaw a łoby się n ie  do pokona­
nia, to  m ożem y powiedzieć, że do­
ko n a liśm y  i  dokonu jem y nada l 
czynu bezprzykładnego w  h is to r ii.  
P oko len ie  nasze, p racu jące p rz y  
odbudow ie k ra ju , zdaje tru d n y , 
a le zaszczytny egzam in.

Przebieg i rezultaty akcji
usuwania Niem ców z Opolszczyzny

R ok 1946 — obok in n y c h  w aż­
nych  w ydarzeń  — zap isa ł sią w  
h is to r i i  Ś ląska O polskiego fa k ­
tem  n iezm ie rne j don iosłości: m a­
sową re p a tr ia c ją  do N iem iec ele­
m entu  n iem ieckiego. A k c ja  ta  do­
b iega  końca — w  c h w ili,  g d y  p i­
szemy te słowa, do w yw iez ien ia  
pozostało ju ż  za ledw ie k ilk a n a ­
ście ty s ię cy  N iem ców . M ożna 
w ięc i  w a rto  obejrzeć się wstecz 
i  podsum ować w y n ik i oraz p rz y ­
pom nieć bodaj w  n a jo g ó ln ie j­
szych zarysach przeb ieg  te j ope­
ra c ji,  będącej bezspornym  aktem  
sp ra w ie d liw o śc i dz ie jow e j.

O gólne podstaw y p raw ne  i  w a ­
ru n k i a k c ji re p a tr ia c y jn e j są zna­
ne, nie będziem y się w ięc tu  lin ii 
n im i d łuże j z a trz y m y w a li. Cho­
dz i nam  bow iem  spec ja ln ie  o te­
ren  Opolszczyzny. Teren szcze­
g ó ln ie  w ażny i  d e lik a tn y  z uw a­
g i na obecność tu  setek tys ię cy  
rodz im e j ludności p o lsk ie j, k tó ra  
przez w ie k i zdo ła ła  ob ron ić  swą 
po lską  m owę i obyczaj. P rz y  na­
tu ra ln ym i p rzem ieszan iu  ludności 
oddzie lić  z ia rno  od p lew , P o la ­
ków  od N iem ców  — n ie  b y ło  rze­
czą ła tw ą . N ie raz  cz łow iek  o n ie ­
m ie ck im  naw et nazw isku  okazuje  
się na jczystszym , a k ty w n y m  P o­
la k ie m  i  od w ro tn ie : jednostka  o 
nazw isku  p o lsk im  zdradza się ja ­
ko osobnik ca łko w ic ie  zgerm ani- 
zow any, tchnąey n ienaw iśc ią  do 
w szystk iego, co po lskie . N ie  b ra k  
też b y ło  ty p ó w  n ie ja ko  pośred­
n ich , na k tó ry c h  ja d  g e rm an izac ji 
pozos taw ił ju ż  swe ś lady, choć 
n ie  z a tra c iły  się jeszcze odziedzi­
czone po p rzodkach cechy po lskie , 
obyczaje, m owa. K ogo  w ięc w y ­
s ied lić , a kogo pozostaw ić? Czy 
za trzym yw a ć  ty lk o  s tuprocen to ­
w ych  P o laków , usuw a jąc do N ie ­
m iec w szys tk ich  pozosta łych? Czy 
też stanąć na stanow isku, że po 
sześeiow iekowym  z gó rą  oderw a­
n iu  od m acie rzy, p rz y  b ra k u  p o l­
sk ich  szkól (boć i te, k tó re  m im o  
uc isku  n iem ieck iego  na Opól szczy­
tn ie  w ege tow a ły , b y ły  w  stan ie  
zaspokoić ty lk o  n ie w ie lką  część 
po trzeb) is tn ie n ie  p o lsk ie j g ru p y  
narodow e j je s t pewnego rodza ju  
fenom enem  i  że n ie w o lno  nam  
s tra c ić  naw e t te j części naszych 
b ra c i, k tó re  u le g ła  c z ę ś c i o w o  
na c isko w i ge rm an izacy jnem u, 
lecz może być  jeszcze d la narodu  
u ra tow ana , z pewnością zaś u ra to ­
wane być  muszą ich  dzieci?

K w e s tia  b y ła  n ie w ą tp liw ie  cięż­
ka  i  skom plikow ana. I  tru d n o  
się naw et dz iw ić , że w  p ie rw szym  
zwłaszcza okresie poczyn iono tu  
szereg b łędów  i bolesnych po m y­
łek. P o m y łe k  nie zawsze jednak  
bezin teresow nych. N ie  je s t ju ż  
ta jem n icą , że o tym , k to  „ je s t-4 
P o lak iem , a k to  N iem cem , decy­
dow a ł n ie rzadko  stop ień zamoż­
ności danego m ieszkańca O po l­
szczyzny. I  że w sku te k  tak iego

podejścia  do sp ra w y  w ys ied lono  
do N iem iec n ie jedną  czysto-pol- 
ską rodzinę, k rzyw dząc i  zraża­
ją c  do po lskości nader w ie lu  Opo­
lan , k tó rz y  ta k  dz ie ln ie  s ta w ia li 
czoła n ie m ie ck im  zakusom  i  z ta ­
ką  tęsknotą  oczek iw a li c h w ili,  
k ie d y  zna jdą  się w  Polsce. D z ia ­
ło  się to przede w szys tk im  w  ro ­
ku  u b ie g łym , gdy  na Ś ląsk p rz y ­
szło w ie lu  lu d z i, n ie  o r ie n tu ją ­
cych się zupe łn ie  w  m ie jscow e j 
sko m p liko w a n e j p rob lem a tyce  i  
sk łonnych  — czy to z chęci zysku, 
czy ze z w y k łe j ig n o ra n c ji -— do 
tra k to w a n ia  ja k o  N iem ców  ca łe j 
m ie jscow e j ludności.

S y tu a c ja  u le g ła  zm ian ie  z c h w i­
lą  pod jęc ia  na dużą skalę a k c ji 
w e ry f ik a c ji  rodzim ego ż yw io łu  
polskiego- N a tu ra ln ie , a kc ja  ta, 
obe jm u jąca  se tk i tys ię cy  lu d z i, 
n ie  m og ła  się obyć bez m n ie j­
szych czy w iększych  usterek. O 
ile  w  p ie rw szym  okresie  przew a­
żała tendencja  do zb y t może ry g o ­
rystycznego  podchodzenia do 
spraw y, sku tk ie m  czego — z tych  
czy in n ych  w zględów  — w ys ied lo ­
no rów n ież pewną ilość ro d z in  
po lsk ich , o ty le  w  d ru g ie j faz ie  
a k c ji w  w ie lu  w ypadkach  tra k to ­
wano spraw ę bardzo lib e ra ln ie , 
co spowodowało znów p rzem kn ię ­
cie się przez oka sieci w e ry f ik a ­
c y jn e j pewnego p rocen tu  N ie m ­
ców, w e ry f ik u ją c y c h  się w  im ię  
oca lenia  zag rody  czy p rzeds ięb io r­
stw a — je ś li ju ż  n ie  z b a rdz ie j 
szczególnych pobudek. Z naw cy 
p ro b lem u  s tw ie rdza ją , żc n a jszyb ­
c ie j z w e ry fik o w a ł się e lem ent o- 
p o rttin is ty c z n y , n a to m ia s t w a rto ­
śc iow y trzo n  po lsk i — znacznie 
tru d n ie j.  W ie lu  a k tyw n ych , o- 
f ia rn y c h  dz ia łaczy p o lsk ich  uw a­
żało w ręcz za u jm ę  w e ry fik o w a ­
n ie  się.

— Ja k to , ja  m am  się w e ry f ik o ­
wać? — m ów iono. P rzecież ja  
m am  „p aszpo rt“  polskości, w y p i­
sany przez N iem ców  na plecach! 
W y m o rd o w a li m i ca łą  rodzinę  za 
i o, żem w  p leb iscyc ie  g łosow a ł i 
a g ito w a ł za P o lską ! I  jeszcze 
m am  „p o tw ie rd za ć“  sw oją  p o l­
skość? N a ró w n i z ty m i Szwa­
bam i, k tó rz y  n ie  t,ak dawno od­
n o s ili się do m n ie  z pogardą, a 
dziś n ie raz u s iłu ją  się z w e ry fik o ­
w ać d la  interesu?...

T rzeba b y ło  n iem a ło  pe rsw az ji, 
b y  w y tłu m a czyć , że w e ry fik a c ja  
n ie je s t podaw aniem  w  w ą tp li­
wość uczuć p o lsk ich  i zasług we­
ry f ik o w a n y c h . lecz w  pe rsp e k ty ­
w ie  ogó lne j je s t je d n ak  kon iecz­
nością d la  w y ja ś n ie n ia  s y tu a c ji 
i  s tw orzen ia  podstaw  do usun ię ­
cia z Opolszczyzny e lem entu n ie ­
m ieckiego. Co n ie  zm ien ia  zre­
sztą fa k tu , że le p ie j b y ło b y , g d y ­
b y  zastosowano w  szerszym za­
kres ie  autom atyczne nadaw anie 
obyw a te ls tw a  zasłużonym  człon­
kom  by łego  Z w ią zku  P o la kó w  w

Niemczech w  dowód uznan ia  ich  
bo jow e j postaw y narodow e j w 
czasie zaboru.

W  m ia rę  postępów w e ry f ik a c ji 
można b y ło  dopiero p rzys tą p ić  
do system atyczn ie  opracow anej 
ą k e ji w ys ie d la n ia  ż y w io łu  n ie ­
m ieckiego. Rozpoczęto ją  od za­
chodnich, n a jb a rd z ie j zniemczo­
nych  pow ia tów . P ie rw szy  p u n k t 
zb io rczy  d la  re p a tr io w a n ych  z te­
renu  Opolszczyzny N iem ców  zor­
ganizow ano w  G rodkow ie. W  dn. 
15 m a ja  1946 ro k u  od jecha ł do an­
g ie ls k ie j s tre fy  o ku p a cy jn e j N ie ­
m iec p ie rw szy  tra n s p o rt N ie m ­
ców z Opolszczyzny. D a le j akc ja  
ta  ro zw in ę ła  się szybjco i  sp raw ­
nie, p rz y jm u ją c  coraz szerszy za­
sięg. Do 25 m a ja  w ys łano  z G rod­
kow a 6 tra n sp o rtó w  Niemców7, po 
czym  przeniesiono p u n k t zb io rczy 
do O dm uchowa (rów nież w  poy/ie- 
cio g ro o ko w sk im ), skąd do 29 m a­
ja  od jechało  dalsze 4 tra n sp o rty - 
W  sum ie w ięc w  10 tra nspo rtach  
w y je ch a ło  15906 N iem ców , g łó w ­
n ie  z te renu p o w ia tu  g rodkow - 
skiego.

N astępn ie  p rzysz ła  k o le j na 
d ru g i, pow ażnie zn iem czony po­
w ia t Ś ląska O po lskiego: N isę. W  
dn iach  30—31 m a ja  w yp ra w io n o  
2 tra n s p o rty  z Paczkowa, a od 
1—25 czerwca 25 tra n sp o rtó w  z 
samej N isy . Łączn ie  27 tra n s p o r­
tó w  — 44 503 N iem ców .

Od 26 czerwca p u n k t zb io rczy 
zna laz ł się w  G łąbczycach, skąd 
od jeżdża li ju ż  N ie m cy  n ie  ty lk o  
z te renu  p o w ia tu  g łąbczyckiego, 
ale i z innych . Od 26 czerwca do 
7 lis to p a da  opuściło  Głąbczyce 
w  k ie ru n k u  g ra n ic y  51 pociągów  
re p a tr ia c y jn y c h  z 91234 N iem ca­
m i. Razem w ięc przez w szystk ie  
p u n k ty  zbiorcze w y je ch a ło  ze 
Ś ląska O polskiego, a częściowo i  
z przedw ojennego Ś ląska Górne­
go (przez pom ocn iczy p u n k t zb io r­
czy w  B ie lsku , skąd w ysy łano  
N iem ców  do G łąbczyc) 151643 
N iem ców , z czego 20 413 mężczyzn, 
75 591 kob ie t i 55 639 dzieci. S to­
sunkowo n ie w ie lk a  ilość mężczyzn 
w śród re p a tr io w a n y c h  N iem ców  
tłu m a czy  się n ie ja ką ś  specja lną  
p o lity k ą  p rzep row adza jących  re ­
p a tr ia c ję  w ładz, lecz po p ros tu  
fak tem , że wszyscy zd o ln i do no­
szenia b ro n i i do p ra c y  mężczy­
źn i b y l i  zm o b ilizo w a n i przez w ła ­
dze h itle ro w sk ie , w  o s ta tn im  je ­
szcze etap ie  w o jn y  b rano  każde­
go n ie -ka lekę do „V o lk s s tu rm u “ , 
a w ie lu  uc ieka ło  na w łasną  rękę 
w  ob liczu  zb liża jącego się fro n tu , 
bądź ju ż  po jego p rze jśc iu  z oba­
w y  przed odpow iedzia lnością  za 
swe poprzednie  postępowanie.

T ru d n o  u s ta lić  dok ładną  liczbę 
N iem ców , k tó rz y  o p u śc ili O pol­
szczyznę. Do w ys ied len ia  zakw a­
lif ik o w a n o  około 180 000 N iem ców. 
J e ś li do 150 000 w ys ied lonych  do­

dam y k ilka n a śc ie  do dw udziestu  
tys ięcy , ja k ie  pozostało do repa ­
tr io w a n ia  — o trzym a m y  m n ie j 
w ięce j zb liżoną liczbę. A le  pa ­
m ię tać trzeba, że w ie lu  N iem ców  
uc iek ło , bądź in d y w id u a ln ie  w y ­
jecha ło  poza tra n s p o rta m i repa ­
tr ia c y jn y m i,  trochę też w ys ied lo ­
no „d z ik o “  w  ro k u  u b ie g łym , w  
p ie rw szym  „zapa le“  po p rze jśc iu  
fro n tu . Zbyteczne b y ło b y  p rz y ­
pom inać, że h u m a n ita rn ie  p ro w a ­
dzona przez c z y n n ik i po lsk ie  re ­
p a tr ia c ja  d ia m e tra ln ie  ró żn i się 
od b ru ta lnego , a często b e s tia l­
skiego w ys ie d la n ia  ludnośc i p o l­
sk ie j przez N iem ców  — są to fa k ­
ty  dostatecznie dobrze znane. — 
Choć m ie lib y ś m y  p raw o  do „od­
w e tu “  — pojęcie  ta k  b lis k ie  n ie ­
m ie ck ie j psych ice! — n ie  k o rz y ­
s tam y z niego, bo nasze uczucia 
lu d z k ie  i nasza k u ltu ra  na to n ie 
pozwala. Z adaw a lam y się sam ym  
fa k te m  oczyszczenia naszych ziem 
z n iem ieck iego  chw astu, n ie  zn i­
żając się do ba rba rzyńs tw a .

M u s im y  się n a tu ra ln ie  lic zyć  z ’ 
fa k tem , że w śród przeszło 800 t y ­
sięcy zw e ry fik o w a n y c h  zdołała, 
się p rzem yc ić  pewna ilość N ie m ­
ców, k tó rz y  będą u s iło w a li s iać 
zamęt, w p ływ a ć  d e s tru kcy jn ie  na 
n ieca łk iem  jeszcze d o jrz a ły  n a ro ­
dow y elem ent, w zg lędn ie  naw et 
dopuszczać się ą k tó w  d y w e rs ji i  
sabotażu. Jest rzeczą organów  
porządkow ych e lim in o w a n ie  i  u- 
n ie szko d liw ia n ie  ta k ic h  elemen­
tów , k tó re  n ie  mogą ju ż  jednak 
pow ażnie j zagrozić polskości Ś lą­
ska.

U sun ięc ie  ok. 200 tys ię cy  n a j­
h a rd z ie j bojowego ż yw io łu  n ie ­
m ieck iego  i  zastąp ien ie  go przez 
p o lsk ich  osadn ików  — czy to zza 
B u g u  czy z P o ls k i ce n tra ln e j — 
je s t fak tem  prze łom ow ym , k tó ­
rego znaczenia nie podobna do­
statecznie s iln ie  podkreś lić . P ra w ­
da, że m iędzy P o la ka m i m ie jsco­
w ym i i n a p ływ o w ym i s tosunk i 
n ie  u k ła d a ją  się jeszcze, s ie lanko ­
wo, w ie le  b y ło  n ieporozum ień, 
zg rzy tó w  i  w za jem nych  żalów. 
A le  to m us i się zm ien ić  i ju ż  się 
zm ien ia  na lepsze. Szko ła  i  ko ­
śc ió ł dokona ją  tu  reszty, a z m ło ­
dzieży obu od łam ów  P o laków  w y ­
rośn ie  ju ż  nowe, zw arte  po lsk ie  
pokolenie, zapom ina jące o u ra ­
zach ojców , a odczuwające s iln ie  
łączące p ie rw ia s tk i p s y c h ik i i  k u l­
tu r y  p o lsk ie j. W  ty m  poko len iu  
dope łn ić  się m usi proces odrodze­
n ia  narodowego i oczyszczenia z 
n iem ieck ich  na lec ia łości ogó łu  
m ie jscow e j ludnośc i p o lsk ie j na 
Opolszczyźnie. I  to  poko len ie  bę­
dzie na jlepszym  gw aran tem  s tu ­
p rocentow ej po lskości p ra s ta re j, 
p ia s to w sk ie j Z iem i O po lsk ie j, z 
k tó re j po ty lu  w iekach  odejść , 
m u s ie li z n iczym  n iem ieccy na­
jeźdźcy. A nt. Cz.

\
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D r  W A N D A  B R Z E S K A

Słowiański „K o n ik " na Zachodnim Wybrzeżu
Z da rzy ło  m i się w  ja k iś  dzień 

s ło tn y , w  je d n e j z m ie jscow ości 
nadbrzeżnych na zachodzie, g d y  
B a łty k , ja k  zawsze tu ta j p ie n ił 
się g roźn ie , a m g ły  ro zw ió czy ly  
się po łąkach  i to rfo w is k a c h  za­
s ła n ia ją c  s iw ą gęstw ą lasy  na ho­
ryzoncie , że sięgnęłam  po ks iąż­
kę N ie s te ty ! M a ło  je s t p o lsk ich  
książek na Zachodzie. Ludz ie  
tęskn ią  tu ta j w ięce j n iż  gdzie in ­
dz ie j za d ru ko w a n ym  słowem  — 
gazety obczy tu je  się z anonsam i 
w łączn ie , szczegó ln ie j'w  chw ilach  
zasto ju  niedzie lnego, g d y  gorącz­
kowo p u lsu ją ca  m aszyna p ra cy  
codziennej, na k ró tk o  usta je.

W  zn a jd u ją ce j się w kącie sza­
f ie  po n iem ie ck ie j zna laz łam  t r o ­
chę porzuconej le k tu ry  — prze­
ważnie śm ieci propagandowe, 
k tó re  tę je d y n ie  przynoszą je ­
szcze korzyść, że się je  ko le jn o  
zużyw a na podpa łkę  do ku ch n i. 
S zuka jąc da le j n a tra f i ła m  je d ­
nakże na rzecz, k tó ra  m n ie  zacie­
k a w iła . B y ło  to jedno z n iem iec 
k ich  w y d a w n ic tw  m uzealnych, 
m ianow ic ie  K ayse ra  zb ió r .w y­
kresów  językow o  e tn o g ra ficz ­
nych obe jm u jących  Zachodnie 
Pomorze.

N a podstaw ie  szczegółowo roz­
p lanow anego kw estionariusza  
przeprow adzono ank ie tę  tereno­
w ą w  pó łnocnych  i po łu dn io w ych  
pow ia tach  p ro w in c ji pom orsk ie j, 
a dane te p o s łu ż y ły  do zarysow a­
n ia  m apy, i lu s tru ją c e j poszcze­
gó lne  zagadnien ia .

P re cyzy jn a  robo ta  n iem iecka 
p rzyn io s ła  w  rezu ltac ie  n ieoczeki­
wane w y n ik i-  Otóż w  przeciw ień  
s tw ie  do tendenc ji samego w y ­
daw n ic tw a , n ieza leżn ie  od s tro n ­
n iczych kom en ta rzy  te j i w ie lu  
in n ych  książek, rep rezen tu jących  
tezę, że Pom orze Zachodnie z da­
wna ju ż  i  ko m p le tn ie  je s t zger- 
m anizowane, że n ie  ma w  te ren ie  
ś ladów  k u ltu r y  s ło w ia ń sk ie j — 
okazało się. po do k ła dn ym  prze­
s tu d io w an iu  map, że zachow ały 
się tu , m im o  w szystko  z a b y tk i 
językow o-e tnog ra ficzne  i  o w y ­
raźnym  cha rak te rze  s łow iańsk im , 
budzące ana log ie  z podobnym i 
p rze jaw am i na obszarze ca łe j P o l­
ski.

Zachęcona tą  zdobyczą, szuka­
ła m  da le j jeszcze po różnych  za­
kam arkach  m ieszkan ia  i n a tra f i­

ła m  na szczątki ilu s tro w a n y c h  
ka ta logów  m uzea lnych. I  tu  znów 
oglądane zd jęc ia  fo to g ra ficzn e  
eksponatów  uc ieszy ły  m nie  ta k  
samo ja k  w y k re s y  K aysera .

J a k i stąd wniosek? Że wszędzie 
i w sze lk ie  w y d a w n ic tw a  noszące 
t y t u ł  w  ro d za ju  „D eutsche V o lks - 
kunde“  za s łu g u ją  na dokładne 
p rzes tud iow an ie , podobnie ja k  i 
„A h n e n kn n d e “ . S p o tyka m y  się 
tu  bow iem  z paradoksem  zna­
m iennym , że N ie m cy  doszuku jąc 
się p ie rw o c in  w łasnego pochodze-

riia ,' śledząc na jsta rsze  zaczątki 
w ła sn e j k u ltu ry ,  n a tra f ić  m u s ie li 
zawszę na tro p  s ło w ia ń sk i, że 
s łow iańskość ta tw o rz y  n ie zn i­
szczalne podg lęb ie  wszędzie tam, 
gdzie n iem iecka  przestrzeń życ io ­
w a rozpościera się na ru m o w iska  
dawnego obszaru s łow iańsk iego  

W  w spom n ianym  tu  w yże j w y ­
d a w n ic tw ie  K ayse ra  zn a laz ły  się 
m. in n y m i w y k re s y  dotyczące lu ­
dow ych  obrzędów bożonarodze­
n io w ych  i  now orocznych na Po­
m orzu. Okazało się, że p rz e trw a ł

u  lu d u  jeden z na js ta rszych  sło­
w ia ń sk ich  i  p o lsk ich  te rm in ó w  na 
okreś len ie  w yp ie kó w  św iątecz­
nych , m ia n o w ic ie  i  p rze tw ó r sam 
i  jego nazwa „ko łacz “  zachował 
się naw et na odda lone j od sło 
w iańsk iego  p n ia  m acierzystego 
R u g ii, gdzie słowo to  lu d  m ie j­
scow y w y m a w ia  „ko łacz “ .

Jest jasne, że rodz im e kołacze, 
sporządzone z p lonów  ro d z im e j 
g leby , to  serdeczna p a m ią tka  z 
ty ch  czasów, g d y  obcy p rzybysz  
n ie zdo ła ł jeszcze odebrać chleba

P ro b le m  re e m ig ra c ji g ó rn ik ó w  
p o lsk ich  z F ra n c ji w iąże się ści­
śle z po trzebam i p rzem ys łu  wę­
glowego. R ozw ój p rzem ys łu  wę­
g lowego, k tó ry  m ie rz y m y  ilo śc ią  
w ydobytego  w ęgla , w iąże się ści­
śle ze stanem  za trudn ien ia . Pozo­
s ta w ia ją c  w te j c h w ili na boku 
w yposażenie techniczne kopa lń , 
w ydobyc ie  w te d y  będzie w zras ta ­
ło  na leżycie  im  będziem y m ie li 
w ięce j w y k w a lif ik o w a n y c h  g ó r­
n ików . W  stosunku  do okresu 
przedw ojennego p o te n c ja ł ilośc io ­
w y  kopa lń  w ęg la  znacznie się 
zw iększy ł, a w ięc m u s im y  odpo­
w iedn io  pow iększyć p o te n c ja ł ro ­
b o tn iczy  w  kopa ln iach . O kres o- 
k n p a c ji n ie m ie ck ie j n ie  ty lk o  spo­
w odow a ł pow ażny uszczerbek w  
w yposażen iu  techn icznym  kopa lń , 
ale zdz ies ią tkow a ł nasze szeregi 
górn icze. Na Z iem iach  O dzyska­
nych, w dążeniu do spolszczenia 
tych  ziem, a ty m  sam ym  spolsz­
czenia p rzem ys łu  węglowego, k tó ­
r y  da je  na tych  ziem iach 23,6 p ro ­

cent o gó lnopo lsk ie j p ro d u k c ji wę­
g la , n ie  za s ta liśm y p ra w ie  zupe ł­
nie e lem entu po lsk iego. N ależa ło  
go za w szelką cenę sprow adzić z 
in n ych  ziem p o lsk ich  i p rzem ys ł 
w ęg low y za s ilić  fachow cam i p o l­
sk im i.

N a tle  s y tu a c ji, k tó rą  pokró tce  
n a ś w ie t liliś m y  w yże j, k ie ro w n ic y  
p rzem ys łu  w ęglow ego s ięgnę li po 
naszych rodaków  poza g ra n ica m i 
k ra ju , a w ięc w  p ie rw szym  rzędzie 
z F ra n c ji,  gdzie oddawna p rzeby­
w a ły  m asy w y k w a lif ik o w a n y c h  
g ó rn ik ó w  po lsk ich .

M y ś l sprow adzenia  g ó rn ik ó w  z 
za g ra n icy  nie og ra n iczy ła  się t y l ­
ko do zasilen ia  p rzem ys łu  w ęg lo ­
wego i uczyn ien ia  z n ich  p ro d u k ­
ty w n e j s i ły  roboczej. C hodziło  
rów n ież  o w ie lk ą  akc ję  spolszcze­
n ia  terenów  odzyskanych, a któż 
ba rd z ie j nadaw a łby  się do tego, 
ja k  n ie  g ó rn ik  p o lsk i z F ra n c ji,  
B e lg ii czy in n ych  ośrodków, p ra ­
gnący w róc ić  do O jczyzny  i p rze­
chow u jący  ta k  skrzę tn ie  tra d y c ję

Danina Narodowa na Ziemiach Odzyskanych
W  zw ią zku  z dekre tem  z dnia 13 

lis topada rb. o D an in ie  N a rod o w e j na 
zagospodarow anie  Z iem  O dzyska­
nych, M in is te rs tw o  Z. O. zarządziło , 
aby zarządy m ie jsk ie  i gm inne  spo­
rządźmy w yka zy  p o d d a ją c y c h  D an i. 
n ie N a rod o w e j p o d a tn ikó w  podatku  
g run tow ego  i  poda tku  od n ieruchom o-

Wyniki pracy górnika polskiego w roku 1943
Produkcja węgla kamiennego

R ok 1945:
W  okresie  od 1. 4. 45 r. do 31. 

12. 45 r. w yd o b y to  łączn ie  20-168,642 
ton. W ydobyc ie  to  n a s tą p iło  w 
c iągu  275 dn i roboczych.

R ok 1946:
P la n  p ańs tw ow y na ro k  1916 

nakazu je  w yd o b yc ie  IG 000,000 ton.
Do dn ia  1- 11 1946 w ydobyto  ko­

le jn o :
w  s tyczn iu 3.600.391 ton

lu ty m 3.284778 19
m arcu 3.770.536 99
k w ie tn iu 3.742.091 »»
m a ju 3.709.402 99
czerwcu 3.530.408 „
l ip c u 4.082.267 „
s ie rp n iu 4.196608 „
w rześn iu 4.154.875 >»
p a źd z ie rn iku 4.554700 •»

R a z e m 38.626.056 ton

Do pełnego z rea lizow an ia  p lanu  
państw ow ego trzeba, by  w yd o b y ­
cie za m iesiąc lis to p a d  i  g rudz ień  
w yn o s iło

7.373.946 ton.
W y k o n a n ie  tego nie napo tka  na 
w iększe trudnośc i.

R ea lizac ja  p la n u  państw owego 
w  przem yśle  w ęg low ym  sta ła  się 
m o ż liw a  dz ięk i wysoce o b yw a te l­
s k ie j postaw ie  g ó rn ika .

Dowodem słuszności te j tezy są 
c y f r y  i lu s tru ją c e  s ta ły  w zrost 
p rze c ię tn e j dz ienne j w yd a jn o śc i

p rzyp a d a ją ce j na jednego ro bo t­
nika..

W yda jność  ta z końcem ub ie ­
głego roku  w yn o s iła  (grudzień  
1945)

0 897 ton.
W  c iągu ro k u  n o to w a liśm y  s ta ­

ły  w zrost te j p ozyc ji, cc św iadczy
0 o f; a rn e j p ra cy  naszego g ó rn ika .

Wzrosną w  ro k u  1946-tym 
rod: ina  górn icza  

Na p ro g u  tego ro k u  P rzem ys ł 
W ę g lo w y  z a tru d n ia ł (stan na 31.
1. 46) łączn ie  osób 216 589, w tym  
p ra co w n ikó w  fizyczn ych  197 061. 
W  s ie rp n iu  ju ż  242 668, w ty m  
p ra co w n ikó w  fizyczn ych  218 393.

W id z im y  s ta ły  postęp w zw ięk ­
szaniu  się za łog i.

Postęp ten je d n ak  n ie je s t w y ­
s ta rcza jący. A b y  3 -le tn i p lan  pań­
s tw ow y w P rzem yśle  W ę g lo w ym  
m ó g ł być z rea lizow any  trzeba, by  
stan za łóg w zrós ł

o 28 000 osób w ro ku  1947 
o dalsze 8 000 „  „  194S

1 o dalsze 11000 „  „  1949
P rócz  tego d la  usp ra w n ie n ia

p ro d u k c ji, d la  zw iększenia w y ­
da jnośc i trzeba w y m ie n ić  około 
80 000 osób (jeńców  n icm ieckch, 
kob ie t, in w a lid ó w  itp .).

P rzem ys ł W ę g lo w y  po trzebu je  
zatem  na p rzestrzen i 3 n a jb liż ­
szych la t oko ło  120 000 lu d z i.

W ^m o b ilizo w a n iu  ty c h  s ił robo­
czych m usi pomóc P rze m ys ło w i 
W ęglow em u całe społeczeństwo.

ści i  o b lic z y ły  w ysokość p rzypada ją ­
cych  od n ich  k w o t D a n in y  w ed ług  
zasadniczych stawek, us ta lo nych  w  
dekrecie.

W  osobnych w ykazach  zarządy 
m ie jsk ie  i gm inne  wpiszą w szystk ie  
osoby, czerpiące zysk i z n ie o k re ś lo ­
nych  ź róde ł dochodu (n ie leg a ln y  han­
del, po ta jem ne go rze ln ic tw o , szaber 
itp .).

N a  podstaw ie  tych  w yka zó w  k o m i­
sje o b yw a te lsk ie  D a n in y  N a rod o w e j 
dokona ją  w y m ia ru  D an iny , poczym  
zarządy m ie jsk ie  i gm inne sporządzą 
i doręczą zaw iadom ien ie  o w ym ia rze  
D an iny.

Po dn iu  15 styczn ia  1947 r., ja ko  
osta tecznym  te rm in ie  p ła tnośc i D a n i­
ny , należność z ty tu łu  D a n in y  sta je  
się za leg łośc ią  i podlega egzekuc ji 
a d m in is tra cy jn e j.

Ze w zg lędu  na szczególną wagę 
państw ow ą dekre tu  o D an in ie  N a ro ­
dow e j M in is te rs tw o  z le c iło  w o je w o ­
dom i starostom  osob is ty  nadzór nad 
ca łokszta łtem  a k c ji D a n in y  N a rod o ­
w e j w  ram ach zadań, na łożonych  na 
w ładze  a d m in is tra c ji o g ó ln e j i  o rg a ­
na samorządu te ry to r ia ln e g o . Zada­
n iem  tych  w ładz i o rganów  jes t ró w ­
n ież uśw iadom ien ie  całego społeczeń­
stw a o don ios łym  znaczeniu D an iny.

R ównocześnie M in is te rs tw o  Z. O. 
zarządziło  dokonan ie  po trącen ia  D a­
n in y  w  p rzep isane j w ysokośc i z w y ­
nagrodzeń za m iesiące g rudz ień  rb. 
oraz styczeń i lu ty  1947 r., pob ie ra ­
n ych  przez p ra co w n ikó w  w szys tk ich  
u rzędów , in s ty tu c ji oraz przedsię­
b io rs tw  pańs tw ow ych  i  sam orządo­
w ych.

Członek
Polskiego Związku Zachodniego 

to Polak, który rozumie 
znaczenie Ziem Odzyskanych

o jców  sw oich i n ig d y  n ie  pod lega­
ją c y  w p ływ o m  obcym?

W stępną  akc ję  w yw iadow czą  
przeprow adzono w  p aźdz ie rn iku  
1945 r. we F ra n c ji.  P rzeds taw ic ie ­
le g ó rn ik ó w  p o lsk ich  odn ieś li się 
do p rob lem u  re e m ig ra c ji n ie  t y l ­
ko pozy tyw n ie , a le w  w ie lu  w y ­
padkach en tuz jas tyczn ie . U zn a li 
oni, że k ie d y  P o lska  je s t w  po­
trzeb ie , k ie d y  trzeba  ją  odbudo­
wać z ru in  i  zgliszcz, n ie  m ogą 
pracow ać d la  obcych. Po p rzep ro ­
w adzeniu szeregu p rac  techn icz­
nych, zw iązanych z podróżą p o l­
sk ich  g ó rn ik ó w  z, F ra n c ji,  p ie rw ­
szy tra n s p o rt w  liczb ie  155 g ó rn i­
ków  — z rodz inam i 566 osób p rz y ­
b y ł do k ra ju  dn ia  21 m a ja  1946 r.

W ró c iło  b lis ko  5 000 g ó rn ikó w  
oraz pzeszło 18 000 osób. W szys t­
k ie  kopa ln ie , k tó re  zos ta ły  zasi­
lone przez naszych rodaków  z 
F ra n c ji,  zgo tow a ły  im  n iezw yk le  
uroczyste  p rzy jęc ie . P rz y b y li g ó r­
n icy  o trz y m a li p rzygo tow ane  m ie ­
szkania. n ie je d n o k ro tn ie  całe w i l ­
le  (W a łb rzych ).

l i 7 roku  1947 p ian  re e n n g ra cy j- 
ny  p rze w id u je  sprow adzenie z 
F ra n c ji 10 000 g ó rn ik ó w  z ro d z i­
nam i. co da Polsce około 50 000 
o b yw a te li i obyw ate lek.

Dążeniem  k ie ro w n ic tw a  p rze m y­
słu w ęglow ego jes t usun ięc ie  c a ł­
ko w ite  N iem ców  i zastąp ien ie  ich  
P o la ka m i. In te n syw n e  szkolenie 
m łodego n a ry b k u  górn iczego i 
dalsza re e m ig ra c ja  g ó rn ik ó w  p o l­
sk ich  z F ra n c ji,  B e lg ii i  W e s tfa li i,  
da w konsekw encji część w y k w a ­
lif ik o w a n y c h  s il gó rn iczych .

Chcąc je d n ak  aby 3 -le tn i p lan  
zosta ł w yko n a ny , aby P o lska  m o­
g ła  na leżycie  n ie  ty lk o  postaw ić  
p rzem ys ł w ęg low y na odpow ied­
n ie j stopie, ale aby p rzem ys ł wę­
g lo w y  m óg ł w  p e łn i spe łn ić  swą 
w ie lk ą  ro lę  w  ogó lno p o lsk ie j go­
spodarce państw ow ej, na leży u- 
św iadom ić  społeczeństwo po lsk ie , 
że w  zależności od zas ilen ia  no­
w ych  k a d r gó rn iczych  uza leżn io ­
na je s t re a liza c ja  3-le tn iego p la n u  
w  przem yśle  w ęg low ym . I  tu  spo­
łeczeństwo po lsk ie  m a p iękne  po­
le  do popisu. D ro g ą  uśw iadom ie ­
n ia  można za s ilić  szeregi górn icze  
m todzieżą polską. W y s iłk i  p rze­
m ys łu  w ęglow ego są is to tne . W  
D o lnoś ląsk im  Z jednoczeniu  P. W . 
n ie  za s ta liśm y w  ro ku  1945 an i 
jednego P o la ka  — dziś m am y 
przeszło 50 proc. p o ls k ie j za łog i. 
P rze m ys ł w ęg low y  ro b i w szystko  
co do niego należy, sądząc, że 
społeczeństwo po lsk ie  na leżycie  
to oceni i ze swej s tro n y  pomoże 
ty m  w y s iłk o m . ^

R ok 1947 — to okres dalszych 
w y s iłk ó w  k ie ro w n ic tw a  p rzem y­
słu węglowego, idących  w  k ie ­
ru n k u  zasilen ia  g ó rn ic tw a  P o la ­
kam i, k tó ry c h  jeszcze tys iące  tu ła  
się zagran icą . Zniszczona Po lska  
po trzebu je  sw ych synów  w ięce j 
n iż  k ie d y k o lw ie k  — zrozum ie li to 
nasi g ó rn icy , k tó rz y  masowo de­
k la ru ją  p o w ró t do k ra ju .

P o lska  ocenia ich  p a tr io tyczn e  
stanow isko i  w ita  serdecznie 
w szys tk ich  pow raca jących  swych 
synów .

p ra w o w ity m  posiadaczom te j zie­
m i. D ziś sm ak tego chleba z a tra ­
c i ł  na zawsze gorycz w ie lo w ie ko ­
wego upośledzenia.

N ie  zawsze zresztą ję z y k  nasz 
s tanow i dowód zupe łne j n iw e la c ji 
k u ltu ro w e j pew nej g ru p y  lu d o ­
w e j, szczególnie wówczas gdy  za­
ch o w a ły  się sporadyczn ie  dawne 
z w ro ty  gw arow e, czy zn ieksz ta ł­
cone w ym ow ą stare  te rm in y , g d y  
w  te ren ie  zna jdz ie  się ob fitość  
nazw m ie jscow ych  o b rzm ie n iu  
ro d z in n ym .

T a ką  w yspę s łow iańską  p rzed­
s ta w ia  Z iem ia  P y rzycka . Nazwę 
sw oją w z ię ła  od s łow iańsk iego  
w y ra zu  „p y ro “  oznaczającego 
pszenicę, co N ie m cy  p rz e tłu m a ­
c z y li na „W e izaeke r“ . Otóż w y ­
s ta rczy p rze jrzeć  s ta ry  k a ta lo g  
m uzea lny  ze Szczecina, aby zna­
leźć w  n im  rep ro d ukc je  ekspona­
tów  p y rzyck ich , c-o do k tó ry c h  ju ż  
na p ie rw szy  rz u t oka można by 
sądzić, że pochodzą po p ro s tu  z 
P o lsk i. Co w ięce j: n iem ieck ie  o- 
p isy  k u l tu r y  lu d o w e j Z ie m i P y - 
rz yck ie j, zaw arte  w różnych  
„D eutsche V o lksku n d e “  p rzyn o ­
szą ze sobą dalsze n iezm ie rn ie  cie­
kaw e rew e lac je . W ięc np. przed 
la ty  k ilku d z ie s ię c iu  a być może. 
że naw et tuż  przed w o jną , is tn ia ­
ły  jeszcze w  żyw e j fo rm ie  n ie k tó ­
re  fra g m e n ty  obrzędowe, ana lo ­
giczne do tych , k tó re  doskonale 
są nam  znane z obrębu ca łe j S ło ­
w iańszczyzny, a w  szczególności 
z obszaru P o lsk i e tn iczne j. M am  
tu  przede w szys tk im  na m y ś li po­
ja w ia ją c e  się c y k lic z n ie  w  c iągu  
ro ku  obrzędowego m aszka ry  zw ie­
rzęce, ja k  tu ro ń , koz io ł, ko n ik -s i-  
wek, p rzeb iega jące w  pochodach 
g w a r liw y c h  i  p o h u k liw y c h  w io ­
sk i p y rzyck ie . O w i ch łop ięcy  
jeźdźcy na sztucznie z m io t ły  i 
p rześc ie rad ła  skonstruow anych  
koniach wpadali także w czasie

uroczystości w eselnych do dom u 
panuy m łode j, ro z g ry w a ją c  na 
p ro g u  szczątkową scenę dawnego 
może w idow iska .' C h a ra k te ry ­
s tyczny  też fra g m e n t z to w a rz y ­
szącym m u uderzan iem  szablą 
d rew n ianą  w  be lkę poziom ą su­
f itu ,  zw raca m. in n y m i uw agę na 
ta k  ważne znaczenie m agiczne 
d la  S łow ian  rozrębu  izb y  i  uśw ię ­
conego tra d y c ją  ludow ą  p ro g u  
domowego. P odobnym  prze jaw em  
s ło w ia ń sk ie j obrzędowości są 
św ieczn ik i d rew n iane  um ieszczo­
ne zw ycza jow o na sto le wesel­
nym  przed m łodą  pa rą , g d y  świec 
gasić n ie  w o lno  na d o b ry  omen 
płonącego szczęśliwego znicza do­
mowego. R ów nież i  w  czasie do­
ko n yw a n ia  p rac  ro ln y c h  na P y ­
rzycach  sp o tyka m y  sie ze zna­
n ym  nam  dobrze obrzędem ż n iw ­
nym  s tro je n ia  k u k ły  s łom iane j z 
os ta tn ich  k łosów , z tow arzyszącą 
tem u obrzędow i m ag ią  w ody.

P rze trw a n ie  u po tom ków  daw ­
nych  s ło w ia ń sk ich  P yrzyezan  ca­
łego szeregu z ja w is k  o w y ra ź ­
n ym  cha rak te rze  e tn iczn ie  nie- 
n ie m ie ck im  je s t ty m  b a rd z ie j zna­
m ienne. że m a m y tu  do czyn ien ia  
z ludnośc ią  w yznan ia  p ro tes tanc­
kiego. N iw e la c je  k u ltu ro w e  po­
s tępu ją  bow iem  szybc ie j zawsze 
tam , gdzie  l i t u r g ia  k a to lic k a  n ie  
stanow i ju ż  w ię z i u trz y m u ją c e j 
dawność ludow e j t ra d y c ji k u ltu  
row e j.

R easum ując w ięc przytoczone 
tu ta j spostrzeżenia dochodzim y 
do w n iosku , że Pom orze Zachod­
n ie  m n ie j je s t w y ja ło w io n e  z za­
b y tk ó w  o cha rakte rze  rodz im ym , 
n iż  się to  naogół sądzi — chodzi 
ty lk o  o to, aby je  rozpoznać.

W szędzie, gdzie p rz e trw a ła  lu d ­
ność au tochton iczna, gdzie zazna­
cza ją  się m ożliw ości je j  po lon iza - 
c jv  d rogą  poprzez rea lizac ję  te re ­
nową, trzeba podejm ow ać to zada­
n ie  na podstaw ie  zna jom ości za­
b y tk ó w  k u ltu ro w y c h  s ło w ia ń ­
sk ich , k tó re  w  is to tn y m  sw ym  u- 
jęc-iu są i  zak tua lizow ać  się m o­
gą ja k o  p rz e ja w y  na js ta rsze j p o l­
s k ie j k u l tu r y  ludow e j.
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Minimum wiedzy o Łużycach
Już z góry sto la t  upraw ia  się w  

¿wiecie s łow iańskim  propagandę 
łużycką. Z a in ic jow a li ją na w ię k ­
szą skalę studenci łużyccy, póź­
n ie js i p rzyw ódcy narodu łużyck ie ­
go H andrij Ze jler, Jan E rnest Smo- 
le r  i ks. M icha ł H o rn ik . N ie cho­
dz iło  im  l i  ty lk o  o szerzenie w ia ­
domości o życiu na Łużycach, o ję­
zyku, lite ra tu rze  i ku ltu rze , sta-

Druga w ojna św iatow a -----r>-
w adziła  do tego, że pod szubieni­
cami i p is to le tam i n iem ieckich 
ekste rm ina to rów  znaleźli się w  
jednym  i tym  samym obozie ko n ­
centracyjnym , naw et w  tym  sa­
mym baraku Polacy i Łużyczanie. 
W  wspólnej n iedo li zw iązek serc 
jeszcze bardzie j się zacieśnił, —  
i ro kow a ł nadzieje, że po uzyska­
n iu  nowej wolności przyniesie ob­
fite  p lony. T ak  k a lku lo w a ły  ser­
ca i uczucia. A le  jakby  na złość: 
w ydaje się, jakoby m ożliwości o- 
wocnej w spółpracy b y ły  mniejsze 
niż przed wojną. Dlaczego tak  
jest, nie wchodźmy na razie w  to. 
Faktem  jest, że m ogłoby być o 
w ie le  lep ie j. T rzeba się pogodzić 
z tym , co jest i wyciągać z tego jak  
najw ięcej korzyści.

Z rob iono dużo w  tych  19 m iesią­
cach powojonnych. Na oko o w ie le  
w ięcej n iż  przed wojną. Propagan­
da p ro łużycka  dźw ignęła się na 
n iezdobyte przed w ojną w yżyny —

ty lk o  że rezu lta ty  te j działalności 
nie do trą  do Łużyc samych, mogą 
ty lk o  być w ykorzystane w  Polsce 
i przez tych  n ie licznych Łużyczan, 
k tó rzy  mają możność przebyw ać w  
Polsce. A kc ja  ,,P ro łużu" A kade ­
m ickiego Zw iązku P rzy jac ió ł Łużyc, 
jest nader potrzebna, bo niesie 
myśl p ro łużycką  w w arstw y tych, 
k tó rz y  kiedyś staną na czele spo­
łeczeństwa polskiego. Prasa co­
dzienna i p e rio d yk i przynoszą w ia ­
domości, k ilk a  razy i rad io  odezwa­
ło się; odczyty i w yk ła d y , w ieczo r­
k i, schadzowanki odzw ierciad la ją  
h is to rię , ku ltu rę , życie teraźniejsze 
na Łużycach. W  Polskim  Zw iązku 
Zachodnim  pow sta ł już przed ro ­
k iem  re fe ra t łużyck i, celem sk ie ro ­
w ania dzia ła lności p ro łużyck ie j na 
to ry , rokujące najlepsze dojście do 
pomocy konkre tne j, pow ołano do 
życia Radę N aukową Łużycoznaw - 
czą, mającą dać podw a liny  nauko­
we w szelk ie j p racy na rzecz Łużyc, 
R uszyła z kopy ta  sprawa jeńców

w ojennych łużyck ich , k tó rzy  za 
w in y  n iepopełnione znajdują się w  
obozach polskich. W ięc co można, 
to  się rob i — ale nie w  tak im  stop­
niu jakby to  by ło  pożądane. Mam 
m. i. m ianow icie  na m yśli to : po­
nieważ ze względów  nie zaw isłych 
ani od Polski ani od Łużyc, lecz 
św ia tow opo litycznych na razie nie 
wskazane jest wysuwać zbyt dale­
ko idących postu la tów  (przygoto­
wać i rozpatryw ać takow e i rozpa­
tryw ać takow e to  sprawa inna i nie 
można nikom u zabronić snucia ta ­
k ich  czy innych w niosków , lecz 
ta k ty k a  postępowania w inna iść po 
ścieżkach, k tó re  doprow adzić mo­
gą do celu, a tym  ma być: poma­
gać Łużycom), chciałbym , aby w ie ­
dza o Łużycach ta k  się rozpo­
wszechniła w  Polsce, aby się nie 
napo tka ło  na ani jednego Polaka, 
k tó ry  by nie znał dokładn ie  położe­
nia geograficznego Łużyc. To  jest 
m in im um ! Na tym  można dalej bu­

dować. Jest jeszcze dużo inteligeo-. 
tów , k tó rz y  absolutnie nie w iedzą, 
czy umieścić Łużyczan gdzieś nad 
Grecją, czy W łocham i, czy w prost 
w  Czechosłowacji. A  pożądanym 
by łoby aby nie ty lk o  sfery in te li­
gencji, lecz rów nież —  a o to m i 
specjalnie chodzi — klasa robotni-: 
cza i  urzędnicza, mieszczanie i w ie ­
śniacy w iedz ie li, gdzie są Łużycel

U cieszyło mnie bardzo, gdy p rzy  
zameldowaniu odpow iedzia ł m i 
przyjm ujący w ype łn iony  form ularz 
urzędnik: „A ha , Łużyce, to  sprzy-. 
m ierzeńcy!”  To by ło  w  Poznaniu, 
czy tak samo sta łoby się np. w  Lu­
b lin ie , nie m ów iąc już o m iastecz­
kach, śmiem w ątp ić . —  Podczas 
w o jny zapoznałem się z pew nym  
robo tn ik iem  S łow ieńcem  z Jugo­
s ław ii, i tein dokładnie  w iedz ia ł, 
gdzie i co to  są Łużyczanie. W  tym  
k ie runku  pow inna iść g łówna praca, 
aby nigdy i n igdzie już nie odważo­
no się pow iedzieć, że Łużyczanie —  
to N iemcy. To jest obraza w ie lka ! 
A  jak w yśw ie tli się horyzont p o li­
tyczny, w tedy  i inne o tw ierać bę­
dzie można podwoje — podwoje, 
k tó rym i wejdą Łużyce w  wolność 
słoneczną.

Antoni Nawka

Łużyczanka w stroju odświętnym. 
Jest to podobizna córki prezesa Ko­
m itetu Słowiańskiego na Łużycach

dyr. Michaia N awki, Ludm iły.

ra li się o poparcie o w ie le  liczeb- 
niejszych od siebie braci S łow ian. 
B y ła  to  już poniekąd akcja p o li­
tyczna, k tó ra  m ia ła  przynieść 
konkre tną  pomoc. N ie pozostało 
to  w o łan ie  głosem wołającego na 
pustyn i, bo —  pom ijam  tu zarea­
gowanie ze strony czeskiej — zna­
le ź li się w  Polsce ludzie, k tó rzy  
w  mig zo rien tow a li się, o co w ła ­
ściw ie chodzi, i przeszli ze w zru ­
szenia, czy naukowego zaintereso­
w ania do akc ji pomocniczej. Poza 

t J. I. Kraszew skim , k tó ry  hojną rę-
ką dał (fcwodŁ.ŁWjŁl&. zrozumienia, 
fundując stypendium dla śtuden-
tó w  łużyckich , b y ł to przede 
w szystk im  późrre jszy re k to r un i­
w ersyte tu  w ileńskiego prof. A lfons 
Parczewski ze swoją siostrą M e la ­
nią, od k tó rych  nie ty lk o  słowa i 
rady  dobre usłyszeli Łużyczanie, 
lecz też pomoc doraźną o trzym ali. 
Propaganda łużycka m iała już po­
dłoże m ateria lne, na k tó rym  mo­
gła się rozw ijać, podm urowana 
pracą naukową prof. A. Ernesta 
M u k i (jedynego Łużyczanina —  
członka Polskie j A kadem ii U m ie­
jętności) i po lsk ich  uczonych (orof. 
H. Ułaszyn, i inn.) W spó łdz ia ła ­
nie rozw ija ło  się z czasem b. po­
myślnie.

Pierwsza wojna św iatow a roz­
b iła  budujący się gmach przyjaźn i 
po lsko -łużyck ie j, na gruzach jego 
jednak zaczęto staw iać nowe mu- 
ry. Zaczynają się odw iedziny 
Łużyczan w  Polsce N iepodległej, 
że wspomnę ty lk o  Z lo t S okołów  w  
Poznaniu. Powszechną W ystaw ę 
K ra jow ą w  Poznaniu, U n iw e rsy te t 
Ludow y w  D alkach pod Gnieznem, 
konce rty  m istrza B jarnata K ra w ­
ca, i studium  akadem ików  łużyc­
k ich  na U n iw ersyte tach polskich. 
Równocześnie naw iązano w  Rze­
szy ścisłe k o n ta k ty  obu mniejszo­
ści narodowych, po lsk ie j i łużyc­
k ie j. W spółpraca Zw iązku Pola­
ków  w  Niemczech i „D o m o w in y” , 
zw iązku Łużyczan, m ia ła p iękne 
sukcesy, zwłaszcza pod względem 
propagandy o Łużycach, w  w spó l­
nej walce o narodowość z n iem iec­
k im i w ładzam i i w  w ychow aniu 
m łodzieży łużyck ie j, kształcącej 
się w  Niemczech. G im nazjum  p o l­
skie w  B ytom iu  np. ugruntow ało 
w  sercach m łodzieńczych taką 
¿wiadomość słow iańską, że dziś 
łużyczanie w ychow ankow ie  tej 
szko ły (spośród 11 uczniów  nie­
ste ty  żyje ty lk o  jeszcze 3!) są na- 
•wskroś S łow ianam i, —  a b y li ty lk o  
dwa la ta  w  B ytom iu, potem  w ła ­
dze n iem ieckie  zab ron iły  im  dalsze­
go uczęszczania do tego gimna­
zjum. 10 la t w  n iem ieckim  morzu 
nie zdo ła ły  zgnieść ich uczuć p ro ­
polskich.

Propaganda po czesku
Rzecz to znana n ie  od dziś, że 

Czesi um ie ją  ro b ić  propagandę. Prze­
b yw a ją c  jeszcze na zachodzie, m ia ­
łem  n ie raz sposobność ponow n ie  się 
o ty m  przekonać. W y s ta rc z y  p rzyp o ­
m nieć sze rok ie  rozrek lam ow an ie  —  że 
u ży ję  tego n iestosow nego w  tym  w y ­
padku  w yrażen ia  —  sp raw y L:d;c
0  L id ica ch  w ie  c a ły  św ia t, dla L id ie  
zb ierano p ien iądze  na obu pó łku lbch . 
B estia lsk ie  z rów nan ie  z z iem ią całe j 
w io s k i gó rn icze j 10 czerwca 1942 r.
1 w ym o rd o w a n ie  w szys tk ich  m ęsk’ ch 
m ieszkańców  (ko b ie ty  odesłano do 
obozów  ko n ce n tra cy jn ych ) b y ło  bez­
sprzecznie rzeczą strasz liw ą  ale cóż 
to  znaczy w  p o ró w n a n iu  z ty m i dzie­
s ią tka m i w s i po ls k ich, k tó re  zosta ły
„ z l ik w id o w a n a ' w  p o d o b n y  sp o ró b  
a o k tó ry c h  za -dranica taie słyszała 
i n ie  us łyszy n igdy .

A lb o  w eźm y nadzw ycza i zręczną 
p ropagandę lite ra tu ry  czeskie j w  A n ­
g l i i  podczas w o jn y  i  obecnie k ie d y  
to w ych o d z i jedna an to log ia  poezj: 
w  p rzek ładz ie  za drugą i k ie d y  n ie ­
k tó re  ks ią żk i a u to ró w  czeskich za­
k w a lif ik o w a n e  do d ruku  na jes ień b ie ­
żącego ro ku  są juz  sprzed” '?  u zagra­
n icznych  w yd a w có w  N ad w span ia łą  
w p ros t propagandą p o lity c z n ą  i go­
spodarczą C zechos łow ac ji na arenie 
m iędzyna radow e j w  ogó le  szkoda d y ­
skutow ać, N ie  ma w  ca łe j Europie 
w schodn ie j i  ś rodkow e j d rug iego  k ra ­
ju , k tó ry  b y  m ia ł tak dobrą prasę na 
zachodzie, ja k  C zechosłow acja .

D la tego  też, gdy będąc w  W arsza ­
w ie . zobaczyłem  wszędzie afisze
0 u rządzonej w  M uzeum  N a ro d o w ym  
w y s ta w ie : „C zechos łow ac ja  1939 do 
1945" pos tanow iłem  udać się na n ią  
kon ieczn ie , spodz iew a jąc się le k c ji  
p og lądow e j dob re j propagandy. I n ie  
zaw iod łem  s ię  ani trochę.

N adzw ycza j p rze jrzyśc ie  u łożona 
w ys ta w a  sk łada  się z sam ych dużych 
fo to g ra f ii pos iada jących  n ie je d n o k ro ­
tn ie  znaczne w a lo ry  a rtys tyczne  i  z 
•gablotek z ks iążkam i, broszuram i i ga­
zetam i odnoszącym i się do rzeczy
1 w yp a d kó w  u ch w yco n ych  na zd ję ­
c iach i u ję ty c h  k ró tk o  w  napisach 
i  ob jaśn ieniach .

W  m a łym  fo y e r pod  fo to g ra fią  Be­
nesza i  na jedne j w ysokośc i z um ie­
szczoną nad gab lo tką  z ks iążkam i p ro ­
g ram o w ym i rządu, fo to g ra fią  K lem en- 
ta G o ttva lda , prezesa Rady M in is tró w  
R e p u b lik i C zechos łow ack ie j — o l­
b rzym ie  zd jęc ia  zaby tków , fab ryk , 
p ra cy  g ó rn ik ó w  itp „  a da le j w  k o le j­
ności ch rono log iczne j zobrazowano 
w a lk ę  C zechos łow ac ji z N iem cam i 
i nazizmem, począw szy od 1935 roku  
k ie d y  to  Goebbels ko rzys ta ją c  z cze­
sk ie j to le ra n c ji, p rzem aw ia ! do N iem ­
ców  w  Pradze,

W id z im y  n iem iecką  d yw e rs ję  w  
C zechos łow ac ji opuszczanie przez 
C zechów pogran icza  po M onach ium  
N iem ców  w kra cza jących  do Pragi 
15 m arca 1939 r. (w yc iągn ię te , grożące 
p ięśc i) i  o ry g in a ły  a fiszów  z ow ych  
czasów, sk ie row an ych  dw u języczn ie  
do ludn o śc i Czech i  M oraw .

S pec ja ln ie  c iekaw e  dla nas są 
zd jęc ia  z cen trum  o c h o tn ik ó w - cze­
sk ich  w  K ra ko w ie , k tó ry m i dow odz ił 
p p łk  Svoboda. Pod spodem w  g a b lo t­
kach  leżą nu m e ry  pow ie lanego  „Ty- 
denni P re h le d " z s ie rpn ia  1939 r. Re­
dakc ja  m ie śc iła  się w  K ra k o w ie  u l. 
P o tock iego  8. O prócz tego jest tam  
— rów n ież  p o w ie la n y  — rozkaz 
dz ienny le g io n u  czeskiego w  Polsce.

Potem F ranc ja , lo tn ic y  i  czeska b ry ­
gada pancerna w  A n g lii,  począ tk i 
a rm ii czeskie j w  ZSRR. To ju ż  rok  
1942. Praga. 10-000 k o ro n  za u ję c ie  
zam achow ców  na H e yd richa . N o  i L i­
d ice przed zniszczeniem  i po. Dużo 
b roszur i  ks iążek na ten temat. A n ­
g ie ls k i w ie rsz  M a n w e lla  Shane ( „L i­
d ice liv e s  on ") z nadzw ycza j sugesty­
w ną ilu s tra c ją . W ie lo ję zyczn a  p u b li­
kac ja  z Buenos A ires, duża księga do­
ku m en tów  do tyczących  zniszczenia 
L id ie , w ydana  przez M in  Spraw W e ­
w nę trzn ych  w  ro k u  1946.

T e rro r n ie m ie ck i w  Czechach. G óry 
trupów , od ru tow ane  w ag o n y  z w ięź 
n iam i, a obok n iem ieck ie  p a n d y

w yd a n y  g ruby  tom  „Ż a lu j i"  (O skar­
żam) z dokum en tam i z p ra sk iego  Pa 
w ia ka  i  ś w ie tn ym i re p ro d u kc ja m i (co 
za pap ie r!) p o rtre tó w  skazanych na 
śm ierć, na rysow anych  przez malarza 
Jaroslava  Lebedę Szczególnie p rz y ­
ciąga w zro k  ok ładka  ks ią ż k i M irk o  
T um y „G he tto  naśich dnu"

O lb rzym ie  fo to g ra fie  egzekuc ji 
( „Z  uśm iechem  na ustach m ord o w a li"  
—  spasione śm ie jące się p y s k i oprą 
w ców ) za m uś linow ą  zasłoną, w  ką 
cie. O św ie tlone  d yskre tn ie  od dołu le ­
żące g łow ą  w  dó ł trupy..

Przenoś m y się znów za granicę. 
P p łk  Svoboda na w oroneżsk im  fron

cie. Prasa: „Ć eskos lovensky L is ty "  —  
M oskw a  1943, Luksusow o w yd a n y  
zb ió r a u d y c ji w yg łoszonych  z rad ia  
lo n d yń sk ie go  w  la tach  1940— 1945 
przez dr D rtin a  (pseudo P aw eł Svaty) 
„Ć echoslovak v  A n g lii" .  Dużo zd jęć 
z p rzygo tow ań , ćw iczeń, b o jó w  je d n o ­
stek czeskich na fron c ie  w schodnim . 
P u b lika c je  o b itw ie  pod S oko łow em  
na U k ra in ie  (1944), N a jm n ie jsza  u ta r­
czka jes t na w ys ta w ie  propagandow o 
w yko rzys tana .

Rok 1944 —  w yb u ch  pow stan ia  w 
S łow ac ji. W a lk i pow stańcze i  te rro r 
n iem ieck i; W  p łó tn o  o p ra w n y  zb ió r 
dokum entów . Z nów  w yśm ie n ita  o k ła d ­
ka  K o re n k i „U m en ie  m s tit sa” . S ta rt 
lo tn ik ó w . czeskich do bom bardow ania  
N iem iec.

5. 5. 1945 —  pow stan ie  w  Pradze 
k tó re  trw a ło  5 dni. T rochę  n ieco z ru j­
now anych  dom ów  i  nap isy: „Z n i­
szczona Praga", „Zn iszczone Stare 
M ia s to ", W  tym  m ie jscu  pub liczność 
reagu je  c ie rp k im i uw agam i i le kce w a ­
żącym  uśmiechem. 5 dn i i  trochę g ru ­
zu —  m ój Boże! A le  zd jęc ia  z are­
sztow ania  N iem ców , z a k c ji z rozb i­
tego posągu H it le ra  (kaw a łek  tw a rzy  
'le ży  w śród  czerepów  i  g ruzów  — 
m a js te rsz tyk  fo to g ra fik i)  są ta k  suge­
styw ne, że m im o w o li u lega  się w  końcu 
w rażen iu , że w  Pradze d z ia ły  się w on- 
czas w ie lk ie , n iebezpieczne, bohater

sk ie  rzeczy. T y p o w y  p rz y k ła d  zrę­
cznego w yo lb rzym ia n ia . Pełna dyna­
m izm u ok ła d ka  sporego tom u pt. „P a- 
m a tn ik  Pr.ażskeho P ovstąn i" (k ie d y  
doczekam y s ię  choć w  części ta k  p ię ­
knego w y d a w n ic tw a  o pow stan iu  w a r­
szawskim ? 5 dn i i  dn i 64! N ie  d z iw ił­
bym  się, g d yb y  za g ran ica  w ie d z ia ła  
w  końcu  w ię ce j o w a lka ch  w  Pradze 
n iż o bo jach  w arszaw skich).

I  o to  doc ie ram y z pow ro tem  do 
foyer. N ad w e jśc iem  doń, od strony; 
s a li, .n a  jasne j śc ian ie  w y c ię ta  rep ro ­
du kc ja  b ronzow e j rzeźby Jana S tu rsy : 
„Z w y c ię s tw o ". W io tk a  ch łop ięca  p o ­
stać, śm ia ło  w  ty ł  odrzucone w ło s y  
w zn ies ione  ręce. O ptym izm .

W ychodząc patrzę jeszcze raz na 
m ądrą g łow ę  Benesza i energ iczne 
ry s y  G o ttva lda . Rozmach i siła . ,,Bu- 
d o va te lsky  p rogram  G o ttv a ld o v y  
v la d y "  i  „D e m o kra c ie  dnes a z it ra "  
Benesza. Solidne, s taranne w y d a w n i­
ctwa, so lidna, s ta ranna propaganda 
Opuszczam w ys ta w ę  z uczuciem  za­
zdrości, P ropaganda dobrze z rob iona  
je s t o lb rzym ią  potęgą. M y śm y  się na 
tym  jeszcze n ie  pozna li a lbo nie m a­
m y zdo lności w  tym  k ie ru n ku . Pro­
paganda jest stzuką trudną, w kra cza  
w  różne dz ied z in y  —  od p s y c h o lo g ii 
do e s te tyk i. U czm y s ię  je j,  a lhow  em 
n ie  w ysz liśm y  jeszcze poza frazeo lo ­
gię, któ^a nas sam ych m ęczy a in ­
n ych  n ie  p rzekona napew no. Sas

C zeckskw acja pokazuje swą walkę wyzwoleńczą

Wystawa p. t. „Czechosłowacja“  w Muzeum Wielkopolskim w Poznaniu.
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N A I i AC
Transport i  komunikacja

P la n  t r z y le tn i p rze w id u je  w 
szerokim  zakresie  odbudowe ko­
m u n ik a c ji i  tra n s p o rtu  na Z ie ­
m ia ch  O dzyskanych. N ie  je s t to  
p rzedsięw zięcie  ła tw e  wobec n ie ­
dostatecznej jeszcze p ro d u k c ji na­
szych w a lco w n i i  b ra ku  sprzętu. 
N a jlepszą  ilu s tra c ją  p ię trzących  
się tru d n o śc i s tanow i fa k t, że po 
zniszczeniu naszych lasów  zm u­
szeni jes teśm y obecnie sprow a­
dzać p o d k ła d y  ko le jow e  z zagra ­
n icy , g d y  przed w o jn ą  eksport 
p odk ładów  s ta n o w ił pow ażną po­
zyc ję  w  naszym  budżecie.

Z  n a tu ry  rzeczy odbudowa ko­
m u n ik a c ji i  tra n s p o rtu  w  Polsce 
w  ogóle, a w ięc i' na Z iem iach  Od­
zyskanych  postępować m us i s top­
n iow o  z uw zg lędn ien iem  n a jk o ­
n ieczn ie jszych  potrzeb. Po u ru ­
chom ien iu  n a jw a żn ie jszych  szla­
ków  k o le jo w ych  l in ia m i je d n o to ­
r o w y m i — położone zostaną d r u- , 
g ie  to ry . U ruchom ien ie  szeregu 
l in i i  uzależnione je s t cd odbudo­
w y  mostów. Obecnie t rw a ją  p ra ­
ce nad odbudową m ostów  na l in i i  
Z ic lonagó ra  — Św iebodzin  oraz 
Zgorzelec —- Lubań . L in ie ,  te u- 
ła tw ią  k o m u n ika c ję  Ś ląska ze 
Szczecinem. T rw a ją  rów n ież  in ­
tensyw ne prace nad budową 
dwóch m ostów  na Odrze p o i  
Szczecinem, Pod M a lb o rk ie m  po­
staw iony' zostanie sk ła d a ny  m ost 
a n g ie lsk i tyrpu  w ojskow ego. M on­
taż nowego m ostu  — rów n ież  an ­
g ie lsk ie g o  — w  Tczewie rozpocz­
n ie  się z w iosną. Po zbudow aniu  
tyc-h mostó-w praw obrzeżne P o w i­
śle i  te re n y  w o jew ództw a  o lsz tyń ­
skiego uzyska ją  wreszcie k ró tk ie  
połączenie z p o rta m i. P la n  in w e ­
s ty c y jn y  p rze w id u je  budowę w 
Szczecinie trzeciego m ostu  d ro ­
gowego. K o n s tru k c ja  została ju ż  
zakup iona we F ra n c ji i  zn a jd u je  
się ju ż  w  drodze do P o lsk i. W  
n ie d łu g im  czasie ukończona zo­
stan ie  odbudowa m ostu ko le jow e ­
go na P i l ic y  pod W a rką , oraz m o­
stu  ko le jow ego w  T o ru n iu .

Obecna zdolność p rze ładunko ­
w a n r  szych p o rtó w : Gdańska, 
G d yn i i  Szczecina w ynos i 10 m i­
lio n ó w  ton. P la n  in w e s ty c y jn y  
p rze w id u je  podn iesien ie  zdolności 
p rze ła d u n ko w e j do 12,5 m ilio n ó w  
ton  w  1947 r., 19,5 m ilio n ó w  ton  w
1948 r. i  24.5 m ilio n ó w  ton  w  1949 
ro ku . Szczególną opieką otoczony 
zostanie Szczecin. Nasze urządze­
n ia  po rtow e  pozw a la ją  ju ż  dziś 
zaspokajać n ie  ty lk o  p o trzeby  k ra ­
jow e , ale i  obs ług iw ać tra n z y t do 
C zechosłow acji i  W ęg ie r. Zasad­
nicze znaczenie będzie posiadała  
w  ty m  zakresie O dra ja k o  m a g i­
s tra la  w odna m orze — Śląsk. D o­
tą d  b ra k  na Odrze ba rek  i  ho low ­
n ików . T rw a ją  in tensyw ne  p ra ­
ce p rz y  w y d o b yw a n iu  za top io ­
nych  w ra kó w , n ieza leżn ie  jednak  
od w yd o b yw a n ych  za ku p im y  za­
g ra n icą  134 b a rk i 500-tonowe oraz 
h o lo w n ik i o łączne j s ile  24 000 ko­
n i m echanicznych. D la  p rzys to ­
sow ania O d ry  do tra n z y tu  ru d y , 
idące j przez Polskę, poczyn ione 
zostaną poważne in w e s tyc je  w  
po rta ch  w  G liw ica ch  i  K o ź lu , 
gdzie  odbyw ać sic będzie p rze ła ­
dunek na l in ie  ko le jow e. "P la n  
in w e s ty c y jn y  p rzew idu je , że w
1949 ro k u  p rzew iez iem y O drą  ze 
Ś ląska 2 500 000 ton węgla, a z p o r­
tó w  m o rsk ich  w  górę rzek i 
1 800 000 ton  ru d y . Na w yko n a n ie  
ty c h  in w e s ty c y j p lan  trz y le tn i 
p rze w id u je  astronom iczną  sumę 
500 m ilia rd ó w  z ło tych

•Przed w o jn ą  p o s ia da liśm y 63000 
k m  d ró g  ko łow ych , co s tanow iło  
16 km  d róg  na 100 km  kw ad r. 
Obecnie pos iadam y 95 786 km  dvóg 
ko łow ych , c z y li 30 km  d róg  na 100 
k m 2. D ługość d róg  as fa lto w ych  
podn ios ła  się ana log iczn ie  z 3500 
k m  na 25 000 km . D ro g i ko łow e na 
Z iem iach  O dzyskanych m a ją  cha­
ra k te r  d ró g  le k k ic h  K o n se rw a ­
c ja  ich  je s t s tosunkow o ła tw a , za­
n ie d ba n ia  je d n a k  pow odu ją  bar-

dzo w ie lk ie  podrożenie  kosztów  
rem ontu . P la n  t r z y le tn i p rz e w i­
d u je  c a łk o w itą  odbudowę d róg  na 
Z iem iach  O dzyskanych. M in is te r ­
stw o K o m u n ik a c ji p rzyzn a ło  du ­
że subsyd ia  d la  sam orządów  na 
re m o n t i  konse rw ację  d róg  samo­
rządow ych. S ubsyd ia  te oczyw i­
ście n ie  p o k ry ją  c a łk o w ity c h  ko ­
sztów  sam orządu. G łów ną część 
p ra cy  w yko n a  ludność szarw ar- 
k iem .

P la n  in w e s ty c y jn y  p rze w id u je  
na ro k  1937 budowę 200 w agonów  
osobowych, 400 wagonów- spec ja l­
nych  i  9800 w agonów  tow a row ych ,

na ro k  1948 — budowę 13 800 w a­
gonów  to w a ro w ych  i  na ro k  1949 
budowę 14 800 w agonów  to w a ro ­
w ych. Ponadto o trzym a m y  pew ­
ną ilo ść  ta b o ru  ko le jow ego z de­
m o b ilu  oraz z a k u p im y  z pożycz­
k i  a m e ryka ń sk ie j na l in ię  Śląsk- 
p o r ty  spec ja ln ie  c iężk ie  parow ozy 
i  w ę g la rk i o nośności podw ó jne j, 
c z y li 40-tonowe. U m o ż liw i to  
d w u k ro tn e  zw iększenie dostaw  
w ęg la  do po rtów . W yko n a n ie  te ­
go p la n u  je s t m oż liw e  g łó w n ie  
d z ię k i p ra c y  fa b ry k , ja k ie  p rze­
ję liś m y , o dbudow a liśm y i  u ru ch o ­
m iliś m y  na Z iem iach  O dzyska­
nych.

Na wyspie Uznam i Wołyń
iozewi się bujne życie polskie

P o w ia t w o liń s k i, sk ła d a ją cy  się 
z w ysp y  W o ły ń  i  części w ysp y  
U znam , za lu d n ia  się coraz pow aż­
n ie j osadn ikam i. D z ię k i a k c ji re ­
p a tr ia c ji N iem ców  zosta ła tu  o- 
sadzona znowu poważna ilość  ro l­
n ik ó w  tak , że w ysp y  m a ją  ju ż  
p ra w ie  zupe łn ie  p o ls k i ch a ra k te r 
Je d yn ie  jeszcze ty lk o  m ias to  Ś w i­
nou jśc ie  posiada duży  p rocen t 
N iem ców . N ie m cy  c i w  w iększo­
ści za tru d n ie n i są u  w ładz  ra ­
dzieckich.

Z tra n s p o rtó w  ko n i, ja k ie  o trz y ­
m a ł z D a n ii p o r t  szczeciński,

Skarby zdrowia na Pomorzu Zachodnim
Uzdrowiska i kąpieliska nadmorskie

Od na jd aw n ie jszych  czasów h i­
s to rycznych  Pom orze Zachodnie 
b y ło  znane nie ty lk o  w śród lu ­
dów s ło w ia ń sk ich  zam ieszku ją ­
cych dorzecze O dry, Ł a b y  ' i  W i­
s ły , ale rów n ież  w śród  narodów  
skandynaw sk ich  i  zachodnioeuro­
pe jsk ich , ja k o  k r a j  tra liz y to w y , 
poc ię ty  w  różnych  k ie ru n ka ch  
d ro g a m i pod nazwą „so ln ych “  
dz ięk i z n a jd u ją cym  się tu ta j lic z ­
n ym  s łonym  źród łom  w  re jo n ie  
G ry f in a  i K o łob rzegu , a s łużą­
cym  do w yd o b yw a n ia  so li.

Z c h w ilą  o d k ry c ia  kopa lń , lu d ­
ność m ie jscow a zan iechała  w yd o ­
b yw a n ia  so li, a w  m ie jscach  tych  
zaczęły pow staw ać uzd row iska  o 
cha rakte rze  k ą p ie lis k  m o rsk ich : 
jedne w  p ob liżu  d ru g ich  o ta k  
specyficznym  zgęszezeniu, ja k  na 
żadnym  in n ym  m ie jscu  w ybrzeża 
B a łty k u . W p ra w d z ie  w ody B a ł­
ty k u  za w ie ra ją  m n ie j soli n iż  in ­
nych m órz (zaledw ie 0,75 do 0,80 
proc. w ody w ie rzch n io w e j), je d ­
nakże ką p ie lis ka  i  uzd row iska  
zaw dzięczają sw ój ro zw ó j łagod ­
nym  w ia tro m  oraz m ieszan in ie  
po w ie trza  m orsk iego  i  leśnego.

Pas u zd ro w isk  i  k ą p ie lis k  c ią ­
gn ie  się od D erłow a  aż po Ś w ino­
u jśc ie , sku p ie n ia  w iększe tw orząc 
w  trzech m ie jscach, a m ia n o w ic ie :

N A  W Y S P IE  W O Ł Y Ń  
B ędzin  i  W ęgorn iaa , ką p ie liska  

posiadające c iep łe  kąp ie le  m o r­
skie dla cho rych  na astmę, ra ch i- 
tis . b łędnicę, sk ro fu lozę  itp .

M iędzyzd ro je , założone w  1830 
ro ku , jedno z n a jp ię k n ie js z y c h  i 
n a jw iększych  k ą p ie lis k  nad B a ł­
ty k ie m , znane ze w sp a n ia łe j p la ­
ży, szeregu dom ów zd ro jo w ych  i 
p o b y tu  e leganckiego to w a rzys tw a  
z D a n ii i  p o łu d n io w e j Szwecji.

D z iw na , ką p ie lis ko  na k ra ń cu  
w yspy , dysponu jące k ą p ie la m i i-  
g łio w e m i i  kw asow ęg low em i.

N A  Z A C H Ó D  O D K O Ł O B R Z E G U  
M iędzyw odzie , P oborów , Z ło to - 

brzeg — ką p ie liska , k tó ry c h  łago­
dny  k l im a t u m o ż liw ia  w  sezonie 
le tn im  m i ły  w ypoczynek i  ne rw o­
we odprężenie oraz 

K a m ie ń , uzd row isko  solne, po­
w sta łe  w  1876 ro k u  d z ię k i o d k ry ­
c iu  źróde ł so lankow ych  o 3,5 proc. 
zaw artośc i so li i  ś ladach jodu . 
ong iś  na jsta rsze  b iskups tw o  na 
Pom orzu, założone w  1175 ro k u  
przez ks ięc ia  K a z im ie rz a  P o m o r­
skiego, w  m ieście ka te d ra  z 12 w. 
oraz kośc ió ł św. M ik o ła ja  z 15 w. 
a w n im  kaza ln ica  z 1620 ro ku .

N A  W S C H Ó D  
OD K O Ł O B R Z E G U  

U s tro n ie  Z d ró j, M ie lno , S ka rb i- 
nowo i  U n ie s ty  rów n ież  k ą p ie li­
ska nadm orsk ie  o ła g o dn ym  k l i ­
m acie, skup ia jące  w  la ta ch  przed­
w o jennych  se tk i tys ię cy  le tn ik ó w , 
p ragnących  w ypoczynku .

U zd ro w iska  te, zna jdu jące  się 
obecnie w  a d m in is tra c ji P aństw . 
Zarządu U zd ro w isk  P om orza Za­
chodniego (delegat R ządu inż. St. 
T w ardo , nacze lny d y re k to r  d r  A . 
W a s ile w sk i) dozna ły  znacznych

s tra t w  okresie  d z ia łań  w o je n ­
nych. D o m y zd ro jow e i  Ł a z ie n k i 
zos ta ły  częściowo poniszczone, u- 
rządzenia  w ew nę trzne  i  w a n n y  
rozszabrow ane do tego s topn ia , 
że c a ły  ro k  1945 i  część p ie rw sze­
go pó łrocza 1946 ro ku  m usiano 
przeznaczyć na rem on t gm achów  
i  łaz ienek oraz rpeb low an ie  po­
k o i gościnnych. Cel ten zosta ł 
o s ią g n ię ty  w  zupełności pod ko ­
niec p ierw szego pó łrocza b r. tak , 
że na dzień 1 lip ca  w szys tk ie  o- 
p isane w yże j k ą p ie lis k a  n adm or­
skie i ś ród lądow y P o lczyń -Z d ró j 
o tw a r ły  podw oje  na p rzy ję c ie  go­
ści.

Sezon le tn i 1946 r. p o w ió d ł się 
nadspodziew anie  ku  zadow olen iu  
o rgan iza to rów , g ru p u ją c  na w y ­
brzeżu B a łty k u  k i lk a  tys ię cy  k u ­
ra c ju szy  i  le tn ik ó w  z różnych  
s tron  P o lsk i. Z u p e łn y  spokó j w
fereńYe i  i i i  śk i e " re ń W jio k o i z 'u - '"  
trzym a n ie m  (350 zł dz iennie  d la  
w o ln ych  zawodów, 8 000 z ł ry c z a łt 
m iesięczny d la  p ra cu ją cych ) b y ły  
n ie w ą tp liw ie  na jlepszą re k la m ą  i  
magnesem, p rzyc ią g a ją cym  k u ra ­
c juszy  i  le tn ik ó w  nad p o ls k i B a ł­
ty k .

Jeże li na jazd  gości w  u b ie g ły m  
sezonie n ie  os iągną ł poziom u 
przedw ojennego, na leży złożyć to 
na ka rb  n iedosta tecznych środ­
ków  ko m u n ik a c y jn y c h . B ra k  l i ­
n i i  au tobusow ych  ja k  rów n ież 
b ra k  bezpośrednich poc iągów  z 
g łęb i k ra ju :  z W arszaw y, z P o­
znania, T o ru n ia  czy B ydgoszczy 
odstrasza ł n ie jednego od podróży 
w  te s tro n y .

M a n ka m e n t ten  w  p rzysz łym  
sezonie le tn im  zn ikn ie  z pew no­
ścią.

p rz y d z ia ły  o trz y m a li rów n ież  o- 
sadm cy na naszych w yspach. 
P rz y c z y n iło  się to w  dużej m ie ­
rze do p o m yś ln ych  w y n ik ó w  p rac  
na ro li.  P la n  w ładz  ce n tra ln ych  
p rze w id yw a ł, że na te ren ie  p o w ia ­
tu  zasianych zostanie n a jw y ż e j 
oko ło  2000 ha. Tym czasem  osad­
n icy  za o ra li oko ło  3000 ha, a m a­
ją tk i  oko ło  700 ha. N a jw ię k s z y  
obszar z iem i zasiany zosta ł przez 
żyto, bow iem  b lis ko  2500 ha, psze­
n ic y  314 ha i  ję czm ien ia  165 ha.

N a jle p szym  dowodem  polskości 
ziem zachodn io -pom orsk ich  je s t 
ich  ludność au tochton iczna, k tó ra  
ży je  we w szys tk ich  pow ia tach  i  
to  naw et od daw na ju ż  z n a jd u ją ­
cych się pod p re s ją  ge rm an iza- 
cy jn ą , ja k  np. na w yspach U zna- 
m ie  i  W o łyn ie . N a  te ren ie  ty ch  
w ysp  p rzeprow adza się jeszcze 
akc ję  w e ry fik o w a n ia  m ie jscow e j 
ludnośc i au toch ton iczne j. J a k  
dotychczas, zostało tu  z w e ry fik o ­
w anych  123 osoby na oko ło  150 
p rzyzn a ją cych  się do p o ls k ie j na­
rodow ości.

E lem en t z w e ry fik o w a n y  posia­
da dużą w artość. Są to na jczę­
ściej ry b a c y  i  fachoW cy w  posz­
czególnych dz ia łach  ryb o łó w s tw a  
i p rzem ys łu  rybnego. O dda ją  on i 
duże u s łu g i po lsk iem u  życ iu  go­
spodarczem u na ty c h  terenach.

Aprowizacja
Specjalny kredyt na dożywianie ludności 

kaszubskiej i warmińskiej
A p a ra t a p ro w iz a c y jn y  na Z ie ­

m iach  O dzyskanych  po pokona­
n iu  w ie lu  p o c z ą tk o w y c h  t r u d n o -
sci p ra cu je ..o b e e m e s p ra w n ie  i
w y p e łn ia  zw iększające się s ta le  
zadania. A p ro w iza c ja  obe jm ow a­
ła  na Z iem iach  O dzyskanych w  
s tyczn iu  b r. — 876147 osób, w  paź­
d z ie rn ik u  b r. — 1 305 768 osób, w  
g ru d n iu  — 1376 000 osób.

R ea lizac ja  zaopatrzen ia  na s ty -

Seryjne tiomki krajowej produkcji
G d a ń s k .  —  M in is te rs tw o  O dbu­

d ow y rozp a tru je  p ro je k t i m o ż liw o ­
ści s taw ia n ia  b u d ynkó w  m ieszka l­
nych , sk ła d a ją cych  się z se ry jn ie  
p ro d u ko w a n ych  części. O m aw iana 
je s t g łó w n ie  spraw a m a te ria łó w , k tó ­
ry m i na leża łoby  się posłużyć do bu ­
d o w y  ta k ic h  dom ków . G dańska D y ­
re k c ja  O d budow y w  po rozum ien iu  
z M in is te rs tw e m  b ierze pod uwagę 
G dańsk i  G dyn ię , ja ko  m iasta , w  
k tó ry c h  m. in . s ta n ę łyby  rów n ież  ta ­

k ie  dom ki. W  p lan  ten  w e sz łyb y  
zresztą w szys tk ie  n a jb a rd z ie j p rze­
lu d n io n e  m iasta  w  Polsce. B io rąc 
pod uw agę tan iość i  m ożliw ość szyb­
k iego  w y ko n a n ia , „d o m k i s e ry jn e " 
o d e g ra łyb y  ogrom ną ro lę  w  zaspo­
k o je n iu  n a jb a rd z ie j pa lących  po ­
trzeb m ie szkan iow ych  w  k ra ju  i  
p rz y c z y n iły b y  się do podn ies ien ia  
stanu zd row o tnego  ludnośc i, gn ież­
dżącej się obecnie n ie je d n o k ro tn ie  w  
m o k rych  p iw n ic a c h  i na poddaszach.

ezeń w yko n a na  zosta ła  ty lk o  w  
48 proc., p rz y  czym  p rz y d z ia ły  
wydano ludności dopiero w mar-
cui W c iągu  następnych m iesię- 
cy  spraw ność re a liz a c ji p rzyd z ia ­
łó w  podn ios ła  się ta k  dalece, że 
np. tłuszczu  w ydano  w  paździer­
n ik u  w  90 proc. (w  s tyczn iu  — 
3 proc.), żyto, herbatę, cu k ie r, sól 
i tp . —■ w  100 proc.

A p ro w iz a c ja  obe jm u je  obecnie 
rów n ież  pewne g ru p y  ludności, 
szczególnie po trzebu jące  pomocy, 
np. re p a tr ia n tó w , k tó rz y  p rz y b y li 
po zasiewach, zniszczonych au­
tochtonów , osadn ików  na zdewa­
s tow anych  gospodarstw ach itp . 
M in is te rs tw o  £ ie m  O dzyskanych 
o rg a n izu je  doraźn ie  specja lne a k ­
c je  do żyw ia n ia  ludnośc i tam , 
gdzie  zachodzi po trzeba np. na 
Opolszczyźnie- D la  ludnośc i ka ­
szubskie j i  W a rm ia k ó w  uzyskano 
sp e c ja ln y  k re d y t na dożyw ien ie  
w  kw ocie  19 500 000 z ło tych .

Zmiany w systemie osiedleńczym
M in is te rs tw o  Z iem  O d zyska nych , 

ze zw o liło  na in d y w id u a ln e  os ied la ­
n ie  się ludnośc i ro ln icze j, pochodzą­
ce j z p rze d w o je n n ych  obszarów  Pań­
stw a P o lsk iego  —  na gospodar­
s tw ach ro ln y c h  na Z iem iach  O dzy­
skanych, pod w a ru n k ie m  p rz y w ie z ie ­
n ia  przez n ią  b raku jącego  na ty c h  
gospodarstw ach  in w en ta rza  żyw ego 
i  w y re m o n to w a n ia  na koszt w ła s n y  
bu d ynkó w . R e fle k ta n to m  na zdew a­
stow ane gospodarstw a ro ln e  re fe ra ty  
osiedleńcze w yd a w a ć  będą odpo­
w ie d n ie  pisma, na zasadzie k tó ry c h  
będą o n i m o g li uzyskać zaśw iadcze­
n ie  p rzesied leńcze i p rze jazdy  z 
ziem  s ta rych  na te re n y  odzyskane w  
ram ach a k c ji PUR.

G ospodarstw a n iezdew astow ane na­
le ży  p rzydz ie lać  repa trian tom , osad­
n iko m  w o js k o w y m  i u su n ię tym  z 
in n y c h  gospodarstw  (np. w sku te k  
p o w ro tu  daw nych  w ła ś c ic ie li —  au­
toch tonów ).

Zakaz indywidualnego osiedlania 
się na gospodarstwach rolnych obo­
w iązuje w  dalszym ciągu na Opol­
szczyźnie, w  w ojew ództw ie Wrocław  
skim (z w y ją tk ie m  p o w ia tó w : Brzeg 
G łogów , Góra, Legnica, Lub in , M i 
licz , Środa, Szprotaw a, T rzebn ica  
W o łó w , Zgorzelec, Z ło to ry ja , Żary, 
Zegań] oraz w  powiecie Zielona Góra 
w  w o je w ó d z tw ie  poznańskim .

Z godn ie  z p lanem  reg io n a ln ym  po­
w ia ty  m ac ie rzyste  m a ją  p raw o  w y­

sy łać  p rzes ied leńców  na osadnic tw o  
ro lne  in d y w id u a ln e , w y łą c z n ie  w  na­
s tępu jących  k ie ru n ka ch :

W ojew ództw a krakowskie i  rze­
szowskie —  do w y m ie n io n y c h  w yże j 
p o w ia tó w  w o je w ó d z tw a  w ro c ła w ­
skiego oraz do p o w ia tó w  w  w o je ­
w ó d z tw ie  szczecińskim ; w ojewódz­
tw a warszawskie i  białostockie —  do 
p o w ia tó w  w  w o je w ó d z tw ie  o lsz tyń ­
sk im  (z w y ją tk ie m  p o w ia tó w  bezpo­
średn io  g ran iczących), szczecińskim  
i gdańsk im ; wojew ództw a: łódzkie, 
kieleckie i poznańskie —  do p o w ia ­
tó w  w  w o je w ó d z tw ie  szczecińsk im  i 
poznańskim  (Z iem ia Lubuska); w oje­
wództwa: lubelskie i pomorskie —  
do p o w ia tó w  w  w o je w ó d z tw a ch  
gdańskim , szczecińskim  i  o lsz tyń ­
skim .

O dstępstw o od powyższego je s t 
dopuszczalne w  o dn ies ien iu  do ro ­
dzin, k tó re  w raz z d o b y tk ie m  zn a j­
d u ją  się ju ż  na Z iem iach  O dzyska ­
nych  i  n ie  m o g ły  być dotychczas o- 
s ied lone ze w zg lędu  na o b o w ią zu ją ­
cy  zakaz, ja k  rów n ież  do os ied leń ­
ców  ty p u  specja lnego (pisarze, p ra ­
c o w n icy  k u ltu ry  itp .), k tó ry c h  osie­
d lan ie  się na Z iem iach  O dzyskanych  
zosta ło  u regu low ane  od rę b n ym i za­
rządzeniam i.

Kandydaci na opuszczone gospo­
darstwa jednostkowe posiadać po­
w inn i co najm niej jednego konia,

k ro w ę  lu b  2 kozy, w zg lędn ie  owce 
a lbo  2 c ie lę ta , św in ię , n iezbędną 
ilo ść  zboża siew nego, ś ro d k i żyw n o ­
ści do n o w ych  zb iq ró w  oraz ś rod k i 
na rem ont zabudow ań. A k ty  nada­
n ia  w łasnośc i p rzyd z ie lo n ych  go­
spodarstw  będą przesied leńcom  w y d a ­
ne w  te rm in ie  do 4 m ies ięcy od 
c h w ili w p row adzen ia  w  u ż y tk o w a ­
nie, je ż e li do tego czasu dokona ją  
zas iew ów  i  p rzeprow adzą rem on t za­
bezp iecza jący b u d yn k i. W  m ia rę  ■ 
is tn ie ją c y c h  ś rodków  przesied leńcom  
może być udzie lona  pomoc w  m ate­
r ia le  budow lanym .

Kandydaci na rybaków  morskich
mogą się p rzesied lać bez ograniczeń. 
Zgłoszen ia  w  ty m  zakresie  p rz y jm u ­
ją  U rzędy  M o rsk ie  w  Gdańsku, G dy­
n i, D e rło w ie  i  Szczecinie. Z a k w a li­
f ik o w a n y m  na os ied len ie  przez u rzę­
d y  m orsk ie , re fe ra ty  osiedleńcze 
p rzydz ie lą  gospodarstw a zarezerw o­
w ane dla osadnic tw a  ryba c tw a  m or­
skiego i w ydadzą  odpow iedn ie  pism a 
w  ce lu  uzyskan ia  przez n ic h  za­
św iadczeń przesied leńczych  i p rze­
jazdów  z ziem  s ta rych  w  ram ach 
a k c ji PUR.

Ten sam try b  postępow an ia  na leży 
stosować do robotników leśnych z
tym , że" sk ie row an ia  na gospodar­
stw a leśne będą w y d a w a ły  d y re k c je  
Lasów P aństw ow ych  w zg lędn ie  nad­
leśn ic tw a .-
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O D ZY S K A N Y C H
R o z w ó j  t u r y s t y k i Nowy kościół na dolnośląskiej ziemi

W y d z ia ł T u ry s ty k i M in . K o m u ­
n ik a c ji  zw o ła ł d ru g ą  kon fe renc ją  
M ię d z y m in is te r ia ln ą  celem omó­
w ie n ia  re a liz a c ji u ch w a ł ko n fe ­
re n c ji tu ry s ty c z n y c h , o d b y tych  
ko le jn o  w  urzędach w o jew ódzk ich  
Z iem  O dzyskanych.

W  k o n fe re n c ji, k tó re j p rzew od­
n ic z y ł N a cze ln ik  W y d z ia łu  t u r y ­
s ty k i d r  Lo renc , w z ię li u d z ia ł 
de legac i za in te resow anych  M in i­
s te rs tw , C en tr. U rzędu  P la n o w a ­
n ia , W o js k . In s ty t .  Geogr.. B iu ra  
P o d ró ży  „O rb is “  i  U rzę d u  W F  i 
P W , re fe re n c i tu r y s ty k i  p rz y  
D O K P  i  U rzędach W o je w ó d zk ich  
w  lic zb ie  dw unastu  oraz z ra m ie ­
n ia  W y d z ia łu  T u ry s ty k i:  m g r M. 
Sobański, d r  M . O rłow icz , red. St. 
S ta n k ie w icz , m g r  F r .  K rzeszow - 
e k i i  m g r T . D o h n a lik .

D łu g o le tn i i  zas łużony dzia łacz 
na p o lu  tu r y s ty k i  d r  M . O rło w icz  
p rz e d s ta w ił obecnym  w  k ró tk im  
resum e przeb ieg  ob rad  k w ie tn io ­
w y c h  oraz treść u ch w a lo n ych  
w n iosków , poezem re fe re n c i tu ­
r y s ty k i  ko le jn o  re fe ro w a li w y k o ­
n an ie  poszczególnych w n iosków  
w  te ren ie  i  p la n y  na na jb liższą  
przyszłość.

R U C H  W Y C IE C Z K O W Y
na Z iem iach  O dzyskanych  b y ł 
n ie zw yk le  o żyw io n y  w  sezonie 
le tn im . U ruchom iono  w  K a to w i-  
.cach 57 poc iągów  w yc ieczkow ych  
d la  104 000 osób. w  P oznan iu  do 
Puszczykow a 6 poc iągów  n ie ­
d z ie ln ych  d la  22 817 osób, ponadto 
szereg w ycieczek g ru p o w ych  d la  
163 842 osób, w  ty m  do Częstocho­
w y  7 342 osoby, w  G dańsku po­
c ią g i w ycieczkow e d la  21 900 osób, 
a w  O lsz tyn ie  d la  30 000 osób, —
T a r g i  p o z n a ń s k ie  z g r u p o w a ły  '—
5 200 osób, a gdańskie  ponad 6 000 
osób.

O D B U D O W A  T R O Z B U D O W A  
H O T E L I

s ta ła  się pa lącą koniecznością na 
t le  ożyw ionego ru ch u  tu ry s ty c z ­
nego. W  K a rkonoszach  zo rg a n i­
zowano siedem sch ron isk : ..Na 
Śnieżce“ , ..Pod Śnieżką“ , „D om  
Ś lą sk i“ . „S a m o tn ia “ , „ Iz a b e lla “ , 
„W ie rc h y “  i S p ó łdz ie ln i T u ry ­
s tyczne j; w  Ś nieżnych Jam ach 3 
schron iska , a w  Łuczanac li (M a­
z u ry ) ho te l o 200 łóżkach, ten o- 
s ta tn i dz ięk i subw encji M in is te r ­
stw a Z iem  O dzyskanych.

S C H R O N IS K A  T U R Y S T Y C Z N E  
P O N IE M IE C K IE

na te ren ie  Z iem  O dzyskanych 
p rzesz ły  w  a d m in is tra c ję  M in . 
K o m u n ik a c ji,  k tó rego  nełnom oc- 
n ike m  zosta ło P o lsk ie  B iu ro  P o­
d ró ży  „O rb is “ . Ono też u sku ­
teczn iać będzie ro zd z ia ł tych  
sch ron isk  i  p rz y d z ia ł pożyczek na 
p rzeprow adzen ie  rem ontu .

D O M Y  W Y P O C Z Y N K O W E  
M Ł O D Z IE Ż O W E

w  lic zb ie  386 o trz y m u ją  o rg a n i­
zacje naszej m łodzieży, a de legat 
M in is te rs tw a  K u l t u r y  i S z tu k i 
zapew n ił obecnych, że władze, je ­
go gotow e są s finansow ać re m o n t 
zam ków  i pałaców , przeznaczając 
je  na cele tu rys tyczn e .

O B IE K T Y  Z A B Y T K O W E
ja k  zamek K s ią ż ą t P om orsk ich  w  
Szczecinie, zam ek w  S an toku , po­
le  b itw y  pod G runw a ldem , zamek 
w  M a lb o rg u  są doprow adzane do 
s tanu  używ a lnośc i, a w  n a jb liż ­
szym  czasie p la n u je  się rozm ino ­
w an ie  te renów  w o kó ł k w a te ry  
g łó w n e j H it le ra  w  lesie  g o r l ic ­
k im  pod R as tem bo rk iem  i  udo­
s tępn ien ie  ty ch  in te re su ją ccyh  o- 
b ie k tó w  d la  zw iedza jących.

Ś R O D K I K O M U N IK A C Y J N E
d z ię k i w y tężone j p ra c y  k o le ja rz y  
są stopn iow o p rzyw ra ca n e  do sta ­
nu używ a lnośc i. N a M azurach

u ruchom iono  szereg l i n i i  ko le jo ­
w ych  w  re jo n ie  Łuczan  i  M ik o ła ­
je k , na Ś ląsku l in ie  Je le n ia  Góra 
—L w ó w e k  i  W ro c ła w —Trzebn ica , 
pod Szczecinem lin ie  W ysoka— 
K a m ie ń  i  W yso ka —Reclaw . L i ­
n ię  K o ło b rzeg —T rze b ia tó w  u ru ­
chom i się w  1947 r „  a l in ię  T rze ­
b ia tó w —K a m ie ń  w  1948 r.

M o s ty  ko le jo w e  na W iś le  pod 
Tczewem, na N o tec i pod P iłą  i 
na Odrze pod W ro c ła w ie m  są w  
odbudow ie i  będą w ykończone do 
m arca  1947 r. W ykończen ie  ich  
sk ró c i p rz y ja z d  z O lsz tyna  do 
Gdańska, z P oznan ia  do P i ły  i  
P o łczyn a -Z d ro ju  i  z W ro c ła w ia  
do Poznan ia .

K O M U N IK A C J A
A U T O B U S O W A

na W a rm ii i  M azu rach  u le g ła  
znacznej pop raw ie . A u to b u sy  cię­
żarowe zastąpiono a u to ka ra m i, co 
p o d różn i p o w ita li  *  zadow ole­
niem .

O R G A N IZ A C J E
T U R Y S T Y C Z N E

czuw a ją  nad ruchem  tu ry s ty c z ­
nym , zak łada jąc  swoje o ddz ia ły  
w  w iększych m ias tach  Z iem  Od­
zyskanych : ja k  P o lsk ie  T o w a rzy ­
stwo K ra joznaw cze  w  O lsztyn ie , 
Szczecinie i  W ro c ła w iu , a P o lsk ie  
T ow arzys tw o  T a trza ń sk ie  w  Je le ­
n ie j Górze, Sobótce i  W ro c ła w iu . 
W  O lsz tyn ie  zaw iąza ła  się W o je ­
w ódzka K o m is ja  T u rys tyczn a  
ja k o  o rgan  doradczy i o p in io d a w ­
czy w  spraw ach tu ry s ty c z n y c h  w  
dziedz in ie  ro zw o ju  tu r y s ty k i,  in ­
w e s ty c ji tu ry s ty c z n y c h  w  teren ie , 
o rg an izow an ia  ru ch u  tu ry s ty c z ­

nego i  p rp p a g ą p d i j r ją ^ yTflfc

R U C H  W Y D A W N IC Z Y
na Z iem iach  O dzyskanych n ie  po­
zosta je w  ty le . W  c iągu  1946 r. 
w ydano  „P rz e w o d n ik  po Z ag łęb iu  
W ę g lo w y m “  d ra  K rauzego , „P rze ­
w o d n ik  po Ś ląsku “  d ra  W rzoska, 
„P rz e w o d n ik  po W ro c ła w iu “  m g r. 
Johansona, oraz „P rze w o d n ik  po

O lsz tyn ie “  inż. M uzo lla . W  op ra ­
cow an iu  z n a jd u ją  się „P rze w o d n ik  
po W a rm ii i  M azu rach “ , „G dańsk“  
p ro f. K ila rs k ie g o , oraz m apa tu ­
rys tyczn a  D olnego Śląska.

Poza ty m  W ydz. T u ry s ty k i za­
k u p i ł  w  o s ta tn ich  tyg o d n ia ch  rę ­
kop is  m apy  p e rsp e k tyw iczn e j: 
„W ro c ła w  i  S u d e ty “  w  opraco­
w a n iu  m g ra  Z b ig n ie w a  K orosa - 
dow icza z Zakopanego. M apa ta 
ukaże się w  n ie d łu g im  czasie na 
pó łkach  ks ięga rsk ich .

Red. S tank iew icz  p rze d s ta w ił 
„P ro b le m  k o m u n ik a c ji osobowej 
na Z iem iach  O dzyskanych“  ze 
szczególnym  uw zg lędn ien iem  po­
łączeń ko le jo w ych  m iędzy uzd ro ­
w is k a m i i  k ą p ie lis k a m i a cen trum  
k ra ju .  D ysku s ja , ja k a  w yw ią za ła  
się następnie , p rz y c z y n iła  się do 
u s ta le n ia  szeregu w n iosków , ja ko  
dezydera tów  W y d z ia łu  T u ry s ty k i 
na m ię d z y d y re k c y jn ą  kon fe renc ję  
w  sp raw ie  ro zk ła d u  ja z d y  od 4-go 
m a ja  1947 roku .

Siedem k ilo m e tró w  za G łogow em ,
w  gm in ie  K o tla , n ie  opoda l szosy le ­
ży  w ieś G łogów ek. N ie w ie lk a  to  
m ie jscow ość, zam ieszka ła  przez 70 
rodz in  re p a tria n ck ich , przew ażn ie  z 
Poleskiego. D z is ia j je s t s łynna  na 
c a ły  p o w ia t g łogow sk i, ba, naw e t na 
D o ln ym  Ś ląsku ludz ie  d z iw y  sobie o 
n ie j opow iada ją .

G łogów ek o to  b u d u je  dziś sobie 
w ła sn y  ko śc ió ł. 70 rodz in  uznało, że 
dz iec i ich  muszą tu, na te j now e j 
ziem i, m ieć po o jcach  pam iątkę, że 
naw iązać muszą do p rze rw ane j tra ­
d y c ji czasów p ias to w sk ich , g d y  w  
p o lsk ich  ko śc io łach  po lska  pieśń 
szeroką fa lą  p iy n ę la  na po la  i lasy  
do lnoś ląsk ie .

P rzew odn ic tw o  ca łe j a k c ji bu d ow y  
o b ją ł 75-le tn i re p a tr ia n t ze Lw ow a, 
P io tro w s k i A lo jz y , m ogący dla w ie lu  
m ło dych  s tanow ić  p rz y k ła d  energ ii, 
p ra co w ito śc i i  zapału. W e sp ó ł z nim , 
z entuzjazm em  s taw ia  św .ą tyn ię  ca­
ła  w ieś —  m ężczyźn i, k o b ie ty , dz iec i 
naw e t; te  bow iem  p racu ją  chociażby 
p rz y  w y c ią g a n iu  gw oździ ze s ta rych  
b ie rw io n , spa lonych  dom ostw  itp .

Jak się to  zaczęło? —  O to  nie opo­
da l szosy sta ła  m urow ana  dzw onn ica  
dźw iga jąca  ju ż  so lidną p a tynę  w ie ­
k ó w  na sobie. D z w o n ili z n ie j N iem -

Co wolno wywozić z Ziem Odzyskanych
Zarządzeniem  z dn ia  24 lis topada  

b r. m in is te r Z iem  O dzyskanych  do­
k o n a ł zm iany  n ie k tó ry c h  postano­
w ie ń  zarządzenia z dnia 22 lu tego  br. 
w  spraw ie  zakazu w yw o zu  m ien ia  
ruchom ego z Z iem  O dzyskanych . 
N o w e  zarządzenie usta la  rodza j ru ­
chom ości, k tó ry c h  w yw ó z  z obszaru 
Z iem  O dzyskanych  n ie  w ym aga  spe­
c ja lnego  zezwolenia.

Bez specja lnego zezw o len ia  w o lno  
w y w o z ić  z Z iem  O dzyskanych  odzież 
i  b ie lizn ę  w  ta k ie j ilo śc i, że je s t n ie ­
w ą tp liw e , iż  s łu ży  do osobistego 
u ż y tk u  przewożącego w  zw ią zku  z 
podróżą; p rze d m io ty  n o rm a ln ie  u ż y ­
w ane w  pod róży ; b ie lizn ę  pośc ie lo ­
w ą  oraz poście l w la k ie j ilo śc i, że
n ie  z a c h o d z i p o d e jrz e n ie , że są w y ­
wożone w  ce lach sp e ku la cy jn ych ; 
go tow e  w y ro b y  w łó k ie n n ic z e  oraz 
k o n fe k c y jn e  z w y ją tk ie m  d yw a n ó w ; 
z iem iop łody , ic h  p rz e tw o ry  oraz 
w sze lk ie  a r ty k u ły  żyw nośc iow e ; pa­
p ie r; w sze lk ie  w y ro b y  pap ie row e, 
d ru k i, w y d a w n ic tw a  i k s ią ż k i; fa ­
jans, szkło, k ryszta ły-, kam ień  w sze l­
k ic h  g a tun kó w  i w y ro b y  z kam ien ia ; 
cement, w apno, gips, cegła, dachów ­

ka, dreny, smoła, pak, naw ozy sztucz­
ne; kw as siarczany, kw as so lny, 
benzol, t io k o l, sól g lazberska, arsze- 
n ik ; m in ia , b ie l o ło w ia n y , św iece; 
zabaw ki, g ry ; sól, za p a łk i z o pako ­
w aniem , w y ro b y  ty to n io w e  z opako­
w an iem , sp iry tus , su rów ka, w ódka  z 
opakow an iem ; w y ro b y  hu tn icze  (su­
rów ka , sta l, b lacha, ru ry , szyny  itp .) na 
podstaw ie  fa k tu r, w yd a w a n ych  przez 
h u ty ; d y w a n y  b ieżące j p ro d u k c j na 
podstaw ie  fa k tu r, w yd a n y c h  przez 
za k ła d y  p ro d u k c y jn e ; opakow an ia  
zw ro tn e  ze s ta c ji odb io ru  do s ta c ji 
nadah ia  to w a ru  d la  in s ty tu c ji,  k tó ­
ra ten to w a r nadała, —  po p rzedsta­
w ie n iu  przez za in te resow anych  do-, 
w o d ó w  p rzyw ie z ie n ia  to w a ru  w  tych  
opakow an iach .

cy  w  w yp a d ku  pożaru, n a g łe j śm ierc i 
czy je jś  itp . Do te j to  d zw onn icy  do­
b u d ow any zosta ł obecnie d rew n iany , 
acz na so lidne j podm urów ce, ko śc ió ­
łek . W  ty c h  dn iach  p o k ry ty  zosta ł 
dachów ką, zebraną z trudem  i m ozo­
łem  z ru in  spalonego G łogow a. Dziś 
szk li się okna.

Skąd w z ię ły  się fundusze na ten 
cel, k to  daw a ł p ieniądze? Różne b y ­
ły  sposoby. K o b ie ty , m im o w ażk ich  
p rac dom ow ych, z n a jd o w a ły  czas, b y  
udawać się w  da lek ie  n ieraz o ko lice  
z lis tą  sk ładkow ą. T e n ,d a ł 10 z ł, tam ­
ten 100, p o n ie k tó rzy  naw e t i  tys iąc. 
G dy ju ż  ten system  zaw odz ił, u rzą­
d za ły  k o b ie ty  lo te rię  fan tow ą, na 
k tó ry c h  roz losow ano da ry  przez n ie  
same złożone. D a le j urządzano zaba­
w y , na k tó ry c h  znow u b u fe t daw ał 
dochody —  p ow staw a ł zaś on znów  
ze sk ładek  gospodarsk ich. Ten da ł 
ja jka , ów  m asło, tam ten  k rążek  k ie ł­
basy i ta k  się n ie z ły  naw et zapasik, 
na sprzedaż uzb ie ra ł.

Praca ro b o tm k ó w  n ie  kosz tow a ła  
w ie le . Przeważnie m ieszkańcy w s i ko - 
le  no o fia ro w y w a li po k i lk a  dn i bez­
p ła tn ych , k i lk u  je d yn ie  fachow ców  z. 
da le k ich  o k o lic  trzeba b y ło  skrom n ie  
w ynag rodz ić .

I  ta k  to  w  ciągu ty lk o  dw u  m ie- 
s ięcy, zapałem  i energią, w  oparc iu  
o podbudow ę ż a rliw e j w ia ry , w y ró s ł 
n o w y  ko śc ió ł na do lnoś ląsk ie j ziem i, 
w n ie s io n y  ręką  re p a tr ia n ta  zza 
w schodn ie j g ran icy . W y ró s ł na do­
wód, że polskość tu  w rócona  n ig d y  
ju ż  z iem i od rzańsk ie j n ie  opuści, ale 
z pom ocą Bożą rozpocznie drogę d la  
n ie z liczonych  na p rzyszłość poko leń.

Wszystkim gościom i sympa­
tykom msgo lokalu składam 

serdeczne życzenia

Zdrowych Wesołych 
Swiqt

oroz Dosiego Roku
Kawiarn ia  i Cukiernia

K. G R Z E S I E K
PoznaA, Dąbrowskiego 1 9
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Kłopoty pszczelarzy

Publiczna gospodarka lokalami
W  zw iązku  z rozporządzeniem  Ra­

dy M in is tró w  o rozc iąg n ię c iu  p rzep i­
sów dekre tu  o p u b liczn e j gospodarce 
lo k a la m i na n ie k tó re  obszary Z iem  
O dzyskanych  —  M in is te rs tw o  Z iem  
O d zyskanych  p o le c iło  p o d le g łym  so­
b ie  w ładzom  u s ta lić  w  po rozum ien iu  
z za in te resow anym i czyn n ika m i spo­
łe czn ym i i  gospodarczym i w yka z   ̂
m ie jscow ośc i o charakte rze  o s ie d li 
p o d m ie jsk ich  i  fa b ryczn ych  celem  
podpo rządkow an ia  w  drodze rozpo­
rządzenia  gospoda rk i lo k a la m i w  
ty c h  os ied lach  —  za in te resow anym  
m iastom .

W szys tk ie  m ie jscow e  organa go­
spodark i lo k a lo w e j ty c h  o s ie d li m u­
szą być podporządkow ane  organom

za in te resow anego m iasta, ja ko  d y ­
spozycy jnego  ośrodka w ła d z y  k w a ­
te ru n ko w e j. W  u s ta lo nych  os ied lach 
p o d m ie jsk ich  w ładzam i k w a te ru n k o ­
w y m i będą w  da lszym  ciągu zarządy 
m ie jsk ie  (gm inne), p rzy  czym  zakres 
ko m p e te n c ji w ładz  k w a te ru n k o w y c h  
usta lać  będzie zarząd m iasta  za in te ­
resowanego, o k re ś la ją c  jednocześnie 
czynności zarządów  danych  o s ie d li 
p o d m ie jsk ich , ja k o  d z ie ln ico w ych  
b iu r  k w a te ru n ko w ych .

A na log iczne  k o m is je  lo ka lo w e  w  
os ied lach p o d m ie jsk ich  spe łn iać  bę­
dą ro lę  d z ie ln ico w ych  k o m is ji lo k a ­
lo w y c h , je ż e li rada na rodow a  za in te ­
resow anego m iasta  n ie  u d z ie li im  
szerszych up raw n ień .

Ekspozytura Urzędu Wojewódzkiego w Gorzow e
Zarządzeniem  m in is tra  Z iem  O dzy­

skanych  u ruchom iona  zosta ła  ekspo­
zy tu ra  U rzędu W o je w ó d zk ie g o  Po­
znańskiego w  G orzow ie  W lk p . Ekspo­
z y tu ra  rozpoczę ła , ju ż  pracę.

T e ry to r ia ln y  zakres dz ia łan ia  eks­
p o z y tu ry  obe jm u je  13 p o w ia tó w  Z ie ­
m i L u b usk ie j w o je w ó d z tw a  poznań­
skiego, a m ia n o w ic ie ; b a b im o jsk i, go­
rzow sk i, g u b iń sk i, k rośn ieńsk i, m ię ­
dzyrzeck i, p ils k i, rzep iń sk i, skw ie - 
rzyńsk i, su lęc ińsk i, s trze leck i, św ie- 
bodz ińsk i, w sch o w sk i i  z ie lonogórsk i.

Rów nocześn ie  zosta ł skasow any w  
U rzędzie  W o je w ó d z k im  Poznańskim  
W y d z ia ł Z iem i L u b u sk ie j, k tó ry  do­
tychczas z a ła tw ia ł sp ra w y  z obszaru 
w y m ie n io n y c h  po w ia tó w . E kspozy­
tu ra  je s t o rganem  p o d le g łym  w o je ­
w odz ie  i up ra w n io n a  je s t do spe łn ia ­
n ia  pod nadzorem  w o je w o d y  zadań 
z zakresu jego  dz ia łan ia  oraz do w y ­
daw an ia  w  im ie n iu  w o je w o d y  w  ty m  
zakresie  sam oistnych  orzeczeń i  za­
rządzeń, Do zakresu d z ia łan ia  ekspo­
z y tu ry  na leży  za ła tw ia n ie  spraw  p ra ­
w no  - a d m in is tra c y jn y c h , społeczno- 
p o lity czn ych , sam orządow ych, osad­
n ic tw a  oraz a p ro w iz a c ji i  handlu. 
Poząlem  do zakresu działania ekspo­

z y tu ry  na le ży  in sp e kc ja  d z ia ła ją cych  
na je j obsza ze sta rostów .

K ie ro w n ik ie m  e ksp o zy tu ry  zosta ł 
m ianow any ob. F lo r ia n  K roenke , do ­
tychczasow y starosta  p o w ia to w y  go­
rzow sk i.

S zw a jcarscy uczeni-pszczelarze w y ­
lic z y li,  że w a rtość  p racy  pszczo ły w  
p o lu  je s t dziesięć razy  w yższa od 
na jw yższego  zb io ru  m iodu  w  u lu . W  
W ie ik o p o ls c e  pszczo ły m ało  do u la  
przynoszą, bo ro ln ic y  ń ie  dba ją  o to, 
aby pszczoła m ia ła  przez całe la to  z 
czego m iód  zb ierać. Sadow n icy, o- 
g ro d n ic y  i ro ln ic y  są zadow o len i, że 
m ają  zapy lone  k w ia ty  wczesną w io ­
sną i  n ie  m a rtw ią  się, że w  czerw cu
1 lip c u  pszczo ły g łodem  p rzym ie ra ją . 
R o je  nie u zb ie ra ją  sobie zapasów na 
zimę. W ie le  z n ich  pada z g łodu  już  
je s ie n ią  a lbo w  c iągu z im y. Reszta, 
k tó ra  p rzeży je , w ych o d z i z u la  os ła ­
biona, n iezdo lna  do pod ję c ia  p ra cy  
p rzy  zapy lan iu . A  o pszczo ły w a rto  
dbać!

K ażdy p ień  pszczół p o w in ie n  u nas 
p rzynos ić  10 kg  m iodu  roczn ie , co 
w a rte  je s t 3 500 zł! O becnie w  w o je ­
w ó d z tw ie  poznańskim  je s t o ko ło  70 
ty s ię c y  pn i. Te pn ie  p o w in n y  p rz y ­
nosić  roczn ie  245 m ilio n ó w  z ło tych  
w  postac i m iodu. Jeże li u w ie rz y m y  
uczonym  szw a jca rsk im , że og rodn icy , 
ro ln ic y , sadow n icy  i  in n i zb ie ra ją  
dziesięć razy w ię ce j od pszczelarza, 
to  ten „dochód  spo łeczny" w y n o s iłb y
2 m ilia rd y  450 m ilio n ó w  z ło tych ! N ie  
w spom inam  jeszcze o w osku , k tó rego  
ta k  w ie lk i b ra k  odczuw am y. A  w ie ­
dzieć trzeba, że na te ren ie  p o w ia tó w  
sprzed 1939 ro ku  m am y m ie jsce  na 
150 000 pn i!

G orze j p rzedstaw ia  się sprawa na 
Z iem i L ubusk ie j. Zosta ło  tam  ty lk o

FI. KOSMALA
Pozna ńs ka  Wytwórnia 
Środków Spożywczych 
Poznań, ul. Różana 21-22

Telefon 2 9 -4 5
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B u d y n i e
G a l a r e t k i
C u k i e r
w a n i l i o w y
Proszek
d o  p i e c z y w a
„UPIEK"
O l e j k i
d o  p i e c z y w a
K o rz e n ie
d o  p i e r n i k ó w

6 000 pn i, obecnie g łodem  p rzym ie ra ­
ją cych . A  m ie jsce  je s t na 100 000 
p n i! O b liczm y, ja ką  stra tę  ponosi na­
sza gospodarka na tym  te ren ie  przez 
b ra k  pszczół.

O b fitość  z ie le n i w  m iastach i  we 
w siach , dużo lasów  i łą k , p ie lęgno ­
w ane drzewa i  k rz e w y  p rzydrożne  
każą przypuszczać, że p ień  pszczół 
zeb ra łby  tam  20 kg  m iodu  p rze c ię t­
n ie, w a rto śc i 7 000 zł, co p rzy  stu t y ­
siącach pn i w y n o s iło b y  700 m ilio n ó w  
z ło tych ! T y le  z e b ra lib y  w szyscy 
Pszczelarze na próżno d o b ija ją  się o 
l ib y  dziesięć razy  w ię ce j w  ow ocach 
nasionach itp ., to  je s t 7 m ilia rd ó w  
z ło ty c h ! A  w ię c  w ię ce j n iż suma za­
p o w ie d z ia nych  in w e s ty c ji w  c iągu  
trzech  la t. Są to ob liczen ia , w  k tó re  
w ie rzą  w szys tk ie  k ra je , prowadzące 
nowoczesną gospodarkę ro lną. T y lk o  
u nas trudno  w ia rę  w  to znaleźć. 
Pszczelarze napróżno d o b ija ją  się o 
tańszy c u k ie r  d la  pszczół. W ie lu  re ­
p a tria n tó w , k tó rz y  p rz y w ie ź li pn ie ze 
sw o im  d o b y tk iem  na Z iem ie  O dzy­
skane, zam ęczy li daw no pszczo ły g ło ­
dem. W  c iągu  b ieżące j z im y  na p ew ­
no s trac im y  da lszych  40Vo pni. Je­
że li pszcze ln ic tw o  jeszcze się u trz y ­
m ało, to  ty lk o  d la tego, że w ła śc ic ie le  
pasiek m ie li z czego do r.ich  do łożyć, 
k u p u ją c  d ro g i cuk ie r. A le  czy ta k i 
stan d ługo może potrw ać? Rząd w i­
n ien  dostarczyć pomoc w  cukrze, oraz 
dłuższe k re d y ty  dla 76 000 pn i is tn ie ­
ją c y c h  i na urządzenie da lszych  180 
tys ię cy  pn i (w raz z Z iem ią  Lubuską).

R o ln icy , o g ro d n icy  i  in n i! Posadź­
cie co ro ku  choć parę k rzew ów  i 
d rzew  m iododa jnych , s ie jc ie  choć t ro ­
chę b ia łe j k o n ic z y n y  w śród  in n ych  
roś lin , n ie  ż a łu jc ie  serade li w  zbo­
żach, ta ta rk i i  go rczycy  na zierpnia- 
czyskach. P rzy domach tw ó rzc ie  ży ­
w o p ło ty  ze śn ieg u liczk i. N ie  w y c i­
n a jc ie  osLatnich k rze w ó w  z w aszych 
m iedz. Bo, aby pszczo ły m og ły  nam 
w s z y s tM n  s łu żyć  w iosną, muszą m ieć 
z czego zb ie rać przez całe la to.

ZN IESIE N IE
P O D A TK U  W O JS K O W E G O

M in is te rs tw o  Z iem  O dzyskanych  
w yd a ło  po lecenie, aby zw ią zk i samo­
rządu te ry to r ia ln e g o  na obszarze 
Z ;em O dzyskanych  zgodnie z posta ­
n o w ie n ia m i dekre tu  o podatkach  k o ­
m una lnych  zaprzesta ły  poboru poda t­
ku  w o jskow ego , pob ieranego na pod­
s taw ie  dekr.etu z dn ia  13. IV . 1945 r. 
o p o d a tku  w o jsko w ym .
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Woj. poznańskie

N O W Y  DELEGAT DO  W . R. N .
G o r z ó w .  —  W  zw ią zku  ze z ło ­

żen iem  fu n c k ji cz łonka  W o je w ó d z ­
k ie j R ady N a ro d o w e j w  Poznaniu 
przez dotychczasow ego starostę  go­
rzow sk iego  ob. F lo ria n a  K roenkego, 
k tó ry  zosta ł desygnow any na stano­
w is k o  K ie ro w n ik a  E ksp o zy tu ry  U rzę­
du  W o je w ó d zk ie g o  Poznańskiego w  
G orzow ie , P rezyd ium  P ow ia tow e j Ra­
d y  N a rod o w e j w  G o rzow ie  W lk p . 
w yzn a czy ło  jednego de legata  do 
W o je w ó d z k ie j R ady N a rod o w e j 
przew odniczącego P ow ia tow e j Rady 
N a ro d o w e j w  G orzow ie  ob. dy r. E. 
P ila rsk iego .

Z Ż Y C IA  P O W IA T O W E J R \D Y  
N A R O D O W E J

G o r z ó w .  —  O sta tn ie  ob ra d y  Po­
w ia to w e j R ady N a rod o w e j b y ły  o ży ­
w ione . Po p rz y ję c iu  przez P rzew od­
niczącego P ow ia to w e j Rady N a rod o ­
w e j ob. Edw arda P ila rsk iego  ś lubo­
w a n ia  od n o w ych  cz łonków , w y g ło ­
s ił sp raw ozdanie  sy tu a cy jn e  s ta ro ­
sta p o w ia to w y  FI. K roenke.

W  sw ym  obszernym  exposé p o ru ­
s zy ł do tychczasow y S tarosta ca ło ­
k s z ta łt p ra cy  a d m in is tra c y jn e j, samo­
rządow e j, pośw ięca jąc duże u w a g i 
spraw ą gospodarczym  i  s zko ln ic tw u  
w pow iec ie .

O żyw io n a  d ysku s ja  b y ła  n a jle p ­
szym  dowodem , ja k  żyw o  sp ra w y  po­
w ia tu  in te re su ją  c z y n n ik  społeczny.

D rugą część obrad  w y p e łn iło  u- 
chw a len ie  s ta tu tu  o p ła t a d m in is tra ­
cy jn y c h , s ta tu tu  o p ła t badania  zw ie ­
rzą t rzeźnych  i  m ięsa, p o d a tku  od 
spożycia  w  lo k a la c h  gastronom icz­
nych , p o łożonych  w  gm inach  w ie j­
sk ich , spraw a p rze jęc ia  m a ją tku  M a- 
ły s z y n  od P ow ia tow ego  U rzędu 
Z iem sk iego  w  G orzow ie  na rzecz Po­
w ia to w e g o  Z w ią zku  Sam orządowego 
oraz p o w o ła n ie  P ow ia to w e j K o m is ji 
finansow o-budże tow e j i  P o w ia to w e j 
K o m is ji p la n o w a n ia  i  k o o rd y n o w a ­
n ia  p rac w  pow iec ie .

.Woj. gdańskie
„ V IR T U T I M IL IT A R I"  N A  S ZTA N ­
DARZE P O C Z TO W C Ó W  G D A Ń ­

S K IC H
G d a ń s k .  —  W  niedzielę, dnia 

I grudnia 1946 r. odbyła się podniosła 
uroczystość poświęcenia i  dekoracji 
orderem Krzyża „V ir tu t i M ilita r i“  
nowego sztandaru Kola Miejscowego 
Związku Zawodowego Pracowników 
Poczt i Telekomunikacji Gdańsk 1.

O godzinie 8,30 na placu przed Ka­
tedrą w O liw ie zajęły miejsce kom­
pania honorowa W . P. wraz z orkie­
strą, oddział honorowy pocztowców 
oraz liczne grono pracowników Poczt 
i  Telekomunikacji z całej Polski łącz­
nie z pocztami szeregu przedwojen­
nych sztandarów pocztowców. Punk-

w Ęm m fi

Kontradm irał M o h u c z y  dekoruje 
sztandar Krzyżem V ir tu ti M ilita r i

tualnie o godz. 8.45 przybywa przed­
stawiciel Marszałka Polski kon tr­
admirał Mohuczy Adam, dowódca 
M arynarki Wojennej w  Gdyni, k tó ry  
w  towarzystwie przedstawiciela M in i­
stra Poczt i Telegrafów — podsekre­
tarza stanu ob. mgra Pallascha Ro­
mana odbiera raport kompanii hono­
rowej W. P. i pocztowców. Nowy 
sztandar wnosi do prastarej Katedry 
O liwskiej 77-letni emeryt, inspektor 
Bellwon Michał, senior pocztowców 
gdańskich.

J, E. ks. dr Andrzej Wronka, A dm i­
n istra tor Apostolski Gdański wygła­
sza podniosłe przemówienie, podkre­
ślając cnoty gdańskich pocztowców, 
k tó rzy  złożyli ofiarę kw i na ołtarzu 
Ojczyzny. Następnie dokonuje uro­
czystego aktu poświęcenia nowego 
sztandaru. Mszę świętą uświetniły pie­
nia kościelne chóru katedralnego i 
koncert słynnych organów oliwskich.

Po Mszy św. na placu przed Kate­
drą podsekretarz stanu w M in. P. i T. 
ob. mgr Pallasch Roman jako przed­
stawiciel m inistra Poczt i Telegrafów 
dokonał aktu wręczenia sztandaru 
przewodniczącemu Koła Związkowego 
ob. Nowakowi Antoniemu. Chorą­

żym nowego sztandaru jest ob. Gu- 
ziński Franciszek, by ły  pracownik 
Poczty Polskiej w Gdańsku, i wię­
zień obozów koncentracyjnych przez 
cały okres wojny. Następnie przy 
dźwiękach Hymnu Narodowego sztan­
dar został przeniesiony przed oddzia­
łami honorowymi, prezentującymi 
broń.

Najbardziej uroczystym momentem 
była dekoracja sztandaru, które j w 
imieniu Marszalka Polski dokonał 
kontradm irał Mohuczy. Na proporcu 
zawisła szafirowa wstęga wraz z w y­
sokim odznaczeniem wojskowym or­
derem Krzyża „V ir tu t i M ilita r i“  V-ej 
klasy. Oddziały honorowe prezentują 
broń przy dźwiękach Hymnu Narodo­
wego. K rótk ie przemówienie, w k tó ­
rym podkreślił zasługi pocztowców z 
1939 r., kontradm irał Mohuczy zakoń­
czy! okrzykiem na cześć Prezydenta 
K. R. N . i Rządu Jedności Narodo­
wej. Okrzyk podjęli wszyscy zgroma­
dzeni, po czym odśpiewano Rotę.

JACEK Ż U ŁA W S K I PREZESEM  
ZW . P LA S TY K Ó W  N A  W Y BRZEŻU

G d a ń s k .  — Związek Zawodowy 
Polskich A rtys tów  Plastyków okręgu 
gdańskiego odbył doroczne walne ze­
branie członków w Sopocie w lokalu 
własnym. Na zebraniu został wybra­
ny nowy zarząd w  składzie: J. Żu­
ławski — prezes, W. Królikiew icz i S. 
Żukowski — wiceprezesi, J. W odyń- 
ski — sekretarz, P. Zy.ngiel —; skarb­
nik, M. Wnuk, S. Samborski. M. Neh- 
ring, B. Just, Suchanek — członkowie.

M O S T  W  TC ZE W IE
T c z e w .  —  In te n syw n ie  odbudo­

w y w a n y  m ost w  Tczew ie  zostanie  
n iebaw em  oddany, do częściowego 
u ży tku . R ównocześnie trw a ć  będzie 
nada l dalsza napraw a. Ze w zg lędu  
na ogrom ne znaczenie k o m u n ik a c y j­
ne szybk ie  u ruchom ien ie  m ostu  je s t 
w ie lk im  os iągn ięc iem  d la  w o je w ó d z ­
tw a  gdańskiego.

PIERW SZY KUTER RYB A C K I 
PO W O JE N N EJ PRODUKCJI 

K RAJO W EJ
G d y n i a .  Pod kon iec  lis topada  br. 

K om is ja  Techn iczna  G enera lnego In ­
spek to ra tu  R ybo łós tw a  M orsk ie g o  
odebra ła  ze stoczn i ry b a c k ie j w  
G d yn i n o w o w yb u d o w a n y  k u te r  r y ­
back i d l. 15 m, o s ile  m o to ru  100 K M . 
Jest to  p ie rw szy  k u te r  w yb u d o w a n y  
przez naszą stoczn ię  od czasu 
w zn o w ie n ia  p ro d u k c ji tabo ru  ryb a c ­
k iego  po naszym  p o w ro c ie  nad B a ł­
ty k ; P róby dokonane przez K om is je  
d a ły  w y n ik i pozy tyw ne .

14 BANDER W  PORCIE G D Y Ń S K IM  
W  IIS T O P A D Z IE

G d y n i a .  Do p o rtu  gdyńsk iego  
w eszło  w  m iesiącu  lis to p a d z ie  rb. 166 
s ta tków , w ysz ło  174. W e d iu g  bander 
p ierw sze m ie jsce m ia ła  ja k  i  poprzed­
n io  Szw ecja —  72 s ta tk i, D am a —- 26, 
Po lska —  23, F in la n d ia  —  11, N o rw e - . 
g ia  _  g, ZSRR i  pod banderą a lia n c ­
ką  po 6, U S A  —  4, A n g iia  —  3, H o ­
la n d ia  —  2, oraz P ruacja , Bu łgaria , 
B e lg ia  i G rec ja  po jednvm . O gó łem  
rep rezen tow anych  na w e jś c iu  b y ło  
14 bander.

189 TYS. T O N  W Ę G LA  PRZEŁADO­
W A Ł  PORT G D Y Ń S K I W  LIS TO ­

PAD ZIE
G d y n i a .  W  c iągu  ub. m iesiąca 

p o rt g d yń sk i p rze ła d o w a ł 180.160,3 
ton  w ęg la , b u n k ru  i  koksu  na 115 sta­
tkó w . Ś redn i p rze ładunek dz ienny 
w y n ió s ł 6 tys. ton. N a jw y ż s z y  prze­
ła d u n ek  22 lis topada  rb. w y n ió s ł 10 
ty s ię c y  ton. E ksp o rtow an y  w ę g ie l 
odszedł w e d łu g  ilo ś c i to n  do Szw ecji, 
ZSRR, D an ii, N o rw e g ii, F ra n c ji i  F in ­
la n d ii.  N a  b u n k ie r zabrano 3.197 ton, 
ko ksu  z a b ra ły  s ta tk i w y łą c z n ie  szwe­
dzkie  i  duńsk ie  5.907 ton,

W Y S T A W A  P A M IĄ T E K  PO Z A ­
M O R D O W A N Y C H  W  P IA S N IC Y
W e j h e r o w o .  W  sa li lice u m  i  

g im naz jum  w  W e jh e ro w ie  zosta ła  
o tw a rta  w ys ta w a  odn a lez ion ych  pa­
m ią te k  w  g robach  pom ordow anych  
P o laków  w  P iaśn icy. P ub licznośc i u- 
dostępn iono w szys tk ie  rzeczy zna le ­
zione p rzy  n ie z id e n ty fik o w a n y c h  
zw łokach , ja k  zegark i, paski, p ie r­
śc ionk i, części g a rde roby  itd . W szys t­
k ie  ro d z in y  p o m ordow anych  w  Pias- 
n ic y  m ają  d z ię k i tem u szanse rozpo­
znania rzeczy na leżących  do sw ych  
na jb liższych .

Woj. olsztyńskie
O D B U D O W A  T E LE K O M U N IK A C JI
O l s z t y n .  —  N a  te ren ie  O kręg o ­

w e j D y re k c ji Poczt i  T e leg ra fów  
czynnych  je s t 206 u rzędów  i  agenc ji 
pocztow ych, z czego 35 p la có w e k  n ie  
posiada jeszcze po łączeń  te le fo n icz ­
nych  z pow odu  b raku  łączn ic  i  apa­
ra tó w  te le fon icznych .

Do obecnego czasu m on te rzy  pocz­
to w i o d b ud o w a li 6154 km . te le fon icz ­
ne j l in i i  na p ow ie trzn e j i  1818 km . 
l in i i  ka b lo w ych , przez co uzyskano 
37 bezpośredn ich  po łączeń m iędzy­
m ias to w ych  i  6 te leg ra ficznych . K o ­
m un ika c je  te leg ra ficzne  u trz y m u je

się z W arszaw ą, G dyn ią , K a to w ica  
m i, K rakow em , Poznaniem, Bydgo 
szczą, L u b lin e m  i  E lb ląg iem . N a  l i ­
n iach  W arszaw a i  Bydgoszcz p racu ­
ją  dw a da lekop isy . Dalsza odbudow a 
urządzeń te le fon iczn ych  i te le g ra fic z ­
nych  n a p o tyka  na poważne trud n o śc i 
z ■ pow odu  b ra ku  sprzętu techn iczne­
go i  w y k w a lif ik o w a n e g o  persone lu

Woj. szczecińskie
O D D Z IA Ł  T O W A R Z Y S T W A  

K R A JO Z N A W C Z E G O  
P o ł c z y ń - Z d r ó j .  —  Z in ic ja ­

ty w y  prezesa O kręgow ego  Pol. Tow . 
K ra joznaw czego  w  Szczecinie inż. 
S tan is ław a  T w ard o  od b y ło  się dn ia  
1 g ru d n ia  pod p rzew odn ic tw em  tego. 
zebran ie  in a u g u ra c y jn e  m ie jscow ego 
oddz ia łu  P. T. K. Prezesem zosta ł 
w y b ra n y  d y re k to r  g im naz jum  Z ie liń ­
sk i. O ddz ia ł lic z y  37 cz łonków .

O D B U D O W A  H O TE LI 
I  P E N S JO N A T Ó W

K o ł o b r z e g .  —  P aństw ow y Za­
rząd U zd ro w isk  Pom orza Z achodn ie ­
go w y re m e n to w a ł i  u ru c h o m ił H o te l 
B r is to l p rz y  u l ic y  W ła d y s ła w a  W in ­
centego K a d łu b ka  10. H o te l l ic z y  na 
raz ie  50 p o k o i w  cen ie  n ie  w yższe j 
n iż  50 z ł za dobę.

O becn ie  posuw a ją  się p race nad 
rem ontem  szeregu pens jona tów , o b li­
czonych  na k ilk a s e t osób i p rzyg o to ­
w an ych  na  sezon le tn i 1947 roku , 
p ie rw szy  sezon w  odzyskanym  po 
k ilk u s e tle tn ie j n ie w o li K o łob rzegu .

N a le ż y  p o d k re ś lić , że Zarząd 
U zd ro w isk  p la n u je  w  d ru g ie j p o ło ­
w ie  lip c a  każdego ro k u  o rgan izow ać 
zaw o d y  konne  d la  ro ln ik ó w , aby 
ty c h  os ta tn ich  zachęcić do h o d o w li 
k o n i ga tun ko w ych , a le tn ik o m  u ro z ­
m a ic ić  p o b y t nad m orzem .

O T W A R C IE  PO ŻY TE C ZN Y C H  
I  PO TRZEBNYCH IN S T Y T U C Y J
S z c z e c i n .  —  N a  te re n ie  w o je ­

w ó d z tw a  szczecińskiego p rze w id u je  
się o tw a rc ie  trzech  in s ty tu c y j,  k tó ­
ry c h  b ra k  szczególn ie się odczuwa, 
a m ia n o w ic ie  dom u dziecka, d la  s ie­
ró t  po p o le g ły c h  w  w a lce  o n iepod le ­
g łość i  dem okrację , dom u d la  m o ra l­
n ie  zan iedbane j m łodz ieży  ( in s ty tu ­
c ja  ta  je s t szczególn ie  potrzebną, 
pon iew aż zda rza ją  się w y p a d k i, że 
m łodz ież  w  w ie k u  la t  15 dokonu je  
napadów  z b ro n ią  w  ręky ) i  w reszcie 
dom u d la  g łuchon iem ych . N a  te re ­
n ie  w o je w ó d z tw a  zn a jd u je  się o ko ło  
50 g łuchon iem ych , k tó ry c h  n a leża ło ­
b y  um ieścić  w  odpow iedn im  z a k ła ­
dzie,

PO TRZEBNI SĄ R YB ACY
D r a w s k o .  N a  te ren ie  p o w ia tu  

d raw sk iego  zn a jd u je  się jeszcze oko ło  
50 gospodars tw  rybn ych , za ję tych  
przez N iem ców , na k tó re  m o g lib y  iść 
Polacy, g d y b y  b y li  odp ow ie dn i k a n ­
dydaci. G ospodarstw a są dobrze za­
prow adzone i w yposażone w  odpo­
w ie d n i sprzęt.

I  kwiatki i  ziółka
W  Dusznikach Zdro ju  120 lat tepui 

koncertował Fryderyk Szopen. Fakt 
ten upamiętniono tablicą z następują­
cym napisem: „W  120-Ietnią rocznicę 
tablicę ufundował Instytu t Fryderyka 
Szopena“ .

Trzeba się było zastanowić nad 
tym , co napisać, przed wmurowaniem 
tablicy, którą ma przecież oglądać 
tysiące ludzi przez dziesiątki łat.

W  oda kolońska — przedmiot zbyt­
ku? Może tak, może nie. Zgadzam 
się, ze nie można na to wyrzucać 
dużo pieniędzy.

Na buteleczce napis — „Handels­
zentrale der Verbrauchergenossen­
schaften im G. G., Fabrikanlagen in 
Kielce“ .

I  z takim  napisem sprzedaje się to­
war w grudniu 1946 r.

Zapytam gwarą:
— Czy to już  grudzień 1946 r.? 

Czy nie prze-społem znowu czego? 
Cale szczęście, że nie ja... społem.

Lubię chodzić do kina. Czytam na­
wet reklamy świetlne, chociaż często 
sformułowanie ich może razić. Ale, 
ale wszystko ma swe granice: reklama 
firm y  „M a lto “ , Śrem.

K to  raz sprubóje, 
ten nie pożałuje.

A  szkoda... Powinien tego poża­
łować.

Reprezentacyjnym muzeum Ziem  
Zachodnich było przed wojną i jest 
dotąd Muzeum Wielkopolskie w Po­
znaniu. Zasługi jego dla ku ltu ry  pol­
skiej na tych ziemiach są bez wątpie­
nia bardzo wielkie. N ie  wiem jednak, 
czy do zakresu działalności tego mu­
zeum należy zachowywanie na 
drzwiach, wychodzących na ulicę 
Paderewskiego, napisu odlanego w 
metalu: Prov. Museum —i erbaut 
1900—1906. Przecież to chyba nie na 
„wieczną rzeczy pamiątkę“ .,.

Jan

W  S z c z e c in ie  p r a c u je  Srzy ie e s iry
Rola tea tru  na Ziem iach Odzy- go tow a ł ludz i i p rzyzw ycza ił ich'

skanych jest zupełn ie  inną aniżeli 
w  Polsce centra lnej, I  tu  i tam  po­
w in ien  te a tr copraw da służyć k u l­
turze po lsk ie j przede wszystkim , 
ale na Ziem iach Odzyskanych po­
w in ien  jeszcze przyczyn ić  się do 
jak najszybszego w ytw o rzen ia  jed­
no litego społeczeństwa polskiego. 
Tym  bow iem  różn ią  się Ziem ie O d­
zyskane od ziem P o lsk i centra lnej, 
że gdy tam  is tn ie je  stare, znające 
swe zadania i oparte o g łęboką 
tradycję  społeczeństwo, na Z ie ­
miach Odzyskanych poza ludnością 
polską rdzenną mamy grupy róż ­
nego rodzaju ludności, grupy jakże 
często nie rozum iejące się, w  różny 
sposób patrzących na te same za­
gadnienia,

Z kogo bow iem  składa się lu d ­
ność Ziem Odzyskanych, p rzyna j­
mniej na te ren ie  Pomorza Zachod­
niego? W yróżn ić  można tu  trz y  za­
sadnicze grupy: osadników , repa­
tr ia n tó w  i  tzw . autochtonów. Lud ­
ność rdzenną tego terenu, ze w zglę­
du na je j stosunkowo n iew ie lką  
ilość w ym ien iam  celowo na osta t­
n im  miejscu. G łów ne pozycje zaj­
mują osadnicy i repa trianc i.

Ten podz ia ł da się p rzep row a­
dzić rów n ie  na te ren ie  m iast, jak  
i  na te ren ie  wsi. Nas w  danym w y ­
padku, gdy om aw iam y spraw y te ­
atra lne, g łów n ie  in teresuje sytuacja 
panująca w  mieście, a przede 
w szystk im  w  Szczecinie, Szczecin 
do n iedaw na b y ł bow iem  jedynym  
m iastem Pomorza Zachodniego, 
k tó re  posiadało s ta ły  tea tr. D opiero 
przed dwoma tygodn iam i o tw a rty  
zosta ł te a tr w  drug im  mieście, a 
m ianow ic ie  w  Słupsku,

Szczecińska ludność składa się 
rów n ież w  dużej m ierze z re p a tr i­
antów. Zagadnienie tea tru  by ło  roz­
ważane już od pierwszej ch w ili po ­
w stan ia  tu  w iększego środow iska 
polskiego. I  n ie w ą tp liw ie  te a tr w  
Szczecinie b y łb y  pow sta ł znacznie 
wcześniej, gdyby n ie  ten fa k t, że 
sto licą w o jew ództw a szczecińskie­
go przez długi czas b y ł Koszalin.

Na miejscu w  Szczecinie n ie  by ło  
w ięc w ładzy, k tó ra  by się za in te ­
resow ała pow staniem  teatru .

Że potrzeba tea tru  już wówczas 
is tn ia ła , tego najlepszym dowodem 
jest pow stanie T ea tru  M ałego. W  
jednej z w il l  w  śródm ieściu grupa 
a k to ró w  postanow iła , n ie  dbając 
o trudności i przeszkody, dawać 
przedstaw ien ia  tak ie , na jak ie  w  
tych  n iebyw a le  ciężkich w arunkach 
by ło  ich stać, I  trzeba bezstronnie 
stw ierdzić , że T e a tr M a ły  w  dużej 
m ierze spe łn ił swe zadania: p rzy-

do chodzenia do tea tru . D z ięk i zaś 
korzystnem u po łożeniu  w  centrum  
m iasta te a tr ten w  dalszym ciągu 
cieszy się dużym powodzeniem , po­
mimo, że ma w  te j ch w ili poważną 
konkurencję  w  Teatrze  Polskim , 

Sprawa pow stan ia  w  Szczecinie 
drugiego tea tru  p rzedstaw ia ła  się 
następująco: Z chw ilą  p rzybyc ia  do 
Szczecina U rzędu W ojew ódzkiego 
z Koszalina, w ładze opiekujące się 
k u ltu rą  i sztuką pos tanow iły  s tw o­
rzyć w  Szczecinie „p ra w d z iw y  te ­
a tr" . Zadanie to  zostało pow ie rzo­
ne d y re k to ro w i Skąpskiem u, k tó ry  
z polecenia w yw iąza ł się pom yśl­
nie. W  sali k inow e j znajdującej się 
w  dość dużej odległości od centrum  
m iasta zorganizow ał te a tr sto jący 
na dobrym  poziom ie. I  wówczas to  
p rz y b y ł do Szczecina T e a tr Zw iąz­
ku  P a trio tó w  Polskich ze Lw ow a  
z nom inacją z M in is te rs tw a  K u l­
tu ry  i Sztuki. Zespół ten (nie obyło  
się na tu ra ln ie  bez p rzyk rych  sy i 
tuacji) pod dyrekcją  p. Czosnow- 
skiego p rze ją ł te a tr od d y rek to ra  
Skąpskiego, k tó ry  n ie  zrażony tym  
faktem  pojechał do S łupska i tam  
s tw o rzy ł nową p laców kę.

Zespół dyr. Czosnowskiego to  
„K om ed ia  M uzyczna". O ty le  w ięc 
w yb ó r dla takiego zespołu Szcze­
cina b y ł n iebardzo fo rtunny , że 
Szczecin potrzebuje  przede w szyst­
k im  tea tru  dram atycznego, a nie 
stać go na u trzym anie dwu tea trów , 

P. Czosnowski w ys ta w jł ostatn io 
„P rzep row adzkę “  K . H. R ostw o­
row skiego, a sztuka została p rzy­
chyln ie  p rzy ję ta  przez publiczność. 
Obecnie te a tr w ys taw ia  „R ozko ­
szną dziew czynę". "

W ystaw ien ie  przez te a tr „P rze ­
p ro w a d zk i"  doprow adziło  do n ie­
byw ale ciekawego a n iespo tyka ­
nego w  dziejach tea tru  „sądu" nad 
tą sztuką. Pewna grupa in te le k tu ­
a lis tów  w ys tąp iła  z oskarżeniem, 
stw ierdzającym , że sztuka R ostw o­
row skiego w  obecnych czasach n ie  
nadaje się do w ystaw ian ia  i jest 
n iem oralną. Sąd w yd a ł w y ro k  po ­
tw ie rdza jący to  stanow isko. Jed­
nakże obrona nie zrezygnow ała ze 
swego stanow iska i w  najbliższym  
czasie ma się odbyć rozpraw a ape­
lacyjna, w  k tó re j weźm ie udz ia ł 
rów n ież m in is te r K u ltu ry  i  Sztuki, 
P ierwsza rozpraw a odbyła  się w  
obecności 2 tys ięcy ludzi, Z jaw isko 
to  św iadczy o dużym zainteresow a­
n iu  się publiczności szczecińskiej 
sprawam i tea tra lnym i.

O bok dwu w yże j w ym ien ionych 
te a trów  dzia ła tu  rów n ież „S T O " 
tj. Szczeciński T e a tr O św iatow y,
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K O M U N I K A T
Z a w i a d a m i a m y ,  że Z a k ła d y  nasze, p row adzone dotąd 

pod nazwą:
G B I O M C Z Y K  i  S k a

Spółka A kcyjna D la  Budowy Ogrzewań Centralnych, W en- 
ty la c y j i  Urządzeń Sanitarnych

p ro w a d z im y  od tąd  pod zm ien ioną  f irm ą  i  zapisaną do Re­
je s tru  H and low ego w  n a s tę p u ją cym  b rz m ie n iu :

P. Z. In .
POZNAŃSKIE ZAKŁADY INSTALACYJNE

D la  Budowy Ogrzewań Centralnych, 
W en ty lacy j i Urządzeń Sanitarnych,

S pó łka  z ^ograniczoną odpow iedz ia lnośc ią  
d a w n i e j :  Gbiorczyk i  Ska, Sp. Akc.

P O Z N A N, ml. K o c h a n o w s k ie g o  7
tel. 39-46 i  14-12

N ow a S pó łka  p rze ję ła  w sze lk ie  a k ty w a  i  pasyw a d a w n ie j­
szej S p ó łk i A k c y jn e j.

W y k o n u je m y , p ro je k tu je m y , ko sz to rysu je m y :
Centralne Ogrzewania

wodne, parow e, pom pow e i  z da la  czynne; 
K analizacje

W odoc iąg i, G azociąg i, In s ta la c je  przeciw pożarow e, 
S tac je  pom p i  c iśn ień ;

W entylacje
samoczynne, m echaniczne, U rządzen ia  pneum atyczne, 
Suszarn ie;

Insta lac je
d la  p rze m ys łu  konserw  m ięsnych , w a rzyw n ych , che­
m icznych , d rzew nych ;

M ontaż-
przew odów  p a ro w ych  n isko  i  w ysokop rężnych ;

P ra ln ie
m echaniczne, K u c h n ie  parow e, U rządzen ia  d la  szpi­
ta l i .

S paw anie  autogeniczne i  e lektryczne .
P ro je k ty , K o sz to rysy . P o ra d y  na żądanie. 

Poszukujem y wszelkiego rodzaju m ateria ły  instalacyjne. 
Poznań, 15 g ru d n ia  1946 r.

P. Z. In.
P O Z N A Ń S K IE  Z A K Ł A D Y  IN S T A L A C Y J N E  

D la  Budowy Ogrzewań Centralnych,
W en ty lacy j i  Urządzeń Sanitarnych  

Sp. z o. o- 
Z A R Z Ą D
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Praca i działalność Polskiego Związku Zachodniego
Polacy-autochtoni Ziem Odzyskanych 

wobec aktualnych zagadnień politycznych
Wydawnictwa P. Z. Z. w roku 1946

W  dn iach  4 i  5 g ru d n ia  h r. od­
b y ła  s ic w  sa lach U rzędu  W o je ­
w ódzkiego w  P oznan iu  „K o n fe ­
re n c ja  P ro g ra m o w a  P o lsk iego  
Z w ią z k u  Zachodniego d la  sp raw  
społecznego d z ia ła n ia  na  Z iem iach  
O dzyskanych  i  d la  Z iem  O dzyska­
n y c h “  z udz ia łem  dz ia łaczy  P o l­
sk iego Z w ią zku  Zachodniego, oraz 
czo łow ych  p rze d s ta w ic ie li b. Z w ią ­
zku P o la kó w  w  N iem czech, b. G m i­
n y  P o ls k ie j w  G dańsku i  p o ls k ie j 
lu d n ośc i au toch ton iczne j, k tó rz y  
z je c h a li s ic w  lic z b ie  2©0 osób ze 
w szys tk ich  s tro n  Z iem  O dzyska­
nych , re p re ze n tu ją c  p o g lą d y  ogó­
łu  p o ls k ie j ludnośc i au toch ton icz ­
ne j. M ię d zy  in n y m i z ra m ie n ia  
b. Z w ią zku  P o la kó w  w  N iem czech 
w  K o n fe re n c ji w z ię li u d z ia ł: w ie ­
lo le tn i p rze d s ta w ic ie l ludnośc i p o l­
s k ie j w  pa rlam enc ie  n ie m ie ck im  
poseł Baczew ski, b. m arsza łek  g m i­
n y  p o ls k ie j w  G dańsku d r  M oezyń- 
sk i, cz łonkow ie  b. R a d y  N aczel­
n e j P o la kó w  w  N iem czech M a le w ­
s k i i  M a lle k , b. k ie ro w n ik  Z w ią z ­
k u  P o la kó w  w  N iem czech na P ru s y  
W schodn ie  d y r. P ie trza k -P a w ło w - 
sk i, poseł K o ro le w ie z -W ila m o w - 
sk i, w ydaw ca  „G aze ty  O lsz tyń ­
s k ie j“  W anda  P ien iężna , W ice ­
w o jew oda d r  N a n tk e -N a m irs k i z 
K a to w ic , W icew o jew oda  Thom as 
ze Szczecina i  w ie lu  in n ych .

N a  p le n um  K o n fe re n c ji w  p ie r ­
w szym  d n iu  obrad  dłuższe re fe ­
ra ty  w y g ło s il i  ob. d r  Czesław P i­
l i  ehow ski — d y re k to r  Zarządu 
G łów nego P. Z. Z. n. t. „C ele i  za­
dan ia  K o n fe re n c ji P ro g ra m o w e j 
P . Z. Z.“ , oraz ob poseł J . D u b ie l 
n. t. „P . Z. Z. wobec now e j rzeczy­
w is to śc i p o ls k ie j“  P o  p lenum  
K o n fe re n c ji zeb ran i o b ra d o w a li 
w  ko m is ja ch , celem zre fe ro ­
w an ia , p rze d ysku to w a n ia  i  u ję ­
c ia  we w n io s k i poszczególnych 
zagadnień. W  dzia le  „s p ra w y  spo­
łecznego d z ia ła n ia  P. Z. Z. na Z ie ­
m ia ch  O dzyskanych“  obradow a ło  
6 k o m is ji,  a m ia n o w ic ie : p o lity c z ­
na, społeczna, narodow ościow a, 
ekonom iczna, ośw ia tow o - k u l tu ­
ra ln a , m łodzieżow a, i  re e n ii- 
g ra e y jn a , oraz w  dz ia le : 
„S p ra w y  społecznego d z ia ła n ia  
P. Z. Z. d ia  Z iem  O dzyskanych  i  
na Z iem iach  O dzyskanych“  4 ko ­
m is je , a m ia n o w ic ie : o rg a n iz a c y j­
na, finansow o-gospodarcza, p ro ­
pagandow o - w ydaw n icza  oraz 
n iem coznawcza i  d o ku m e n ta cy j­
na.

W  d ru g im  d n iu  obrad  odby ło  
się zebran ie  w szys tk ich  przedsta ­
w ic ie li  p o ls k ie j ludnośc i au toch­
to n iczn e j z Z iem  O dzyskanych, 
na  k tó ry m  n a s tą p iło  o rgan iczne 
zespolenie dawnego Z w ią zku  P o ­
la k ó w  w  Niemezeeh i  b. G m in y  P o l­
s k ie j w  G dańsku z P o ls k im  Z w ią ­
zk iem  Zachodn im  przez uzgodn ie ­
n ie  z w ła d za m i P . Z. Z . dokoop to ­
w an ie  do Zarządu G łów nego P. 
Z. Z. 8-m iu dz ia łaczy  b. Z w iązku  
P o la ko w  w N iem czech. W iększo­
ścią głosów. w y b ra n i zo s ta li ob. 
ob. p ro f. B u ko w sk i, d r  N an tke -N a - 
m irs k i,  Ś ruba, d y r. P ie trza k -P a - 
w ło w s k i, poseł Baczew ski, w ic e ­
w o jew oda Thom as, p ro f. C ze rw iń ­
s k i i  d y r. M a łle k .

R o zp a tru ją c  a k tu a ln ą  sy tuac ję  
p o lity c z n ą  w  zw iązku  ze z b liż a ją ­
c y m i się w yb o ra m i, zgrom adzeni 
dzia łacze p o w z ię li następu jącą 
uchw a lę :

K o n fe re n c ja  p rze d s ta w ic ie li lu d ­
ności au toch ton iczne j Z iem  O dzy­
skanych , oraz dz ia łaczy  b. Z w ią z ­
ku  P o la kó w  w  N iem czech b. G m i­
n y  P o ls k ie j w  G dańsku, s tw ie rdza , 
że zw yc ięstw o  p o l i t y k i  dem okra ­
c j i  p o ls k ie j, w  szczególności zaś 
zaw arc ie  so juszu po lsko-radz iec­
k ie g o  u m o ż liw iło  re a liza c je  celów 
w ysu w a n ych  od 25 la t  przez P o l­
s k i Z w iązek  Zachodn i i  po lską  
ludność au toch ton iczną  Z iem  Od­
zyskanych , a m ia n o w ic ie : oparcie  
g ra n ic y  P o ls k i zachodn ie j na  O- 
drze, N is ie  Ł u ż y c k ie j i  B a łty k u

oraz p o w ró t do O jczyzny  po w ie ­
kach  n ie w o li p o ls k ie j ludnośc i 
au toch ton iczne j.

S to jąc  na s tanow isku, że u trw a ­
le n ie  w ła d zy  d e m okra tyczne j w  
Polsce s ta n o w i na jpew n ie jszą  
g w a ra n c ję  u trz y m a n ia  po w iecz­
ne czasy naszej g ra n ic y  zachod­
n ie j, K o n fe re n c ja  w zyw a  ogól 
p o ls k ie j ludnośc i au toch ton iczne j 
ua Z iem iach  O dzyskanych  do g ło ­
sow an ia  w  nadchodzących w yb o ­
rach  na lis tę  B lo k u  S tro n n ic tw  
D em okra tycznych .

Jednocześnie K o n fe re n c ja  zw ra ­
ca się do B lo k u  S tro n n ic tw  D e­
m o k ra tyczn ych  o zagw aran tow a ­
n ie  p o ls k ie j ludnośc i au toch ton icz ­
n e j odpow iedn ie j lic z b y  m anda­
tó w  w  S e jm ie  R zeczypospo lite j 
oraz re a liza c ję  w  tym że S e jm ie  
p o s tu la tó w  p o ls k ie j ludnośc i au ­
toch ton iczne j, zm ie rza jących  do 
ścisłego zespolenia te jże  ludnośc i 
z ca łym  N arodem  P o lsk im .

Po obradach p rzeds taw ic ie l i 
ludnośc i au toch ton iczne j z Z. 0-, 
n a s tą p iło  na p le n um  K o n fe re n ­
c j i  odczytan ie  w n iosków  w y ­
p racow anych  na poszczególnych 
K o m is ja c h . Łączn ie  ponad 300 w y ­
su n ię tych  dezydera tów  ob ję ło  ca­
ło k s z ta łt sp raw , zw iązanych  z sy­
tu a c ją  i- po trzebam i Z iem  O dzy­
skanych  i  zam ieszka łe j tam  lu d ­
ności, w  p ie rw szym  rzędzie rzesz 
P o laków -au toch tcnów .

Po p o łu d n iu  o dby ła  się jeszcze 
K o n fe re n c ja  Zarządu G łów nego 
prezesów Zarządów  O kręgow ych ,

0 potnoc dla 533** 5 s e c «  w
N a  te re n ie  dw u  gm in  G ardno

1 C to w rzyn a  na Pom orzu Zachodniem  
zn a jd u je  się jeszcze dość pow ażna 
ilo ść  S ło w ińcó w . Noszą o n i w szyscy 
czysto p o lsk ie  nazw iska  ja k  Jaku- 
n iak , W ró b e l, K am ińsk i, G a łeck i, Z i- 
b liń s k i, G a jl itp . N a jczę śc ie j spo ty ­
kane jednakże  nazw iska  s ło w iń sk ie  
to  K irk , P a jk  i  K lik .  S ło w iń c y  c i z a j­
m u ją  się po w ię ksze j części ry b a c ­
tw em . Ich  stan m a te r ia ln y  je s t w  te j 
chwali jednakże  c ię żk i, pon iew aż 
b ra k  im  o d p ow ie dn ich  narzędzi, ta ­
bo ru  i  p rz y b o ró w  do w y k o n y w a n ia  
sw ych  zajęć.

W ła d ze  w y d a ły  os ta tn io  zarządze­
n ie  pow strzym u ją ce  a kc ję  w ys ie d le ń ­
czą na te re n ie  w s i zam ieszka łych  
przez ludność s łow ińską . S ta ran ia  w  
ty m  k ie ru n k u  c z y n ił P o lsk i Z w iązek 
Z achodn i w  m yś l postanow ień  osta t­
n iego  kong resu  au toch tonów  w  W a r­
szawie.

Świetlica w Szczecinie
P o lsk i Z w ią zek  Z achodn i w  Szcze- 

c in ie  p rz y s tą p ił do zo rgan izow an ia  
w ła sn e j ś w ie tlic y , w  k tó re j odbyw ać 
b y  się m og ło  życ ie  k u ltu ra ln e  i  nau­
kow e  cz ło n kó w  o rg a n iza c ji. Ś w ie tlica  
w yposażona będzie w  bogatą b ib lio ­
tekę , czy te ln ię  czasopism  itd . B ib lio ­
teka  je s t ju ż  czynna i w szyscy cz łon ­
k o w ie  PZZ mogą z n ie j ko rzystać.

U w a g a !  N ie c h
K a żd y  członek P ZZ  — c z y te ln i­

k iem  „P o ls k i Zachodn ie j*. Pod 
ty m  hasłem  w zyw a m y w szys tk ie  
o k ręg i, obw ody i  k o ła  do in te n s y ­
w ne j k a m p a n ii w e rb u n ko w e j na 
rzecz naszego p ism a. W  ro k u  
1847 „P o lska  Z achodn ia “  m us i 
osiągnąć n a jw ię kszy  n a k ła d  ze 
w szys tk ich  p ism  po lsk ich . O k rę ­
g i, obw ody i  ko ła , k tó re  w  c iągu 
s tyczn ia  i  lu te g o  zdobędą n a j­
w iększą ilość  p renum era to rów , 
będą spec ja ln ie  p rem iow ane. Jed ­
n a jc ie  nam  s ym p a tykó w  i  czy te l­
n ikó w  w śród  o rg a n iza cy j, s tow a­
rzyszeń i  zw iązków  zawodowych. 
Z a k ła d a jc ie  wszędzie a g e n tu ry  i  
m ie jsca  sprzedaży naszego p ism a.

„P o lska  Z achodn ia “  m u s i do­
trzeć wszędzie na czaa. Tam ,

D y re k c ji  oraz k ie ro w n ik ó w  O krę ­
gów  P. Z, Z., na k tó re j pow zię to  
ana log iczną  uchw a łę  w  sp raw ie  
w yb o ró w , ja k  ta , k tó rą  s fo rm u ło ­
w a li p rzeds taw ic ie le  ludnośc i au ­
toch ton iczne j z Z iem  O dzyska­
nych. W ezwano cz łonków  P . Z. Z. 
i  w szys tk ich , k tó rz y  s to ją  na 
g ra n c ie  p ro g ra m u  zachodniego 
dem okra tycznego P aństw a  P o l­
skiego do g łosow an ia  w  nadcho­
dzących w yb o ra ch  na lis tę  B lo k u  
S tro n n ic tw  D em okra tycznych .

Z o k a z ji srebrnego ju b ile u szu  p ra cy  
PZZ, zo rgan izow a ł O kręg  K ie le c k i 
u roczystość k u  czci m ęczenn ików  
pol-skich z okresu  o k u p a c ji n ie m i e- 
c’,5ej. oraz dwa odczyty , k tó re  w y g ło ­
s i ł  zn a k o m ity  znaw ca k u ltu ry  p o l­
s k ie j, p ro f. d r Rom an P o lla k  z Pozna­
n ia  w  Dom u K u ltu ry  w  K ie lcach

Z arów no  osoba p re legen ta , ja k  i  te ­
m a ty  odczy tów , z e le k try z o w a ły  n ie  
ty lk o  m łodz ież  k ilk u n a s tu  szkó ł śre­
dn ich  w  K ie lcach , a le i sze rok ie  k o ła  
m ie jsco w e j in te lig e n c ji.  D ow odem  te ­
go b y ła  szczelnie w yp e łn io n a , w ie lk a  
sala odczy tow a  Dom u K u ltu ry . S ku­
p ie n ie  s łuchaczy i  ż y w io ło w e  o k la sk i 
b y ły  w y ra zem  w dzięcznośc i za p ię ­
k n o  i  g łęb ię  • żyw ego słow a, k tó ry m  
p ro f. P o lla k  w ła d a  po m is trzow sku . 
K ie lc e  p rz e ż y ły  d z ię k i w yb itn e m u  
p ro fe s o ro w i poznańsk iego  u n iw e rs y ­
te tu  n iezapom niane  chw ile .

P on iże j p o d a je m y  w rażen ia  bezpo­
średn io  po  odczyc ie  p ro f. P o llaka  nt. 
„P o lskość Ś ląska”  sp isane przez je ­
dnego z uczn ió w  P ryw . M ęsk iego  L i­
ceum i G im naz jum  im . św. S tan is ław a 
K o s tk i w  K ie lcach , szko ły , k tó ra  in te ­
resu je  s ię  żyw o  zagadnien iem  Z iem  
O dzyskanych  i  w sp ó łp ra cu ją ce j z 
okręg iem  PZZ w  K ie lcach . Szkołę tę  
—  w  d ru g im  d n iu  sw ego p o b y tu  
w  K ie lca ch  zaszczycił sw ym i o d w ie ­
dz inam i p ro f. dr R. P o lla k  (na zd ję ­
c iu  po le w e j s tro n ie  w  to w a rzys tw ie  
dyr. S tan is ław a D ob rzyck ieg o  i  p ro f. 
Stefana Sobańskiego).

CO  W Y N IO S Ł E M  Z O D C ZY TU  
PROF. POLLAKA?

G dybym  chc ia ł pow iedz ieć  k ró tk o , 
je d n ym  zdaniem, je d n ym  słowem , ja ­
k ie  w rażen ia  p rzyn ió s ł, ja k  i o ile  
zm ie n ił lu b  rozszerzy ł s w ó j pog ląd  na 
Ś ląsk p ro f. P o llak , m us ia łbym  s ię  do­
brze zastanow ić. A le  uważam, że n a j­
lepszym  okreś len iem  b y ło b y : s k ry s ta ­
lizo w a ł.

N a  w stęp ie  s łusznie zaznaczył p ro f. 
P o lla k : Sląslc je s t z iem ią nieznaną. 
O Ś ląsku s łysza łem  dużo, dużo w iem  
o n im  z p ropagandy  —  i  może d la tego 
p raw da  o Ś ląsku b y ła  d la  m nie  n ie ­
pew ną, daleką. Poza ty m  ty łe m  na 
Śląsku. I  znów : w y je c h a łe m  zrażony. 
N ie  um ia łem  zanleźć te j po lsko śc i da­
w n e j p ia s to w sk ie j, a w id z ia łe m  no ­
wą, sztuczną po lskość, k tó ra  m nie  ra ­
czej bo la ła , n iż  c ieszyła . D la tego  zn ie ­
chęc iłem  się. G d y  p a trz y łe m  na żyzne 
po la  do lnoś ląsk ie  —  z ło te  od w y b u ­
ja ły c h , w ie lk ic h  ostów , na b ia ły  puch, 
k tó ry  le c ia ł nada l p o la m i i domami, 
zdaw a ło  m i się, że ten  puch  ostów  
m ów i po n iem iecku , że groz i. G dy pa ­
trz y łe m  na czarny, s p a lo n y  W ro c ła w , 
na zdruzgotane ka te d ry , na z ie loną  
w odę w  kana łach, czułem  się ja k  w y -

każefy przeczyta
gdzie p ism o o trzym u je c ie  n ie re ­
g u la rn ie  lu b  z opóźnieniem , na le  ­
ży  n a ty c h m ia s t re k la m o w a ć  w  
m ie jscow ych  urzędach lu b  agen­
c jach  pocztow ych. J e ś li i  to  nie 
odniesie sku tku , p ro s im y  nas bez­
zw łoczn ie  o ty m  pow iadom ić.

Żąda jc ie  „P o ls k i Z achodn ie j“  w  
św ie tlicach , D om ach Społecznych, 
b ib lio te ka ch , w  ks ię g a rn ia ch  i  
k ioskach , w  k a w ia rn ia c h , re s ta u ­
rac jach , u fry z je ró w  i  w  pocze­
k a ln ia c h  u  le ka rzy , den tystów , 
adw okatów .

P rz y  zakupach i  sprzedażach
p o p ie ra jc ie  ty lk o  te f irm y ,  k tó re  
og łasza ją  się na łam ach  „P o ls k i 
Z achodn ie j“ , bo czyn ią  one to  n ie  
ty lk o  z p u n k tu  w idzen ia  sw ych 
potrzeb hand low ych , lecz także

Poza s ta ły m i p e rio d yka m i P. Z. Z.: 
„P o lska  Z achodn ia ", „S trażn ica  Za­
ch o d n ia " i  „N o w in y  O p o lsk ie ", u ka ­
z a ły  się w  „W y d a w n ic tw ie  Zachod­
n im " (P, Z. Z. i  Z. H . P.), oraz w  o k rę ­
gach B ydgosk im , K ra ko w sk im , Ślą­
sko -D ąb row sk im  następu jące ks ią ż k i 
i  b roszu ry :

„P o lsk ie  g w a ry  lu d o w e  Z iem  Zacho­
d n ic h " N itscha , „M a ka b ryczn a  no c", 
„P ods taw y p ro d u k c ji ro ln e j i  Z iem  
n o w y c h " Schm idta, „W a lk a  z n iem ­
czyzną o B a łty k "  K onopczyńsk iego, 
„P ochodzenie  i  ro zw ó j m iast P o lsk i 
Z achodn ie j w  w ie ka ch  ś red n ich ” 
M uencha, „Pom orze w  w a lce  z n iem ­
czyzną", „K o lo n iz a c ja  w ew nę trzna , a 
n a p ły w  N ie m có w  do P o lsk i od X V I

rzucony  przez obcą fa lę  na obcy 
brzeg. I  p ie rw szy  za p a lił w e  m nie  
is k ie rk ę  zrozum ien ia , p ie rw szy  ja k b y  
o d w ró c ił s tro n n icę  w  m o ich  m yś lach  
—  odczyt p ro f. Po llaka . W te d y  w y ­
s ta rczy ł jeden, p rę d k i rz u t m y ś li —  
aby dow iedz ieć  się, ja k  pa trzyć  na 
Śląsk. Potem, w y ra ż a ją c  s ię  p rzeno­
śnią Pre legenta, zacząłem  p ły n ą ć  za

F io ł.  d r Roman P o llak  z Poznania  
w  K ie lcach

jego  s łow am i w zd łuż  W is ły  przez h i­
s to rię  P o lsk i —  i  Śląska. W iadom ośc i 
h is to ryczne , na ogół. znane i  popu­
larne, w  sum ie zw iązane w  szereg 
w rażeń, po rów nań , tw ie rdzeń , ch rono ­
lo g iczn ie  z łączonych  w  je d n o : w  k lu c z  
do m y ś li:  po ta k ic h  p rześ ladow a­
n ia ch : po lskość Ś ląska! Po oderw an iu  
p ięćse tle tn im , po ge rm an izac ji, po  
zapom nien iu  przez państw o po lsk ie  
i jego  p o lity k ę , po rozb io rach , po 
X IX  w., w ie k u  B ism arcka  w  N ie m ­
czech, po faszyzm ie, po w o jn ie ... Po 
ty m  w szys tk im  zn a jd u je m y  polskość 
Śląska: h is to ryczn ą  i  żyw ą  ludźm i. 
Polskość h is to ryczn a  przez H e n ry k a  
Brodatego, P sa łterz F lo ria ń sk i, przez 
Ś ląsk —- sch ro n ie n ie  d la  P o laków  zza 
O d ry  i  O lzy , przez po w s ta n ia  Ś ląskie. 
Polskość, ja k  p o w ie d z ia ł p ro f. P o llak , 
u k ry ta , schowana pod  ziem ią.

I  po lskość żywa, n ieśm ia ła, p rz y g łu ­
szona, kańciasta, po lskość, k tó ra  jes t 
n a jw ię kszym  ka p ita łe m  Śląska... P o l­
skość, k tó re j n ie  p o tra fiłe m  ocenić, 
k tó re j n ie  um ia łem  w ygrzebać.

Teraz w iem . co o Ś ląsku m yśleć, 
w iem , że dla Ś ląska to  czas N o w y , 
N o w e j Po lsk i, o p a rte j o Zachód —  
W is ły  Śm ia łe j.

Jeszcze raz po jadę  na Śląsk. Pojadę 
z in n ym  nastro jem , nastaw ien iem  —  
i gdy będzie po trzeba  sięgnę do m o je ­
go pog lądu  na po lskość Śląska, s k ry ­
sta lizow aną  przez p ro f. P o llaka .

Krzysztof Kąkolewski 
uczeń k l. I  lic.

i powie dalej
w  zrozum ien iu  don ios łe j r o l i  spo­
łecznej, ja k ą  spe łn ia  w Polsce 
PZZ.

U m ieszcza jc ie  „P o lskę  Zachod­
n ią “  na ta b licach , w  gab lo tkach  
u liczn ych , w  w itry n a c h  w ys ta w o ­
w ych . W  każdym  num erze nasze­
go p ism a zna jdz iec ie  a r ty k u ł,  
k tó r y  zw róc i uw agę przechodnia. 
P a m ię ta jc ie , że „P o lska  Zachod­
n ia “  je s t na jlepszą gazetą ścienną.

N a zebran iach d y s k u tu jc ie  sp ra ­
w y  i  zagadn ien ia , om aw iane w  
a r ty k u ła c h  „P o ls k i Z achodn ie j“ . 
P iszc ie  do nas o w szys tk im , eo 
W as ra d u je  i  sm uci, co W as gnę­
b i i  bo li.

„P o lska  Zachodn ia “  je s t p o w ie r­
n ik ie m  i  p rzy ja c ie le m  każdego 
PZZ-tow ca-

do X V I I I  w ."  In g lo ta , „Znaczen ie  por­
tó w  B a łty c k ic h  d la  P o lsk i"  Stopczy- 
ka, „P o lsk ie  w o d y  te ry to r ia ln e "  M a ­
kow sk iego , „S zk ic  d z ie jó w  now ych  
ziem  w  zw ią zku  z P o lską" B a tow sk ie - 
go, „O g ó ln y  zarys  h is to r ii osadn ic­
tw a  n ie m ieck ieg o  na zachodn ich  z ie ­
m iach  P o ls k i"  B u jaka , „ W  roczn icę  
k a p itu la c ji N ie m ie c "  W o jc ie c h o w ­
skiego, „P o lska  ńa  s ta rym  d z ie jo w ym  
sz laku " S erw ańskiego, „N ie m c y  na 
sz lakach o d b u d o w y" K la fko w sk ie g o , 
„M o ż liw o ś c i gospodarcze n o w e j Pol­
s k i"  K o lip iń sk ie g o , „Z ie m ie  O dzyska­
ne i  O dzyskan i Lu d z ie " M ęc lew sk ie - 
go, „A k c ja  k u ltu ra ln a  na Z iem iach  
O dzyska nych " R ogalskiego, „O  spo­
łeczeństw o p o lsk ie  na Z iem iach  O d­
zyska n ych " S erw ańskiego, „R o la  
Z iem  Z achodn ich  w  p o ls k ie j k u ltu ­
rze" ^Pollaka, „O dzyskane  Z iem ie  —  
O dzyskan i Lud z ie " p raca zb io row a , 
„B y ły  i  będą nasze" K raszew skiego, 
„Łu życo m  W a ln o ść " p raca  zb io row a , 
„N ie m c y  rozg rom ione?" D a n ie le w ­
skiego, K o lip iń s k ie g o  i  R ogalskiego, 
„Ś ląsk w  okres ie  o k u p a c ji"  Targa, 
„Z  b ieg iem  O d ry "  C zekańsk ie j, „O d ra  
szum i po p o lsku " G o liń sk ie g o  i  Fen i- 
kow sk iego , „D r  M a rc in "  Jakóbczyka, 
„Ś ląsk w ie rn y  O jczyźn ie " Bednorza, 
„D u la g  121 —  P ruszków " Serwań- 

j^c iego, „M ia s ta  n ie m ieck ie  d z is ia j"  
Peregrinusa, „Tęskno ta  za m ieczem ", 
„W ie lk ie  d n i m a łe j f lo ty "  Pertka, 
„K rzyżacka  ko n s p ira c ja ", „Ś lą sk  w 
za ran iu  d z ie jó w ".

Kalendarzyk
najważniejszych imprez Polskiego
Związku Zachodniego w 1946 r.
M arzec: Konferencja  organizacyj- 

no-program ow a Zarządu G łó w ­
nego i K ie ro w n ikó w  O krę ­
gów P. Z, Z.

K w iec ień : 3 —  10 „T ydz ień  Pol­
skiego Zw iązku Zachodniego" 
w  Okręgu Bydgoskim .

M a j: 2 —  9 „T ydz ień  Ziem O dzy­
skanych' w  ska li ogólnopolskiej 
i pow stanie „Funduszu Spo­
łecznego dla Z iem  Odzyska­
nych."

C zerw iec: Ogólnopolska k m feren- 
cja P. Z. Z.

♦
L ip iec : dn. 14 „D n i G runw a ldu " 

w  ska li ogólnopolskiej.

W rzesień: U roczystości w rześn io­
we organizowane przez O kręgi 
O bw ody i K o ła  P, Z, Z. 
„T ydz ień  O brońców G dańska" 
w  Okręgu G dańskim  w  Sopo­
cie.
Dn, 21 —  22 „Z jazd  P o laków  
A u toch tonów  i cz łonków  b. 
Zw iązku P o laków  w  Niemczech 
z W oj. Szczecińskiego" w  
Szczecinie.

P aździern ik : dn. 5 —  6 Zjazd Po­
la kó w  A u toch tonów  Z iem i L u ­
buskiej w  Babimoście, zorgani­
zowany przez O kręg Poznań­
ski,
Dn. 5 —  6 Zarząd G łów ny 
P. Z. Z. organizuje „Z ja zd  Łuży- 
coznawczy" w  Poznaniu.
Dn, 20 „Z jazd  P o laków  A u to ch ­
tonów  W o jew ództw a Gdań­
skiego”  urządzony staraniem  
O kręgu Gdańskiego.
Dn. 27 „Z jazd  W arm iaków , M a ­
zurów  i Pow iś lan" w  O lsztynie 
o rg a n izu je  O kręg  M a zu rsk i. 
Tydzień  Ziem Śląskich w  O- 
kręgu Ś ląsko-Dąbrowskim , Lo­
ka lne  uroczystości z okazji 
25-lecia P. Z. Z. w  Okręgach, 
Obwodach i Kołach,

L is topad: dn, 9 —  10, W  25-Iecie 
P. Z. Z, odbywa się w ie lk i 
„Kongres P o laków  A u toch to ­
nów, dzia łaczy byłego Zw iązku 
P o laków  w  Niemczech i dz ia­
łaczy Polskiego Zw iązku Za­
chodniego" w  W arszaw ie. 
Dalsze loka lne  uroczystości z 
zw iązku z 25-leciem P. Z. Z.

G rudzień: dn. 4 —  5. Konferencja  
program owa Polskiego Z w iąz­
ku  Zachodniego w  Poznaniu w  
spraw ie społecznego dzia łan ia  
na Ziemiach Odzyskanych i  dla 
Ziem Odzyskanych, zwołana 
przez Zarząd Główny.

P. Z. Z. w Kielćacli gości! prof. dr R. Pollaka
z  P o z n a n ia
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PARAGRAF*
O przysposobieniu (adcpcji)

W  try b ie  u n if ik a c ji  p raw a  p o ls k ie ­
go ustaw odaw ca u re g u lo w a ł je d n o li­
c ie  p rze p isy  w  spraw ie  p rzysposob ie ­
n ia  (adopcji).

N o w e  p rzep isy  zaw arte  są w  de­
k re c ie  o p ra w ie  rod z in n ym  z dn ia  22 
s tyczn ia  1946 r  (Dz. Ust. n r 6, poz. 52).

Ze w zg lądu  na don ios łe  znaczenie 
now ego p raw a  o p rzysposob ien iu , na ­
le ż y  zapoznać się z jego  n a jw a ż n ie j­
szym i p rzep isam i:

Do przysposob ien ia  w ym agane jes t 
zgodne ośw iadczen ie  s tron  p rzed no ­
ta riuszem  i za tw ie rdzen ie  ak tu  przez 
w ładzą  op iekuńczą . Jeże li osoba, k tó ­
ra  ma b y ć  p rzysposobiona, n ie  ma 
p e łn e j zdo lnośc i do dz ia łań  p ra w ­
nych , a k t p rzysposob ien ia  może być 
z a w a rty  przed w ładzą  op iekuńczą.

N a  w stęp ie  zapytam y, kogo  możha 
przysposobić?

Z arów no  w e d łu g  p raw a  do tychcza ­
sowego, ja k  i  now ego, przysposobić 
można osobę m a ło le tn ią , pe łno le tn ią , 
stanu w o lnego  lu b  m ałżonka. W  im ie ­
n iu  m a ło le tn iego , k tó ry  n ie  u ko ń czy ł 
14-tego ro k u  życ ia  oraz w  im ie n iu  u- 
bezw łasnow o ln ionego  ca łko w ic ie , o- 
św iadczen ie  sk łada  ich  p rze d s ta w i­
c ie l u s taw ow y, t j.  o jc iec , m atka  w zg l. 
op ie ku n , w zg l. ku ra to r. Jednakże 
m a ło le tn i, k tó ry  u k o ń c z y ł 14-ty ro k  
życ ia  oraz częściowo u b e zw łasnow o l­
n io n y  sk łada  ośw iadczen ia  sam za 
zgodą swego p rze d s ta w ic ie la  us ta w o ­
w ego. N ad to  w  w yp a d ka ch  o m ó w io ­
n y c h  w ym agane je s t zezw o len ie  w ła ­
d zy  op iekuńcze j.

Osoba, k tó ra  u ko ń czy ła  18-ty ro k  
życ ia , je s t p e łno le tn ią , nadto m a ło ­
le tn i zosta je  u p e łn o le tn io n y  przez za­
w a rc ie  zw iązku  m ałżeńskiego.

P rzysposobien ie  m ałżonka  w ym aga  
zgody  w spó łm a łżonka . Z gody te j 
n ie  w ym aga  się, je ż e li w spó łm a łżo ­
n e k  n ie  pozosta je  w  w spó lnośc i m a ł­
żeńsk ie j lu b  n ie  ma pe łne j zdo lnośc i 
do dz ia łan ia .

D rug ie  p y ta n ie : K to  może p rzyspo­
sobić?

Praw o re g u lu je  sprawę w  ten spo­
sób, że przysposob ić  może zarów no 
m ężczyzna ja k  i  kob ie ta , m ając p e ł­
ną zdo lność do dz ia łań  p ra w n ych  i u- 
kończonych  la t 35. N ad to  przysposa­
b ia ją c y  w in ie n  być p rz y n a jm n ie j o 15 
la t  s tarszy od p rzysposobionego.

W y ją tk o w o  przysposobić może oso­
ba, k tó ra  u ko ń czy ła  la t 25, lecz je d y ­
n ie  m a ło le tn iego , k tó rego  w ych o w a ła

i  u trz y m y w a ła  co n a jm n ie j przez trz y  
la ta.

O ko liczność, że p rzysposab ia jący  
w zg lędn ie  m a łżon ko w ie  m ają  ju ż  
w łasne  dz iec i, n ie  je s t przeszkodą do 
p rzysposobien ia .

M a łż o n k o w ie  mogą przysposob ić 
w spó ln ie . Jeże li na tom iast p rzyspo­
sab ia jącym  je s t ty lk o  jeden  z m ałżon­
ków , natenczas p o w in ie n  uzyskać 
zgodę swego w spó łm a łżonka . Z gody 
te j n ie  w ym aga  się, je że li w sp ó łm a ł­
żonek n ie  pozosta je  w e w spó lnośc i 
m a łżeńsk ie j lu b  n ie  ma pe łne j z d o l­
ności do dzia łań.

S k u tk i p rzysposob ien ia  są następu­
jące :

Z ch w ilą  za tw ie rd ze n ia  aktu  p rz y ­
sposobien ia  przez w ładzę  op iekuńczą  
p rzysposob ien ie  ma moc p raw ną  od 
c h w ili zaw arc ia  aktu . Skuteczności, 
a k tu  p rzysposob ien ia  n ie  tam u je  
śm ierć p rzysposab ia jącego przed za­
tw ie rdzen iem . Jeże li na tom iast p rzed­
tem  um rze p rzysp o so b > n y , z a tw ie r­
dzenie nastąp ić  n ie  może.

Poza p rzysposob ien .em  w spó lnym  
przez m a łżonków , można być p rz y ­
sposobionym  ty lk o  przez jedną  osobę.

P rzysposobiony u zysku je  nazw isko  
p rzysposab ia jącego i  p raw o  dziedzi­
czenia po n im . Jednakże s tro n y  mogą 
u m ó w ić  się, że nazw isko  przysposa­
b ia jącego  dodaje  się do nazw iska  
p rzysposobionego, je ż e li je s t od­
m ienne.

S trony  mogą rów n ież  w y łą c z y ć  
p raw o  dziedziczen ia  p rzysposob io ­
nego.

W  raz ie  p rzysposob ien ia  m ężatk i 
lu b  w d o w y , nazw isko  p rzysposab ia ją ­
cego dodaje  się do je j nazw iska  rod o ­
wego, co n ie  w p ły w a  na je j nazw isko  
m ężowskie.

W reszc ie  w y ż e j w ym ie n io n e  s ku tk i 
p rzysposob ien ia  rozc iąga ją  się także 
na dz iec i przysposobionego, je ż e li po ­
zosta ją  pod jego  w ładzą  rodz ic ie lską , 
a co do nazw iska  także na jego  żonę, 
je ż e li w y ra z iła  zgodę na przysposo­
b ien ie .

P rzysposobiony n ie  p rzesta je  być 
cz łonk iem  sw e j rodz iny , je d n a k  p ra ­
w a i o b o w ią zk i ro d z ic ie lsk ie  p rzecho­
dzą z jego  rod z icó w  na p rzysposab ia ­
jącego. S trony  mogą się um ów ić , że 
p rzysposab ia jący n ie  ma p ra w a ,p o ­
b ie ra n ia  p o ży tkó w  z m a ją tku  p rz y ­
sposobionego.

W  spó lnym  porozum ien iu , s trony  
mogą stosunek p rzysposob ien ia  roz­

w iązać, p rzy  czym  stosu je  się odpo­
w ie d n ie  p rzep isy  o us tanow ien iu . 
Śm ierć k tó re g o k o lw ie k  ze s tro n y  n ie  
tam u je  je d n a k  za tw ie rdzen ia  a k tu  
rozw iązan ia . W  drodze pow ództw a  
zarów no p rzysposab ia jący  ja k  i  p rz y ­
sposobiony może żądać rozw iązan ia  
stosunku  p rzysposob ien ia  z w ażnych  
pow odów .

W e d łu g  p rzep isów  w p row ad za ją ­
cych  p raw o  rodz inne  s k u tk i ak tu  
p rzysposobien ia , k tó ry  u z y s k a ł moc 
przed dn iem  w e jśc ia  w  życ ie  p raw a  
rodzinnego, ocen ia  się w e d łu g  p raw a 
dotychczasow ego. S tro n y  m ogą je d ­
nak przez zgodne ośw iadczen ie  dosto­
sować s k u tk i pow yższe do p rzep isów  
p raw a  rodz innego  p rzy  zachow aniu  
p rzep isów  tegoż p raw a  o us ta no w ie ­
n iu  s tosunku przysposob ien ia .

Do czasu je d n o lite g o  u re g u lo w a n ia  
p raw a  spadkow ego
1. p rzysposob iony  dz iedz iczy po 

p rzysposab ia jącym  n a ró w n i z 
dz ieck iem  z m ałżeństw a, je ż e li w  
akcie  p rzysposob ien ia  n ie  posta­
now iono  inacze j,

2. p rzysposob iony nie ma p ra w  spad­
k o w y c h  w  stosunku  do ro d z in y  
przysposab ia jącego i  zachow u je  
p raw a  spadkow e w  stosunku  do 
s w o je j rod z in y ,

D la  ro z w in ię c ia  czy te ln ic tw a  na 
Z iem iach  O dzyskanych , z rob iono  do­
tąd jeszcze bardzo n ie w ie le . Książka  
po lska  je s t d la  osadn ików  na te re ­
nach w łą czo n ych  do P o lsk i rzeczą 
bardzo pożądaną i  rzadką. U bog ie  są 
b ib lio te k i pub liczne , ubogie  ks ięgo ­
z b io ry  p ryw a tn e . A k c ja  w yd a w a n ia  
ks iążek przeznaczonych spec ja ln ie  
d la  b ib lio te k  na Z iem iach  O dzyska­
nych , a w ię c  ks iążek ta n ich  i  o w a r­
to śc io w e j treśc i, pow in n a  stać. się 
je d n ym  z n a jw a żn ie jszych  i  n a jp i l­
n ie jszych  zadań k u ltu ra ln y c h  w  p ra ­
cy  d la  Z iem  O dzyskanych .

R ów nie  w ażne i p iln e  zadanie sta­
n o w i w yd a w a n ie  ks iążek o Z iem iach  
Odz3'skanych . P opu la ryzac ja  zagad­
n ień  zachodnich w  spo łeczeństw ie  
ca łe j P o lsk i je s t spraw ą o don io s ło ­
ści państw ow e j.

A b y  dać przeg ląd  dokonań na po lu  
w y d a w n ic tw  ks ią żko w ych  zarów no 
,,d la", ja k  i  ,,o" Z iem iach  Zachod­
nich, a p rz y  o k a z ji tego p rzeg lądu

3. p rzysposab ia jący  n ie  m a p ra w  
spadkow ych  w  stosunku  do p rz y ­
sposobionego.

W ła d zą  op iekuńczą  je s t Sąd G rodz­
k i. P ostanow ien ie  Sądu w  p rzedm io ­
cie za tw ie rdzen ia  a k tu  p rzysposob ie ­
n ia  s ta je  się skuteczne dop ie ro  po 
u p ra w o m o cn ien iu  się. Sąd n ie  pob ie ra  
żadnych  op ła t, je ż e li a k t przysposo­
b ie n ia  lu b  za tw ie rd ze n ia  d o tyczy  oso­
by, n ie  m a jące j p e łn e j zdo lnośc i do 
dz ia łań  p raw nych , zresztą o p ła ta  są­
dow a w y n o s i 3.000,—  zł.

Po up ra w o m o cn ien iu  się postano­
w ie n ia  Sądu nastąp i sp rostow an ie  do­
kum e n tu  u rodzen ia  przez U rząd Stanu 
C yw iln e g o .

W  ko ń cu  n a le ży  s tw ie rdz ić , że 
przez p rzysposob ien ie  nabyw a  się 
o b yw a te ls tw o  po lsk ie , lecz je d yn ie  
w te d y , je ż e li osoba p rzysposob iona  
lic z y  n ie  w ię c e j n iż  la t 18.

N ow e  p rze p isy  o p rzysposob ien iu  
obow ią zu ją  ju ż  od 1 lip c a  ro k u  b ieżą­
cego.

Poniew aż pow szechnie  m ów i się o 
adopc ji, p rzeto  na leży jeszcze w y ja ś ­
n ić , że p rzysposab ia jącym  je s t ten, 
k to  adoptu je , a p rzysposob ionym  je s t 
osoba adoptow ana. Ze-Te

O d p o w ie d z i
Lokatorka z Gorzowa. —  Podatek 

lo k a lo w y  w in n a  Pani p ła c ić  w  w yso ­
kośc i 25% czynszu, a to  d la tego , że 
P an i je s t u rzę d n iczką  P. K . P. (zatem  
z a tru d n io n a  w s łużb ie  p u b lic z n e j). 
N o rm a ln y  w y m ia r  p o d a tk u  w yn o s i 
100% czynszu, a ty lk o  d la  osób, za­
tru d n io n y c h  w s łużb ie  p u b lczn e j, je s t 
o b n iż o n y  na ro k  1946 do 25%.

P Nowak — Poznań. —  M ieszkan ia  
n ie  może Pan w yp ow iedz ieć , je d n a k ie

z in te n s y fik o w a ć  pracę na  ty c h  od ­
c inkach , Zachodn i K o m ite t D z ie n n i­
k a rs k i in ic ju je  w ys ta w ę  pod nazwą 
„K s ią żka  Z iem  O dzyska nych ". W y ­
staw a odbędzie  się jednocześn ie  w  
10 n a jw ię kszych  m iastach  P o lsk i w  
je d n a ko w ym  u k ła d z ie  eksponatów . 
W  w ys ta w ie  mogą w z iąć u d z ia ł 
w szys tk ie  in s ty tu c je  i  f irm y  w y d a w ­
nicze, k tó re  w  sw o im  do robku  ma­
ją  —

1. ks ią ż k i w ydane  d la  Z iem  O dzy­
skanych,

2. k s ią ż k i pośw ięcone zagadn ie ­
n iom  Z iem  O dzyskanych ,

3. ks ią ż k i n iem coznaw cze (N iem ­
cy  dzis ie jsze, okupac ja , dz ie je  
N iem iec),

4. m apy, afisze, fo to g ra fie  d o ty ­
czące zagadnień zachodnich.

T e rm in  w y s ta w y  p ro je k to w a n y  je s t 
na styczeń 1947 r. W s z e lk ic h  in fo r ­
m a c ji udz ie la  —  W y d z ia ł W y k o n a w ­
czy Zachodn iego  K o m ite tu  D z ie n n i­
k a rz y  —  Poznań, C he łm ońsk iego  1,

wobec codziennych awantur i gorszą­
cych scen, wywołanych przez lokato­
ra, może Pan wnieść pozew o eks­
misję pana X. Dekret o publicznej 
gospodarce lokalami i kon tro li najmu 
z dnia 21/12 45 (Dz. U. R. P. N r  4 
poz. 27) nie wykluczy! w tym  wypad­
ku drogi sądowej (Ust. 40 cyt. de­
kretu).

Emerytka K. L., Pila. — Odpowiedź 
j. w., gdyż pobiera Pan zaopatrzenie
emerytalne z funduszów publicznych.

P". Wojciech K., Koszalin. — Ponie­
waż Pan po przyjęciu V . D. wstąpił 
dobrowolnie w  okresie okupacji nie­
mieckiej w  Polsce do W ojska Pol­
skiego, zatem na zasadzie wprowa­
dzonego niedawno w  życie dekretu 
z dnia 28. 6. 46 r. o odpowiedzialności 
karnej za odstępstwo od narodowości 
w czasie w o jny 1939—1945 r. (Dz. U. 
R. P. N r  41, poz. 237) ma Pan pełnię 
praw obywatelskich i  nie podlega 
karze.

Czytelnik „Polski Zachodniej” , Po­
znań. — Jak z lis tu Pana wynika, jest 
Pan głównym lokatorem, a pan X, 
aczkolwiek ma przydział z Kom isji 
Mieszkaniowej, jest u Pana subloka­
torem. Czynsz zatem winien X  
uiszczać Panu. Właściciel domu słusz­
nie postępuje, że nie przyjm uje pie­
niędzy od p. X. Wobec tego, że pan 
X  zalega Panu już z zapłaceniem 
czynszu za 3 miesiące, może Pan 
wnieść do Sądu o eksmisję p. X. Tej 
drogi dekret o publicznej gospodarce 
lokalami nie wykluczył. Ze swojej 
strony nadmieniam jednakże, że w  
razie orzeczenia przez Sąd eksmisji, 
będzie Pan musiał wskazać panu X  
jakiś lokal, dokąd go komornik mógł­
by wyeksmitować. Eksmitować na po­
dwórze nie wolno.

P. S. N., Kępno. — Obszar woj. kę­
pińskiego został przez wojewodę po­
znańskiego uznany za teren, gdzie sto­
sowano powszechny przymus ze stro­
ny okupanta. Zatem Pani otrzymała 
rehabilitację tzw. administracyjną a 
nie sądową. Złożona przez Panią de­
klaracja wierności zastępuje rehabi­
litujące postanowienie Sądu. W  myśl 
uwagi dekretu z dnia 28. V I. 46 r. 
nie będzie Pani na nowo pociągana 
do odpowiedzialności karnej, chyba, 
że wyjdą na jaw nowe okoliczności 
przed tym  nieznane, a obciążające 
Panią.

St Siebiert — Poznań. — Nowy de­
kre t nic nie mówi o Leistu.ngs-Polc. 
Wszyscy L. P. mają pełnię praw oby­
watelskich. Jeśli pan W. nie złożył 
w  swoim czasie deklaracji wierności, 
chociaż by l L. P., to nie może być po­
ciągany obecnie do odpowiedzialno­
ści karnej, skoro nowy dekret z dnia 
28. V I. 46 r. nie zakwalifikował pod­
pisywania wniosku na L. P. jako prze­
stępstwa.

Wystawa: „Książka Ziem Odzyskanych“

(Mmli B i l i  Przemysłu
Dyrekcja  Warszawa, Puławska 29 — łel.885-99

d o s t a r c z a
w s z e l k i c h  artykułów elektrotechnicznych, 
produkowanych p r z e z  Fabryki podległe 

Centr. Zarząd. Przemysłu Elektrotechnicznego

Sprzedaż hurtowa
dla instytucji Państwowych —  Przemyślu, 
zalegalizowanych instalatorów i kupców

odbywa się za pośrednictwem O D D Z I A Ł U  
w P O Z N A N I U  Wielka 21 — Telefon 38-09
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B A R S Z C Z
W Y T W Ó R N I A  S O K Ó W
POLECA PIERWSZORZĘDNEJ JAKOŚCI

SOKI OWOCOWE NA BIAŁYM CUKRZE 
00 WÓDEK I BUDYNI

POZNAŃ, FOCHA 2 8  TELEFON 71 5 3 , 71 52

W A G I  29
uchylne łzw. automatyczne, precyzyjne dla prze­
mysłu i handlu oraz odważniki poleca i kupuje

J .  F I G I Ń S K I
Poznań, ul. Fredry 1 tel. 25-55 

Remont Justsge — przebudowa

loiyska kulkowe i rolkowe 
wszelkich typów i rozmiarów

w k a ż d e j  i l o ś c i  s k u p u j e

c s i M s  lo ż ts h  l u n w i c t
Poznań, Franciszka Ratajczaka 15

p o d  k in e m  A p o l lo

W  związku ze zbliżającym się
nowym rokiem  gospodarczym

prosimy już dzisiaj zaopatrzyć się w potrzebne druki i a rtyku ły  
pomocnicze do księgowości przebitkowej. W  okresie przejściowym 

tj. w styczniu nie możemy ręczyć za 
absolutnie odw rotną dostawą.

M

K s i ę g o w o ś ć  P r z e b i t k o w a

C en t ra la :  Poznań — 27 Grudnia 19
Telefon 26-80

Asortym ent : 137 druków
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Wszystkim gościom i sym­
patykom mego lokalu skła­
dam serdeczne ż y c z e n i a

Zdrowych 
i Wesołych Swiął

oraz
D o s ie g o  Roku !
Cukiernia i Kawiarnia

M.  Stefański
Poznań, u l.27  G rudn ia  n r 1

I

K A W Ę  Z I A R N I S T Ą ,
skórkę pom arańczow ą  
i  c u k ry  —  p o l e c a  ^

C z y ż  |
Poznań, ś w .  Marcin 8 |

FABRYKA ODZIEŻY
Meskięj I Chłopięcej

Z. Bogajewski
Poznań, Stary Rynek 77, tel.10-93

wejście z ul. Sierocej
SPRZEDAŻ HURTOWA 

Polecamy: palta, kurtki, 
ubranie, spodnie, odzież 

chłopięcą 41

W szysikim  Szanownym 
K iien łom  oraz Kupcom  
s k ł a d a m  ż y c z e n i a  ^

Z d r o w y c h  
Wesołych Swiął i

oraz 4
D o s ie g o  R o k u !  |
Kwaszarnla kapusty i ogórków X

M. Jabłoński \
Poznań, Stawna nr 6 - Tel. 12-92 x

SS*SSSSSSSg8?8SS5SSSgSSSSSSSSS8SSSS8SSSSSSSSSS8S
s* li§§ Wszystkim gościom i sym- g| 
§Ś patykom mego lokalu ó§
§§ składam serdeczne życzenia §*
•° , «o
|  W eso łych  Świą i |  
|  i Dos iego  Roku 
|  Restauracja Kujawianka

PO ZNAN, UL. FREDRY 3

Si

•2 TEL. 35-24 TEL. 35-24 ?£
•o  *4  »o;• *• ̂  O#•0*000*0*0»0»0»0»0*0*0«0*0*0«0*0«0*0*0«0*0f0*0f0 o « o « o *o io *o *o #o *o# c*o« o »o *o*o « c*o *o *o« o*o « o*o «o «

%dcowych i  Wesołych 
Świąt

oca<z D o s ie y a  R a k u
swym odbiorcom i dostawcom 
zasyła firma

IZYDOR GÓRCZYK
WYrwóntiia cukrów i czekousy

Poznań, Wroniecka 13 Tel. 37-18
33



Nr 50 — 51 P O L S K A  Z A C H O D N I A Str. 29

♦  P Ä F IE H Y  
£  K & R T O K Y
S  T E K T U R Y

P R Z E T W O R Y  P A P IE R O W E
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p o 1 e c a i ą:

j U a J y  P a p i e r u  i  T e l l u r y

S T A N I S Ł A W  D Q L E W S K I
Spółka Komandytowa

CEilTRULA: Poznań, n i  P rzem ysłow a 2 5 , t e l .  4 8 -8 0  » 4 6 -9 1  
Sprzedaż drobn icow a: n l. K an taka  5 ,  te l.  2 3 -0 1

ODDZIAŁY: W a rszaw a , n i .  Lw ow ska 17 , te ! . 8 7 0 -9 0  
Łódź, n i.  P io trko w ska  1 0 8 , te ! . Z 1 4 -8 5  
Sprzedaż d e ta lic z n a :Q i.P io trk o w s R a 4 2  te ł.  2 1 0 -0 7

♦
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♦
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Wszystkim gościom i sympatykom naszego lokalu 
składamy serdeczne życzenia

UHesotąch < S  mąt i l)ć6ieqc Hcku

%

M O U L I N  B O U G E
P R Z E D S IĘ B IO R S TW O  G  ASTR . • R O Z R Y W K O  W E  

Poznań, ul. Kantaka 7/8 — Tel. 39-26 si

Składnica drewna w Poznaniu
p r z y  W a ł a c h  J a g i e ł ł y  6
Telefon 39-52

7 1 .  *Lr iksie i liseiasle.okuhjr) urewno igi

Prosimy o oferty

i ^ V W W W W V W  W W W  i

W O R K I
Sienniki
Płachty

nieprzemakalne na wozy

Pokrowce
nieprzemakalne na samo­
chody ciężarowe

Ubrania
robocze ochronne (brezen­
towe)

Fartuchy
robocze nieprzemakalne

Rękawice
robocze ochronne

Derki na konie
T * »  Ć m P  jutową do izolacji 
A C iek I M  rur (bandaże ju­

towej oraz wszelkie inne 
wyroby jutowe i brezen­
towe

P POZHAfiSKA FAB1YRA WORKÓW 
PLANDEK i  WYROBÓW JUTOWYCH

P O Z N A Ń , u l. P rzem ysłow a 33

PalstuM Centrala m m
Oddział Wojewódzki w Poznaniu, św. Marcin 65 
Tel. 35-18 44-65 Adres telegraficzny „Pececha"

Oddziały: Gniezno, Gorzów, Kalisz, Osłrów, ZHona Góra,
Agentury: Jarocin, Gubin, Konin, Krotoszyn, Leszno, 

Międzychód, Września, Żnin.

Pol eca: po cenach ści śl e hur t owy c h
cukier, sól, makarony, cukierki, zapałki, 
soki owocowe, wina, kawa ziarnista
kosmetyki, tekstylia emalie, art. techni­
czne,wyroby żelazne,worki jutowejioo kg

* I

zboża, przetwory, nasiona strączkowe, 
pasze, ziemniaki, warzywa

Kupców, Konsumy fabryczne, Związki 
Zawodowe, Zrzeszenia Pracowników 
Instytucji Państwowych i Samorządowych

Kupuje:

Zaopatruje:

43

M I Ł Ą  N I E S P O D Z I A N K Ą
będzie każdy

PODAREK G W I A Z D K O W Y
w modnych

ARTYKUŁACH M Ę S K I C H  I D A M S K I C H

kupionych korzystnie w firmie

r *P a s f y  d o  o b u w i a
w ko lo rach : czarny, br§z, w iśniowy, c iem no-br^zowy oraz biały

Z a p r a w y  d o  p o d ł o
w ko lorach: machoniowa f a r b u j ą c  o oraz bezbarwna 

z n a n e ,  c e n i o n e  p o l e c a :  *">

F a b r y k a  T e c h n i c z n o - C h e m i c z n a

/ /K R E M A L I N

Z d c a w ą c f i

' I D e & o t y c h  Ś w i ą t  

i  D a & i e ę a  J l & k u

życzy wszystkim gościom 
i sympatykom mego lokalu

t u L i c r n l a  i  i h w l a r n i a

Z d z is ła w  Zurj/J

Poznań Siary Rynek 7172

f / i i n m u n  m .  a  a  m  % 1

Sydgoszcz, Bocianowo 25, teł. 31-̂  *
Maszyny do szycia

W E? t  m  B  o w c z ą  stale kupuje
fam btH

na włóczkę szydełkowę i maszynowy w różnych kolorach, także za pośre­
dn ictw em  p o c s t / i

W E Ł N A

izam eiin

W. B u c h w a l d
Poznań, ul. Ratajczaka 35

32

W S Z Y S T K I M  K O N S U M E N T O M  O R A Z  K U P C O M
S K Ł A D A M

czenia Gwiazdkowe oraz Dosiego Roku
F I R M A  J. B A R S Z C Z
WYTWÓRNIA SOKÓW OWOCOWYCH, HANDEL WIN
POZNAŃ, ULICA MARSZAŁKA FOCHA 28 TEL2FON:7153 7152 38a

i  ....... 11111M i u 11111111   ni nu im unii mu
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PoznaA, ul. Roosevella 19, tel. 7 0 - ^ 7  
Oddział w Bydgoszczy, Dworcowa 54, lal. 53-13 Biura czynne od 8-15, w soboty od 8-13

Centra!« Lamp Radiowych
P O Z N A « ,  ŚW. M A R C I N  5

2 piętro, front, tel. 37-79
kupuje wszelkie lampy radiowe

Wszys kim odbiorcom 
i dostawcom składam

życzenia
gwiazdkowe, 

i Dosiego Roku!
Hurtownia Towarów Krótkich 

Bielizny i Galanterii
Bronisław Janda

Poznań, ul. Wielka nr 19

d RADIO -O DBIO RN1KI
bateryjne, sieciowe, lampy, anodówki, 
akumulatory, głośniki, wzmacniacze, 
sp rzę t ra d io e le k tro t.e c h n ic z n y  

p o le c a  i k u p u je

Fa „K O N TA K T"
Poznań, Szkolna 13 Tei 10-01
22

.....................................MII UH MIII III IIIIOIIHIIIIIIIHIMM*

Asygnaty kasowe na okaziciela 

książeczki wkładkowe
o charakterze celowym płatne w łOO pica iwkach

Banku Gospodarstwa Spółdzielczego
z a p e w n i a j ą  b e z p i e c z e ń s t w o  i tajemnicę

Oddział Wojewódzki B. G. S. w Poznaniu
ul. A R M II CZERWONEJ nr 12

F-a ANTONI MAGDZIAREK I
Hurtownia C ukrów  i C zeko lady

P O Z N A Ń  — Ś W .  M A R C I  N 6 3  |
Telefon 4 1 - 3 7  2 1

|  p o l e c a  w y r o b y  z n a n y c h  f i r m  |

wnwoRHiA mmHfim

Leon Binder
Poznań,ul.Strzalowa2 
Tel. 42-85 Tel. 42-85
B u d o w a  m ły n ó w , S p ich rzó w . s ilo ­
sów , m a szyn  m ły ń s k ic h , m a szyn  do 
w y ro b u  kasz. ję c z m ie n n y c h , ś ru -  
t o w n ik i  u n iw e rs a ln e  i  gospodarcze . 
R o w k o w a n ie  w a lc ó w  m ły ń s k ic h . — 
P o leca  a r t y k u ły  m ły ń s k ie  ja k *  gazę 
je d w a b n ą , g u r ty  e le w a to ro w e , b a ­
w e łn ia n e  i  k o n o p n e , s ia tk i  m e ta lo ­
w e  o raz  m a te r ia ły  do  w y le w a n ia  

k a m ie n i.
48

W s z e l k i e  b i u r o w e

marian b e s s e r t
Poznań, Plac Wolności 2 obok PKO

d Wszystkim gościom i sym- 
■i patykom naszego lokalu 
^ s k ł a d a m y  ż y c z e n i a

a i O e s o t y c h  Ś w i ą t  ►

*  i ^Dasieąa Jlakui *
< „ BAGATELA " [
* Restauracja — Dancing  r
*  Poznań, Plac Wolności 5 r
A Telefon 36-87 53 r

Najnowsze fasony
kapeluszy damskich

b ie lizn ę  dam ską oraz g a la n te rię  
n a j k o r z y s t n i e j  kup isz w f i r n ie

„H ala“ św. Marcin 79

HURTOWNIA
galanterii drogeryjnej, kosmetyków, 

perfumerii, szczotek i pędzli

c. A D A M
Poznań, pi. Wolności 9 - tel. 99-50
559 ___________________________________

Dom Radiowy - Z. Kolasa
Poznań, św. Marcin 45 a, tel. 39-56
poleca:

Radioaparaty sieciowe • bateryjne 
akumulatory — anody — iarówki 
płyty gramofonowe

Zakup i sprzedaż części i lamp radiowych

W arsztat n a p r a w
536

Od Administracji
Przy ogłoszeniach sfałych i seryjnych udzielamy 50%  rabatu.
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W S Z Y S T K IM  N A S Z Y M  D O S T A W C O M  I O D B IO R C O M  SKŁADAM Y S E R D E C Z N E  Ż Y C Z E N IA
w

Z d c a w y c h .  i i O e & o i y d i  Ś

Spółdzielnia Spożywców „JEDNOŚĆ“ z o. u.
w  P o z n a n i u ,  ul. D ą b r o w s k i e g o  83 -85  tel. 3 3 8 9

FABRYKA CUKRÓW, KEKSÓW I PIERNIKÓW
S p ó ł d z i e l n i  S p o ż y w c ó w  „JEDNOŚĆ“ z o. u.

w Poznaniu, ul. 27 Grudnia 5 tel, 1652

P I E K A R N I A  M E C H A N I C Z N A
Spółdzie ni Spożywców „JEDNOŚĆ" z o. u.
w Poznaniu, ui. Marszałka Focha 175 łel. 6794 39

#  ^  _  ......................................................................................................

I  P  A  N I |
|  P A N I  i
Z P A  N I  i

■ W ytw orną b ie lizną  dam ską oraz wszelkie w y ro b y  
^  d z ia n e  ze s p e c ja ln y m  d z ia łe m  d z ie c ię c y m

|  POLECA FIRMA
t  P O ZN A Ń , SEW. MIELŻYŃSKIEGO 8 •  TELEFON 39-85

36

|  W . -  S Z U L C
p  POZNAŃ, PLAC WOLNOŚCI NR 5 

TELEFON

■  J U B I L E R S T W O

]  Z E G A R M I  S T R  Z  O  S T  W O

1  z ł o  t  > : i  c t i v o

|  S Z T A N D A R Y
Chorągwie, proporczyki, paramenta 

=  kościelne
H  570 I R E N A  S Z A  Ł O W A

Poznań, ulica Szkolna nr 3

Lampy żarówki, baterie oraz wszelki sprzęt elektryczny, 

t a k ż e  żelazka, kuchenki, zegary elektryczne

poleca: kupuje:

Sł. Duchowsk i  i Ska
Poznań, Mierzyńskiego 16 łe l.3226

m m m m m m m m m m M m W W l-r ’

„ < & a M y h “
W edzar ja  Ryb

j W ytw ó rn ia  Konserw i M aryn at
w P o zn a n iu , p rz y  u l. k u m a k a  7 

T e l.  s k ła d  27-83

p o l e c a :  żywe i wędzone ryby 
konserwy, marynaty 
i inne artykuły  rybne.

H U R T  D E T A L
538 ,

Zdwwych i Wesalych Śuyiąt acaz Dashąa Oiaku
K lien te l i  i G o ś c i o m  ż y c z y

Cukiernia „CRISTAL“
ST. KĘDZIORA

37 Poznań, ul. Kanłaka nr 5 •  Tel. 40-19

0  Projzelmz
d&PliCZYWA
POZNAŃSKA W Y T W . SPOD. SPOŻ.

U J .K A S P P Z Y K  
P0ZNAN,Ul. RCŹANA 12-T£l.26-60

D a  J !  J C u p c a ia

Ku uwadze: zaw iadam iam y, 

że z początkiem  grudnia 
p o ja w iły  się znów  na s ładzie  
n iezaw odne p roszki do piecze­

nia

ze znak iem  ochronnym  „ B a b k a  jjj Ą

Przeróbk i  maszyn
do pisania na układ polski oraz fachowe 

jjj naprawy wszelkich maszyn burowych 
wykonuje ReMa Maszyny Biurowe 

W. CZAJKA i Ska
P o z n a ń ,  Św. Marcin 5, tel. 44-07 
Z A K U P  566 SPiłZEDAŻ

M ario Hirsz - Lanaerowa
W y E w i n ł n a  g a l a n t e r i a  J a m s L a  i  m  g  s l i  a

BYDGOSZCZ
ALFJA1 MAJA NR 33 Telefon 24-ŚO

Bis

DETAL

N a  Ś w i ą t a  B o ż e g o  N a r o d z e n i a
p o l e c a m y

wina - likiery - wódki
przyprawy do pierników, proszki do pieczenia (gwarantowane), olejki, cukry 
wanilin., budynie, śliwki suszone, owoc, grzyby, soki, dżemy, herbatę, 

mydła toaletowe, pastę do butów itp.
S K L E P  1 — UL.  B U K O W S K A  1., t e l .  74 4 3

wina - likiery - wódki
S K L E P  2 -  UL. DASZYŃSKIEGO SO, tel. 4 Z - 2 8
Spółdzielnia Spożywcza Pracowników Skarbowych

z o d p. u d z . 
w Poznaniu

Okucia budowlane i m e b lo w e  ”
z a k m

armatury piecowe

P  ’ ©  i  3 i  sprzedaż

POZNAŃ, WROCŁAWSKA 14

_______ ______ ____

•  TELEEON 23-88

ŹRÓDŁA ZDROWIA NA .POMORZU ZACHODNIM
l e c z ą

POŁCZYN-- ZDRÓJ
Sezon całoroczny

schorzenia reumatyczne, arłrełyczne ischias, choroby kobiece, posiada źródła wód 
szczawożelazisiych, kępiele borowinowe, kwasowęglowe, igliwiowe, zabiegi fizyko­

terapeutyczne.
K O M U N I K A C J A  K O L E J O W A  przez Świdwin do Szczecina i Gdańska - Gdyni 
oraz przez Grzmiącą do Bydgoszczy, Torunia, Poznania, Łodzi, Warszawy i Kałowie.

TRZCIŃSKI ZDRÓJ
kipiele borowinowe — sezon całoroczny

K Ą P I E L I S K A  N A D M O R S K I E :  
DZIWNA. CM8ZEW0. M I M .  MIĘBZYWfiDZIE, M P Z Y Z IH jŁ  N8WA 
W IE Ś . PORODÓW. POSTOMINO (ESTKA). ŚWINOUJŚCIE. UNIESTY, USTRONIE

NADMORSKIE, ZtOTODRZEC.
Warunki pobyłu: W zdrojowiskach pokój z całodziennym ufrzymaniem i zabiegami 
borowinowymi, od 250 złotych do 320 złotych za dobę, w kąpieliskach 250 złotych.
C h o rzy  - p rz y je ż d ż a jc ie  n a  k u ra c ję !  S p o rto w c y  i  tu ry ś c i - p o zn a w a jc ie  s ta re  P I A S T O W S K I E  POM ORZE

ACHODNIOPOLSkA P Ó Ł K A APIERNICZA

IV 1 . DERDA W. MAŁACHOWSKI • E. SPRINGER • S P. Z 0.0.

POZNAN, UL. RO O SEVELTA 19
(d a w n ie j  ul. J a s n a  p rz y  m o ś c ie  U n i w e r s y t e c k i m )

Telefon 70-54 i 70-39

d osta rcza: •

paper, tekturę, dupleksy, materiały piśmienne i wyroby przemysłu przetwórczo-papierniczego, artykuły introligatorskie i grafczne
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POZNAM, UL. SEW. MIELIYŃ; KIEGO 19 •  TELEFON 29-25

INSTRUMENTY CHIRURGICZNE - MEBLE DO SAL OPERA­
CYJN YC H  ■ ARTYKUŁY LEKARSKIE i DO PIELĘGNOWANIA 
CHORYCH ■ P A S Y  B R Z U S Z N E  ■ B A N D A Ż E

★  *  *  -9-
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
* 10

B u k o w y c h  S w i a  t

D  O  §  I  B  G  O  O K U
s k ł a d a  ż y c z e n i a  B y w a l c o m  
o r a z  G o ś c i o m  m e g o  l o k a l u

Cukiernia K,KRZYŻANIAK
POZNAŃ, UL. RATA JCZAK A 15

w PASAŻU APOLLO
Tel. 2 8 -2 4

H U R T O W N I A  P A P I E R U
i  ARTYKUŁÓW PiiMIENNYCH i POLIGRAFICZNYCH

ALEKSANDER JAKUBOWSKI
POZNAŃ, — Aleje Marc inkowsk iego  20
Telefon 38 72 i 38-73 (Dom Pocztowca)k j -  A

★  ★ ★ ★ ★ ★ ★ ★ ★ ★  A  ★ ★ ' A '  ★  ★  ★  ★  ★  ★  ★  ★ ★ ★
O ddzia ł:  w  S z c z e c i n i e ,  ul. M a łk ow sk ie g o  26  — Telefon 548

fila]te fisza 
i  na

Poznań, Al. Marcinkowskiego 7, tel. 43-23, 21-04, 44-85

Na św. M ikoła ja
p o le ca  ró żn e  n ie s p o d z ia n k i 
f i r m a

K a z i m i e r z  Żn i ńsk i
W R O C Ł A W S K A  N R  70

563 Pieczywo —  Ciastka —  Cukierki

"Wesołych Świąt
i

D osięga łRoku

%

życzy swym Odbiorcom i Dostawcom

M .  W O Ś
h i t t c w h  a c u k  1 e w  i c z e k o l a d

POZNAŃ, 23 LUTEGO 1 • TELEFON 32-12

35

"Wesołych Świąt 

D osięga R oku

miłym gościom i sympatykom 
mego lokalu śle

P R O B I E R N I A

ANTONI MŁAK
Poznań, św. Marc'n 77

Hurtownia bielizny damskiej i dziecięcej 

B O G D A N  W  I E  S E  i  S k a

Poznań, ul. 27 G rudnia 1 6 1 p. te l.2088
l68 ‘ _____ ____________

„1 R .O M A “
W Y T W Ó R N I A  C U K I E R K Ó W

PO Z KAR, ul. Mas telarska 7a 
Rok założenia 1919 Tel. 29-77

! •  O  L. *  C  A
S • OJE Z N A N E  P I E R W S Z O R Z Ę p N E  WYROBY 

W :zystk tm  dostawcom i .¿ b io rc o m  zdrow ych i wesołych S w l, ' oraz Dosiego Roku

PIECZYWA
POZNAŃSKA WYTW. ś»00. SP01. 

UJ. K A S P R Z  VK
POZNAŃ,IX.RÓŻANA l2-T£l.?frŁe

Szanownym
Słupcom i ^Konsumentom 

. pczy wspólnym łamaniu 
opłatka zasyłam

życzenia ąwiazdk 
i Dosleąo $

r m a

B  A  B  K
Poznań, ul. Różana 12 Tel. 26-00

27a

v  i
MM.  •

J a k  p r z e d  w o jn ą  t a k  i o b e c n ie

Komunalna KV<sa Oszczędności Miasta P o zn a n ia
w  s ł u ż b i e  s p o ł e c z e ń s t w a  p o z n a ń s k i e g o  

Instytucja bankom a prawa publicznego o pupilarnej pewności

C E N T R  A L A  przy ul. P a d e r e w s k i e g o  nr 10 
O D D Z I A Ł  przy ul. M a r s z. F o c h a nr 50

W szys  tk im  . ? w ym  

odbiorcom i dostawcom 
sk ła d a  ż y c z e n ia

Łó io e  i  D ó id c a c  R e k uQuiiazdkc

f i r m a

^ 0 ^

GALANTERIA MĘSKA 
POZNAŃ ,  27 GRUDNIA 7

H u r t  o w a  s p r z e d a ż
w y r o b ó w  c a p ie r o w y c h  — a r t y k u łó w  
p iś m i e n n y c h  — p r z y b o r ó w  s z k o ln y c h

w s z e l k i e g o  r o d z a i u  opahowaf cukierkowych
* d o  m a s z y n o w e g o  I rę c z n e g o  zaw i jan ia

P r o j e k t o w a n i e  w s z e lk ic h  o p a k o w a ń

S K Ó R A  i S k a
1 Poznań, Stany Rynek 98 -  OO Tel. 32-81

monskiego 2'

|  W SZYSTKIM  |
|  odb iorcom  i dostawcom  |

s k ł a d a  ż y c - e n i a  | j

|  Zdcawych i  Wesołych ||
|  Świąt 1
¡| oraz Dosiego Roku ^
|  Firma A. K O S Z E WS K I
% Poznań, Stary Rynek Tel. 35-64 -5,
fc  23 %&#&&&&&&&&&&&&&&&&&&&&&&

K to k o lw ie k  w ie d z ia łb y  o losie 
W dziękońsk iego  Jana, prosi rodzina 
o nadesłanie w iadom ości do R edakc ji 
„Po lsK i Z achodn ie j", Poznań, Cheł-

45

1DASZAK i WALCZAK
E lek tro  i T e le lechn ika  

Poznań, Św. M arcin  18 T e l. nr 34-59  
565 p o le c a
Sprzęt e l e k t r o  i t e l e t e c h n i c z n y  
W arsztat napraw aoaratów radiowych, 
o r a z  wszelkiego sprzętu elektrycznego

Z d ro w y c h ,  W e so łych  Ś w ią t  
i  D o s ie g o  R o k u

Gościom o r a z  Sympatykom m ego lo ka lu  

ż y c z y

ST. HEYDUCKl ■ Restauracja
P O Z N A Ń ,  A l . M a r c i n k o w s k i e g o  2 8
T E L  30-76 12 T E L  3 0 - 7 6

Zakład  Ortopedyczny
7. Lachowicz

Bydgoszcz, Al. 1 Maja 22, tel. 19-41
Protezy n ó g  r ą k ,  a p ara ty  o r to p e ­
d y c z n e  g o r s e t y  o r to p e d y c z n e ,  
p o d k ła d k i  p o d  c h o r e  s to p y  pasy 
p r z e p u k l in o w e  i le c z n ic z e ,  ob u w ie  
5t,l o r lo p e d y c z n e

ATRZAKSKI
T Ł U S T Y  
NA NOC

fabr. perfum: kosmetyk. 
FALKIEWICZ 
P O Z N A M

WIELKOPOLSKA HURTOWNIA 
ARTYK. KOSMETYCZNYCH

P O Z N A Ń

ARMII C Z E R W O N E J  2
HOTEL BRITANIA 

30
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I  Z D R O W Y C H  i W E S O Ł Y C H  Ś W I Ą T  |
oraz  D O S I E G O  ROKU

f  ż y c z y |

|  W A R S Z A W S K I  D A N C I N G -  B A R  |
i  t e l e f o n  40-35 POZNAŃ, ulica 27 Grudnia 10 t e l e f o n  40-35 _
I , ....... .................„ i,....... ........ .......................................... .......................................................................................................................................................................... .
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Kto chce wiedzieć, co się dzieje w Niemczech
niechaj zaprenumeruje „Polskę Zachodnią“ dla siebie, dla krewnych i  zna­
jomych. Tygodnik nasz drukuje rewelacyjne, na oryginalnych źródłach 
oparte materiały, nie publikowane w żadnym innym piśmie polskim.

„Polskę Zachodnią“, która kosztuje miesięcznie tylko 25 zł, zamawiać 
można w każdym urzędzie i agenturze pocztowej na terenie całej Polski.

Traktat pokojowy z Niemcami wejdzie niebawem na warsztat polityki 
międzynarodowej. Sprawa ta jest również dla nas problemem ogromnej 
wagi o doniosłości. Stojąc niewzruszenie nad Odrą, Nisą Łużycką i Bałtykiem 
— Polska musi wziąć udział w rozmowach na temat przyszłości Niemiec.

Wchodzimy przeto 
w przełomowy okres 
dziejów.

„Polska Zachod­
nia“ czujnie i uważ­
nie śledzi wszystko, 
co się dzieje na te­
renie Niemiec. Dla­
tego też w każdym 
polskim domu win­
no znajdować się 
nasze pismo.

H O D T C H Y -K O O T C H Y ^  J u k «» I * f b t e -fornale* hy m  SS s ir f  w h o  w »
propapiłd fe t iii In d « , hhe madę bras&me front t in  fo li i»  p igam  wrapj*»

Hootchy-Kootchy, faniec indyjski wykonuje przed lokatorkami obozu 
dziewczyna z SS, która była propagandystką w Indiach.

f i  :

i t  n i

til Up iii : 
w r  l i i i nuit a

f t  a  u  h o c

aid .ffiad&MmrólIsfe.: (rom  tk ln  M M ièn :

m
f  1
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m  i d | P |
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ordered kffedtl
fra u  Koch, osławiona sadystka, pozuje do portretu. Jako żona b. komendanta Buchenwaldu robiła abażury 

do lamp ze skóry ludzi, którzy na je j rozkaz zostali zamordowani.

Niemcy okupowane 1946 r.
Styczeń 1946 r. — W y b o ry  samo­

rządowe w  s tre fie  a m e ryka ń ­
sk ie j. Z w yc ięstw o  chrześci­
ja ń s k ie j d e m o kra c ji i  soc ja l­
dem okrac ji. W znow ien ie  p ro ­
cesu w  N orym berdze.

Łu ty -m arzec . — F a b ry k i n iem iec­
k ie  os iąga ją  p ro d u kc je  przed­
w o jenną  w  w ie lu  dziedzinach 
p rzem ysłu .

K w iec ień . — N iem cy  dom agają 
się u d z ia łu  w  Sojuszniczej K a ­
dzie K o n tro ln e j. A m e ry k a ń ­
s k i p la n  n ie m ie ck ie j K a d y  M i-

a ï m ï v  *  w W r  «

B. dozorczyni obozu koncentracyjne­
go w Ravensbriick uśmiecha się zam­
knięta w celi pojedynczej. W  pier­
wszych trzech dniach aresztu poży­
wienie składa się z chleba i wody.

n is tró w . P a rtie  b lo ku  demo­
kra tycznego  p ro te s tu ją  p rze­
c iw  odłączeniu N a d re n ii i  Za­
g łęb ia  E u h ry  od N iem iec. F u ­
z ja  K P D  i  SPD  w  s tre fie  so­
w ie ck ie j. Nowe s tro n n ic tw o  
S E D  p ro k la m u je  jedność i 
n iepodzie lność Rzeszy.

M a j. — A ta k  C h u rc h illa  na zach 
g ra n ice  P o lsk i. N iem cy  te r ­
ro ry z u ją  ludność łużycką . W y ­
b itn a  ppmoc anglosasów w  u- 
trz y m a n iu  dotychczasow ych 
ra c y j żyw nościow ych w  N ie m ­
czech.

Czerwiec. — Rozszerzanie samo­
rządu  n iem ieckiego w  b r y t y j ­
sk ie j s tre fie  o ku p a cy jn e j 
N iem cy  w o ła ją  o p rzem ys ł w o­
je n n y . S o c ja liśc i a u s tr ia ccy  
dom aga ją  się zn iesien ia  oku ­
p a c ji A u s tr i i.

L ip ie c . — W spó łp raca  m łodzieży 
a n g ie lsk ie j z m łodzieżą n ie ­
m iecką. O lb rz y m i rozw ó j p ra ­
sy n iem ieck ie j. Szereg no­
w ych  koncepcy j ze s tro n y  an­
glosasów.

S ie rp ień . — D r  Schum acher do­
m aga się „sca len ia  N iem iec“  
i  a ta k u je  g ra n ice  P o lsk i.

W rzesień. — P ro n iem ieck ie  stano­
w isko  B yrnesa  w  sp raw ie  za­
chodn ich  g ra n ic  P o ls k i (mo­
wa w  S tu ttg a rc ie ).

P aźdz ie rn ik . — P rzem ów ien ie  p ro ­
n iem ieck ie  W . C h u rc h illa  w  
Z u rych u . W y ro k  na p rze­
stępców w  N orym berdze . K o ­
śc ió ł ew a n ge lick i w  N ie m ­
czech w ys tę p u je  p rzec iw  P o l­
sce. W y h o ry  samorządowe w

B e r lin ie  tr iu m fe m  czynn ików  
a n typo lsk ich .

L is topad. — W zro s t p ropagandy 
a n ty p o ls k ie j, u p ra w ia n e j przez 
w szys tk ie  p a rt ie  n iem ieckie .

G rudzień. — W iz y ta  d ra  Schuma- 
chera w  A n g li i .  W stępne ob­
ra d y  nad tra k ta te m  p o ko jo ­
w ym  z N iem cam i.

. >*■
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BUtmmooM C *O SSI? w  a popular ¿ itw îîy . ïm» mAomrn fodfowJaals, m
x a s td  a f m e  o f  s ix  o r  s e re «  a  w e e k , «are p r e s *  l> « n k  p a r t ie s  b e fo re  h m ’mg.

Plotki obozowe są najułubieńszym zajęciem. Dla pomniejszych „w ie! 
kości' ,  z których tygodniowo 6—7 w ypuszcza się na ,,,„o

poprzednio wieczory pożegnalne.

„Gafa różnica to ciemniejsze pończoszki?“
Czytaj artykuł na str. 5

Lokatorki żegnają wesoło kilka swoich towarzyszek, które zostały 
wypuszczone na wolność.

1 Pv*»h> '{sttonm aę  '«*& & ***  *  * :“  >ł
■■■ ’'■■■■ -*• »»J

Spacery w małych grupach stanowią 
główną rozrywkę. Każdy strażnik, 
Amerykanin czy Polak, otrzymuje 
15 lat więzienia, jeśli zostanie przy­
chwycony na „fratern izacji“  z tym i 

kobietami.

Redaktor naczelny Bohdan Danielewski przyjmuje od godz. 10—12. Redakcja i Adm ini­
stracja ul. Chełmońskiego 2, czynne od godz. 8—15. Tel. 68-22. Rękopisów nadesłanych 
nie zwraca się. Za niedostarczenia pisma, spowodowane siłą wyższą, nie odpowiadamy. 

Prenumerata miesięczna 25 zł, kwartalna 75 zł.

C EN N IK  OGŁOSZEŃ. Ogłoszenia: za 1 mm szpalty szer. 54 mm — 36,— zł, w tekście 
100°/o drożej. Ogłoszenia drobne do 10 słów 50,— zł, za każde dalsze słowo — 10,— zł. 
Słowo tłustym drukiem podwójnie. Wszelkie wpłaty należy kierować na k-to PKO V  42-28

Nakładem Zarządu Głównego PZZ. —, Tłoczono w Drukarni iw, Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu. K 23710


